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fmponafócg ziol Slowarigszenia młodzieży polskie! w Wielkich Piekarach na Śląsko.

W  dniach 12 i 13 b. 
c ia  nasze, dokonane

m . odbył sie na G. Ś ląsku w  W ielk ich  P iekarach, ja k  donosiliśm y, w ielk i zjazd  m łodzieży S tow . M łodzieży P olskiej' ka to lickiej z  Polski. Zd.ie- 
w Piekarach, przedstaw iają: ks. Prym asa dra Hlonda podczas nbożeństwa, pochód uczestniczek zjazdu (Stow . pols. żeńskie .1 młodz. o. M. 1 .) 1  cudow­

n y  obraz M atki B oskie j P ieka rsk ie j w  W ielk ich  P iekarach na Śląsku.

N a d c h o d z ą c y  p a Z d z i c n d k
n tlr s IiK C li M M o r g tm y m  M  Fran cil.

Dwie Francje w poszukiwaniu... trzeciej.
(Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“).

SOLEC ZDRÓJ
4618k

P a ry ż , w  sie rp n iu .
K u c h a rz e  p o li ty k i  f ra n c u sk ie j, zm ę­

czeni żm u d n em  p re p a ro w a n iem  licznych  
m n ie j lu b  b a rd z ie j s tra w n y c h  p rzy sm a­
ków  w  ro d z a ju  P a k tu  C zterech , K o n fe ­
re n c ji  ekonom iczne j i w łasn y ch  refo rm  
f in a n so w y c h , w y je ż d ż a jąc  n a  w akac je  
łu d z ili  s ię  n ad z ie ją , że n a ró d  — na p rzy ­
m u so w e j d je c ie  — p rz y jd z ie  tro ch ę  do

81 l ) l a  P- D a la d ie r ‘a  w a k a c je  te  p rz y p a ­
d ły  w  sa m ą  porę . K u le ją c a  g o spodarka  
p a ń s tw o w a  p o c z y n a ła  budzić  co raz p rzy ­
k rze jsze  n a s tro je :  p rzy p o m in an o  sobie r. 
1921, k ie d y to  in f la c y jn e g o  f ra n k a  A m e­
ry k a n ie  k u p o w ali za 4 c en ty . . ,

J a k o  le k a rs tw o  na  w szy stk ie  n ied o m a­
g a n ia  o b ieca ł p. D a la d ie r  p rzed staw ić  
Izbom  — jeszcze  w m a ju  sw oj staw ny  
p ro g ra m  u z d ro w ie n ia  fin an so w eg o  1 go­
spodarczego . P ro g ra m u  teg o  n ie p rzed ­
s ta w ił an i w m a ju , a n i w czerw cu . Na 
szczęście p rzy szed ł w a k a c y jn y  lipiec. 
D a la d ie r  ob iecał p ro g ram ... n a  pazdzier- 
n ig , spak o w ał w a lizk i — i p o jech a ł do 
E o y a t.

G dyby  się te  w y p ad k i ro z g ry w a ły  w 
n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h , m o g lib y śm y  om 
cz y ta ć  horoskop  n a jb liż sz e j p rzy sz ło śc i

F ra n c j i  z n ieo m y ln eg o  d o n ied aw n a  dzie­
ła  p ro f. S ie g fr ie d a  „Les P a r t ie s  P o liti-  
qnes en F ran ce" .

W y g ląd a ło b y  to  m n ie j w ięcej ta k :
1) Z końcem  p aźd z ie rn ik a  zb ie ra ją , się 

Izby , k tó ry m  p. D a la d ie r  p rz e d k ła d a  
sw ój p ro g ra m  ekonom iczny ;

2) Izb a  d ep u to w an y ch  w y w ra c a  rząd  
p. D a la d ie r‘a ;

3) F o rm u je  się  now a w iększość, z w y łą ­
czeniem  socjalistów .

T ym czasem  zaszły  je d n a k  w e F ra n c ji  
w y d arzen ia , k tó ry c h  się n a w e t p. P fe if ­
fer, w szystkow iedzący  a d ju ta n t  p rem je- 
ra , n ie  spodziew ał. P o w ra c a ją c  do P a ry ­
ża za s ta je  p. D a la d ie r  w szelk ie  ra c h u b y  
p ogm atw ane.

L ipcow y rozdźw ięk m iędzy  so c ja lis ta ­
mi a ich w łasn ą  g ru p ą  p a r la m e n ta rn ą , i 
d a ją c y  się ju ż  dziś odczuć dalszy  roz­
dźw ięk w łon ie  sam ej g ru p y  p a r la m e n ­
ta rn e j  — w noszą n iezn an y  e lem en t, k tó ­
r y  n ie ty lk o  każe szukać  p. D alad ierow i 
now ej w iększości p a r la m e n ta rn e j, lecz i
z a p o w ia d a  g łę b o k ie  p rzem ian y  

d u s k a  fra n c u sk ie g o .
Do p rz e m ia n  ty ch , obecny p re m je r  bę­

dzie m u s ia ł się dostosow ać, inaczej — p. 
D a la d ie r  w ie o tem  dobrze 1— w ypadk i 
p rz e jd ą  ponad  nim , ta k , ja k  w chw ilach  
przełom ow ych przesz ły  n a d  ty lu  jego  ko­
legam i zag ran icą .

P isze  się dziś w iele i m ów i o t. zw.

„ fa s z y z m ie  fra n c u s k im ".
. T ru d n o  o dw a słow a gorzej dobrane. 
F aszyzm  je s t system em  rew o lu cy jn y m , 
k tó ry  każe m ilczeć i s łu ch ać ; F ran cu z i 
pozw olili sobie raz  w h is to rji  n a  k rw aw ą  
rew olucję , w łaśn ie  poto, by móc... n ikogo 
nie s łu ch ać  i m ów ić co się kom u podoba.

K ew olueja  ta  w y k ry sta lizo w a ła  po la ­
tach  rep u b lik ę  d em o k ra ty czn ą, sy tą  i — 
n ie s ły ch an ie  g a d a tliw ą ; rep u b lik ę , k tó ­
r a  p o tra f i ła  zakończyć — bez w iększej 
szkody d la  siebie — je d n ą  w ie lką  p rze­
g ra n ą  w ojnę, i n ie sp e łn a  pół w ieku  po­
tem  w y g rać  d ru g ą , jeszcze w iększą, n ie ­
w iele na tem  zysku jąc .

Ten system  s tłu m ił je d n a k  we F ra n c ji  
w iele a sp ira c y j i p rzy g o to w ał je j  odo­
sobnien ie  w E u ro p ie .

I  oto w brew  pesym istycznym  p rzepo­
w iedniom  różnych  K ey serlingów  i Sie- 
burgów  — w  n a jb a rd z ie j sk o stn ia ły ch

Z N  I Z K I
dla U r z ę d n ik ó w  i r y c z a ł t y .

w ars tw ach  F ra n c ji  odezw ały  się p rzed  
k ilk u  la ty  p ierw sze g łosy  a u to k ry ty c y ­
zm u.

S ta ra , k o n se rw a ty w n a  F ra n c ja  spo­
s trzeg ła , że sz tyw ne  ra m y  je j trą d y c y j 
z a m y k a ją  w  sobie zeszłow ieczne a rc y ­
dzieło, n ikom u  n iepo trzebne  i skazane  
n a  zag ładę. ..............

Ci s ta rz y  ra d y k a li, socjaliści 1 rep u b li­
kan ie , n iezdolni do tego, by  w skazać k ie ­
ru n e k  głoszonej ew olucji, s tw o rzy li 
g ru n t, n a  k tó ry m  z n iep raw dopodobną 
szybkością  w y ra s ta

now a, m ło d a  Francja,
zag łuszona jeszcze i obca tro ch ę  w e w ła ­
snym  k ra ju .

Czy i w  jak im  s to p n iu  now ą m yśl u- 
k sz ta łto w a ły  w y p ad k i po lityczne  i so c ja l­
ne, k tó re  zm ien iły  form ę rząd u  w sąsied ­
n ich  W łoszech i N iem czech — je s t  w ty m  
w y p ad k u  obojętne.

Z daje  się nam , że now y k ie ru n ek , po­
w sta łb y  n iezależn ie  od obcych w pływ ów , 
i że jeśli n ie  M arq u e t lub  D eat, to  pierw* 
szy lepszy obyw ate l rzu c iłb y  w ty m  sa ­
m ym  czasie hasło  a u to ry te tu , po rządku , 
czynu  i naro d u .

D laczego! D latego , że „ id ea ln a  re p u ­
b lik a" je s t  m inio w szystko  jeszcze dość 
zdrow a, by w yczuć

p ierw sze oznaki zb liża jące j się 
choroby.

O znakam i tem i są : b ra k  a u to ry te tu , 
n ieporządek , b ra k  ak tyw ności i in te rn a ­
cjonalizm .

N eosocjaiizm  nie doprow adzi we F ra n c ji  
do ty ch  p rzem ian  rad y k a ln y ch , do jakich!



łączem  rozmowa toczy się dalej w swoistem  
esperanto, zrazu rosyjskiem , po tem, skoro 
nadejdzie harcerz m ówiący popraw nie po 
francusku , rosyjsko-francuskiem , a  nako-
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k ie ru n k i w ylęgłe z socjalizm u doprow a­
d z iły  -we W łoszech i w N iem czech.

N eosocjalizm  n ie  je s t w zasadzie by ­
n a jm n ie j m onopolem  socjalistów . Czyż 
ty c h  sam ych  haseł nie p o w ta rza  do znu­
dzenia , sym bolizu jący  p raw icę  p. A. 
T ard ieu ?

Czyż n ie  m ów ią tego  sam ego wszyscy 
„reformiści“, od k tó ry c h  ro i się w śród 
radykałów , repub likanów  i denhokratóiY 
w szelkich odcieni?

Czyż s a m  p. D a l a d i e r  — 
m am y w ty m  w zględzie wyczerpujące 
in fo rm acje  — u leg a jąc  nam ow om  pp. 
P fe iffe ra , K ay se ra , a  po części i de Jo u - 
yenela , nie godził się przed miesiącem

o d e g ra ć  w  rep u b lice  roli 
„ m a łe g o  N a p o le o n a " ?

A  n aw et — p o w ta rzam y  to z naci­
sk iem  — czy nie zamyśla jeszcze dziś u- 
biec w praktyce tych, którzy go ubiegli 
w teorji i znaleźć d w o m ,  c z e k a ­
j ą c y m  z m i a n y  F r a n c j o m ,  
(tej na lew icy i te j n a  p raw icy) t r z e c i ą  
F ra n c ję , pod e ty k ie tą  a u to ry te tu , porząd­
ku, czynu i jedności?...

Kiedy nastąpi wybuch?
T ru d n o  o lepszą c h a ra k te ry s ty k ę  dzi­

sie jszych  n astro jó w  we F ra n c ji, od te j 
ja k ą  zn a jd u jem y  w „Ck?rarchia“, gdzie 
p. G. R oux  pisze:

„Żyjem y w  wyczekiwaniu wypad­
ków, k tó re  się  ju ż  za ry so w u ją ; jest 
ciekaw e, w jaki sposób rewolucja 
światowa dostosuje się do Francji, i 
w ja k i sposób F ra n c ja  dostosu je  się 
do rew olucji św iatow ej. To now e do­
św iadczenie będzie niezmiernie pou­
czające. Chwilowo, obcokrajow cy sta­
w iają  jedno p y ta n ie : Ki e d y n a­
s t ą p i  w y b u c h ?

„Nikt na to dziś nie odpowie. Wszel­
k ie  p rzem ian y  są o ty le  bardziej u- 
tru ^n io n e , że Francja nie jest świa­
tem dla siebie i że je j ewolucja jest 
uzależniona od ewolucji jej sąsiadów.

„T a o s ta tn ia  n ie  p rz y b ra ła  jeszcze 
fo rm y  de fin ity w n e j. R e ż i m  p o ­
d o b n y  d o  d e m o k r a c j i  
f r a n c u s k i e j  m o ż e  w e g e ­
t o w a ć  s p o r o  c z a s u .  J e ­
d n o  j e s t  p e w n e ,  ż e  b ę ­
d z i e  m u s i a ł  p r z e j ś ć  g łę ­
b o k i e  z m i a n  y “.

Czy tą

krytyczną datą dla reżimu francuskiego 
będzie październik?

Nie. uprzedza jąc  w ypadków , musimy 
stw ierdzić, że p. D a lad ie r p rzejdzie  w pa­
ździern iku  niemałą próbę ogniową.

Z końcem  paźd z ie rn ik a  zb io rą  się Izby. 
Jak będzie p rz y ję ty  osław iony program 
uzdrowienia finansowego i gospodar­
czego?

Z końcem  paźd z ie rn ik a  p rz y p a d a ją  też 
płatności 7 miljardów franków. P ien iędzy  
ty c h  n iem a i... n ie  będzie.

A  ratyfikacja Paktu Czterech i kilka­
dziesią t in te rp e lacy j, k tó re  zapow iadają  
już od ty g odn i posłow ie w szystk ich  ugru­
powań?

A przecież są  tu  ludzie, k tó rzy  tw ierdzą, 
ze w  październ iku  rozpocznie się wiosna 
dla Francji!

Z y g m u n t Lityński.

Piękny bilans pols W  udziału
w  I

(O d  specjalnego w y sła n n ik a  . . . Ilu stro w a n  Kuryera Codziennego")

Gódollo, w sierpniu. 
W iarogodni haręęrze zapewniali, że skau­

ci litewscy, obozujący. pomiędzy R um unją 
a F rancja , mówią pomiędzy sobą po polsku,

— Żaden z druhów  nie rozum ie po polsku?
- Ne sup ran tu . . .
- Parlez-vous fran ca is  alorsłf
- Ne su p ran tu .

Ludność węgierska de filu je  w  czasie Jam boree ze sztandaram i przed  regentem  Hor-
th y ‘m.

przeto wchodząc w bram ę ozdobioną dwoma 
pięknem i, starem i, ach jakże polskiem i 
św iątkam i, przywiezionem i do Godollo ze

—* G aw aritie  pa rusk i?
— Niemnożko... Yielleicht deutsch?
N a nas kolei odpowiedzieć: ne suprantu.

niec rosyjsko-francusko-polskiem , gdyż w 
m iarę  ożyw iania  się rozmowy, coraz więcej 
K iejstu tow iczów  reagu je  na p y tan ia  sta­
w iane po polsku.

Ze słuszną  dum ą pokazują obóz, istotnie 
ładny  i czysty , starann ie  utrzym any. — 
U  w stępu  tró jząb  Gedymina, szlachetne 
w zory litew skich  lnianych tkanin, rzeźby 
ludowe, w ielki model nieszczęsnej L itua- 
n ik i, zestrzelonej tragicznie przez N iem ­
ców, a przedew szystkiem  bogaty dział p ię­
knych  fo to g ra fij i barw nych reprodukcyj. 
K rzyże przydrożne, nieporównane m alow ni­
cze krzyże żm udzkie, s tare  kościoły, W itol- 
dow ska ko leg ja ta , renesansowe, stare pol­
skie dw ory — w szystko stworzone, zapłod­
nione, w ykrzesane przez nas, tak swoje i 
bliskie, ja k  rodzona mowa, a  tak kategory­
cznie zaprzeczone, zaanektowane, zabrane...

 ...Eto wsio zdiełali Lietuwos...
H a ” może i tak? N ie u lega wątpliwości, 

że L ietuw y nosiły  cegły. M yśl była polska, 
po t litew ski. A któż roztrzygm e, kto jest 
p raw dziw ym  w łaścicielem , autorem  — ten  
co da ł m yśl, czy ten, co dał pot?

Sądząc, że jeden  i d ru g i w równej mie­
rze, bez żadnej niechęci pa trzy m y  n a  jasno­
włosych chłopaków  o łagodnych, zaciętych 
tw arzach. N a js ta rszy  z nich, kom endant o- 
bozu, w yg ląda  najw yżej n a  17-cie lat. Mło­
de pokolenie, k tó re  w ierzy szczerze, ze re- 
nesansow e dw ory i s ta re  ko leg ja ty  wznieśli 
L itw in ti, że to ich  w łasny dorobek. Wierzy 
w swe p raw a  i gotowe jest za nie dać życie.

I  chciałoby się k rzyknąć  do nich: . .
— Nie życzym y w am  źle! Rozwijajcie siq 

i u trw alajcie... C hcielibyśm y . tylko wie­
dzieć, czy znacie h is to rję , je j nieodparte 
fak ta , ich sp raw ied liw ą ocenę? Czy mowil 
wam kto o n iej kiedykolw iek?... .

Poniew aż zgóry wiadom o, że nie, pytanie 
nie zostaje domówione i odchodzimy, żegna­
jąc  litew skich gospodarzy. Pożegnanie jest 
znacznie serdeczniejsze niż pow itanie. Ża­
dne pow iem  uro jone niechęci, p re tensje  ma 
ostaną  się w atm osferze jam borow ej.

Podróż po całym iwSecie.
A tm osfera  jam borow a; Specyficzna, jedy­

na na  świecie. Cay glob zm nieszony nagło  
do p a rk u  w Godollo, n iby  do ra jsk ie j w y­
spy, gdzie, .wszyscy ży ją  w zgodzie.

do

Indjanie w obozie amerykańskim na Jamboree.

Żmudzi, zapytujem y, czy pozwolą zwiedzić 
obóz?

Cisza w szeregach. K om endant 
krótko: — Ne

się dalej w swoistem  
po tem, skoro

...— Ila llo , d ruhu , skd w racacie?
— M usiałem  skoczyć n a  chwileczkę 

A ustrallji, zobaczyć ja k  ta m  jest...
— No i jakże? _ .
— D osyć sobie morowo... A le w Sjam io 

lepiej... S jam  i Śląsk, wiecie, to najbardziej 
uharcerzone objekty... YV S jam ie  sam  król 
je s t przewodniczącym ... W raca jąc  wstąpiłem 
do S y rji. W ielb łąd  je s t czegoś zdenerwowa­
ny  i pluje...

— N a trzydzieści pięć ty sięcy  osób musi 
choć jed n a  być zdenerw ow ana...

— Bo pewnie.
Przechodzę, by zajrzeć jeszcze do Amery­

ki lu b  Szwecji. Skrócona w ędrów ka po kuli 
ziem skiej, poniekąd  zresztą  autentyczna. 
H arcerze p rzyby li z obcych stron, to nie 
zwykli delegaci, p rzy b y w ający  na taki, czy 
inny , zjazd m iędzynarodow y. T u  każdy 
w raz ze swoim nam iotem  przyw iózł część 
rodzim ego k ra ju , rodzim ego zwyczaju, oby­
czaju, fo lk lo ru  duszy... P rzyw iózł swój 
w łasny  c h a ra k te r  i  sw oje rzeczyw iste obli-

F E L I K S  D A N G E L .

W pasie neutralnym.
Drogę leśną w brzozy p rasta re  sadzoną 

porasta  dziś bujna trawa... T rak t leśny, 
ongiś jedna z najgłów niejszych a rte ry j 
kom unikacyjnej tej okolicy, cichy jest te­
raz w yludniony, n ik t po nim nigdy nie cha­
dza nikt nie jeździ. Tu i ówdzie w niższych 
partjach  wodą zalany, oczeretem porosły, 
bagm ska tworzy, w których kum kają żaby, 
a  nad którym  w spiralach unoszą się blę- 
kitnookie ważki...

Tam gdzieś w dali napotyka ta  wielka 
zapom niana droga wsie inne, inne pola i... 
innych ludzi...

Głucho, po kobiercu traw y  dudnią kopy­
ta  koni, jak  gdyby jakiegoś werbla w tej 
ciszy leśnej, której naw et nie zakłóca 
śpiew ptaków leśnych.

— Czy to jeszcze daleko?
—- Jak iś  kilom etr zapewne, za tym  za­

krętem...
I  nikt tu  nie mieszka?

—- O statnią wieś. naszą m inęliśm y pod 
lasem, a po tam tej stronie jest wieś Dale- 
Kie„. ale w mej n ik t nie mieszka...

—  Jak to? Czy przeszła zaraza?...
“  ^ ie , ludność wysiedlono» ale to dłutra 

historja...
Zatrzym ujem y się na m ałej polanie. TJ- 

pał nad borem ciążący, rozlał się na ha- 
liźnie leśnej pełen arom atów żywicznych, 
dycboty m iljardów  roślin, o d św ie ż a n y  od 
czasu do czasu bachicznym powiewem od 
bagien... Gdzieś tam  nad drgającym  w 
szerzodze borem na wypłowiałym błękicie 
nieba, jak  czarny przecinek zawisł ja ­
strząb...

—- Idźm y dalej tą  drogą to już nieda­
leko...

Teren powoli opada, las karłow acieje, 
jeszcze brzóz kilka, jeszcze jedna polanka...

— Stop! to tu...
T rak t leśny załam uje się gwałtownie, 

przedarty  sztucznie rozkopaną grobla.
To tu...
Dwie ty k i  oplatane zardzew iałym  dru­

tem  kolczastym , na nasypie m ałym  d arn i­
ną porosłym  polski słup graniczny, a tam  
dalej to pas neu tra lny i słup drugi w czer­
wono żółte pasy malowany...

N. 343, m łot i sierp  i sakram entalne lite ry  
„C. C. C. P.“. y

Tam to już obca ziem ia i obca w ieś  po 
tam tej stronie, ale jakżesz pusta  i cicha, 
mimo godzin pracy  najgorętszych...

Na wydmuchowisku, przytulone do zię- 
mi jak  stado kuropatw  w idnieją chaty, sto­
doły  i zabudowania... Tej dach się załamał, 
z tam tej odpadły belkowania ścian... Ani 
jazgotu dzieci, ni oddźwięków pracy, ni 
nawoływań ochoczych...

Cisza...
Przechodzę poza drucianą zaporę... P as 

kilkum etrow ej ziemi, traw ą zarosły, bieg­
nie w dal jak  w stęga przez pola i lasy, łą  
ki i ugory;...

To ziem ia niczyja...
Ni nasza ni ich...
W stęgą do dychtu leśnego podobną, are ­

na konferencji granicznych, ścieżyna zwie­
rząt nocą zabłąkanych i arena cichych, bez­
imiennych nieznanych tragedyj...

P as  neutralny .
. A zaraz za nim  ziemia obca przyczajona 
i cicha... jak  zmartwiała...

— I czemuż to iudu po tam tej stronie nie 
widać?...

— Pokazywać się nie wolno, a niektó- 
rych to .i  w yw ieziono na Syb ir, bo nie 
chcieli do kolektywu przystąpić... R ąbią 
teraz lasy...

Chłopak folwarczny tow arzyszący nam 
w podroży opowiada szare sm utne dzieje...

. — B ra t m ój tam  ziemię m iał, żeniaty  był 
i dzieci nahodow ał sia, aż przyszli do n ie­
go i powiadają...

— Ziem ię daw aj do w spólnej gospodarki...

Rekonesans o ficerski na granicy.
— Ja k  m nie ziemię dać kiedy to m oia 

Ojciec za pańszczyzny w działach ją  do-‘ 
stał, a i p radziady  na niej siedziały. Różne 
dole człowiek by przecierpiaw szy i n ik tas; 3

r . S  , r yb» ś
I  zabralL .rZe;’eSZ’ t0 1 w r*cisz"
A żona z dziecinkam i w dnmn

— To panów  Czechowiczów dwór... At, 
co to był za pałac  i m ły n y  i gorzelnia. By­
wało nieraz, co i cała w ieś na pracę na za­
robek w ołają, to i ludzie m ie li i pan miał... 
A teraz  pusto  tam...

„P r y ju t“ (przytułek) sobie tam  mieli, 
ale nie rob ią  nic i dw ór i gorzelnia się wa­
li... A p an  Czechowicz był raz  tu  przyjej 
ehawszy... S ta ł, s ta ł p rzy  naszym  slupie coś 
długo na ziem ię sw oją p a trza ł i ty lko  Izy 
obtarł i krzy ż  nad ziem ia  w pow ietrzu  zro­
bił... Żal m u, w iadom o, to i jego ojce i dzia­
dy tam  przy dworze w kaplicy  leżą i on 
sam był tu  wychow aw szy się...

— A cicho tu  i spokojnie?
— .Cóż cicho... N ocam i ty lko  maszyny 

w yciągają  (tra k to ry )  i całą  noc parko ta ją  
m otoram i, żeby to n iby  naszym  pokazać 
jak . u nich dobrze... Co z tego, że maszyny 
m ają, kiedy chleba brak... S ta re j F ilip iny  
syn  dobra ichniego chciał popróbować. 
U brał się w bu ty  i now ą bluzkę, m atkę za 
kolana podjął i pow iada:

— Tam  . pójdę do roboczych i krestian  
(robotników  i chłopów) na wolę, na swobo­
dę. N ie będę jasnym  panom  służyć, a po 
oiebe m atko a ftam obilem  p rzy jadę  grosze 
zarobiwszy...

— Żle tam  syuku, golod...
— Ale nie słuchał s ta re j, poszedł... Zalazł 

tam  nocą i n a  w ojennych tam tych  się na­
tknął...

— K to  ty? — p y ta ją .
— R oboczyj jestem , na  wolę, n a  swobodę 

do w as przyszedł.
— J a k  ty  raboczyj, to dlaczego tak po 

fra n to w sku  sie ubrał. I  b u ty  burzyjskie  i 
m ne odzienie... Nie tak  u  nas rabocze cho­
dzą.

.D o tu rm y  (więzienia) wzięli i rozebrać 
się. kazali... Obrazek św. M ikołaja cudo­
tw órcy z szyi zerw ali.

— Nie uśw iadom iony ty  — pow iadają — 
obrazki tak ie  nosisz, no na S y b ir  na robo« 
ty  pojedziesz.
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Chy tekZCn « n Z.a d z iw ja;iąca: T e w szy s tk ie  ce- 
i p rob lem V  « r f  IU eraz g rze c zn e ,  d ążen ia  
to p io n e  v Qe n iezgodne, prze-
e n tu z ia s ? ^  id e a lizm  m łodzieży  uczciw ej,
dzież  S i o  l ne3, Rzezere'i ’ Jak  każda  m ło- 
d r n l ń m w  h a r m o n i jn ą  ca ło ść  k tó re j żadn i
trz  vm  ' m e- P o trzeb o w a li sz tuczn ie  pod- trz y m y w a ć  a n i sk le ja ć .
TY1n.>z’R’ ^ h y  J a m b o re e  m a  sie ku  końcow i, 
„.n , i 5  S W1®r dzic, że p rzez  ub ieg łe  dw a ty - 

J  n a  Jego obszarze  nie zaszedł a n i  
J e d e n  z g r z y t ,  a n i  j e d e n  w y -  
P ą a e k  z a m a n i f e s t o w a n i a  n a ­
c j o n a l i s t y c z n e j  n i e c h ę c i  
kogoko lw iek , p rzec iw  kom ukolw iek.

f a k t  d o d a ją c y  o tu c h y , dowód, że zgoda 
m ięd zy  lu d ź m i je s t  m ożliw a.

I  w tem  leży  najw ażniejszy dorobek i 
sens J a m b o re e .

N ie  je d y n y  zre sz tą . W ie lk i zlot w Godól- 
lo da ł b o g a te  pokłosie. M ałe p ań s tw a  p rze­
chodzące o k res  k ry s ta liz o w a n ia  sie, zy- 
sh a ły  n a  m m  m ożność pow iedzenia o sobie, 
u k azan ia  sw ych w artości. N ajw iększe bez­
sp rze cz n ie  zn aczen ie  m ia ł on d la  n aszych  
g o sp o d a rz y  Węgrów'. P rzez  dw a la ta  p rz y ­
g o to w y w a li się  doń, pośw iecili w iele p ra c y  
i  o g ro m n e  su m y  p ien ieżne, lecz korzyść  p ro ­
p a g a n d o w a , ja k ą  s tą d  odnieśli, w y n ag ro  
d z i ia  ich  zap ew n e  h o jn ie . Zjednali sobie 
w szystk ich  gościnnością, dobrą o rgan izacją, 
k u ltu rą . Z d u m iew ali jednolitem  n astaw ie­
n ie m  społeczeństw a. Ja k g d y b y  pod n a k a ­
zem  p rzem ożnego  h as ła , każdy  W ąg ie r po ­
c z y n a ją c  od m in is tr a  lub  p ro fe so ra  u n iw e r­
s y te tu ,  a  kończąc n a  k elnerze  w r e s ta u r a ­
c ji, m o to rn ic z y m  w tra m w a ju , w rozm ow ie 
z cudzoziem cem  h arcerzem , z a p y ty w a ł n ie ­
o d m ien n ie , czy przybyły  gość je s t zadowo­
lo n y , czy  n ie  czu je  ja k ic h  b rak ó w , czy zn a  
d z ie je  W ę g ie r, ich  przeszłość, ich  z a b y tk i 
i  ic h  po łożen ie  dzisiejsze?

C o zdoby li p o lscy  h a r c e r z e ?
A  m y ?  Co p rzy n ie ś liśm y  z Ja m b o re e ?
1) P rz ed e w sz y stk iem  doniosły fa k t w pro­

w a d z e n ia  p o lsk iego  delegata do Skautow e­
go M ęskiego  B iu ra  M iędzynarodowego, o 
co, od p o czą tk u  is tn ie n ia  tegoż B iu ra ,_ s t a ­
r a l i ś m y  się u s iln ie  a  d arem n ie . W  B iurze 
żeńsk iem  posiadam y od daw na naszą przed­
s ta w ic ie lk ę , O lgę M ałkowską, w m ęsk iem  
n ie  m ie liśm y  dotychczas. D e le g a te m  zo sta ł 
dh . S tru m iło , jeden  z n a js ta rs z y c h  i n a jz a -  
s łu ż eń sz y ch  po lsk ich  h a rc e rz y .

2) N iem n ie j w ażnem  b y ło  w prow adzenie 
ję z y k a  polsk iego  na a ren ę  m iędzynarodo­
w ą. P o  ra z  p ie rw szy  w h is to r j i  m owa sło­
w ia ń s k a  została uzn an a  za rów ną, przyw y­
k ły m  do swej przew agi, językom  Zachodu, 
i tą  m ow ą b y ła  mowa polska. Z tego, od 
ta k  d aw n a  na leżn eg o  n a m  s ta n o w isk a , ju ż  
s ię  n ie  co fn iem y .

3) M a ją c y  się_ odbyć za dwa la ta  Z lot 
Skautów  Słow iańskich  odbędzie się  w P o l­
sce.

4) W y m o w ą nie słów p isanych , c y fr  s ta ­
ty s ty c z n y c h , lu b  ulotek propagandow ych, 
lecz rea ln y m  a rg u m en tem  pierw szorzędnej 
o rg a n iz a c ji , zb io row ego  czynu, spraw ności, 
lic zb y  i  p o s ta w y  naszej m łodzieży, s tw ier­
dziliśm y raz  jeszcze, że jesteśm y wielkim  
narodem  i  potężnem  państw em . N ieznani 
zg o ła  n a  m ię d zy n a ro d o w y m  te ren ie  h a rce r 
sk in i jeszcze p rze d  k ilk u n astu  la ty , s ta li­
śm y się obecnie w w ielu rzeczach m istrza­
m i. S tw ie rd z ił to  zresztą sam B aden Powell, 
m ó w ią c : „ Je s te śc ie  niezrów nani w obozow- 
nictw ie, w pokazach zbiorowych i tańcach, 
k tó re  ju ż  in n i n a ś lad u ją ... Teraz do łączy ły  
s ię  szybowce, k tórem i posługujecie się do­
p ra w d y  bezkonkurencyjnie... M am  nadzieję, 
że z e b ra n a  tu  młodzież nauczy się  w iele od 
was...“

T ak, b ilans polskiego udziału  w Jam boree  
je s t  d la  nas bardzo pom yślny. W arto  jed ­
n a k  zaznaczyć, że s ta ł się tak im  nie na  pod­
s ta w ie  „szczęśliwego t ra fu “, lub sam  przez 
sie- B y ł on n a tu ra ln y m  w ynikiem  dużego 
zbiorow ego w ysiłku  i — powiedzmy k ró t­
ko — rzete lnej p raey  w szystkich uczestni­

ków wycieczki. P raca  to była ciężka, odpo­
wiedzialna, c iągła i srodze byłby w błędzie 
ten, ktoby sobie wyobrażał, że szczęśliwcy co 
pojechali do Gódollo, zwiedzili W ęgry lub 
g rza li się na słońcu, zajadając  beztrosko 
pap rykę i brzoskwinie! D alecy od tego, nie­

jednokrotnie nie mieli czasu, aby jeść wo- 
góle. Od obowiązku tej praey jednak nikt 
się. nie w yłam ał, n ik t nie uchylił, i dzięki 
tem u rezultat przyniósł społeczeństwu za­
szczyt.

Zofja Kossak-Szczucka.

P o  r e w o l u c i i  n a  K u b l e .

W ed le  doniesień z H aw any, zosta ł podobno na K ub ie  przyw rócony spokój po krw a­
w e j rewolcie. Zdjęcie nasze przedstaw ia  jeden z  incydentów  podczas rozruchów, 
a m ianow icie  starcie m iedzy  stra jku jącem i kobietam i a policja  na ulicach H aw anny,

sto licy  K u b y .
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D okładn e traw ien ie  zapew n iają

Przeczyszczające KARPIŃSKIEGO.
P rag n iesz  p rzy jść z p o m o cą  

b iednej m łodzieży?
Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa* 
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty, 
domowe, jak stoiki, szafy i t. d., przywieź zboża,' 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomir­
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27,

Cty używa W. Pan — W. Pani m a
taśmie ■ kolbi ISlCFd
do masz, do pisania. - Sg najlepsze “

Sensacyjne szczegóły wywrotowe] akcji
hitlerowskiej w Austrii.

Po rewelocfocli dziennika „Reiclispostf".
(Korespondencja w łasna „Jlicsfrewanego Kuryera Codziennego")

Wiedeń, w sierpn iu . 
Pow szechne poruszenie w yw ołało one- 

gdaj w W iedniu  nadzwyczajne wydanie 
organu partji ehrześcijańsko-społecznych 
„Reichspost", które  — ja k  to ju ż  wiadomo 

depesz — rozeszło się po m ieście w dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy ze względu 
na zamieszczone w niem  sensacyjne rew e­
lacje, oparte  na ak tach  i dokum entach, 
a dotyczące w yw rotow ej akcji h itle row ­
skiej na  terenie A u strji.

W  uwadze redakcy jnej zaznacza „Reichs­
post", że bierze na siebie pełną odpowie­
dzialność za zamieszczone w swem piśmie 
fakty, nie mogąc zwlekać dłużej z ich ogło-

r ,"m y d ł o  bebe SZ0Ffl1fllia

szeniem, zwłaszcza, iż zaostrzone mimo in­
terw encji m iędzynarodow ej _ prowokacje 
radjowe Austrji ze strony Niemiec zwal­
niają redakcję od wszelkich w tym kierun­
ku względów.

Spisek przeciw Anslrtl.
N arodow o-socjalistyczna p a r t ja  A u str ji 

powołała do życia po znanych zarządze­
niach władz austrjack ich  w dniu  19-go 
czerwca b. r. organizację nielegalną, celem 
kontynuow ania swej roboty wywrotowej. 
O rganizacja ta  pracow ała pod p rzyb raną  
firm ą „centralno-europejskiego biura pra­
sowego", które utrzym yw ało  bezpośredni 
kontak t z zagr,aniczno-polityeznym urzę­
dem kierownictwa partji narodowo-socja- 
listycznej w Berlinie, podlegającym  bezpo­
średnio kanclerzowi H itlerow i.

2) K on tak t ten nie ograniczał się jed n ak ­

że ty lko  do wyżej w spom nianego urzędu,
albowiem także i czynna w A u strji oficjał* 
na placów ka zagran iczna (poselstwo n ie­
mieckie) udzielała tejże o rganizacji wyda* 
tnego poparcia.

3) J a k  z dokum entów w ynika, nie je s t 
celem p a r tj i  h itlerow skiej zapew nienie 
ty lko  takiego stan u  rzeczy, k tóryby umo­
żliw ił hitlerowcom  w A u strji zdobycie u- 
działu we władzy na mocy odpowiedniej 
sily_ ich p a rtji, lecz całkow ite i łanow cze 
zgniecenie i wykluczenie od rządów w szyst­
kich przeciwników hitleryzm u.

4) T a nielegalna o rganizacja  w W iedniu 
zmobilizowała szeroko rozgałęzioną służbę 
wywiadowczą, której zadaniem  było szpie­
gowanie egzekutyw y państwowej.

5) Równocześnie m ieli agenci h itlerow ­
scy sabotować e lek try fikację  austrjack ich  
kolei związkowych, oraz wogóle o b ić  
wszystko to, co mogłoby przyczynić się do

— C zy j a  ka torżn ik , żeby tam jechać?
 A  cóż ty  chc ia ł, kom isarem  być?
D o tu r m y  go zap ro w ad z ili, a  noca on od 

n ich  u c iek ł i do  n asze j s traż n ic y  w rócił. 
J e ś ć  m u  -zaraz d a li, co i  ja k  sp raw d zili, a

K O P ‘u w  pasie  n eu tra lnym . — N a  
eciu w id o czn y  s łup  gran iczny  sowiecki.

Izą, że cz łow iek  sw ój, n ie  podlec, a  ty lk o  
pi... to  i p u ś c i l i . . . _________________

i r - . I . T . r  n o d sz y ty  leszczynow ym  gąsz- 
™ U w « ł z i  S t ó a .  przez r o z le » , ,k a  
ugi p u szczań sk ie , b o ro w in ą  P O ^ ł e  
■rzez ciszę p o łu d n io w eg o  bo ru  za lo rno tat 
n ę k  ja k iś  o d l e g ł y  jeszcze ■ tru d n y  do 
ęcia... Coś ja k  g d y b y  staccato  
isk ich . ja k  sze le st k rokow  przez „ąszcz
przed z ie ra jący ch ... . . ______ .

i za f ira n e k  z ie len i, z za k o lu m n a d y  
iew m ignę ły  sy lw e tk i ludzkie:  odezw ało  

p ry c h a n ie  koni...

To patro l tam tych .
Co chw ila g in ą  z oczu, jad ąc  wolno, o- 

strożnie  poza pasem  neutralnym ... Ale do 
łam otu kopyt końskich dołączyła się za 
chwilę m elodja pieśni, obcej jak ie jś , dzi­
k iej, junaczej... Pop łynęła  z żołnierskich 
p iersi, ponad czuby drzew, w rozdrgane, u- 
palne powietrze...

Iz  nieba połudionnogo 
Ż ara nie prastupi...
My konnica B udionnagó 
R ozsypaliś w cepi...“.
(Z południow ego nieba 
Żar nie spłynie 
My konnica Budiennego 
rozsypaliśm y się w tyralierę...).

Dzika, a m elodyjna, zaw adjacka, a  obca 
tej ziemi, do dumek cichych, sen tym ental­
nych niepodobna...

I  znów cisza zaległa pas neutralny... Bo 
p tak i naw et tu  nie śpiewają...

Nocą tylko czasami, gdy ludzie i las c i­
cho zasyp ia ją , pasem neu tra lnym  pom yka 
szara sylw etka  zbója wilka... S tan ie  chwi­
lę, nadsłuchuje i m knie dalej...

W ilk — zw iastun  głodu.

BOY-ŻELEŃSKI.
-  _

„ ‘Ż ą d a  n a  s t o s ! *
sz tu ka  w  8  obrazach ( w edług  powieści 

M iinzera), nap isa ł A n d rze j M arek. 
(Piemjera w warszawskim Teatrze Karnetalnym).

P. M arek sporządził sw oją sztukę we­
d ług powieści M iinzera. Nie znam tej po 
wieści, k tó ra  p o jaw iła  się  podobno kilka

la t temu. Sądząc z treści, au to r opisuje w 
niej cierp ien ia młodego Żyda, gen jaln ie  
utalentow anego skrzypka, dław iącego się 
we w rogiej atm osferze antysem ityzm u, już 
wówczas tworzącej się w Niemczech. P. 
M ńrek powziął m yśl zaktualizow ania  te­
m atu , zestro jenia go z ostatn iem i w ypad­
kam i. Część sztuki dzieje się tedy przed 
przew rotem  H itlera , część już po przew ro­
cie, _ kończy się zaś słynną sceną palen ia  
książek w Berlinie. Takie przekształcenie 
nie mogło w yjść na dobre. To, co w  powie­
ści było h is to rją  indyw idualną, tu ta j na­
brało p re tensy j do syntezy, przez co rzecz 
sta ła  się fałszyw a i ckliwa. N iepodobna — 
naw et w utw orze tak  w yraźnie zabarw io­
nym uczuciowo — ujm ow ać kw estji tak, 
jakby społeczeństwo żydowskie składało 
się z sam ych Joasów  i Juk lich  W yspiań­
skiego. W  sztuce p. M arka Żyd naw et h an ­
dlem zajm uje się niechętnie; jedyne jego 
życie to czytać poezje, słuchać m u zyk i i 
m arzyć  o świecie w iekuistego pokoju i 
wszecbmilości. O derw any od spraw  ziem­
skich, Żyd grzeszy jedynie tem, że skoro 
go ktoś uderzy w policzek, on nadstaw ia 
d ru g i; — bo naw et to przykazanie Nowego 
T estam entu  au to r przeniósł do S tarego. 
Słowem, anioły w lud zk ie j postaci, w prze­
ciw staw ieniu do Niemców, którzy są 
wczambuł wcieleniem wszelkiej nikezem- 
ności. Ależ tak  nie m ożna upraszczać! In ­
na rzecz głębokie wspólczneie. jak ie  musi 
w każdym budzić trag ed ja  Żydów w Niem ­
czech. a  inna rzeez pisanie sen tym en ta l­
nych bajeczek, z których naw et dziecko się 
uśmiechnie.

Mimo to. są sceny, w których  ęztuka w y ­
wiera wrażenie. To tam , gdzie widzimy 
przy robocie orzedstaw icieli nowej ideolo­
gii niem ieckiej; brutalność, przemoc, 
cham stwo; gdzie rozlega się dzika pieśń 
g w ałtu  i  nienaw iści.

N ie w iem , czy z pow ieści M iinzera za­
czerp n ię ta  je s t  sy m p a ty c zn a  postać P o la ­
ka Z aręby , nauczyc ie la  m uzyki, czy też
je s t  on a  w yrazem  „wspólnego frontu
stw orzonego  poniekąd  przez o s ta tn ie  w y­
padk i. J e s t  to ty p  sk rachow anego  m uzyka, 
-akich ty lu  było w daw nych  pow ieściach : 
człow iek, k tó ry  d la  kob ie ty  zap rzepaśc ił 
ta le n t i p rzyszłość, i k tó ry  d la tego , zgorz­
k n ia ły  i zg ryź liw y , a le  ze „złotem sercem ", 
b u rk liw ie  czuw a nad  sw oim  uczniem , ab y  
i jego  n ie  sp o tk a ł ten sam  los. Czem u ten 
nauczyciel bam busow ym  pretem  wszcze­
p ia  m uzykę dorosłem u uczniow i, k tó reg o  
m a za m łodego gen ju sza , to pozosta je  ta ­
jem n icą  polskiej egzotyki.

A le czuw ać nad m łodym  A blem  trze b a l 
M a i słabość do kobiet i szczęście do nich. 
P okochał n a jp ie rw  m ło d z iu tk ą  ch rześc i­
ja n k ę : spo tw arzono  go, om al nie zabito , u- 
m ia ł uchodzić. P ok o ch ał inną. k tó ra  go po­
rzuc iła , skorc_ się dow iedzia ła  o jego  krw i. 
A ta , k tó ra  jego  n ap ra w d ę  i w ie rn ie  ko­
chała , to by ła  żydów ka; odeszła cicho, bo 
wzięła na se rjo  obaw y s ta re g o  nauczycie la  
o ta le n t A bla. S z lach e tn a  P r is k a  zag łusza  
się  .jak m oże; a le  k iedy  sp o tk a  A bla w k a ­
w iarn i, gdzie ch łop iec g ry w a  codzień; kie­
dy go sp o ty k a  w chw ili gdy  za oknem  p ło ­
n ie stos^ „żydow skich" książek , a  ca ła  p u ­
bliczność w rogo p o w sta je  p rzeciw  żydow ­
sk iem u g ra jk o w i. P r is k a  rzuca  się ku  n ie­
m u i, z a s ła n ia ją c  w łasn ą  p ie rs ią  Abla, p a ­
da od kuli w y strze lo n e j p rzez rozpasane- 
go N iem ca.

A bla z ta len tem  od tw o rzy ł p. D aczyńskif 
ale  n a  p ie rw szy  p lan  p rze d staw ie n ia  w y­
b ił się p. P iekarski św ie tn ą  c h a ra k te ry s ty ­
ką s ta re g o  nauczycie la  m uzyki. Pp. Faleń- 
ska  (P risk a ). Sokołowska, Srebrzycki, Żu­
kow ski, Brokow ski i i. u trzy m a li się na 
w łaściw ym  poziom ie.

 0----
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Dawne austriackie tradycje odżywają

Tendencja  ożyw iania  daw nych  austrjackich  
trn d ycy j i lcultury południow o niem ieckiej, zna­
lazła wyraz, prócz w znow ienia tra d ycy jn e j  
zm iany  w arty  w Rurgu w iedeńskim , także  i w  
odnaw ianiu Rurgu. Na zdjęciu  w ielk i dziedzi­

niec b .. za m ku  cesarskiego podczas rem ontu .

zaostrzenia sy tuacji politycznej pomiędzy 
A u strją  a Niemcami.

Organizacja 
służby szpiegowskiej.

T ajny  okólnik z dnia 26-go czerwca naka; 
żuje specjalne szpiegowanie dziaialuości 
prorządowego austrjack iego  „Frontu  pa­
triotycznego", tudzież akcji policji, żandar- 
inerji i wojska, oraz prowadzenie w ścisłej 
ewidencji cudzoziemców, w A ustrji przeby­
wających, tudzież podawanie do wiadomo­
ści organizacji numerów samochodów cu­
dzoziemskich.

Poza tem zamieszcza „Reichspost" o ryg i­
nalny  lis t wiedeńskiego korespondenta 
„Germ anii" i b. redak to ra  naczelnego 
„W iener Neueste Nachrichten", G ilberta 
M aur do cen trali berlińskiej z propozycją 
przeorganizow ania „W iener N eueste Nacn- 
richten" na organ specyficznie hitlerow ski, 
jednakże nadzwyczaj ostrożnie redagow a­
ny, przyczem zadaniem  redak to ra  naczel­
nego tego pism a byłoby odwiedzenie m ini­
sterstw  austrjackich pod pozorem służby 
redakcyjnej i, szpiegowanie przy te j spo­
sobności rozm aitych sytuacyj.

Nielegalna służba kurierska 
1 latemulcza rola poselstwa 

niemieckiego.
„Reichspost" pisze dosłownie:

„P rzykry  fakt, iż nielegalna, zmie­
rzająca do obalenia rządu austrjackie-

§o organizacja au strjack a  (wywrotowe 
iuro hitlerowskie — uwaga korespon­

denta „I. K. C.“) doznawała również po­
mocy ze strony urzędowej placówki nie­
mieckiej w Wiedniu, poparty  je s t na- 
stepująccmi dokumentami:

I.
8 lipca 1933,

E rnest Grosch
Konsul K rólestw a A lbanji.

F ra n k fu rt n. M.
Dziękujem y P anu  za cenne pismo z dnia 

29-go ub. m iesiąca i będziemy bardzo ra ­
dzi, jeżeli zam iar P ana  się poszczęści.

kujący  konsulowi za zwerbowanie człon­
ków „nadzwyczajnych" i „korespondują­
cych".

L ist ten kończy się słowam i: ,
„Ponieważ nie o trzym aliśm y dotąd od-

powiedzi na nasze 

w W iedniu .||X Ul11“ W cizi ULIC w 11 Oj 1-1_1 u iio  - “

Raport o sytuacji na Wctfrzcch.
Jeden  z funkcjonariuszy  zagraniczno-po- 

litycznego U rzędu hitlerow skiego pisze w 
ten sposób (dosłownie) o sy tu ac ji na  Węg- 
rzęch *

„Sytuacja  na W ęgrzech sta ła  się d la  nas 
niezwykle nieprzyjem na. Dowiaduję się 
właśnie ze strony  Banku państwowego, że 
układ kom pensacyjny pomiędzy N iem ca­
mi a W ęgram i s taną ł na punkcie m ar­
twym. W praw dzie op in ja  publiczna na 
W ęgrzech jest jeszcze chwilowo dobrze dla 
nas usposobiona, ale zmienić sie może ona 
radykalnie, jeżeli W ęgrzy dojdą do prze­
konania, że w szystkie umowy są jedynie 
ty lko świstkiem  papieru  i że nie byw ają 
wcale ze s trony  Niemiec dotrzym yw ane. 
Poza tem byłby także i Gombos politycznie 
silnie atakow any, gdyby jego w izyta ber­
lińska pozostała bez żadnego wyniku".

Głos ma — Liga N a ro d ó w !
Sensacyjne rew elacje powyższe poważ­

nego dziennika wiedeńskiego, jak im  jest 
bezsprzecznie „Reichspost" do trą  z pewnoś­
cią z najdrobniejszem i szczegółami do

w szystkich stolic europejsk ich  i
sterstw . K to  wie czy ' ^ ^  fr/ nrzeTl celu ogłoszone zostały  obecnie,, tuz prze a
bliskim  już term inem  posiedzenia.Ligi N a
rodów k tó ra  pow inna zabrać głos w te j
osobliwej sy tuacji, zag rażającej pow ażnie

' ‘ ‘ Eispokojowi E uropy .
M ieczysław  Lisowski.

„Plany przewrotu hitlerowskiego 
w Austrii w rękach policji w iedeńskiej”

W  związku z powyższym  arty k u łem , za­
mieszczonym w naszem  piśm ie d n ia  7-go 
sierpn ia  b. r. nadsy ła  nam  por. te ld m ar; 
szałek dr. br. v. B ardo lff sprostow anie, iż 
nazwisko jego dostało się ty lk o , przez po­
m yłkę na  nową listę  au strjack ieg o  g ab i­
netu, co w m yśl jego życzenia podajem y.

J a k  w ynika ze sp raw o zd an ia , „W iener 
N eueste N ach rich ten ', w iadom ość jakoby  
dr. v. B ardo lff m iał być w zięty pod uw agę 
jako  kand y d at na nam iestn ika, zosta ła  u- 
rzedowo zdem entowana.

m a r g i n e s i e .

O p e r a  o l » i a z « I a w a
i  w ę d r a f a c a  s u b w e n c ja .

P ra sa  wszystkich kierunków  pisze o 
„przykrym  skandalu" w związku z objazdo­
wą operą warszawską. J e s t  to nagłówek 
niezwykle łagodny. Bo właściwie — nazy­
w ając rzeczy po im ie n iu — trzebaby powie­
dzieć, że to co się stało  z objazdow ą operą, 
jest typow ą „grandą".

Otóż ni m niej ni więcej, tylko kilku wło­
darzy ZASP-u — którzy dopraw dy złotemi 
zgłoskami zapisali się w księdze... skanda­
lów życia tea tra lnego  i aktorskiego, u rzą­
dziło operę objazdową i otrzym ało na ten 
cel subwencję m in isteria lną . O pera ta  m ia­
ła występować także w Gdyni i w Gdańsku. 
B ilety wysprzedane, aktorów  „załadowano 
na statek". Spali błogim  snem. A kiedy się 
zbudzili i wyszli na pokład, spostrzegli, że... 
port gdyński jest łudząco podobny do... 
portu  warszawskiego. Isto tn ie  znaleźli się 
w W arszawie, aktorzy pozostali hćź środ­
ków do życia, bo — jak  twierdzono sub­
wencja została wyczerpana, a ca ła  im pre­
za rozwiązana. Tymczasem G dynia czeka­
ła, Gdańsk czekał. A larm owano wszystkie 
stacje  nadbrzeżne, wzdłuż W isły, obaw ia­
jąc  się, iż s ta ł się jak iś  pieszczęśliwy wy­
padek. . . .

Cała ta  im preza pachnie conajm niej... 
ścisłemi dochodzeniami. N arzuca się bo­
wiem pytanie, co się stało  ze subwencją?

Ze względów wewnętrzno-politycznych 
prosim y P ana  jeszcze o przysyłanie w 
przyszłości poczty pod adresem poselstwa 
niemieckiego w W iedniu na ręce sekre ta­
rza  legacyjnego Jerzego von Broich-Op- 
pert, pośredniczącego chętnie w przesyła­
niu nam listów ze względów na tó, że je ­
steśm y w stałym  kontakcie z poselstwem.

n.
D rugi, niżej ogłoszony dokum ent stw ier­

dza wyraźnie, że poselstwo niem ieckie w 
W iedniu pośredniczyło w w ysyłaniu rap o r­
tów agentów hitlerowskich z A ustrji do 
kierow nictw a p a rtji h itlerow skiej w Ber­
linie Oto jego tekst wraz z nagłówkiem.
Narodowo-socjalistyczna niem iecka p a r tja  

robotnicza.
U rząd zagraniczno-polityczny.

Berlin, 18 lipca 1933.
Do Poselstw a niemieckiego

w W iedniu.
Potw ierdzam y z podziękowaniem otrzy­

m anie pakieciku pocztowego i cieszylibyś­
my się bardzo, gdybyśmy w dalszym cią­
gu otrzym ywać mogli na te j drodze pocztę 
z A ustrji. Prosim y w tym  wypadku o adre­
sowanie całej poczty do urzędu zagranica 
no-politycznego p a rtji hitlerow skiej na rę 
ce p. Schneidra.

III.
D nia 27-go lipca odszedł ponownie do 

konsula Groscha we F rankfurc ie  list z 
W iednia, nadesłany przez ta jn ą  organiza­
cję hitlerow ską (pod zakapturzoną firm ą 
„Towarzystwa K u ltu ra lne j w spółpracy z 
E uropą wschodnią i  południową"), a  dzię-

Przedew szystkiem  je s t rzeczą arcydziw ną, 
że w dzisiejszych czasach, kiedy na każdym  
kroku robi się oszczędności, tak a  im preza 
bez żadnej rękojm i, bez żadnej gw araucji, 
uzyskuje od władz cen tra ln y ch  k ilk u n asto ­
tysięczną subwencję. Czy napraw dę m am y 
aż ty le  pieniędzy, że możemy w yrzucać 
przez okno k ilkanaście tysięcy złotych po 
to. by dać kilku  panom z ŻASP-u możli­
wość urządzenia skandalu? Bo ostatecznie 
z te j subw encji naw et szarak i ak torsk ie, 
którzy ciężko walczą o swój chleb, nic nie 
m a ją  i dzisiaj — po w ysadzeniu ich ną ląd 
w W arszaw ie — zn a jd u ją  się dosłownie na 
bruku.

S praw ą tą  pow inny się zająć  odpowiednie 
czynniki i zbadać dokładnie, na co poszła 
subw encja M inisterstw a, tem bardziej, że 
im preza m iała  przebieg pom yślny, że bile­
ty  były w ysprzedaner^źe w ystępy m iały  
nietyiko sukces artystyczny , ale także i ka­
sowy, a  w Gdyni i w G dańsku przedsprze­
daż by ła  bardzo zadaw aln iająca  — w Gdy­
ni naw et rozsprzedano już  zgóry w szystkie 
bilety.

Co się stało  z kasą? K to  „rozbił ten  
bank? Na co poszła subw encja — oto py­
tan ia , na  k tóre musi być odpowiedź ja sn a  
i w yczerpująca, T rzeba się panowie z Ope­
ry  wędrownej rozliczyć i to co do grosza!

Pola Negri wśród anarchistów.
Dzieje spotkania z Leninem w Szwajcarji.

(K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a  ,,JK G “ ).
jeszcze do dzisiaj, z tą  różnicą, że zamie­
nili podziemne schroniska i podrzędne ka­
w iarenki, na... w spaniałe pałace w Lozan­
nie i Genewie, — a repo rterzy  słucha ją  
dziś w ynurzeń „delegatów", którzy  kiedyś 
tak  k ry li się ze swemi p lanam i przed św ia­
tem.

„Gdy czytam  — pisze P o la  N egri — 
mowę wygłoszoną przez „delegata" ta ­
kiego czy owego k ra ju , uśm iecham  się 
pobłażliwie, bo przypom inam  sobie 
któreś z zebrań przed k ilkunastu  la ty  
w kaw iarence genewskiej".

W  lokalu  p. Ju les‘a zb ierały  s ię / różne 
typy  anarchistów .

„Pewnego razu — mówi P o la  N e­
gri, — gdy siedziałam  przy stoliczku 
i popijałam  kawę, o tw arły  się drzwi i 
n a  p rogu  ukazał się m łodzieniec źle 
ub rany  o rozgorączkow anych oezach. 
Zasiadł do sto lika i zażądał filiżanki 
kawy. Nagle filiżanka w ypadła  m u z 
rąk, głowa opadła ciężko na stolik  i r ę ­
ce poczęły zwisać bezwładnie. P ow stał 
popłoch w kaw iarn i. Okazało się, że

młody człowiek umierał z głodu.
Scena ta  w yw arła na m nie ogrom nie 

przygnębiające w rażenie. Zw róciłam  
się do siedzącego opodal m nie pana  z 
dosc naiwnem zapytaniem , dlaczego 
nieszczęśliwy p rzym iera z głodu? W ów­
czas nieznajom y odparł: „P rzym iera  z 
z głodu, bo m iał nieszczęście urodzić

m -tw,e.- ? nasza cyw ilizacja nie m iała dian m iejsca".
P rzyglądnęłam  się Uważniej mem u

sąsiadów . M iał la t około 40, b łękitne
czoło łn ' r  3 • !s,ty  i m y ślące  
ca  R o s jf  ~  P óźn ie jszy  w ład-

„Je s t Pani ta k a  m łoda -  m ów ił Le­
nin — ze m e zd a je  sobie chyba bani 
jeszcze sp ra w y  ze zła ludzkiego , a le  m a
u ^ nJ SP° e wobec c ie rp iąc y ch , bo posiada pan i bezcenny d a r im ag in ac ji

N ieu d a ły  lo t w  s tra to s fe rę .

W  d n iu  5 sierp n ia  b. r. w ystartow ał, ja li 
do n ieśliśm y , lotn. S e ttle  w A m eryce do lo tu  
w  stra tosferę . B a lon  jeden opadł z powo­
d u  d e fe k tu  po 20 m inu tach  lotu na ziemie, 
p rzyczem  S e ttle  doznał lekkich  uszkodzeni 

N a ilu s tra c ji s ta r t balonu.

Londyn, w sierpniu.
O Poli N egri znowu głośno nad Tam izą.

Nasza rodaczka rozpoczęła obecnie d ruk  
swoich pam iętników , na łam ach jednego z 
wielkich pism niedzielnych, rozchodzących 
sie w nakładzie 3-miljonowym.

P am iętn ik i gwiazdy filmowej stanow ią 
isto tn ie  pod wielu względami rew elację; 
Pola Negri ukazuje się oczom naszym  w 
w igilje wielkich wydarzeń dziejowych, w 
środowisku anarchistów  i_ rewolucjonistów, 
po raz pierwszy rzuca św iatło na swój sto­
sunek do leadera rew olucji sowieckiej: Le­
nina.

Rozdział pierw szy pam iętników  w pro­
wadza nas

w gorący czerwcowy ranek 1914 r.
do kaw iarni p. Ju lesa  w Genewie — punk­
tu zbornego żywiołów rew olucyjnych, prze­
bywających na gościnnej ziemi szw ajcar­
skiej.

Pola Negri, wówczas wschodząca gwiaz­
da w „Im perialnym  Teatrze" w W arsza­
wie, spędza swe pierwsze wakacje^ zag ra­
niczne w Szw ajcarji. Żyje w świecie a r ty ­
stów i anarchistów , zbierających się w lo­
kalu kaw iarnianym  „M onsieur Ju les" 
(również sym patyka wywrotowców) w Ge­
newie. Wśród gości p. Ju les‘a znajdu ją  się 
późniejsi wodzowie rewolucji rosyjskiej i 
wielu z dzisiejszych mężów stanu.

W ciągu dnia „goście" im ają  się jak iej; 
kolwiek roboty, by zdobyć m izerne środki 
na życie, wieczorami zaś snu ją

plany przebudowy świata.
Na zebraniach w piwnicach, opróżnionych 
domach, lub w kaw iarni u Ju le sa  rozbija- 
ją_ m onarchje i tworzą przyszłe republiki. 
N iektóre z tych planów — mówi Pola Ne­
gri — przyoblekły się, po straszliw ych 
wstrząsach, w kształty  realne, niektóre 
rozpłynęły się w dym ie kaw iarnianym . 
Wielu z tych rewolucjonistów, jak  Lenin, 
wcieliło w życie swe idee. In n i debatu ją

Niechże pani nie traci tego daru , gdy 
życie obejdzie sie z pania dobrze... ‘ _ 

„W  całem  m ojem  życiu — zw ierza się 
da le i P o la  N egri — nie w idziałam  tak 
św ietnego m ówcy, jak Lenin. W ielekręó 
później m ia łam  sposobnosć słuchania  
Lenina, g d y  ^

na ta jnych  KonwentyklacK 
w Genewie

głosił swe idee. Nie zgadzałem się z wie* 
iu jego teo rjam i, bo nie jestem  adwo- 
ka tk ą  socjalizm u — ale m ogę stwier­
dzić, że — m im o okropności rew olucji 
rosy jsk ie j i zbrodni popełnionych przez 
otoczenie L en ina  — on sam był czło­
wiekiem szczerym i idealistą.

Później P o la  N egri w idyw ała  L en ina  w 
kaw iarn i u  Ju le s ‘a. Z jaw ia ł się wycieńczo­
ny w u b ra n iu  zupełnie zniszczonem. Sypiał 
pod mostami kolejowemi i n a  o tw artem  po­
lu. B ył wygnańcem bez grosza i nie w iedział 
gdzie dostan ie  swój n astęp n y  dzienny po­
siłek.

W  k aw ia rn i u  Ju le sa  podawano rewolu­
cjonistom  kaw ę gratisow o. G dy nadszedł 
dzień, że ktoś z k o te rji zdobył gdzieś trochę  
grosza „staw iał" w szystk im  kolegom  i  
w tedy płacono poczciwemu Ju Ie s ‘owi.

Po raz pierwszy w pamiętnikach swych
Pola Negr! mówi o swoim ojeu,

którego b. u w ielb ia ła  i kochała. O jciec b y ł 
z pochodzenia cyganem , n a tu ra lizo w an y m  
w Polsce. P osiad a ł m arzycielską, poetyczną 
duszę cygańską. M iał w rażliw e serce n a  
biedę ludzką. >

Obeszli się z nim okrutnie Rosjanie.
„N a nasz słoneczny dom w Lipnie — 

pisze P o la  — napadli kozacy i wywlekli 
m ego biednego ojca do wiezienia, pod 
pretekstem , iż bral udział w akcji rewo­
lucyjnej. O jca m ego osadzono jako  wię­
źn ia politycznego w 10-tym pawilonie 
na C y tateli w W arszaw ie, a  potem ska­
zano na zesłanie na Syberję.

S ta łam  p rzy  b ram ie  w ięziennej z m a­
tką, gdy  nieszczęśliwego ojca mojego 
pod eskorta kozacką wywożono z War­
szawy na S y b ir. Nigdy już potem nie wi­
działyśmy ojca. U m a rł n a  w ygnan iu  na 
S yberji.

M ów iłam  — w spom ina P o la  — o tra­
gedii m ego o jca Leninow i. W spółczuł ze 
m ną. J e d e n _ ra z  tylko w spom niał mi o 
sw ej m iłości do m nie, a  było to  w dniu, 
gdy  odjeżdżałam  z G enewy i rzucałam  
m u pożegnalne „Good-bye". Wówczas 
L enin  u ją ł m n ie  za obie rece i  powie­
dział:

—. „Nie mam prawa sięgać po miłość 
pani. N ie m ogę p an i nic ofiarow ać, jak  
ty lk o  ubóstw o i w ygnanie. Może sie już 
nie spotkamy w życiu, ale  zachowam  
w spom nienie p an i n a  zawsze w mem 
sercu".

To by ł Lenin-rewolucjonista, k tó ry  w 
dw a la ta  później m ia ł rozbłysnąć ja k  
m eteo r n a  niebie rosyjskiem .

„Spec".

ADWOKAT

D R . C Z E S Ł A W  G R U SZ C Z Y Ń S K I
przeniósł kancelarję adw okacką wraz z mieszk. 

prywałnem  z ul. Helclów 7 na
Ulicę Gołębią 6, I p. telefon 109 79

(dawny lokal Krak. Izby Adw.). <626k

Czy używa W. Pan -  W. Pani ■  a
a < r o m e n f < 6 w

 ___  Są najlepsze. B a i m H  W

OSTRE BIEGUNKI, nieżyty żołądka I kiszek  
skutecznie zwalcza utrwalony sok czosnku z mar. 
ką F. F. wyrobu Apteki M azowieckiej Doktora 
Sklepińskiego, W arszawa, M azowiecka 10. Bro. 
szura o kuracji czosnkow ej bezpłatnie. 4267Ł

Zarząd Maturycznych i Dokształcających Kursów 
„WIEDZA"

Kraków, Studencka 14. I. p. zawiadamia P. T. In- 
teresowanych, że norm alne lekcje rozpoczną się 
.w poniedziałek, 21. VIII, br. o godz. 3 pop.
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T e m a i ro zm ó w  to w a rzy s k ic h .
„K iedy jedziecie do W ied n ia ? W  którym ho­
li staniecie? Gdzie się tam  zobaczymy? Spot- 

się! Razem zwiedzim y wielkie muzea i 
ga erje... Obejrzym y pałace cesarskie... Zwiedzi­
m y przepiękny S c h d n b ru n n  —  pałac, parki i 
zw ierzyniec... Spędzim y popołudnie na uciechach  
to t  ra terze ... Zrobimy autokarem wycieczkę na 
Sc m m c  ring... Będziem y podziwiali niezwykłą  
panoram ę gór, lasów  i dolin Tyrolu... Przeje- 
dziem y się stateczkiem  po m o d rym  Dunaju... Za­
tańczym y prawdziwego Straussa w wesołych n o ­
c n ych  lo ka lach  W iednia... A ponadto —  wybie­
rzem y się na w spania le  festioale do Salzburga... 
O dwiedzim y Targi W iedeńskie .. “

Takie rozm ow y słyszy się w salonach, mod- 
nych kawiarniach, w foyer teatrów...

Istotnie nadarza się św ietna okazja  ta n ie j w y ­
cieczki do W iedn ia  i A ustrji. A przytem — ża­
dnego kłopotu, bo w szy s tk o  wziął na siebie „Or­
bis . ulgow e p a szp o rty  z wizami (165 zł.), rycza ł­
to w e  p o b y ty  dw utygodniow e w W iedniu i Au- 

przew odnictw o, opiekę i t. p. 
ystarczy w pięknym  zamiarze wycieczki zajść 

o  k tó reg o ś z b iur „O rbisu“, a dalej — wszystko  
pójdzie, jak z płatka! Uroczy Wiedeń z wiel- 

lm program em  atrakcyj stanie przed nami o- 
-‘'o rem . Nie trzeba zwlekać, bo ilość u lgow ych  

p a szp o r tó w  ograniczona. Lepiej zajść do Orbisu 
dzisiaj, niż jutro.

INFORMATOR
dla przyjeżdżających 
 ______ d o  K p a l to w a .

R e s ta u ra c je  i K aw ia rn ie .
Słynna Restauracja Bufet HAWEŁKA, Rynek 34. 
Znakom ita kawa w „Ziemiańskiej", Szczepańska 1.

N o w o śc i d la  P an i i P a n a .
FRONCZ, FInrjańska 17. Torebki, walizy, necesery 
„ŁUCJA", Sukiennice 29. Gorsety i napierśniki

R ó żn e .
FUTRA s o l id n e  A. TRĄBKI SYN — Szewska 12 
FIRANKI —  d e k o r a c j a  w n ę t r z  W eitz, F lo riań sk a  23.

Co dziel niesie?
Czwartek
Jacka w., Stratona 

Słowiański: Jaczewoja  
Ewangelicki: Bertrama 
Grecko-kat.: 4 7 M. w  Ef.
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s ib I s s c z ib S t e r a s .

G w ałtow ny tornado, k tó ry  naw iedził Oak C h ilf w Texas (S l. Zj.), w yrządził szko­
d y  o lbrzym ie idące w  m ilio n y  dolarów. Na zdjęciu  w idok jednego z do tkn ię tych  klę­

ska huraganu m iasteczek.

H o !  H o ! 1

k a r m e l k i  n a p e ł n i o n e  
so k am i św ieżych ow oców

E .  W E D E L
W PRYWAT. GMNAZJOn liOED. 

in  n i iG m  k o ł i a t a j a
W  KRAKOWIE, UL. CZAPSKICH 5 1

rozpoczyna się rok szk. uroczystem nabo-'
żeństwem w niedzielę, 20. VIII. o godz. 9 rano.

Normalne lekcje rozpoczną się w poniedziałek, 
21. VIII. od godz. 8-mej rano. 4627k

Dr miECZVSŁIIU SIGUM
450hpowrócił

KRAKÓW, ul. S z p ita ln a  L. 36

Kuźnia młodości na zamku Grimaldi.
M entona, w sierpniu .

W  bezpośredniem  sąsiedztw ie g ran icy  
franeusko-w łoskiej wznosi sie nad słyn­
nym  z czarownego uroku Lazurowym  Brze­
giem  czw orokątna wieża zam ku, z którego 
okien rozlega sią widok na  całą M entone 
i okolice. J e s t  to cel wycieczek przyjezd­
nych w Cannes, J u a n  les P ins, Nicei i 
M onte Carlo, p ragnących obejrzeć z bliska 
zamek G rim aldi, czyli kuźnie młodości b ra ­
ci W oronow. „Odwiedzić F reda" jak  tu ta j 
ogólnie nazyw ają prof. d ra  S erg jusza  Wo- 
ronow a, je s t m arzeniem  całego w ytw orne­
go św iata, k tóry  chetn ie  zag lądnąłby  za 
ku lisy  tajem niczej pracow ni.

N iestety  zam ek je s t ze w szystkich stron  
herm etycznie zam knięty. G rube k ra ty  że­
lazne, d ru t kolczasty oraz energiczne n a ­
p isy  d a ją  do zrozum ienia ciekaw ym , że 
zbyteczny ich tru d  i że nie m a ją  tu  czego 
szukać. Szczęśliwym  m ieni sie ten, komu 
uda sie dzięki p ro tekcy jnym  listom  pole­
ca jącym  zam ienić bodaj k ilka  słów z b ra ­
tem  sław nego prof. W oronowa, drem  J e ­
rzym  W oronowem, lub  z A leksandrem , 
w spółpracow nikiem  w ielkiego kow ala m ło­
dości.

Je rz y  W oronow uspraw ied liw ia  n iejako 
swego w ielkiego b ra ta , dlaczego tak  za­
wzięcie zam yka sie przed św iatem  i nie do­
puszcza do zam ku ciekawych.

— Nie należy sie dziwić m ojem u b ra tu , 
że nie pozwala śledzić postępu swych prac. 
Dosyć cierp i w skutek n a tręc tw a  ciekaw ych 
w swojem labora to rjum  w A uteuil, a za­
mek G rim aldi s ta l sie jego  w łaściw ą oj­
czyzną. Spędza tu ta j  każdą w olną chw ile

na poważnej p racy  naukow ej. Obecnie m e 
p racu je  nad postępam i w ynalezionego 
przez siebie system u odm ładzania, gdyż 
wszystko. £ 0  dało sie zrobić na tem polu, 
je s t już  dokonane. Jego  właściwym obec­
nym  terenem  praey jest rak. U dało mu sie 
poczynić w tej dziedzinie bardzo ważne od­
krycia, lecz ich wynik u trzym uje narazie 
ze zrozum iałych powodów w ścisłej tajem - 
uicy.

N ie w ynika z tego jednak, aby  b ra t m ój 
porzucił pracę nad odm ładzaniem  zapomo- 
cą przeszczepiania m ałpich gruczołów. — 
Owszem, w łaśnie tu ta j w zam ku G rim ald i 
mieści się s łynna  kolonja m ałp, w której 
w ychow uje sie i obserw uje zwierzęta, po­
trzebne do przeprow adzenia eksperym en­
tów i obser\vacyj. Na ludziach nie przepro­
wadza sie n igdy  operacyj dośw iadczal­
nych.

W zam ku G rim ald i przebyw a _ jeszcze 
trzeci najm łodszy b ra t W oronowów Ale­
ksander, k tórego w ygląd przypom ina ra ­
czej sportsm ana, a nie uczonego. A leksan­
der W oronow zajm uje sie ad m in is trac ją  
m ałp iej farm y.

Osoby zwiedzające m ałp ią  farm ę w zam ­
ku G rim aldi stw ierdzają, że zwierzętom po­
wodzi sie tam  doskonale. Ich m ieszkanka 
— niepodobna bowiem tych wygodnych, 
higjenicznych pomieszczeń nazwać k la tk a ­
mi — zna jd u ją  się  na oblanych słońcem 
skałach wśród kwiatów i trop ikalnej ro ­
ślinności. W  jasnych , doskonale przewie­
trzanych  ubikacjach przebyw a w św iet­
nych hum orach ponad 199 zw ierząt: szym- 
panse, gibony, goryle. Z gadzają sie ze sobą

doskonale. W  w ielkich koszach' p rzygoto­
wane są owoce południowe, którem i raczą 
sie m ałpy dowoli. W nocy, zwłaszcza w po­
rze zimowej, regulow ana je s t tem p era tu ra  
cen tralnem  ogrzewaniem . — Egzem plarze 
m ałp, k tóre okazują po dwóch J a ta c h  n a j­
większą odporność, umieszcza sie n® 'wolno­
ści w ogrodzie, otoczonym bardzo wysokie- 
mi drucianem i kra tam i, gdzie skaczą po 
drzewach i baw ią sie ja k  dzieci.

Do zabiegów chiru rg icznych  chlorofor­
m uje sie m ałpy zupełnie ja k  ludzi. Zwie­
rze dostaje sie na  stół operacyjny  już bez 
przytom ności. W oronow m a w ielkie tru d ­
ności z nabyw aniem  nowych egzem plarzy 
m ałp, k tórych je s t coraz m niej w a fry k a ń ­
skich lasach. N a jego interw encje zakazał 
rząd francusk i w r. 1923 polow ania na  
szym panse, a ustaw a ta  obow iązuje we 
w szystkich północno-afrykańskich te re ­
nach kolonizacyjnych. O statn ie la ta  hodo­
wli m ałp  na Riw ierze w ykazały, że bedzie 
można zaopatryw ać sie w egzem plarze wła­
snego chowu, k tóre w klim acie śródziem ­
nom orskim  w spaniale sie udają . Mimo 
wszystko kosztuje dorodny szym pans od 50 
do 60 tys. franków  i dlatego fa rm a  m ałp ia  
jest in teresem  wcale in tra tnym .

Z apy tany  o długotrw ałość następstw  za­
biegu odm ładzającego, odparł W oronow:

— Je s t to na tu ra ln ie  wynikiem  wyłącz­
nie indyw idualnych cech organizm u, lecz 
przeciętnie można liczyć sie z pięciom a la ­
tam i odzyskanej młodości. W każdym ra ­
zie operacja  tak a  kosztuje 100 tys. franków , 
bądź co bądź sum a, na  którą^ nie każdy 
śm ierte ln ik  może sobie pozwolić.

niezwiiKie penem skargi u r n ia
o bezpłatne mieszkanie służbowe.

LSIlSKa KOUJUUM-ja *■ ---
p lane ty  W enus z  Jowiszem .

S s c m t o h i .

Z  o k az ji z ło że n ia  p rzez  pow stańców  po­
z n a ń sk ic h  w ień ca  u s to p  p o m nika  N ajsw . 
S e rc a  P . J e z u s a  w P o z n a n iu  w d n iu  15-go 
lip ć a  b. r. w roczn ice  zw ycięstw a polskiego 
nad  K rzyżakam i pod G runw aldem , w pły- 
n ę ło  do k o m ite tu  budow y p o m nika  na po- 
k ry c ie  re sz ty  kosztów  budow y kilka ° l ,‘Jr > 
z łożonych  n a  p o m n ik  jak o  d a r grunw aldz-

d n iu , w k tó ry m  d e leg a c je  słow iańsk ie , 
u c z es tn icz ąc e  w o b ra d u ją c y m  w P o zn an iu  
W s z e c h s ł o w i a ń s k i m  K o n g re s ie  m łodzieży 
k a to lic k ie j ,  chorw acka, czeska polska, sło­
w acka. słow eńska i u k ra iń sk a  złozyły u po­
m n ik a  N a jśw . S e rc a  P  J e z u s a  w ieńce d la  
^ m a n ife s to w a n ia  w spólnoty swych uczue 
re lig ijn y c h  i plem iennych, w sk a rb o n ie  
n r z f  p o m n ik u  znaleziono o fia rę  10 koron 
czechosłow ackich w now iutk iej monecie 
sreb rne  O b y  ta  p o b ra ty m c z a  o f ia ra  s r e ­
b ra  n f  re sz te  k o sz tó w  budow y pom nika , 
ja k o  sym bol w sp ó łu d z ia łu  ogolu Słowian 

naszym  polskim  akcie wdzięczności wo­
bec Boga za w skrzeszenie , ̂ łu^za-
k liw ie j p rze m ó w iła  cło u a
eh ęca jąc  go do g o rliw eg o  sk ła d  h
p o m n ik  n a  p o k ry c ie  w reszc ie  ws y. 
kosztów  budow y p o m n ik a . , . „ S7VRf.

O fiary  p rzy jm u ją  ad m in is trac je  
kich pism polskich, lub  tez n a d s y ł a c  j . ,  
ż n a  kom itetowi budow y pom nika , p  -I. ‘ 
Serca P ana  Jezusa  w P o z n a n iu  za blank 
te m  P . K . O. n a  k o n to  czekowe n r. JUM/u.

Z darza się, acz nie często, że urzędnik 
państw ow y zajm uje  m ieszkanie służbowe 
w budynku państwowym , odstąpionym  
państw u na mocy ak tu  cywilno-prawnego, 
z zastrzeżeniam i pewnemi, między innem i 
np., że danem u urzędnikom i przysługu je  w 
budynku bezpłatne m ieszkanie służbowe. 
Zdarza się to w szczególności w budynkach 
szkolnych, mieszczących np. gim nazjum  
albo inne szkoły, k tóre np. na mocy ak tu  
darow izny odstąpione zostały  na własność 
państw u.

W jak ie j drodze dany  urzędnik państw o 
wy może dochodzić swoich praw  do miesz­
kania służbowego bezpłatnego, jeżeli pań­
stwo na podstaw ie ustaw  o m ieszkaniach 
służbowych urzędników państwowych od­
m aw ia urzędnikow i bezpłatności jego mie­
szkania służbowego, zapew nionej mu za 
strzeżeniem  w akcie cywiino-praw-nym 
między np. gm iną a państwem ?

W ypadkiem  takim  dotyczącym  m ieszka­
n ia  służbowego dy rek to ra  gim nazjum , za j­
mowanego przez niego w budynku gim na 
zjalnym , należącym  poprzednio do m iasta, 
a  odstąpionym  aktem  darow izny państwu, 
zajm ow ały się aż trzy  najwyższe instancje  
sądowe, t. j. N ajw . T ry b u n ał A dm inistra­
cyjny, Sąd Najwyższy i T ryb u n ał K om pe­
tencyjny.

W ładza szkolna m ająca  pieczę nad bu­
dynkam i państwowemi, zażądała od dyrek­
to ra  gim nazjum , mieszczącego się w_ bu­
dynku, o jak im  wyżej mowa. aby płacił za 
m ieszkanie zwykle komorne, ustalone na 
podstawie przepisów dla mieszkań służbo­
wych w budynkach państwowych, dla któ­
rych nie jest przewidziane bezpłatne użyt­
kowanie m ieszkania. D yrektor powoływał 
się na a k t darow izny, uczyniony państwu 
przez m iasto i na zastrzeżenie w nim za­
w arte co do bezpłatnego m ieszkania dyrek 
tora. W ładze tego m om entu nie uznaw ały, 
.wskutek czego dy rek to r w ystąp ił ze sk arg ą

do N. T. A. T rybunał skargę  pozostawił 
bez rozpoznania, m otyw ując to tem, że 
sk arg a  opiera się na akcie cyw ilno-praw ­
nym, k tóry  usuw a się z pod rozpoznania 
N. T. A., a podlega rozpoznaniu sądów po­
wszechnych.

D yrek to r wniósł następnie  skargę do są 
dów powszechnych, k tó ra  przechodziła 
wszystkie instancje  od sądu okręgowego do 
Sądu Najwyższego z tym  skutkiem , że Sąd 
Najwyższy też uznał się niekom petentnym  
do rozpoznania skargi, bo ona opiera się 
na stosunku służbowym między urzędni­
kiem państwowym  a  państwem , a zatem 
podlega rozpoznaniu sądowm-administraeyj- 
nemu.

Wobec tego, że w tym  stan ie  rzeczy okad­
zał się dla urzędnika już brak wszelkiej 
drogi sądowej, na której mógłby dochodzić 
swego roszczenia, wniósł on przez pełno­
m ocnika swego, adw okata W einfeida, skar­
gę do T rybunału  K om petencyjnego dla 
orzeczenia, na  jak ie j drodze sądowej może 
wywalczyć swoje m niem ane prawo. T rybu­
nał K om petencyjny orzekł, że dla py tan ia  
tego rozstrzygającą jest podstaw a praw na, 
k tórą  powołuje urzędnik sam dla okreśje- 
nia ch arak te ru  praw nego swego roszczenia. 
Jeżeli skarga ma za podstawę w yraźnie w 
skardze określoną — stosunek służbowy, to 
kom petentnym  jes t jako  sąd Najwyższy 
T rybunał Admin., jeżeli zaś skarga  wymie­
nia, jako podstawę praw ną, stosunek cy* 
wilno-praw ny, jak  w danym  w ypadku ak t 
darow izny, miedzy m iastem  a państwem, 
to właściwe są sądy powszechne, a w osta­
tecznej instancji Sąd Najwyższy.

D yrektor g im nazjum  w w ypadku, o któ­
rym mowa, w raca wiec ze swoją pretensją 
do sądów powszechnych, a w ostateczności 
do Sądu Najwyższego. (Orzeczenie T rybu 
nału K om petencyjnego z 14 czerwca 1933, 
h . re j. 18/32).

Zbliżenie polsko-czechosłowackie 
na granicy.

Z Nowego Sącza donosi (S .K .). Od pew­
nego czasu daje sie zauważyć na pograni­
czu polsko-czeskim znam ienny ruch miesz­
kańców zm ierzający do zaw iązania ściślej­
szych stosunków i w zajem nego zbliżenia. 
W tym  celu odbyw ają sie na pograniczu 
zabaw-y pod gołem niebem, w których Ru­
dział b iorą  licznie mieszkańcy obu pasów 
granicznych. W dniu takim  usta ją  wszel­
kie u trudn ien ia  w przekraczaniu granicy.

Po Piw nicznej urządzono taką  zabawę 
w Muszynce. W zięły w niej udział tysiącz­
ne rzesze tak  z polskiej jak  i czeskiej s tro ­
ny. Pod wspólnym dachem koncertow ały 
na przem ian ork iestry  straży  granicznej 
polskiej i czeskiej. Ze strony czeskiej przy­
było cały szereg wyższych urzędników 
państwowych ze s ta rostą  z B ardjow a rad ­
cą Volosinovicem na czele, zaś z polskiej 
s ta rosta  nowosądecki dr. Łach ze swym za­
stępcą dr. Tobiczykiem. W śród miłego na­
s tro ju  bawiono sie do późna.

K a l i s z  w  K r a k o w i e .
W dniu  wczorajszym  odwiedziła P ałac 

P rasy  najliczniejsza chyba w roku bieżą­
cym wycieczka. Przeszło tysiąc  osób oglą­
dało z podziwem urządzenia naszego dzien­
nika. Była to p ielgrzym ka z K alisza i Sie­
radza, k tó ra  w powrocie z K alw arji Ze­
brzydowskiej zwiedziła Kraków, Wieliczkę 
i Częstochowę.

P ielgrzym ka odbyła sie pod kierunkiem  
ks. Ignacego Broniszewskiego i ks. Feliksa 
Bińkowskiego. W ycieczka z zachwytem 
w yrażała się o przebiegu uroczystości w 
K alw arji, gdzie wszyscy wzięli udział w 
cerem onji pogrzebu Najśw. P anny M arji. 
W wycieczce brali udział zarówno przed­
staw iciele mieszczaństwa kaliskiego, jak  
też i okoliczni w ieśniacy i wieśniaczki w 
s tro jach  ludowych.
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W  dniu wczorajszym baw iła w Nrako- 
Wie wycieczka harcerzy gdańskich zlotona 
z 4# skautów, którzy przybyli * „Godollo, 
oraz 21 harcerzy, którzy przebywali w obo­
zie „Beskid" w Mszanie D o l n e j ,  zorganizo­
w anym  przez Polska Y. M. C. A. Ten ze­
spół w łaśnie został delegowany z Gdańska 
w porozumieniu z kom isariatem  iAZpiitej
W Gdańsku. . . •»Harcerze gdańscy prezentują sie dosko- 
nale  pod względem fizycznym,, ub ran i są  
wszvsey w brunatne koszule i czapeczki, 
przypom inające nieco szturm owki h itle­
rowskie. W yrażają się niezwykle serdecz­
nie o przyjęciu, jak ie  im zgotowano, ̂ P o l -  
sce, zwłaszcza t&s  w obozie Polskiej i .  M. 
C. A., ffdzie współżycie harcerzy gdańskich 
i polskiej młodzieży było bardzo dobre. — 
We środę w godzinach rannych  harcerze 
gdańscy zwiedzili Kraków , oprowadzani 
przez delegatów harcerstw a krakowskiego 
i  Polskiej Y. M. C. A. _  _  , .

Z ram ienia kom isarja tn  R. P . w G dańsku 
tow arzyszył wycieczce referen t prasow y 
kom isarjatn , p. Tarnowski.

Przed południem goście gdańscy zwie­
dzili redakcje „K uryera", zapoznając sie 
Szczegółowo z urządzeniam i naszego kon­
cernu. P rzy  tej okazji kierownik wyciecz­
ki harcm istrz H efr złożył na ręce przed­
staw iciela naszej redakcji oświadczenie, w 
którem  zaznaczył, iż szczerem .pragnieniem  
młodzieży gdańskiej jest współżyć z m '.°* 
dzieża polską i harcerze gdańscy oczekują 
rew izyty ze strony naszych organizaeyj 
skautowskieh.

0  godz. 7 wieczorem odbyło sie w gm a­
chu Y. M. C. A. przyjęcie dla harcerzy 
gdańskich, zorganizowane przez komisa­
r ia t  R. P. w Gdańsku, przy udziale rep re­
zentantów  młodzieży krakowskiej.

Nieszkodliwe „porwanie" 
chłopca w Warszawie.

Zam ieszkały w Stanisławowie p. W łady­
sław Czabak w ybrał sie z 10 -letm m .synkiem  
Teodorem do W arszawy, celem jej zwie­
dzenia. Po trudach  oglądania stolicy , udał 
sie on w raz z dzieckiem do restau racji pod 
„Niedźwiedziem", gdzie wzmacniał swe si­
ły  licznemi kolejkami monopolówki .wraz 
z zakąskami. Po. chwili przysiad ła  sie do 
stolika, przy którym  siedzieli Czabakowie, 
pewna dama. P. Czabak nie uznał jednak 
za stosowne prowadzić z n ią  konwersacji i 
dalej kontynuował przy bufecie „niszcze­
nie" nowych kolejek. W  pewnej chwili da­
ma zrobiła gw ałtow ną seene, wołając, że je ­
żeli p. Czabak bedzie dalej sam  pił, a  nie 
bedzie częstował gości t. zn. jej, wówczas 
zemści sie okrutnie.

1 istotnie, gdy nie zw ażający na  te  po­
gróżki p. Czabak wrócił po chw ili do sto­
lika, nie zastał tam  już ani dziecka, ani ta ­
jemniczej kobiety. Zem sta wiec by ła  wido­
czna. Nieszczęśliwy ojciec porwanego dziec­
ka zaalarm ował władze policyjne, które pu­
ściły natychm iast w ruch cały  ap a ra t śled­
czy, by w ykryć sprawczynie porw ania. A- 
to li późnym wieczorem, po kilku godzinach, 
przyszedł chłopiec sam do gospody, gdzie 
zrozpaczonemu ojcu opowiedział, że przy­
godna towarzyszka zajęła sie nim bardzo 
uprzejmie, oprowadzając go po stolicy, po­
nadto obdarzyła dziecko łakociami, lodami 
itp., a gdy już chłopiec był zmęczony, od­
prowadziła go pod same drzwi gospody pod 
„Niedźwiedziem", czule żegnając małego 
znajomego. ______

Kiedy n a s ta ła  na św iec ie  
ep q k a  ż e la z a ?

, Dotychczas uczeni jednom yślnie tw ierdzi­
li. że początki epoki żelaza na kuli ziem­
skiej sięgają m niej więcej 13-go wieku 
przed Chr. Oznaczałoby to, że dopiero w 
tym  czasie ludzie nauczyli sie przetapiać 
ten  tak cenny m etal, k tóry  stanowi funda­
m ent dzisiejszj naszej cywilizacji.

Otóż najnowsze badania usta liły  poeząt- 
ki epoki żelaza na okres znacznie wcześniej­
szy, bo na około 3.000 la t przed Chr., a może 
nawet i wiecej. Ekspedycja naukowa In ­
sty tu tu  W schodniego uniw ersytetu w Chi­
cago, pod kierownictwem prof. F rank fu r- 
te ra  odkryła bowiem w okolicach Tel-As- 
n iaru  w Iraku  ślady przedmiotów żelaz­
nych. Są to najstarsze dotychczas znane 
wyroby z tego metalu. Znaleziono je w gro­
bowcu, pochodzącym z przed trzech . tysię­
cy la t przed Chrystusem . Żelazo znajdowa­
ło sie w formie ozdobnych pierścieni na rę ­
kojeści miedzianego sztyletu. Prof. F ran k ­
fu rte r stw ierdził z całą pewnością, że po­
chodzi ono nie z m eteorytu, leez z przeto­
pionej rudy żelaznej.

Prof. Woolley, znany ze swoich w ykopa­
lisk w U r w Sum arji. ocenia nawet wiek 
tych przedmiotów na 3500 ła t przed naszą 
erą. »

Fakt. że w okresach późniejszych, to jest 
mniej więcej w XX. względnie X IX  wie­
ku przed Chr. nie znajdowano w żadnych 
wykopaliskach przedmiotów żelaznych i że 
dopiero w r. 1350 przed Chr. w grobowcu 
słynnego faraona Tut-Ank-Amona odna­
leziono większą ilość żelaznych sztyletów, 
daje sie wytłumaczyć prawdopodobnie tem, 
Że wówczas nie umiano jeszcze odpowiednio 
przetapiać rudy żelaznej. Uzyskiwany ma- 
fęrjn ł był miękki i przez to samo nietrw a­
ły. D latfgo też w wiekach poprzednich za­
niechano niemal zupełnie przetapiania ru ­
dy żelaznej, zasfenująe ten metal, droższy 
wówczas od miedzi, a nawet złota — wyro 
Bami mosiężnemu 

B ardziej udoskonaloną technikę przeta­
pian ia  żelaza zaczęto stosować dopiero w 
XTTT wieku przed Chr. i pierwsze udosko­
nalone odlewnie znajdowały się w tym cza­
sie na Kaukazie.

Ja k  R zy m  w ita ł lo tn ik ó w  g e n . Baibo.
,  K u r y e r a  C o d ż / c n n e g c “ )(Oryginalna korespondencja „Uusircwaneg

Rzym, w sierpniu.
Rzym ianie przeżyli dnia 12 sierpnia swój 

piękny dzień. W szystkie domy od ziemi 
do góry bogato u b ra ­
ne flagam i o barw ach 
narodow ych. Z pała­
ców urzędow ych po­
w iew ają w ielkie sztan­
dary™ M ury W ieczne­
go M iasta są oklejone 
m anifestam i i fot®" 
g ra fjam i dzielnych 
lotników... T ram w aje, 
au tobusy  i  pojazdy 
publiczne oraz p ry ­
w atne udekorowane 
g irlandam i m ałych 
flag  i nalepkam i... O 
godzinie 12-ej w szyst­
kie, sk lepy i urzędy 
zostały zam knięte, a 
m ieszkańcy spieszą do 
Ostji-Lido Romy, aby 
widzieć, jak  gen. Bai­
bo ze sw ą arm adą bę­
dzie lądować.

K ilkanaście  nadzwy­
czajnych pociągów 
przybyło z ca łe j Ita- 
łji, aby  m ieszkańcy 
półw yspu mogli wi­
dzieć bohaterskiego 
generała i jego dziel­
nych pilotów... Ju ż  od 
ran a  ciągnęły  do Ostji 
autom boile pryw atne, 
gdyż każdy, kto roz­
porządzał czasem, p ra ­
gn ą ł mieć możliwie 
dobre m iejsce na Li­
do, czyli O stji, gdzie 
m a lądować arm ada...
Wzdłuż eałej plaży u- 
staw ione są w ielkie 
trybuny , ale nie każ­
dy może się na  nie do­
stać. Rząd, korpus dy­
plom atyczny, rodziny 
lotników, biorących u- 
dział w locie tra n s ­
a tlan tyck im . p ra sa  z 
półw yspu i  zagranicz­
na, bogato reprezen­
towana. operatorzy fil­
mowi i fo tograf! — oto goście trybun . Po­
towa Romy przyby ła  nad morze.

U pał panow ał ta k  wielki, że widzowie

w O stji sta le  m usieli odwiedzać b a ry  i k a ­
w iarnie, aby zwilżać u sta  jak n n s napojem  
orzeźwiającym . B irra  Paszkow ski, jako

Ja k  n iegdyś rzym scy  wodzowie, wracał gen. Baibo po przelo­
cie przez A tla n ty k  do R zym u, p rzy jm o w a n y  uroczyście przez  
cały naród. Na zdjęciu lo tn icy  gen. Baibo z n im  sam ym  na cze­
le, przechodzący pod słyn n ym  Łukiem  C esarza K o n sta n tyn a

w R zym ie,

najlepsze piwo w Ita lji , m iało swoje po 
wodzenie...

O godz. 17 nie było już m iejsca n a  po­

mieszczenie przybyszów... Jedno wielkie, 
czarne morze głów, kołysze się na falach 
upalnego słońca. Duce na swej trybunie 
w otoczeniu m inistrów  i dygnitarzy z par-, 
t j i  faszystow skiej czeka.

Łeccę.
W reszcie, gdy  już  słońce zachodziło, za­

gra ło  pod m ebern kilkadziesiąt motorów... 
M uzyka ta  potęgow ała się z każdą chw ilą, 
a  z u st k ilkuse t tysięcy ludzi w yleciały 
pod niebo gorące i pełne entuzjazmu sło­
w a: „Lecą, lecą  »rły rzymskie!"... Isto tn ie 
leciały d ług im  szeregiem, jak  klucz żu­
rawi...

Zakotłow ało się... Entuzjazm  rósł, potę­
gow ał się, aż wreszcie nie utrzymał się 
w ram ach  ludzkich serc i wykipiał z całą 
mocą południow ego temperamentu... Okrzy­
kom evv iva  B aibo i Duce nie było końca, 
W m szcie, gdy pierw szy aparat generała 
siad a ł na lekko poruszających się falach, 
a  za nim  s iad a ły  inne — tłum oszalał 
7. radości... K obiety  posyłały  całusy w stro ­
nę dzielnych lotników , starsze płakały zć 
w zruszenia w ielkiego, a młodzież szalała 
w entuzjazm ie... Duce znalazł się na pomo­
ście i, gdy g enera ł wyskoczył z łodzi mo­
torow ej ob jął go i ucałow ał mocno... Roz­
poczęło się kolejne przedstaw ianie lotni­
ków M ussoliniem u, a tym czasem  wodno- 
płatow ee z hukiem  opadały  na morze przy 
u jściu T ybru  5 d ługim  szeregiem  ustawiał 
ły się wzdłuż wybrzeża...

iriomfalnu wfazd do R z q r iu .
K ilkaset autom obili ruszyło z nad mo­

rza poprzez w span ia łą  au tostradę  do Wie­
cznego M iasta. Z ag ra ły  dzwony we wszyst­
kich św iątyniach... H uk dział z j  ani kul- 
skiego pagórka obw ieścił m iastu  wjazd 
trium fatorów ...

Orszak cały posuw ał się wolno poprzez 
via della M arm orata, Lungotevere Aveu- 
tino, via del Mare, P iazza Venezia, Corso 
U m berto do Piazza Colonna. M iasto cale 
płonęło w ogniach... Ilu m in ac ja  pałacy i 
domów pryw atnych  była tak w ielka i pięk­
na, że czegoś podobnego nie widzieli n a j­
s ta rs i Rzymianie... O rk iestry  g ra ły  na 
placach publicznych — to radow ał się 
i cieszył Rzym po zw ycięskiej w ypraw ie 
do Chicago.

G ustaw  Law ina.

Do Austrji na cztery tygodnie.
P . B . P . „F ra n e o p o l14 s tw a rza  sposobność tan ie j p o d ró ży.

Czterotygodniowe w yjazdy do A u strji na 
zasadzie ulgowych paszportów  cieszą się — 
jak  ze zgłoszeń sądzić można — ogrom nem 
zainteresowaniem . Szczególnie liczne są 
zgłoszenia, składane w Polskiem  Biurze 
Podróży „Franeopol" w W arszawie, oraz w 
Polskim  Związku T urystycznym  w K rako­
wie, gdvż form a wyjazdów, zaproponow ana 
przez obie te organizacje, odpowiada szero­
kim sferom.

Bardzo dogodnem jest to, że tu rystom  
pozostawiają te b iura  całkow itą swobodę 
ruchów, a  nawet nie wiążą ich jak im ś spe­
cjalnym  pociągiem. W praw dzie jeden z ta ­
kich pociągów jest zapowiedziany i daje 
uczestnikom poważne zniżki na przejazd, 
ale komu ten term in nie dogadza, może 
wyjechać w dowolnej porze, k ieru jąc się je ­
dynie da tą  ważności paszportu.

Praygotow ania na przyjęcie gości z P o l­
ski idą już w W iedniu całą p arą  naprzód. 
Niedawno, z in icja tyw y Polskiego B iura 
Podróży „Franeopol" — otw arty  został w 
W iedniu specjalny kurs dla przewodników 
polskich. Zadanim ich będzie oprowadzać 
rodaków po W iedniu i okolicy i objaśniać 
znajdujące sie tu wcale liczne pam iątki 
narodowe, które obok właściwych osobliwo­
ści A ustrji i je j stołicy, zain teresują nie­
wątpliwie wszystkich przybyszów z Polski. 
W ten sposób polscy turyści nie będą zda­
ni na obcojęzycznych przewodników.

Poza tem zorganizowało Polskie Biuro 
Podróży „Franeopol" w łasną ekspozyturę 
na dworcu północnym i wschodnim w W ie­
dniu, której um undurow any funkcjona­
riusz jest już dzisiaj obecny przy każdora­
zowych przyjazdach turystów  z Polski, tu ­
dzież przy ich odjazdach do k ra ju . Udzie­

la on w yczerpujących w yjaśnień , oraz po­
rad, dotyczących pobytu w W iedniu.

W yżej wspom niane biuro podróży „F ran- 
eopol" organizuje również i w rozm aitych 
innyeh dziedzinach tu ry s ty k i z Polski spe­
c ja ln ą  służbę, aby przyjeżdżający do W ie­
dnia Polacy m ieli p rogram  swego pobytu 
dokładnie zgóry ułożony i przygotow any,

Zgłoszenia na w yjazdy do A u strji, na 
zasadzie specjalnie ulgowych czterotygo­
dniowych paszportów, p rzy jm uje  Polskie 
B iuro Podróży „Franeopol" w W arszaw ie, 
ul. Mazowiecka 9, oraz Polski Związek T u­
rystyczny w K rakow ie, ul. Szp ita lna  36. 
W spom niany przez nas specjalny pociąg 
tych b iur odjeżdża z K rakow a 24 sierpnia, 
z W iednia zaś 20 września. Cena uczestni­
ctwa, w której^ mieści się koszt paszportu 
wraz z wizami i przejazd pociągiem spe­
cja lnym  I I I  klasą z K rakow a do W iednia 
i z powrotem wynosi 215 zl.; przy przejaź­
dzie II  klasą wynosi dopłata  30 zł. M iejsca 
w pociągu specjalnym  będą oczywiście re­
zerwowane.

Poza tym  pociągiem, zgłaszający się mo- 
?ą  w yjeżdżać — jak  wyżej powiedzieli­
śmy — w edług swego indyw idualnego upo­
dobania i op łacają  za paszport w raz z wi­
zami 1G5 zł.

Należy dodać, że wszyscy uczestnicy, zgła­
szający się bądź we „Francopolu" w W ar­
szawie, bądź w Polskim  Związku T u ry s ty ­
cznym w K rakow ie — korzystają  na m iej­
scu w W iedniu z całego szeregu u lg  i udo. 
godnien. Udziela ich jedyne w A u strji 
koncesjonowane Polskie B iuro Podróżv 
„ F r a u c o p o l " ,  W iedeń, I I I  Obwód Renn- 
weg 1 — gm ach konsulatu  polskiego.

„Lusitania“  musi zwrócić swe skarby.
N o w o  a p a r a j  d o  n u r k o w a n i a  w y d o b ę d z i e  

4 0  m i l i o n ó w  w  z ł o c i e  i  ł c l e f n o i a c l i .
(mb) Donosiliśmy już  o tem, że technika 

wydobywania zatopionych okrętów, która 
uczyniła w ostatnich czasach olbrzym ie po­
stępy, zam ierza urządzić generalny atak  
na skarby „Lnsitanii" (zatopionej w m aju 
1915 r.) przez niemiecka łódź podwodną. —
Zachęcający przykład udałego wydobycia 
złota i srebra  z dna „Egiptu", czego doko­
na! specjalnie w tym  celu skonstruow any 
i urządzony statek wioski „A rtiglio  11“ 
utwierdzi! inicjatorów  odzyskania skarbów 
z „Lusitanii w realizacji zam iaru.

.Wszystko to  dzieje e ie  dzięki now ej te.ch*

E?ap ara t włoskiego w ynalazcy Mario Rnł-
ą  S& .BSS
w h o d il na dno. a o b o f  S l . J f  U f  N " r lSk

w ietrze z ru ry . zam kniętej pokryw ą szkla­
ną. Gdy pow ietrze je s t już wypompowane, 
rozbija się szybę zapom ocą specjalnego u- 
rządzenia m echanicznego. W oda wpada z 
niezw ykłą gw ałtow nością w próżnię w ru­
rze i w yryw a w górę n iety lko  piasek, ale 
także w szystkie przedm ioty, znajdujące się 
pod nim.

Ju ż  pierw szy eksperym ent z ru ra  Raf- 
faełliego zakończył się  św ietnym  wyni­
kiem. W ciągu jednego dnia dobyto w ten 
sposób z dna  morza 6.300 sztuk złota, zato­
pionych w raz z „E giptem ", o raz kilkanaś­
cie sztab. ważących ponad 10.000 uncyi.

W ydobycie skarbów  z zatopionej „Lusi­
tan ii"  p rzy  pomocy a p a ra tu  Raffaelliego 
nie przedstaw ia w iększych trudności, gdyż 
okręt nie zn a jd u je  się  g łębiej jak  80—150 m. 
pod pow ierzchnią m orza. W praw dzie pisma 
ówczesne nie podaw ały  bynajm nie j, jako­
by przewożono na „L usitan ii" złoto, lecz 
było rzeczą w iadom ą, że z pośród 1.198 pa­
sażerów, którzy zatonęli krytycznego dnia 
7 m a ja  1915 r.. w iększość złożyła w safesach 
okrętow ych znaczne kw oty i wartościową 
bizuterję, a naw et ca łe  worki złota, stano­
wiące jedyny  m aja tek  uciekinierów . Dzi­
s ia j obliczana je s t w artość zatopionego zło­
ta  i drogich kam ieni n a  40 m iljonów dola- 
ł0TT.’ .” ®dyna trudność, k tóra przedstaw ia 
technicznie w ydobycie skarbów  „Lusita- 
n.n ’ to  g ru b a  w arstw a piasku, k tóra  m u­
s ia ła  od tego czasu  napłynąć w raz z p rą ­
dam i m orskiem u

Zdaniem  czynników  m iarodajnych , jesz­
cze w roku bieżącym  bedzie moż.na dotrzeć 
d ° , 'y nćtrza_ ok rę tu  i wydobyć cześć zawar- 

P ra c e  będą kontynuow ane w 
r. 1934 bezpośrednio po ustan iu  burz  wio­
sennych.

„ F o r tu n a  z m ien n ą  je s t . . ."
Z L ondynu donosi (ry): K ilku najw ybh 

niejszych zbiegów politycznych z Kutn 
m iędzy k tó rym i zna jdu je  się również był 
prezydent. Machado, udało sie do K ingsto  
na Jamajce, gdzie zam ierzają  osiąść il 
dluzszy czas.

W  gronie  ich zn a jd u ją  się również był; 
minister wojny oraz prezydent senatu.

Zorganizowana szalka 
uprowadza w ięźn iów .

(Os). P ra s a  donosi, iż z kolonji karne 
na G uyan ie> zbiegło w ostatn ich  kilki 
dn iach  18 więźniów, w tem dwóch skaza 
nyeh na śm ierć  W przeciągu ostatriiegi 
roku zdołało um knąć z kolonji przeszło 18 
więźniów, k tórych dotychczas nie ujęto.

W  zw iązku z tem „P e tit P a risieu" ape 
lu je  do m in isterstw a spraw iedliw ości, do 
m agająe  się zaostrzenia dozoru nad więź 
niam i na  W yspie D jabelskiej, albowiem -  
jak  tw ierdzi dziennik — zdaje się nie ule 
gać w ątpliw ości, że is tn ie je  zakonspirowa' 
na o rgan izacja, m ająca  na  celu uw alnia 
m e więźniów z  kolonji karnej.
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G U Z IK O W S K I
Przem ysłow iec i O byw atel m ias ta  K rakow a
u r .  w  ro k u  1870, zm arł po k ró tk ich  c ier­

p ien iach . d n ia  15 s ie rp n ia  1933. 
W yprow adzen ie  zw łok z kaplicy  na cm en­

ta rz u  rakow ick im , na m iejsce wiecznego 
spoczynku  n a stąp i we czw artek , dnia 17-go 
s ie rp n ia  1933 o godz. 2 popoł., na k tóry-to  
sm u tny  obrzęd  zap rasza ją  w  nieutulonym 
za lu  żona, syn , có rk a , zięć i wnuki.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
: o d p ra w io n e , zostanie  dnia  19 sierpnia b r. 

w  sobotę o godz. 9-tej ran o  w  kościele
0 0 .  F ranc iszkanów , w  kaplicy  M atki Bo­

żej Bolesnej. 4622k

Nuncjusz H arm aggi ochrzcił
posła  japońskiego przed śm iercią.

^ Z m a r ły  w  O tw ocku poseł japońsk i w  
{W arszawie, m in is te r  Hiroyuki Kavai, w y­
ra z i ł  przed sam ym  zgonem  życzenie przej­
ścia na wiarę katolicką, której wyznawca­
mi są małżonka zmarłego i jej trzy córecz­
ki. M in. K a v a i by ł przed śm iercią wyznaw- 

n a jb a rd z ie j rozpow szechnionej w Jap o - 
aiji r e lig ji  „Szirito". C erem onji ch rz tu  do­
k o n a ł p rzy b y ły  do Otw ocka um yślnie nun- 
fcjusz apostolski, ks. arcybisk. Marmaggi. 

T ru m n ę  ze zw łokam i zm arłego posła

Srzewieziono do pałacu poselstwa przy ul. 
'oksal, gdzie wystawiono je na widok pu­

bliczny w apartamentach I-go piętra, za­
mienionych na kaplicę żałobną.

W ieża llhforów w Mediolanie.
1 (ad) J a k  donoszą z M edjolanu, wieża lik* 
łorów, k tó re j poświęcenie odbyło się przed 
k ilk u  dn iam i, przedstaw ia pod wielu wzglę­
d a m i ciekawy monument techniki wło­
skiej. W ieżę tę  zaprojektow ali trze j inży­
n ie ro w ie : Chiodi, Ponti i Ferrari. W ieża 
o d ró żn ia  się od dotychczasowych konstruk- 
c y j  tem , że jest ona bardzo wysmuklą i 
p rzed staw ia  niem al prostopadłościan, pod­
czas gdy  inne podobne wieże, dotychczas 
zbudow ane, są  n dołu znacznie szersze, ani­
żeli u góry. Zbudowana je s t cała z rurek 
stalowych, zam iast dźw igarów , używ anych 
do tychczas. W szystko je s t spawane elek­
trycznie.

J u ż  te  dw a szczegóły wyróżniają zasad; 
niczo nową tę konstrukcję od konstrukcji 
wieży Eiffla. Cokół je s t betonowy. W yso­
kość sam ej konstrukc ji żelaznej W1®^y 'wy­
nosi 109.95 m , a od poziomu ulicy 108.60 m.

N a życzenie M ussoliniego wieża nie m ia­
ł a  być wyższą aniżeli wieża k a ted ry  w Me­
d io la n ie  z M adonną na  w ierzchołku. W y­
sokość wieży k a ted ra ln e j w ynosi 109.36 na.

W  wieży środkow ej z n a jd u ją  się w yciągi 
e lek tryczne, o raz  schody kręcone, p row a­
dzące n a  szczyt. B lisko szczytu na  w ysoko­
ści 97 m. z n a jd u ją  sie dw ie kab iny , z k tó­
ry c h  dolna m ieści re s ta u ra c ję  z kuchn ią  
e lek tryczną  d la  50 osób, a gó rn a  kab in a  s ta ­
nowi wieżę obserw acy jną  i bar. N a sam ym  
szczycie zn a jd u je  się re flek to r n a  5.000 w a tt
0 sile  św ia tła  2,300.000 SW1GC.
z n a jd u je  się telefon wszelkie inne udogo­
dnienia, potrzebne dla publiczności. W łosi 
n iezm iern ie  się ch lub ią  nowym  ty m  po­
m n ik iem  swej techniki.

W yjaśniona zbrodnia w Buenos Aires.
D on osiliśm y sw ojego czasu, iż na osobie pol­

sk ieg o  em igranta P io tra  Kotorow»cza popełniono  
dnia  7 grudnia ub. roku bestialskiego mordu w 
B uen os Aires. Do tego czasu nie znaleziono m o r­
d e rc a .  D opiero obecnie nadchodzi wiadom ość, ze 
nareszcie  w yjaśniono zbrodnię, która o d b ita s ,ę  
c io śn em  echem  w kołach emigranckich. M ordercą 
j e s t  n ie ja k i J u a n  M edina, którego przychwycono
1 z a k u to  w k a jd a n y .

P rzv te i okazji polskie pisma w  Argentynie bia­
da ia nad tem , że polski em igran t ule posiada od ­
p o w ie d n ie j o p iek i na  teren ie  Argentyny 1 ze poi- 
Mtie p a tro n a ty  n ie  spieszą z pom ocą Polakom , 
którzy niejednokrotnie wpadają w ręce oszustow, 
m b w ydrw igroszów , albo też s ta ją  się o fiaram i 
n a p a d ó w  ze s tro n y  pode jrzan y ch  jednostek  które 
K a j ą  polsk ich  em igrantów do swoich spelunek.

Jak z „Decanieronu“ Boccaccia.
fmhl Że nasze obecnie ciężkie życie zdo- 

b v w a  sie jeszcze na wesołe pomysły mozem

A Ś '
I T f S c m k a ;  W  A lek san d rii - e  F r .n .e i j
ub iegało  się o w zględy pew nej _ p ięknej 
u n ie  g o ,  „ tn tv e h  młodzieńców, lecz

W " t . aó r S  M a
’* ? * > w ? « /* !;w ejść w ponowne związki małżeńskie.

T en  o p ó r d o p ro w ad z ił je j  w ielb icieli do 
o b m y ś le n ia  sp e c ja ln e g o  p la n u ..Nic jed n ak  
n ie  sk u tk o w a ło . W ów czas, n a jzag o rza lszy  
id n r a t o r  w dow y za łoży ł się, ze zdobędzie 
le i  w zględy i naw et spędzi z m ą cały ty ­
dzień  pod jednym  dachem . Z apow iedz m ło­
d z ie ń c a  p rz y ję to  z n ied o w ierzan iem

Pew nego dnia zgłosiła się do pięknej 
P ew neg  , ,  0 le tn ia  pokojowa i oznaj-

S R , ' ‘S m  l S « W “  2. W d n  e do 

zadowolona. Pew nego
swemu zdum ieniu, ze je j no , p . ,
ma -  zarost na tw arzy . Zbadała więc tę 
spraw ę i oto w y s z ł o  na jaw , ze * p
kojow ej w ystąp ił, je j .w ie lb ic ie L ^ ó i  • 
ty ch m iast poprosił o je j  rękę i zosta p

U  s c h y ł k u  s e z o n u
n a  w y b rze żu  p o ls k ie m

T(dz) Sezon na wybrzeżu dobiega końca. 
Napłjrw  letników  był tak  wielki, że pod 
względem  frekw encji gości tegoroczny se­
zon przew yższył nieom al wszystkie dotych­
czasowe. P ensjonaty , wille, tak  w Gdyni, 
ja k  w szystkich miejscowościach Helu oraz 
położonych nad zatoką Pucką i W ielkiem  
m orzem  były  sta le  zapełnione. Mimo, że 
sezon m a się już  ku schyłkowi, przecudne 
miejscowości wybrzeża tchną obecnie jesz­
cze tę tnem  św iatow ych uzdrowisk. W e 
w szystkich lokalach restau racy jnych  gw ar-

T  .........................

raz  nowymi gośćmi z roku  n a  rok, i to 
w coraz większej liczbie. N ie m yśli się tu 
o tem, że potrzeba tu  także hoteli, które 
na palcach obecnie policzyć można, dalej, 
że b raku je  mieszkań kilkupokojow ych, że 
niem a domów, czy kam ienic czynszowych 
z lokalam i sklepowemi, bo napraw dę sm u­
tny  widok robią obecne budki, większe .1 
m niejsze, jak ieś przybudów ki, wybudowki, 
czy jak  tam  się je  nazyw a, mieszczące w 
sobie lokale handlowe, czy przemysłowe. 
Czynniki kom petentne pow inny czynić u-

darem  jasnow idzącej Mme Celesty. Do je j  
kuźni m ałżeństw w padła policja i areszto­
w ała ją , nie zapom inając zabrać ze sobą 
pouczającej kartoteki... , . , , ,

Rzecz zrozum iała, że w całej Lizbonie, ha, 
naw et w dalszych okolicach, skąd ty lko  
napływ ali klienci i klientki m adam e C.ele- 
sty , zaw rzało jak  w ulu. Nie u lega w ąt­
pliwości, że szczęście m ałżeńskie 187. par, 
skojarzonych w ciągu k ilk u n a s tu . m iesię­
cy „darem  jasnow idzenia" sp ry tn e j P o r tu ­
galia , zarysow ało się silnie.

T chnący dzikością  i m alowniczością brze a m orza polskiego pod Jastrzęb ią  Górą. — 
W  głęb i w idok na p rzy lądek  R ozew ski z  la tarnią  im . S te fa n a  Żerom skiego.

no i ro jno , p rzy  skocznych tonach m uzy­
ki ludziska się baw ią i tańczą. Płeć pięk­
n a  znaczniej ilościowo reprezentow ana, 
zdobi prześliczny pejzaż m orza różnorod- 
nem i koloram i p ięknych kąpielow ych s tro ­
jów.

Pogoda jednak  nie zawsze dopisuje i nie 
pozw ala na  spędzanie czasu n ieustann ie  
n a  p laży, toteż letn icy  czynią grom adne 
wycieczki do poszczególnych miejscowości, 
k tóre  z zain teresow aniem  zwiedzają. Po­
wodzeniem cieszą się przedew szystkiem  
podróże salonow em i s ta tk a m i „Gdynią", 
„G dańskiem " itd .

Z pośród w ielu le tn ików  n a  w ybrzeżu 
m ożna zauw ażyć w iele w ybitnych  osobi­
stości ze św ia ta  politycznego i a r ty s ty cz ­
nego. Z radośc ią  stw ierdzić w ypada, że 
coraz bardziej znaczenie n iek tó rych  m ie j­
scowości w ybrzeża się podnosi, tak , iż je s t 
uzasadniona nadzieja, że w niedalekiej 
przyszłości przez należytą rozbudowę, wio­
ski tak ie  ja k  W ielka W ieś — H allerow o, 
T upad ły , Ostrowo, Ja s trz ę b ia  G óra, K a r­
wia, J a s ta rn ia , Dębki, Chłapowo, K uźnica, 
J u ra ta ,  C hałupy, H el, s ta n ą  n a  w yżynie 
le tn isk  praw dziw ie europejskich . N iektó­
re  gm iny  pod tym  względem  w ykazują 
sp rężysta  energ ję  i czynią  wszystko, co 
ty lko je s t w ich mocy. D aje  się ty lko  we 
znaki b rak  elektryczności, ale możliwe iż 
w chw ili, gdy Puck przyłączonym  zostanie 
do. sieci „Gródka", a e lek trow nia pucka za­
m ieniona n a  w ielką s tac ję  tran sfo rm ato ­
rową, to . e lek try fik acja  poszczególnych 
miejscowości na półw yspie H elskim  i w 
połnoeno-zachodniej części w ybrzeża bę­
dzie ty lko  kwest ją  czasu.

W  pierw szej połowie sezonu w edług p ro ­
wizorycznych danych na eałem  wybrzeżu 
baw iło około 20 tysięcy letników . W  d ru ­
giej połowie sezonu liczba ta  nieco spa­
dła.

P rz y p a tru ją c  się w ostatn ich  la tach  roz­
budowie w ybrzeża, skonstatow ać trzeba 
że p rzy rost budynków jes t niepom iernie 
wielki, z pewnością najw iększy w Polsce, 
ale jak ich? — B uduje się ty lko w i l l e  i pen­
sjonaty , licząc, że wybrzeże napełniać, się 
będzie sta le  ad  in fin itn m  tym i sam ym i i co-

silne s ta ran ia , aby  w ty m .k ie ru n k u  rozbu­
dowy wybrzeża położyć również specjalny 
nacisk i dołożyć s ta ra ń ,.a b y  te najp ięk­
niej położone m iejscowości na  wybrzeżu 
coraz więcej się rozw ijały.

•  •  •

Dalsza elektryfikacja P o m o rza .
Z Pucka donosi (dz): W  ub. m. „IK C “ 

doniósł o p e rtrak tac jach , jak ie  się toczą 
od dłuższego czasu między m iastem  P uc­
kiem  a dy rekc ją  elektrow ni „Gródek" w 
spraw ie przejęcia elektrow ni m iejskiej w 
P ueku  przez „Gródek" i zelektryfikow anie 
licznych  miejscowości nadm orskich.

J a k  sią  obecnie dow iadujem y p e r tra k ta ­
cje zn a jd u ją  się już  w stad ju m  finaliza  
cji. Umowa je s t korzystna tak  d la  m iasta, 
jak  i zakładów  elektrycznych w „Gródku". 
Za przejęcie sieci m iejskiej Puck otrzym a 
od pom orskiej elektrow ni 25 tysięcy zł. 
rocznie, ty tu łem  odszkodowania. W szelkie 
inw estycje, jak ie  „Gródek" poczyni po 35 
la tach  przejdą na w łasność P ucka. Z ak ła­
dy elektryczne zbudują w najbliższym  cza­
sie lin ję  wysokiego napięcia między Redą 
I Puckiem  (odległość 14 km.) i obejm ą za­
rząd oraz eksp loatację dostaw y prądu.

D la celów przem ysłow ych z chw ilą roz­
poczęcia dostaw y przez „Gródek" p rąd  za 
1 k ilow at kosztować bodzie 35 groszy, do 
celów ośw ietleniow ych 70 groszy. E lek tro ­
w nia m iejska w P ucku przebudow ana zo­
stan ie  na  w ielką stację  transfo rm ato row ą 
i akum ulatorow ą.

Nie potrzebujem y podkreślać, jak  w iel­
kie znaczenie, p rzed ew szw + ir:^  dla m ie j­
scowości . letniskow ych będzie m iało roz­
budow anie sieci elektrycznej od Pucka w 
stronę półw yspu H elskiego i północno- 
zachodnich części w ybrzeża polskiego, to 
jest począwszy od W ielkiej W si - H allero ­
wo, aż ku Dębkom, oraz przez Krokowo 
ku Żarnowcowi. Po ostatecznem  podpisa­
niu umowy, pierw szym  etapem  prac będzie 
Puck i jego najbliższa okolica. J a k  się do- 
wiad.ujemy w ciągu jeszcze bież. roku zo­
stan ie  zelektryfikow ana znaczna część 
miejscowości, niezależnie od Pucka.

187 małżeństw według kartoteki.
O szukańcza tatarska szczęśliw ych  s tad e ł „ jasnow idzące]" .

(mb) Jed n ą  z n a jbardzie j pom ysłowych 
afer oszukańczych jest groteskowo fa n ta ­
styczna h is to rja  oszustw pięknej Pa.rttigal- 
ki, uchodzącej za jasnow idzącą w Lizbonie. 
Mme Celesta, jak  ją  ogólnie nazyw ali, fa ­
brykow ała m ałżeństw a w edług w łasnej, 
niezawodnej metody.

Mme Celesta nadużyw ała zbyt długo do­
brej w iary swoich klientów.. Żądne kajdan 
m ałżeńskich P o rtuga lk i . przybyw ały do 
niej i zapisyw ały się do je j karto teki. Ta 
i owa nie k ry ła  się z sym patiam i d la da­
nego mężczyzny, na którego zagięła parol, 
chociażby je j ideał był żonaty. Następnie. 
Mme Celesta zw abiała do siebie owych 
mężczyzn, a o rien tu jąc  się w edług swojej 
karto tek i, mówiła im jak  z n u t wszystko 
o ich przeszłości i teraźniejszości. Zapew­
niała  ich, że czeka ich dozgonne szczęście, 
jeżeli poślubia panią, k tó ra  w ygląda tak 
a tak  (tu następow ał opis) i k tó rą  spotka­
ją  wśród zgóry przew idzianych okoliczno­
ści.

Lecz los spłatał sprytnej Portugalce. zło­

śliwego figla. Pewnego dnia nie przeglą­
dnęła widocznie swojej karto teki z taką  
uw agą, jak  to czyniła zazwyczaj, gdyż po­
pełniła fa ta ln a  omyłkę, k tóra  odbiła się 
ciężkim ciosem na je j działalności i na 
szczęściu m ałżeńskiem  187 złączonych przez 
nią stadeł. Poprostu  — usiłow ała w ysw a­
tać  rozwiedzionemu mężowi jego w łasną 
żone. której co tylko szczęśliwie się pozbył. 
„Popadła w trans" i — opisała mu najdo­
kładniej jego połowicę, w ychw alając ją 
jako an io ła  dobroei i szlachetności, p rzy­
obleczonego w najpiękniejszą powierz­
chowność. Nie om ieszkała wspomnieć 
przytem  o mążu, którem u dorzuciła kilka 
najstraszliw szych epitetów, a który  tej 
kobiecie zniszczył i złam ał życie!

S p ry tn y  klient ani nie drgnął, słysząc, 
jak  „jasnowidząca" nie szczędzi mu n a j­
gorszych przydomków. Zapłacił umówione 
honorarium  i udał się w prost na policje 
gdzie opowiedział swą przygodę ze wszyst- 
kiemi szczegółami. To, co później n astąp i­
ło, ukry ło  się  n ieste ty  przed proroczym

PRZY ZAPARCIU STOLCA, wzdęciu brzucha, 
r.adkwaśności soku żołądkowego, bólach głowy, 
przeczuleniu, uczuciu strachu, ogólnem  złem sa­
mopoczuciu i zmęczeniu łagodnie działająca natu. 
ralna woda gorzka Franciszka Józefa daje łatwe 
wypróżnienie, uwalnia organizm od pozostałości 
w jelitach i w wielu wypadkach zapobiega zapa­
leniu ślepej kiszki. Zalecana przez lekarzy. 4619k

KOMUNIKAT METEOROLOG ICZNY.

(J) POGODA O WZRASTAJĄCEM ZACHMU­
RZENIU. Rankiem wczoraj panowała w Polsce  
pogoda naogół słoneczna, w środkowych dziel­
nicach dość chłodna, a o większem zachmurze­
niu na Polesiu, W ołyniu, Podolu, Śląsku, W iel- 
kopolsce i na wybrzeżu. Temperatura o godz. 7 
rano wynosiła od 11— 14 stopni, we wschodnich  
dzielnicach kraju, a od 12 do 17 st. w pozosta­
łych. W Tatrach notowano od 10 do 13 st., na  
Czarnohorze 8 st„ w Truskąwcu 18. Opadów za  
dobę ubiegłą nie było.

O godz. 8 rano zanotowano temperatury: W ar­
szawa 16, Lwów 17, Pińsk 14, Gdynia 14, Kra­
ków 17, W ilno 15, Poznań 16, Zakopane 16, Ha­
la Gąsienicowa 13, Katowice 17, Morskie Oko 12 
i Krynica 10. Zagranicą: Jormonuth 17, Paryż 18, 
Helder 17, Kopenhaga 18, W iedeń 17, Praga 19, 
Berlin 19, Budapeszt 18, Sztokholm 17, Tallin 1,6 
Ryga 16, Helsinki 17, Moskwa 10 , Madryt 18, 
Rzym 25, Bukareszt 18, Trypolis 27 i Alger 26.

Głęboka depresja ze środkiem nad Morzem  
Norweskiem ogarnia kraje Europy zachodniej 
aż po Niemcy. Druga depresja utrzymuje się nad  
Rosją wschodnią. Pozostałe części kontynentu  

europejskiego zalega obszar wysokiego ciśnienia  
ze środkiem nad Ukrainą.

Przewidywany przebieg pogody na 17 bm. do 
południa według PIM‘a: Dla Pomorza, W ielko­
polski, Polski środkowej, Śląska, W yżyny Ma­
łopolskiej, Podhala i Tatr: rano chmurno, w  
ciągu dnia rozpogodzenia, poczem ponow ny  
wzrost zachmurzenia, ciepło, słabe wiatry z  
kierunków południowych. Skłonność do burz i  
deszczów pochodzenia burzowego. Dla pozosta­
łych dzielnic: pogoda słoneczna i ciepła o  za­
chmurzeniu wzrastającem ze skłonnością d a  
burz, słabe wiatry południowe.

MEWY.
Zaledwie statek wykręcił na turę 
Prosto do Gdyni błękitnym odmętem,
Już się skrzyknęły mewy srebrnopióre 
I zaczynają krążyć nad okrętem.

Gdy każdy żeru m ewiego ciekaw y  
Godzina jazdy to uczta dla ptaków,
W ięc się należnej dopraszają strawy  
Natrętnym krzykiem jak banda żebraków.

W pada do morza pokruszona bułka.
Skórka z bananów albo z pomarańczy,
A banda mewia, zataczając kółka 
Siada na wodzie i na falach tańczy.

I gdy lak ponad rozchwieją bałwanów  
Pysznią się trudnych akrobacyj chwalbą, 
Przypominają mi lot hydroplanów  
Z którymi ruszył za ocean Balbo.

H en ryk  Zbierzchow ski.

(— )  PRZEWIEZIENIE CIĘŻKO CHOREGO 
ŻOŁNIERZA SAMOLOTEM SANITARNYM DO 

KRAKOWA. Samolot sanitarny „Hanriot" 2 p. 
lotniczego pilotowany przez por. pilota Kowal­
czyka Eugenjusza przywiózł dzisiaj w godzinach  
rannych ciężko chorego st. szeregowca 2 p. lot­
niczego Zająca Franciszka, przebywającego na 
ćwiczeniach letnich z okolic W olbromia do Kra­
kowa.

Lipka k ró ia  Ja n a  lll-go.

zw iązku  z 250-leciem zw ycięstw a Jana  
I I I  Sobieskiego pod W iedniem , o trzym aliś• 
m y dokonane specjalnie dla „I . K. C.“ zdje- 
cie o lbrzym ej lipy, rosnącej p rzy  kościele 
fa rn ym  w Ostrzeszowie (Poznańskie). Li­
pa la  — w edług kron ik i kościelnej — jest 
pozostałą z czterech lip. które zasadzono za  
czasów króla Jana  celem upam iętnienia  

sławy oręża polskiego pod W iedniem , j



K o m u n i k a t
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we 
Lwpwię podaje do wiadomości, że na rok szkolny 
1933/1934 ma do przyznania

lt  STYPENDJÓW PO 509 ZŁOTYCH.
I. Stypendja przyznane beda synom rodziców zie­

mian Małopolski, narodow ości poiskiej, rellgji kato­
lickiej, wieku 1U do 12 la t,  których rodzice znajdują 
się w w zjątkawo trudnem położeniu materjalnem.

II. stypendia o trz y m a ć  m ogą ch łopcy  uczęszcza- 
jący do p u b lic zn y ch  szkół p ań stw o w y ch  lub prywat­
n y c h  z p raw em  pub licznośc i.

III. S ty p e n d io m  wypłacane będzie pierwszego 
k ażd eg o  m ie s iąca , za czas od 1 w rz e śn ia  1933 do 30 
czerwca 1934 po 50 zł. m lesieozn ie . Za miesiąc wrze­
sień zo s tan ie  w y p łaco n e  stypendium natychmiast po 
przyznaniu „

IV  Po u k ończen iu  ro k u  szko lnego  1933 n a  1934 
z w y n ik iem  d o brym , z o s tan ie  p rz y z n a n ia  każdem u 
s ty p en d y śc ie , n a leżącem u  do d ru ż y n y  h a rc e r s k ie j  
jed n o raz o w a  zapom oga w kw ocie  zł. 100 n a  p o k ry c ie  
kosztów  sp ęd zen ia  części w a k a c y j w obozie  h a rc e r ­
sk im . , , _ .

O p rz y z n an ie  s ty p en d ju m  wi.nny b y c  w noszone p i ­
sem ne p o d an ia  do D y re k c ji T o w a rz y s tw a  K re d y to ­
w ego Z iem skiego  we Lw ow ie, u l. K o p e rn ik a  4. w 
te rm in ie  do 31 s ie rp n ia  1933 r.

Do wniesienia podania uprawnieni są rodzice lub opie- 
kunowie.

W podaniu należy podać:
a) imię. nazwisko i wiek chłopca;
b) imię i nazwisko rodziców (opiekuna);
c) świadectwo szkolne z roku szkolnego 1)32/33 w orygi-

' °*d)ł dowód zapisu do zakładu naukowego:
e) umotywowanie potrzeby uzyskania stypendium.
Równocześnie Dyrekcja podaje do wiadomości, te •iron 

w sprawie przyznania stypendjum przyjmować nie będzie 
i uprasza o wnoszenie podań tyłko w wypadkach wyjąt- 
wo trudnych warunków materialnych.

d y r e k c ja  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o
1216L ZIEMSKIEGO WE LWOWIE.

Na nowym dworcu kolejowym w Krynicy.
"  . . » 7 ram ien ia  w ydziału drogowetrn.

(—1 CZŁONKOWIE ZWIĄZKU WALKI CZYN 
NEJ, STRZELCY I DRUŻYNIACY z przed 1914 
r., proszeni są o nadesłanie swych wspomnień 
z czasów służby w Związku Strzeleckim i Dru­
żynach Strzeleckich przed 1914 r., dla zamie­
szczenia w „Księdze Pamiątkowej", która z oka 
zji 25-lecia Z. W. C., Z. S. i Druż. Strzel, wyj­
dzie we wrześniu 1933 r. Należy również podać 
nazwiska poległych lnb zmarłych strzelców i dru 
żyniaków. Adresować Okręgowy Związek Strze­
lecki, Lwów, Kurkowa 12.

( _ )  d u ż y  SPĘD BYDŁA W KRAKOWIE. 
W tygodniu od 5 do 11 b. m. spędzono na 
targowice krakowskie 1916 zwierząt. Ceny za 
1 kg. żywej wagi wahały się w następujących 
granicach; buhaje; od 0.42—0.72 z!., woły od
0.40—0.73 zł., krowy od 0.38—0.67 zł., jałów­
ki od 0.40—0.70 zł., cielęta od 0.60—110 zł., 
nierogacizna od 1.05— 1-54 zł. Nierogacizna, bi­
tej wagi od 1.20— 1.70 zł. Ze spędzonych na 
targ zwierzał sprzedano na konsumeję m iej­
scową 1780 sztuk, na konsumeję innych gmin, 
88 sztuk. Spęd wszystkich gatunków zwierząt 

był znacznie większy niż w ub. tygodniu. Ceny 
utrzymały się w dalszym ciągu niezmienione.

Z  K R A J U .

SPRAWA ZATARGU Z LEKARZAMI KASY 
CHORYCH W ŁODZI. Trwający od kilku ty­
godni zatarg z lekarzami w szpitalu okręgo­
wym Kasy Chorych w Lodzi, utknął na mart­
wym punkcie. Izba Lekarska w Łodzi zwróci­
ła się do Naczelnej Izby w W arszawie z ob­
szernym memorjalem i prośbą o interwencję, 
na które nie nadeszła dotąd odpowiedź. Spo­
dziewany jest przyjazd do Łodzi komisji z War­
szawy, celem zbadania zatargu. W skład ko­
misji wejdą delegaci ministerstwa opieki społ. 
oraz przedstawiciele Naczelnej Izby Lekarskiej.

CECH KAPELU.SZNICZEK POWSTAŁ W  
WARSZAWIE. W W arszawie powstał cech ka 
peiuszniczek chrześcijanek, do którego należą 
właścicielki wszystkich firm i pracowni kape­
luszy damskich. Starszym cechu wybrano Anie­
lę Kalczyńską, prócz tego wybrano dwóch pod 
starszych i innych członków zarządu.

(u) TR A G IC ZN A  W Y C IEC ZK A  JA C H T E M . W  nifr 
dzielę wyjechał na wycieczkę z Gdańska jaoht żaglo­
wy „Pirat". Onogdaj na wysokośoi Piławy, jacht do­
stał się w gwałtowną burzę, przyozem fale tak silnie 
zalewały pokład, że załoga cheąo uratować życie, rzu­
ciła się w plaw do morza. Dwaj mężczyźni i dwie ko 
biety zdołali po ciężkiem wzmaganiu z falami dopły­
nąć do brzegu, piąty członek załogi kupiec gdański 
Dyck utonął. — Dwaj robotnicy gdańscy wybrali się 
wczoraj kajakiem na redzie sopockiej na wycieczkę do 
wielkiego luksusowego statku pasażerskiego szwedz­
kiego. W drodze do statku kajak z powodu silnych fal 
przewrócił się. Jeden z robotników został uratowany 
przez łódź ratunkową statku pasażerskiego, drugi 26- 
letni Franciszek Werda atonąl.

Z E  Ś W I A T A .

CEZAP.YZM W AMERYCE, Na łamach lon­
dyńskiego tygodnika „Sunday Times" pojawił 
się ciekawy artykuł wstępny o prezydencie Roo- 
sevelcie. W artykule tym zwraca autor uwagę, 
że Słany Zjednoczone są federacją słanów o 
tak wielkich różnicach charakteru, jakie istnie­
ją pomiędzy państwami Europy. „Obecnie te 
wszystkie stany zostały poddane rozkazom W a­
szyngtonu. Jest to najpoważniejsza zmiana w 
hiśtorji Stanów Zjednoczonych, gdzie nigdy rząd 
centralny nie miał lak wielkich uprawnień. Ani 
Mussolini, c*ii Hitler — twierdzi autor — nie po­
siadają tak silnej władzy".

(Miel) ODKRYCIE NOWEGO POLA DJAMEN 
TOWEGO. W dniach ostatnich odkryto na tere- 
nei dawnych koionij niemieckich w południowo- 
zachodniej Afryce nowe pole djamentowe. Rząd 

rtadzki wysiał natychmiast silne oddziały 
wojskowe celem obsadzenia cennych terenów  
eksploatacyjnych.

(Miel) MAŁPA URZĘDNIKIEM BANKOWYMI 
W Sjamic mamy urzędników bankowych, u nas 
nieużywanych. Otóż: każdy bank sjamski ma 
referenta-malpę. Małpa ta urzęduje w gabinecie 
kasjera. O ile jakaś moneta wydaje się kasjerowi 
podejrzana, podaje ją małpie „urzędującej". Ta 
gryzie monetę, którą następnie bada kasjer, z 
łatwością w miejscach nagryzionych, rozpozna­
jąc wartość metalu.

FORTUNA CZYŚCICIELA BUTÓW. W Nowym 
Jorku zmarł pewien Włoch, nazwiskiem Piotr 
Gerardi, który rozpoczął swoją karjerę, jako 
skromny pucobut przed 40 laty Obecnie był on 
posiadaczem zakładu dla czyszczenia obuwia na 
wielkiej centralnej stacji kolejowej i pozostawił 
majątek w wysokości 121.000 dolarów.

K fynica ma szezęście_ do W arszawy, _bo 
obie są kokietki, czego jedną kogoś pozba­
wi, to mu druga doda itd. Nie też dziwne­
go, że „najwyższe oczy i uszy" łatw iej doj­
rzały piekący brak europejskiego dworca 
nad K ryniczanką niźli np. — pod Uewon- 
tem, tj. w Zakopanem. Ono bowiem odgry­
wa nieraz wobec nas-zyeh władz role, kom ­
prom itującego dziecka, którem u robi sie 
tylko tyle, ile trzeba koniecznie, a .e  o in­
westycjach. przeważnie _ nieodzownych a 
kosztownych nie myśli się.

Dość, że K rynica uzyskała wreszcie no 
wy elegancki, już na europejską skale 
dworzec, k tóry  właśnie w ubiegłe ^wiąro 
został uroczyście poświecony, jak o tem 
donieśliśmy depeszą w_ num erze w czoraj­
szym. Uroczystość ta uśw ietniona bvla ,ie 
szcze pow tórną wizytą nowego pociągu 
samochodowego, którego pierwszą próbą 
również opisaliśm y poprzednio.

Podróż wspom nianym  wozec-błyskawicą. 
trw ała z trzem a parun iinatow enr przerw a­
mi, zaledwie trzy godziny, tak, że oficjał; 
na i reprezentacyjna treść togo wozu ani 
się spostrzegła, gdy w tem pie przeciętnem  
do 100 kim na godzinę, znalazła się nad 
serpentynam i Popradu, a wreszcie i źródeł 
Zubera.

„Załoga" tego wozu, któro.i przewodzili: 
woj. krakowski Kwaśniewski, gen. Mond, 
dvr. dep. M. K. inż. Gronowski, dyr. dep. 
M. K. inż. Andrzejewski, prezes c!yr. kol. 
krakowskiej inż. Bobkowski, prezes npeła 
cji dr Parylew iez i różni dygnitarze k ra ­
kowscy i kom unikacyjni, o trzym ali przy 
wyjeżdzie symboliczne odznaczenia „virt«- 
ti civili“, tj. kokardeczki z em blem atem  ko­
lejowym ża to, że zaufali torpedzie, swe 
kości przy obiecywanym pędzie 115 klin na 
godzinę.

115 km nie wyciągnęliśm y, tak  się jakoś 
nie złożyło, ale... 11U5 było, jak  stw ierdzi­
ły  liczne „komisje" wycieczkowiczów, któ­
re raz po raz zaglądały na wskaźnik przy 
motorniczym.

Ale w racaitny  do K rynicy. N a dworcu w 
K rynicv odbyły się symboliczne „śluby" 
tei lirtji z Europą.

Uroczystość poświecenia i o tw arcia dwoi 
ća zgrom adziła oprócz w spom nianych i 
przywiezionych osobistości także i w szyst­

kie inne opalone i w y p o c z ę t e  w zdrojow i 
sku krynickiem . A więc w idzieliśm y
m inistra  Ducha, woj. warszaw skiego j , .  Ju_
roszewicza, prezydenta m. K rakow a 
Kaplickiego, prezesa Izby ^ a i b o  j 
G regera, starostę  Nowego S*eza 
prezydenta Nowego Sącza p Sichraw ę, proprezvdenta Nowego
zesa krak. Izby 3
prezesa Zw. L e g j o m s t o w  d r C hana i wieiu

" S b  r „ p o c K ly  . d a t o .  PW iW
ork iestry  kolejowej z “ r z5

tow arzystw ie ks. kan. D u c h ie w ic z a  i p a ru  
księży dokonał p o ś w ię c e n ia  d w o r c a , n a ­
zywając go w pięknej _ swej przem owie 
„ g o śc in n y m  d o m em  ‘ i zyezył m a, aby ci, 
którzy przezeń przyjadą, wywozili z K i j ;  
nicy zdrow ie.i radość życia na  pom yślność 
całej R zpiitej.

W następnem  przem ów ieniu prezes Dob­
kowski, jak  to już w spom nieliśm y w de 
peszy, przedstaw i! w p a ru  słowach dzieje 
tego bądź co bądź znacznego w ysiłku w 
czasach dzisiejszych, Którym dyrekc ja  
krakow ska dokonała te j w ażnej d la  roz­
woju K ryn icy  i wygody je j gości inw esty­
cji. Po wspom nianych już przez nas w de­
peszy przem ów ieniach dy rek to ra  Zakładu 
Zdrojowego inż. Nowotarskiego, bu rm istrza  
K rynicy p. G órskiego oraz p. Rybickiego, 
w ystępującego w im ieniu rady kolei lokal­
nej K rynica—M uszyna oraz Tow. P rz y ja ­
ciół K rynicy, przem aw iał przybyły na u ro ­
czystość wiceprez. S yndykatu  D ziennika­
rzy Krakow skich red. Jali-Sm iechowski, 
podnosząc w swej mowie znaczną zasługę 
prez. Bobkowskiego, który  do licznych 
dzieł dodatnich swojego w łodarstw a w dy­
rekcji krakow skiej, dołożył w łaśnie świe­
żo i ten dworzec. Prezes Bobkowski poka­
zał najlepiej, że naw et w dzisiejszych cza­
sach można czegoś pięknego dokonać i tę 
jego przykładow ą in icja tyw ę podniósł red. 
Śmiechowski.

Po poświęceniu głów nej h a li dworca 
przez ks. biskupa, . ruszyli goście ..przez 
wszystkie jego sale i ubikacje, objaśniani 
przez przedsiębiorców, którzy prow adzili te 
budowy, pp. W arezewskiego, R ettera , oraz 
inż. B ystrzanow skiego, k tóry  kierow ał bu­

dową z ram ien ia  w ydziału drogowego.
Sam  dworzec n tfzym ay  w stylu nowo­

czesnym , to znaczy pod hasłem  „światło i 
pow ietrze", przedstaw ia się bardzo przy­
jem nie Rzeczywiście jest, tam  dużo miej­
sca na  w szystko i wszytkich, a nawet a r­
chitekci pom yśleli o uroczystych jego mo­
m entach, tj. osobnych salkach z osobnym 
dojazdem  d la  uroczystych przyjęć.

Na dobro planów  podnieść naieży, że tak­
że i inni, ci „nieznani pasażerowie" znaj­
dą  na tym  dw orcu wygodne pomieszczenie 
z w idocznym  i naśw ietlonym  dostępem do 
kasy, gdzie tran sak c je  biletowe odbywaó 
się będą m ogły bez wysiłków wzrokowych, 
słowem w ygoda, czystość, a nawet w du­
żej m ierze kom fo rt są głównemi cechami 
tego nowego p rzyby tku  kolejowego w K ry ­
nicy.

Sądzić należy, że nowy ten dworzec w y­
starczy  K ry n icy , przy najsilniejszych na­
wet p ro tekc jach  najwyższych sfer, — na 
pół w ieku — i nasuw a się nadzieja, że za­
początkow ana w. ten spasób europeizacja 
dworców uzdrowiskowvc!i jako dalszy swoj 
e tap  bedzie m ia ła  — Zakopane, Rabkę, Że­
giestów  itd.

J a k  każda rad o sn a  uroczystość także I 
w torkow a zgrom adziła  potein je j uczestni­
ków — przy  gościnnym  stole gospodarzy w; 
Domu Zdrojow ym , gdzie w sw obodnym 'na­
s tro ju  goście i uczestnicy w ysłuchali toa­
stów pp. p rezyden ta  m. K rakow a d r Kapli- 
ckiego, rep rezen tan ta  m in. kom unikacji 
inż. A ndrzejew skiego, inż. Bystrzanowskie* 
go, red. B iedera, zawiadow cy stac ji p. 
K rzysztonia, red. S tp iczyńsk iegn  i innych.

Po tym  o sta tn im  a przem iłym  akcie uro­
czystości, ruszyli goście na dworzec, aby 
odbyć rozkoszną przejażdżko wspom nianym  
wozem z K ry n icy  przez M szanę Dolną, 
Rabkę. C habów kę do Zakopanego w ciągu 
trzech grodzin i 30-tu  m inu t, co dotychczas 
ua te j lin ji było niemożliwe.

W  Zakopanem  rozprószyli się  goście po 
mieście na w łasną rękę, ale_ tak  w momen­
cie przy jazdu  do niego, jak  i p rzy  odjeździe 
spoglądali tęsknym  wzrokiem  na „dworzec 
zakopiański, k tóry  rów nież chętnie zamie­
niłby sie z dotychczasow ego K opciuszka 
ua... k ry n ick ą  królew nę,

S. Now.

■  -'-i
W V 'V - *VV. ■ , s?

S i r o f k  w « g l o i v « i  w  S t a n a c h  Z ie t ls B .

W  Bronsville (Pensylw ania, S t. Z}.), p rzy  szło podczas s tra jku  w ealoweno do rozru­
chów, ta k , że m usiano zażądać pom ocy w ojska  dla ochrony szybów  i budynków  fa ­
brycznych. Rycina nasza przedstawia żo łn ierzy  gw ardii narodow ej S t.  Żj. z  karabi­

nem  m aszynow ym  kolo g rupy  górników .

Wielka katastrofa samolotu szkolnego
w Łucku.

D w o i  B»iI<o>ci B B o i a i e ś l i  ś m i e r ć .
Z Łucka donosi (p): W czoraj we środę 

o godz. 7 rano w ydarzyła się w Łącku za 
koszaram i wojskowemi straszna katastro fa  
samolotowa.

Z lotniska L. O. P. P . w yleciał samolot 
szkolny z obsadą: instruk.-p ilo ta 2 pułku 
lotniczego W ładysław  Szczygłowski i pilot 
Czesław Bobrowski z warszawskiego Aero­
klubu, którzy tu ta j b iorą udział w kursie 
lotniczym. W pewnym  momencie sam olot

wskutek defektu  m otoru w padł w korko­
ciąg i ru n ą ł z wysokości 60 m. na  ziemię.

Sam olot w skutek eksplozji zb iorn ika z 
benzyną staną ł w płom ieniach. P ilo t W ła­
dysław  Szczygłowski został na m iejscu za­
bity. Z pod zgliszcz sam olotu w ydobyto 
zwęglone jego zwłoki. Bobrowski ciężko 
ranny  odwieziony do szp ita la  zm arł po 
godzinie.

DEMOKRATYZACJA KOLEI W CZECHOSŁfT 
WACJI. Jak donoszą z Pragi czeskiej, na kole­
jach czechosłowackich ma być wprowadzona je­
dnolita klasa trzecia. Klasa 1 i II ma tak małą 
frekwencję, że się nie opłaca. Będzie ona utrzy­
mana przy wielkich ekspresach międzynarodo­
wych. Klasa trzecia ma być podniesiona w sw o­
jej jakości w ten sposób, iż siedzenia mają być 
obite malerją.

(ad) NAJBEZPIECZNIEJSZY POCIĄG ŚWIA 
TA. Jest to pociąg, kursujący między Lon­
dynem a Edynburgiem od 70 lat. W czasie tyra 
odbył 44.600 podróży, przebył 27 miljonów km 
i ani razu nie uległ żadnemu wypadkowi. Po­
ciąg ttn  jest także pod innym względem nie­

zmiernie ciekawym, albowiem przebywa 630 km  
w 7 i pół godzinach bez zatrzymywania się. 
Składa się z wagonu restauracyjnego, baru 
fryzjerni, ubieralni dla pań i kom fortowych  
wagonów pasażerskich.

(ad) KOLEJE ANGIELSKIE BUDUJĄ HO 
TELE DLA PUBLICZNOŚCI. Jak donosi Cza 
sopism o Techniczne", zarząd kolei angielskich  
stara się wszelkim sposobem werbować sobie  
publiczność M. in pomysłami wymienić należy 
budowę hoteli dpbrze urządzonych, z których  
publiczność chętnie korzysta. Prócz tego zwró­
c o n o  u w a g ę  na m o d e r n iz a c ję  s a l  r e s t a u r a c y j ­
nych i bufetów kolejowych, aby zachęcić do 
korzystania z nich nietylko podróżnych! ale i

ludność danego m iasta. W  ostatnim  roku obli­
czono - kapitał inw estow any w  przedsiębior 
stwach hotelowych i restauracyjnych na 9,600 
tysięcy funtów szterlingów.

TRAGEDJA POLSKA W E FRANCJI. Pism a 
francuskie zam ieszczają wiadom ość, iż w m iej­
scowości Saint Cloud pod Paryżem  w rodzinie 
polskiego robotnika Kazimierza Stefańskiego, la t  
34, wydarzyła się  tragedja. Oto Stefański w  
przystępie zazdrości zastrzelił żonę sw oją Leo- 
kadję lat 19. Stefański ożenił się przed rokiem  
i już od 3 m iesięcy przeprowadził separację z 
żoną. Pom im o tego prześladował on żonę sw oją  
zazdrością. Pew nego dnia, gdy żona jego szła 
ulicą, Stefański dobył rewolweru z kieszeni ł 
oddał do niej kilka strzałów. Stefańska zmarła 
na m iejscu.

WYDOBYTO WIĘKSZĄ CZĘŚĆ ZŁOTA z po­
kładu zatopionego okrętu „Meridia", spoczywa-- 
jącego na dnie Atlantyku niedaleko przylądka 
Yirginia.

(npl TRANSPORTUJĄ SREBRO W  AERO­
PLANACH właściciele kopalni w Eldorado w 
Kanadzie, a to z powodu braku odpowiednich  
środków transportowych i dogodnych dróg.

SYMPATYCZNI ZŁODZIEJE. W  m ieście Ma­
laga w Hiszpanji dwóch bandytów z rewolwera­
mi w ręce napadło na niejakiego Antonia Gat- 
ca. Zrabowawszy mu 150 pesetó.w, przeprosili go 
bardzo za dokonanie napadu i wyrazili nadzie­
ję, że ta strata pieniędzy nie będzie dla niego 
zbyt przykrą. T łum aczyli się oni szeroko, że 
tylko bezrobocie i nędza zmusza ich do tego 
kroku. W zruszony tem Garcia zaprosił ich na 
szklankę wina, która zam ieniła się w długą pi­
jatykę.

(B) STRACENIE KUPCA ZA MORDERSTWO.
W środę rano stracono przez ścięcie na dzie­
dzińcu więzienia w Altonie 35-letniego kupca 
Fryderyka Schmidta, który zam ordował kupca 
Mikołaja Petersena. Schmidta skazał na śmierć 
sąd przysięgłych w Altonie 28 listopada 1932 r.

(np) KARZEŁ UPROWADZIŁ 12-LETNIĄ  
DZIEWCZYNĘ. W  Sibanion na Kubie karzełek 
Angelo Rogers, produkujący się w variete, po­
rwał 12-lelnią córkę bogatej rodziny Riverów. 
Karzełek uprow adził ją na koniu.

ZEMSTA DĘBU. W m iasteczku Buset w Ju- 
gosław ji postanow iono ściąć olbrzymi dąb, po­
nieważ groził runięciem. Tymczasem na kilka 
godzin przed naznaczonein ścięciem  rozpętała, 
się burza, która zapędziła wielu ludzi pod ko- 
n?.T  dębu. W  pewnym  m om encie dąb runął, za­
bijając trzy osoby.

5Y&

Kochany Kuryerku!
W lwowskiem  piśm ie socjalistycznem  z dnia 9 

sierpnia w sprawodaniu z procesu o zabójstwo 
śp. Grotkowskiego znalazłem  takie zdanie: „Świa­
dek Stefanja Surówka, o którą rozegrała się 
krwawa scena, cofa obciążające Katza zeznania".

Otóż przewód sądowy stwierdził, że nie roze-r 
gralała się żadna scena o żadną Stefanję Surów­
kę, natom iast, że śp. Grotkowski padł ofairą zwy- 
hłych nożowników.

Oszczerstwo, rzucone na nieżyjącego śp. Grot* 
kow skiego, jest ohydne. >"

Lwów, 13 sierpnia. R. N, E, J
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S e a l v ,  l i l w m l u p a . ,  

n a u k a  i  m z l u k a .

I ^ z i e t o  p r o l .  B a n i a
przełożone na iesyk niemiecki.

(a tb  _ siĘ  d o w ia d u je m y , u k a z a ło  s ie  n a k ła d e m  
z n a n e j  f i r m y  w y d a w n ic z e j  B. G . T e u b n e r  w n ie m ie c ­
k im  p r z e k ła d z ie  d r a  W . H a a c k a  dz ie ło  p ro f . K a z i­
m ie r z a  B a r t l a  p . t .  „ R z u ty  c ec h o w a n e" .

Z a z n a e z y ć  s ię  g o d z i, że p rz y s w o je n ie  l i t e r a tu r z e  
n ie m ie c k ie j  d z ie ła  n a u k o w e g o , w y d a n eg o  w je ż y k u  
p o ls k im , n a le ż y  do  rz a d k o ś c i i s ta n o w i dow ód, że w 
d a n e j  d z ie d z in ie  w y p rz e d z il iś m y  zn ac zn ie  p o w a żn ą  
z r e s z tą  tw ó rc z o ść  n a u k o w ą  N iem ców .

D zie ło  w y d a n e  j e s t  z w y ją tk o w ą  s ta r a n n o ś c ią ,  
w p ro s t  lu k s u s o w a . T a  s a m a  f i r m a  n a k ła d o w a  d r u ­
k u je  o b e c n ie  ró w n ie ż  d r u g ie  d z ie ło  p ro f . B a r t l a ,  a  
m ia n o w ic ie  „ P e r s p e k ty w ą  m a la r s k ą " .

8®aei* fi «fioafi w feaPze  Swiefinijm „U  CIBECBI A ‘*
•  Mistrzowski arcvfilm słynnego reż. M>cha!a Kartesza.

•  Ż E B R A K  Z  B A G D A D U  •
W rolach głównych: LORETTA YOUNG, MARY DUXCAN, OTIS SKINNER, FORD STERLING. —
Arcydzieło olśnięwaj‘ące przepychem, tętniące żarem m iłości. 406g

Zawody strzeleckie Związku podoficerów rezerwy we Lwowie.

SEZON TEATRALNY W  KRYNICY. Tegorocz­
ny teatralny sezon letni w Krynicy jest bardzo 
ożyw ione. a najistotn iejszą cechą obecnego se­
zonu stanow ią w ystępy wybitnych zespołów więk­
szych teatrów . Prezentują one publiczności 
krynickiej, przybyłej z najdalszych krańców  
P olsk i najśw ietn iejsze sztuki i najwybitniejszych  
artystów . \V sierpniu rozpoczął przedstawienia 
M iejski T eatr L w ow ski, w lipcu zaś grał Miej 
sk i T eatr K rakowski, który pod dyrekcją zna­
kom itego Juljusza Osterwy do Krynicy zjechał 
po raz pierw szy, po ukończeniu występów Ope­
retki W ileńskiej i spełnił świetnie tradycje te­
goż teatru, m ając na celu nie względy m alerjal- 
ne, lecz cel reprezentacyjny, dając szereg po­
w ażnych  sztuk, w doskonałej artystycznej ob­
sadzie, jak „ROMANS" z dyr. Osterwą i Jaro­
szew ską, „EGIPSKA PSZENICA" z Karbowskim  
i  Jaroszew ską, „UCIEKŁA MI PRZEPIÓRECZ­
KA" z dvr. Osterwą, Karbowskim i Kostecką, 
„TAK —  A NIE INACZEJ" i „SPADŁ Z KSIĘ­
ŻYCA" z Maszyńskint, „CO TYLKO CHCECIE" 
z H anką Ordonówmą. Przedstawienia te spotka­
ły  się z uznaniem  publiczności, czego dow odem  
była  w ypełniona w idow nia i ciepłe przyjęcie ar­
tystów .

Teatr krakow ski im. J. Słowackiego pozyskał 
także dla gościnnych występów jubilata scenicz­
nego, mistrza Ludwika Solskiego, w niezrówna- 
nvch kreacjach „SKĄPCA" i „PANA JOWIAL' 
SKIEGO".

Ze względu na to, że Teatr K rakowski nie po­
siada w  sw ym  repertuarze m uzycznych sztuk, 
p ostanow ion o  wypełnić lukę tę, dając krótko­
trw ałe, bo czterodniowe w ystępy K rakowskiej 
O pery, obejm ujące utw ory G. D onizętti‘ego, Ro- 
sin i‘ego i Verdi‘ego. Cztery te przedstawienia o- 
perow e „TRAYIATA", „CYRULIK SEWILSKI", 

„LUCJA Z LAMMERMOORU" i „DON PAS 
QUALE“, w  opracowaniu znanego reżysera Jó _ 
zefa Stępniow skiego oraz p. Stefana Rom anow­
sk iego, były sensacją sezonu teatralnego w  Kry­
nicy, przez cenny współudział sław nej naszej 
śpiewaczki p. Ady Sari. Był to popis w ysokiego  
stylu śpiewaczego, oraz w ielk iej kultury m u­
zycznej i podniosłego artyzmu śpiewaczki. Part­
neram i znakom itej śpiewaczki byli: p .  Szymo- 
now icz tenor, p. Rom anowski baryton, p. Maza­
nek basista, W oźniak, Bodnicka i Mazurek. 
Obok solistów  im ponow ał doskonały chór ope­
ry krakow skiej, m ający już oddawna ustaloną  
m arkę. W ysiłki opery krakow skiej znalazły od­
dźw ięk i życzliwe poparcie u czynników  m iej­
scow ych, które użyczyły swej orkiestry zdrojo­
w ej. Orkiestra ta uzupełniona i wzm ocniona  
w yw iązała  się należycie ze swego zadania. Or­
kiestrą dyrygował znany muzyk, dyr. Bolesław  
W allek-W alew ski, który m im o ciosu, jaki po­
n ió sł przez nagłą śmierć swego brata, artysty 
opery krakow skiej, z calem poświęceniem  i za­
parciem  się  siebie, pracę sw ą ofiarnie dopro 
w ad ził do końca.

O rganizacja lipcow ego stagione M iejskiego 
T eatru K rakowskiego była doskonała i opraco 
w ana w  najdrobniejszych szczegółach —  nic 
dziw nego —  spoczywała w  rękach p. dyr. Eu- 
genjusza Bujańkskiego.

Zofja M orawska.
Krynica, sierpień 1933.

„ Ż Y D Ó W K A " Z W A N D A  W E R M IŃ S K A  I  IG N A ­
C Y M  D Y G A S E M  d a n ą  b ę d z ie  d z is ia j ,  t .  j .  w e c z w a r­
te k ,  17 b m .

(B) UPAŃSTW OW IENIE TEATRU MIEJ 
SKIEGO W  GDAŃSKU. Na podstawie rozpo­
rząd zenia  gdańskiego senatu, teatr m iejski w  
Gdańsku zosta ł zm ieniony na teatr państwowy. 
W  ten sposób państwo przejmuje wszelkie um o­
w y  zaw arte przez m iasto z personalem teatral­
nym .

(m i) P R Z E D  P R E M J E R Ą  „H O T E L U  IM P E R J A L ' 
W  W A R S Z A W IE . P o d  k ie ro w n ic tw e m  re ż y se rs k ie m  
W ito ld a  Z d a tło w ie c k ie g o  d o b ie g a ją  k o ń ca  p ró b y  z 
g ło ś n e j  o p e r e tk i  „ H o te l  I m p e r i a l " .  G łó w n ą  p o s tać  
k o b ie c ą , k tó r a  w  f i lm ie  s ta n o w iła  je d n ą  z n a j le p  
s z y c h  k r e a c y j  P o li N e g r i ,  o d tw a rz a  N in a  G ru d z iń ­
s k a . W  in n y c h  r o la c h :  I n a  A d r ia n ,  Z en ia  M ag ieró - 
w n a , W a w rżk o w ic z . Z d z ito w ie c k i, K re w iń sk i, W orch .

A R T Y K U Ł  P O L S K IE G O  T E O R E T Y K A  E S T E T Y K I 
N A  Ł A M A C H  P IS M A  L O N D Y Ń S K IE G O . L o n d y ń sk i 
„ T im e s "  z am iesz cz a  n a  t. zw . s t ro n ie  a r ty k u ło w e j  
o b s z e rn y ,  d w u sz p a lto w y  a r ty k u ł  d y r .  M . T  re i e ra ,  
p r o f e s o r a  u n iw e r s y te tu  w a rsz a w sk ie g o . A r ty k u ł  ten  
p . t . :  „ N o w o c zesn e  b u d o w le  p o ls k ie "  z a w ie ra  sze re g  
b a rd z o  in te r e s u ją c y c h  s p o s trz e ż e ń  n a  te m a t now ego  
b u d o w n ic tw a  w  n a sz y m  k r a ju .  P r o f  T r e t e r  p rzed - 
s l a w ia  szc zg ń ło w o  p ra c e  n a  Z am ku  W aw e lsk im , p ro ­
w a d z o n e  p rz e z  p ro f .  S zy szk o  B n h n sza  d a le j  w y s iłk i 
s ty lu  z a k o p ia ń s k ie g o , a n a s tę p n ie  now oczesne  po 
in y s ty  a r c h i te k to n ic z n e  w  W a rsz a w ie .

W e Lw ow ie odb y ły  sie zaw ody strzeleckie Zw. podoficerów  rezerw y o m istrzostw o O. 
Z. P. R. P ierw sza nagrodę przechodnia m in istra  spr. w ojsk. za w y n ik i w strzelaniu  
z  broni w o jskow ej na 200 m. zdobył zespół K oła lwowskiego. — Na zdjęciu defilada  

uczestn ików  zjazdu  pod, pom nikiem  M ickiew icza we Lwowie.

Farby, lakiem i szczalki £  Ł i T Ł l I Ą  

Zdecydowana walka z  bandytyzmem
w Stanach Zlednoczonych.

Z Chieago donosi (B): R ząd am erykański 
p rzy stąp ił do zadania  ciosu bandytyzm ow i 
w Chicago. W alkę z g angste ram i podjęto 
p rzy  użyciu znacznych sił policyjnych. — 
300 polic jan tów  z p isto le tam i m aszynowem i 
i z bom bam i gazowemi, inform ow anych 
przez kró tkofalow e rad jow e stac je  nadaw ­
cze sam olotów  am erykańskich , otoczyło po­
łożoną w zachodniej dzielnicy m iasta  k ry ­
jów kę groźnych bandytów , k tórzy  niedawno 
uprow adzili spek u lan ta  naftow ego Jo h n a

F ac to ra  i m ag n a ta  naftow ego C harlesa U r- 
shela. J a k  wiadomo, U rshela  zwolniono do­
piero po złożeniu przez niego okupu w su­
mie 270 tysięcy dolarów.

G angsterzy  m ieli się n a  ostrożności i 
p rzy ję li zbliżających się policjantów  strza­
łam i. W yw iązała się reg u la rn a  strzelan ina. 
G angsterzy staw iali bardzo zacięty opór i 
przerw aw szy wkońcu kordon policji zbie­
g li w 16-cylindrowym samochodzie pancer­
nym .

Hutiitót 5n$si® w .

k ein e uniki krakowskich H u n  d m u c h .

Co grafa w teatrach?
C z w a rte k . 17 s ie rp n ia -

W a rsz a w a . N a ro d o w y : „ O b ia d  o 8 m e j" .  N ow y: 
„ H a u - H a u "  L e tn i :  „ C h c e  w ła ś n ie  e ie b ie  . P o ls k i: 
„ P o ru c z n ik  P r z e c in e k " .  A te n e u m : „ P z -w k a  . K a m e ­
ra ln y :  „ ż y d a  n a  s to s " .  im . Ż e ro m sk ie g o : „ B ia łe  
f a r tu s z k i" .  T e a t r  8.30: „N o . no  N a n e t te  . R e n : 
„ W a rs z a w a -C h ic a g o  *. M ignon*  ,.I to m an 9  z p rz e sz  *o
darni**. „ „ , . „

K ra k ó w . T e a t r  tn . im . J  S ło w a c k ie g o : - . f ^ o w k a  
Lw ów . T e a t r  W ie lk i  n ie c z y n n y .  R o z m a ito ś c i. „MO

j a  p a n n a  m a m a " . . . . .
P o z n a ń . T e a t r  P o ls k i:  „ M u s is z  s ie  z en ie  z e m n ą „  

N o w y : n ie c z y n n y . S ce n a  n a  w o d z ie  n a  S o łao zu  n ie  
c z y n n a . K o m e d ja  M u zy c z n a : ...Ta tu  rz ą d z ę  . 
za 30 g r .:  „ K ró le s tw o  o p e r e tk i” .

B ydgoszcz. T e a t r  m ie js k i :  „ N ie b ie s k i m o ty l . 
T o ru ń . P o lsk i: „ D z ię k u ję  z a  s łu ż b ę '.
W iln o . T e a t r  L e tn i:  „C o  on  ro b i  w  n o c y  . L u tn ia .  

i J J ła n i" .

O s ta tn ie  d n i p rz y n io s ły  k i lk a  w y n ik ó w  p i łk a rs k ic h ,  
k tó re  p o n o w n ie  u d a w a d n ia ją ,  że w  p i lk a r s tw ie  p o l­
s k iem  d ru ż y n y  k ra k o w sk ie  n a d a l z n a jd u ją  s ię  n a  
c ze le  i  r e p re z e n tu ją  n a jw y ż s z y  poziom  n a sz e j p lik i  
n o ż n e j.

Z w y n ik ó w  ty c h  n a  czoło  ze  w zg lęd ó w  p ro p a g a n ­
d o w y ch  w y s u w a ją  s ię  w y n ik i C ra c o y ii w  C zechosło ­
w a c ji ,  g d z ie  d ru ż y n a  k ra k o w sk a  p o k o n a ła  ta k  s iln e  
d ru ż y n y  ja k  m is trz a  J u g o s ia w ji  C o n co rd ię  3:2, K S. 
B ra t is ła w ę  4:1 1 w re sz c ie  z A . C. N itra ,  z a s ilo n ą  g r a  
cza rn i z M o ra w sk ie j O s tra w y  i  B e rn a  u z y s k a ła  w y- 
n ik  re m iso w y  2:2. W re z u lta c ie  ty c h  w y n ik ó w  C ra- 
c o y ia  z d o b y ła  c e n n y  p u l ia r  im . ks, P r lb in y .

S u k c e sy  C ra co y ii o d b i ja ją  s ię  z p ew n o śc ią  żyw em  
ech em  z a g r a n ic ą ,  g d y ż  d ru ż y n y  ta k ie  ja k  C o n co rd ia  
i B ra ty s ła w a  s ą  d o b rż e  z n a n e .

W  m eczach  l ig o w y c h  k ra k o w s k a  W is ia  u z y sk a ła  
d w a  c e n n e  w y n ik i z w y c ię ż a ją c  n a jle p sz y  k lu b  s to ­
łe c zn y  L e g ję  — o ra z  w Ł o d z i u z y s k u ją c  n a  t r u d ­

n y m  ta m te js z y m  te re n ie  re m is  z  Ł . K . S. :1. D w a 
te  w y n ik i ró w n ie ż  dow odzą  w yższośc i fo o tb a lu  k r a ­
k o w sk ieg o  n ad  p o z o sta łe m i d ru ż y n a m i. P o z a tem  n a ­
leży  p o d k re ś lić  w y so k ie  z w y cięs tw o  R u ch u  n a d  P o ­
g o n ią , k tó re  w sk a z u je  na  to , że  obok K ra k o w a  ta k ż e  
i Ś ląsk  w y b ija  s ię  n a  czoło  n aszeg o  p l lk a rs tw a .

N ie  b ra k  ta k ż e  su k cesó w  K ra k o w ia n  w  t .  zw ; d r u ­
g ie j  g ru p ie  lig o w e j. Z w y c ię s tw a  G a rb a rn i  i  P o d g ó ­
rz a  n a d  C z a rn y m i, k tó rz y  w  g ru p ie  w sc h o d n ie j u- 
ch o d zili za n a d z w y c z a j g ro ź n ą  d ru ż y n ę , m ó w ią  sam e  
za  s ieb ie . W  ro z g ry w k a c h  o w e jśc ie  do  lig i ,  k r a ­
k o w sk ie j O lszy  w p ra w d z ie  n ie  poszczęśc iło  s ię  w 
o s ta tn im  m eczu z N a p rzo d em , tem  n ie  m n ie j o g ó ln a  
o p ln ja  u w a ża  O lszę za  je d n ą  z fa w o ry te k  w te g o ­
ro cz n y ch  ro z g ry w k a c h .

J a k  w ięc  w id z im y , K ra k ó w  m a p ow ody  ku  te m u , 
a b y  b y ć  d u m n y m  ze sw y ch  p i ik a rz y .  O by  ta k ż e  i  
in n e  s p o r ty  p o sz ły  ś lad e m  p i łk i  n o żn e jl

V  przededniu wielkiej batalji wioślarzy
o mistrzostwo Europy.

Z B u d ap e s z tu  donosi (E rd .) :  J a k  ju ż  d o n o s iliśm y  
w o s ta tn ic h  d n ia c h  b ież . m ie s ią c a  o d b ęd ą  s ię  w Bu 
da peszcie  do ro czn e  m is trz o s tw a  E u ro p y  w w io ś la r  
s tw ie , o rg a n iz o w a n e  w s to lic y  W ę g ie r  po  r a z  p ie rw ­
szy . P rz y g o to w a n ia  W ę g ie rsk ie g o  Z w iązk u  W io ś la r  
sk ieg o  t r w a ły  z g ó rą  pó i ro k u , lecz o b e cn ie  w sz y s t­
ko  je s t  g o tow e  i B u d a p e s z t c ze k a  n a  p rz y ję c ie  w io 
ś la r z y  z c a łe j  E u ro p y .

W  c a te j  E u ro p ie  B u d ap e sz t je s t  p ra w d o p o d o b n ie  
je d y n e m  m ia s tem , k tó re  p o s ia d a  t o r  re g a to w y  w 
ś ro d k u  m ia s ta ,  u b rzeg ó w  w y sp y  M a łg o rz a ty  na  
D u n a ju , u a  k tó ry m  to  to rz e  z o s ta n ą  ro z e g ra n e  m i­
s trz o s tw a  E u ro p y . W y b ó r t r a s y  re g a to w e j b y ł cięż- 
kiern z ad a n ie m , g d y ż  poza w y żej w sp o m n ian y m  to ­
re m . s to i je szcze  do d y sp o zy c ji k a n a ł  D u n a jn  w C se- 
pe l w o d leg ło śc i 4 km . od B u d ap esz tu .

Z a le tą  te g o  to ru  je s t  s to ją c a  w oda, lecz w z am ian  
za to  t ru d n o ś c i  k o m u n ik a c y jn e  u n ie m o ż liw ia ją  od 
p o w ię d n ie  w y k o rz y s ta n ie . M istrzo s tw a  W ęg ie r  b y ­
w a ły  ro z g ry w a n e  na  to rz e  w C sepel, za w y ją tk ie m  
ro k u  b ież ., g d y  ze w zg lęd u  n a  m is trz o s tw a  E u ro p y  
ro z e g ra n o  je  w B u d ap eszc ie .

T o r m ie rzy  2200 tn. w zd łuż  w y b rz e ża  w y sp y  M ał­
g o rz a ty ,  szy b k o ść  p rą d u  w tera m ie jscu  w ynosi 4 
km . na  g o d z in ę , k tó ra  to  szy b k o ść  w z ra s ta  n ieco 
w ra z ie  p rz y b o ru  rz ek i, je d n a k  zazn aczy ć  n a le ży , 
że pod kon iec  s ie r p n ia  s ta n  D u n a ju  je s t  zw y k le  nor- 
m a ln y  a p o łu d n io w y  w ia t r  w ie ją c y  w  ty m  czas ie

n ie  w p ły w a  n je m n ie  n a  w y n ik i,  ta k ,  że  w sz y s tk ie  
a to ró w  n a le ży  u w ażać  za  z u p e łn ie  rów ne. Szerokość 
D u n a ju  do p u szcza  n a w e t do rów n o czesn eg o  s ta r tu
6—7 łodzi.

W  p o b liżu  s ta r tu  z n a jd u je  s ię  n o w o w y b u d o w an y  
h a n g a r  n a  ło d z ie  i s z a tn ie , n a  m ec ie  z a ś  t r y b u n y ,  
m ieszczące  10.000 osób, c a ły  to r  m o żn a  o bserw ow ać 
ła tw o  z t ry b u n .  Na p rzec iw n y m  b rz e g u  — w P esz ­
c ie  — z n a jd u ją  s ię  m ie js c a  s to ją ce , zaś  t ry b u n a  
sędz iów  i p a sy  z n a jd u je  s ię  n a  m ec ie  w dom u  k lu ­
b ow ym .

T e c h n ic z n a  s t ro n a  o g a n iz a c ji  m is trz o s tw  je s t  z a ­
tem  p rz y g o to w a n a  do sk o n ale . T o r je s t  w yzn aczo n y  
co 250 m . b o ja m i g um ow em i c ze rw onego  k o lo ru , ta k  
że g d y  n a w e t k tó ra ś  łódź n a je d z ie  n a w e t na  bo ję , 
to  n ie  u szkodzi s ię  d e l ik a tn e j  w y śc lg ó w k t, ja k  to  
b y ło  w r. ub . w B e lg rad z ie , g d z ie  ó sem k a  f ra n c u s k a  
s t ra c i ła  p ra w ie  pew ne m is trzo s tw o  E u ro p y , w sk u tek  
ro zb ic ia  łodz i na  tw a rd e j  b o ji.

L is ta  zg łoszeń  p rz e d s ta w ia  się  b a rd zo  b o g a to , zg ło ­
s iły  się  bow iem  p a ń s tw a : P o lsk a , H o la n d ja , W ło­
c h y , F r a n c ja ,  J u g o s ła w ja ,  B e lg ja , H is z p a n ja , W ę 
g ry ,  C zech o sło w ac ja , R u in u n ja , S z w a jc a r ja ,  D a n ja , 
k tó re  s t a r tu j ą  w n a s tę p u ją c y c h  k o n k u re n c ja c h :

J e d y n k i :  W ęg ry  (d r . S zen d ey ), H o la n d ja  (de B ries) 
C zechosłow acja  (Z av re ll) ,  W łochy  (G iaco m in i), B el­
g ja  (M enge), P o lsk a  (V e re y ), S z w a jc a r ia  (S tu d ae h ), 
H is z p a n ja ,  F r a n c ja  (S a u r in )  9 łodzi.

D w ó jk i p o d w ó jn e : W ęg ry , C zech o sło w ac ja , R u ­
m u n ia ,  W iochy , B e lg ja , P o lsk a , F r a n c ja  i J u g o ­
s ła w ja  — 8 łodzi.

D w ó jk i ze s te rn ik ie m : W ęg ry , P o lsk a , B e lg ja ,
S z w a jc a r ja ,  W ło ch y  — 5 łodzi.

D w ó jk i bez s te r n ik a :  W ęg ry , P o ls k a  W io ch y ,
H is z p a n ja ,  H o la n d ja , F r a n c ja  i J u to s la w ja  — 7 lodzi.

C zw órk i ze s te rn ik ie m : W ęg ry , P o lsk a , W ło ch y ,
F r a n c ja ,  J u g o s ła w ja ,  B e lg ja , H is z p a n ja ,  C zechosło ­
w a c ja , R u m u n ja , S z w a jc a r ja ,  D a n ja  — 11 łodzi.

C zw ó rk i bez s te r n ik a :  W ęg ry , W io ch y , B e lg ja ,
P o ls k a , S z w a jc a r ja  — 5 łodzi.

ó s e m k i:  W ęg ry , H o la n d ja ,  C ze ch o sło w ac ja , W ło ­
c h y , B e lg ja , P o lsk a , S z w a jc a r ja ,  H is z p a n ja ,  F r a u c ja  
i J u g o s ła w ja  — 10 lodzi.

P rz e d b ie g i ro zp o czn ą  s ię  25 b . m . w  d n . 26 bm . o d ­
b ę d ą  s ię  re p e sz a że  a  27 bm . f in a ły .

J a k  w iadom o , N iem cy  i A u s t r ja  n ie  n a le ż ą  do M ię- 
d z y n a ro d e w j F e d e ra c j i  W io ś la rsk ie j, je d n a k  o rg a -  
n iz a o rz y  p o s ta r a l i  s ię  o s t a r t  o sad  a u s t r ja c k ic h  i 
n ie m ie ck ich  p oza  p ro g ra m e m  m is trz o s tw , w  s p e ­
c ja ln y c h  b ie g a c h  m ię d z y n a ro d o w y ch , k tó re  o d b ę d ą  
s ię  27 b. m . m ięd zy  p o szczegó lnem i b ie g a m i o m i­
s trz o s tw o . B ęd ą  to  b ie g i: je d y n e k , d w ó jek  p o d w ó j­
n y c h , c zw ó rek  bez s te r n ik a  i ze s te rn ik ie m  o ra »  
ó sem ek . W b ieg a ch  ty c h  N ijm c y  i A u s t r ja c y  zm ie ­
r z ą  s ię  z ty m i o sad am i, k tó re  o d p a d n ą  w p rz e d b is -  
g a c h  w zg l. re p e sa ż a c h  m is trz o s tw  E u ro p y .

K o n g re s  F . I .  S . A . odb ęd zie  s ię  w  w s p a n ia ły c h  
s a la c h  w ę g ie rsk ie g o  dom u sp o rto w eg o . K o n g re s  u - 
s ta l i  m ie jsce  r e g a t  w r .  1934, o ra z  z a ła tw i s ze re g  
w a żn y c h  s p ra w  ja k  np . w n iosek  S z w a jc a r j i ,  a b y  
m is trz o s tw a  E u ro p y  m o g ły  s ię  o d b y w ać  w y łą cz n ie  
n a  w odz ie  s to ją c e j ,  n a  d y s ta n s ie  2 k m . W n io sek  te n  
p o p ie ra ją  H o le n d rz y , n a to m ia s t  in n e  p a ń s tw a , k tó re  
ta k ie g o  to ru  n ie  m a ją  i b y ty b y  o d su n ię te  od m o ż - . 
ności o rg a n iz o w a n ia  m is trz o s tw  — b ę d ą  te m u  w n io ­
sk o w i zap ew n e  p rzec iw n e .

T y m czasem  B u d ap e sz t p rz y g o to w u je  s ię  n a  p rz y ­
ję c ie  w io ś la rz y .

O p raco w a n o  ju ż  o b sze rn y  p ro g ra m  p rz y ję ć , w y ­
c ieczek , b a n k ie tó w  i tp „  w k tó ry c h  w eźm ie  u d z ia ł 
ró w n ie ż  r e g e n t  W ę g ie r  a d m ira ł  H o r th y . U fu n d o w a ł 
o n  c e n n ą  n a g ro d ę  d la  p a ń s tw a , k tó re  n a  r e g a ta c h  
u z y sk a  n a jle p sz e  w y n ik i. O bok n ieg o  s ze re g  c en ­
n y c h  n a g ró d  o f ia ro w a ły  o so b isto śc i ś w ia ta  p o li ty c z ­
n ego  i  g o sp o d arcz eg o . Z W łoch , R u m u n ji  i  J u g o -  
s la w ji  z ap o w ie d z ia n o  p rz y ja z d  s p e c ja ln y c h  p o c ią ­
g ó w  p o p u la rn y c h , ta k ,  że  o rg a n iz a o rz y  o s t ro n ę  f i ­
n a n so w ą  im p rez y  te j  m o g ą  byó sp o k o jn i.

P o ls k ie  lodz ie , w y s ła n e  z B y d g o szczy  po m is trz o ­
s tw a c h  P o lsk i, p r z y b y ły  do  B u d ap e sz tu , g d z ie  
c z e k a ją  n a  n a sz y c h  w io ś la rz y , k tó rz y , ja k  w iadom o , 
w y je ż d ż a ją  z P o lsk i 18 bm . pod  k ie ro w n ic tw e m  k a ­
p i ta n a  zw iązkow ego  in ż . L en a rto w ic z a .

Ra|d motociihlowii
Warszawa— Wilno—Warszawa.

W a rsz a w a , 16 s ie rp n ia .  W e w to re k  z ak o ń cz o n y  zo­
s ta ł  n a  m ee ie  n a  szosie  g ro c h o w sk ie j trz y d n io w y  
m o to cy k lo w y  ra id  W a rsz a w a  — W iln o  — W a rsz a w a  
n a  t r a s ie  oko ło  1000 km . S t a r t  r a id u  o d b y ł s ię  w  n ie ­
d z ie le  ra n o  z b o isk a  L e g ji ,  a  s t a r t  do  o s ta tn ie g o  
e ta p u  w e w to re k  w czesnym  ra n k ie m  z W iln a .

P ie rw s z y  w óz u k a z a ł s ię  n a  szo sie  g ro c h o w sk ie j  
oko ło  godz. 17-tej w e w to rek .

O gółem  r a id  u k o ń c zy ło  32 w ozy. O s ta te c z n e  w y n ik i  
r a id u  n ie  s ą  jeszcze  z n an e  i b ęd ą  o b liczone  n a  sp e- 
c ja łn e m  p o s ied z e n iu  k o m is ji te c h n icz n e j. D odać  jo ­
d y n ie  m o żn a , że p rz y p u szc z a ln y m  zw y cięzcą  w  k a ­
te g o r i i  m o to c y k li z w ózkam i je s t  R e ich m a n , a  w  k a ­
te g o r i i  m o to c y k li do 500 cm c je s t  D ocha. W  rą id z ią  
w z ię ły  u d z ia ł  c z te ry  p o lsk ie  m o to cy k le , z k tó ry c h  
t r z y  m a rk i C W S t je d e n  m a rk i  SM . M aszy n y  te  s p i­
s a ły  s ię  b a rd z o  d o b rze .

Zwuclczca Tour de France — 
mistrzem Świata w Kolarstwie.

P a r y ż .  16 s ie rp n ia .  K o la rs k ie  m is trz o s tw a  ś w ia ta  
zaw odow ców  n a  szo sie  ro z e g ra n o  w  p o n ie d z ia łe k  n a  
t r a s ie  250 km  podczas u lew n eg o  deszczu . W w y śc ig u  
ty m  w ie lk ą  k la sę  z a p rez e n to w a ł zw y cięzca  T o u r  de  
F ra n c e , F r a n c u z  S p e ic h e r , k tó ry  w y śc ig  te n  w y g ra j  
z w ie lk ą  p rz e w a g ą .

W y n ik i w y śc ig u : 1) S p e ic h e r  7:08:58.2, 2) A . M ag n a  
7:14:01, 3) V a le n ty n  (H o la n d ja ) , 4) H a em e riin c k  (B el­
g ja ) ,  5 S c h e p re s  (B e lg ja ) , B in d a  (W ło ch y ), 7) C an a r-  
do  (H is z p a n ja ) , 8) B iich i (S z w a jc a r ja ) , 9) v , d. R u it  
(H o la n d ja ) ,  10) G e y er (N iem cy).

Sukcesy polskich biegaczy na emigracji
Z L ille  donosi (P A T ). W  u zd ro w isk u  S t.  A m and  

o d b y ły  s ie  m ięd zy n aro d o w e  zaw ody  le k k o a tle ty cz n e , 
w k tó ry c h  s ta r to w a l i  po lscy  z aw o d n icy -e m ig ran c i.

W  zaw o d ach  w y ró ż n ił s ie  P o la k , J a n  L ew andow ­
sk i, u zy sku .iąc  p ie rw sze  m ie jsce  w b ie g u  na  5 km . z 
w y n ik ie m  15 m in . 54 2 sek . W b ie g u  ty m  d w a j in n i 
P o la c y  Z ie liń sk i i  W . L ew an d o w sk i z a ję l i  3 i  4 m iej*

Lekkoatletyczne mistrzostwa Niemiec.
W  o d b y ty c h  w  K o lo n ji w  n ie d z ie lę  zaw odach  le k ­

k o a tle ty c z n y c h  o m is trzo s tw o  N iem iec, p ie rw sze  
m ie js c a  w  poszczegó lnych  k o n k u re n c ja ch  z a ję l i :  
10-bój S ie v e r t  (H a m b u rg )  8435 36 p k t.,  200 m B orch - 
m e ie r  (B ochum ) 21 4, 800 m K łin ig  (H a m b u rg ) 1:55.2, 
1.500 m  K a u fm a n n  (H an o w er! 4:00.1, 5 000 m G eb-
h a r d t  (K a m ie n ic a ) 15.03.5, 110 m p rzez  p ło tk i W ild* 
n e r  (B e rlin ) 14.8, 400 m p rz ez  p ło tk i N o tb rock  (K olo- 
n ja )  54.6, skok  w zw yż B o rn h o ff  (L ipsk) 1.94, t ró jsk o k  
S a lz e r  (H aram ) 13.80, r z u t  oszczepem  W ein m an u  
(L ip sk ) 69.25, 4X100 s z ta fe ta  P re u s se n  (K re h fe ld ) 41.5, 
s z ta fe ta  4X400 S. V . H a m b u rg  3:19.6.

(C-S) PO NIED7TFLNYCH ELIM IN A ­
CYJN Y CH  ZAWODACH BO K SERS­
K IC H  skład reprezentacji związku Mak- 
kabi w Polsce na igrzyska letn ie M akka- 
bi w Pi’adze z końcem sierrm ia przedsta­
wia sio następująco: B irenbaum . Szirak, 
K onigwein, Neum an. S tadtlender, P iln ik ,
j N ousincr

M IST R Z O STW A  W IO Ś L A R S K IE  F R A N C J I  ro z e ­
g ra n o  w A ix  le s  B a in s . T y tu ły  m is trz ó w  z d o b y li: 
c zw ó rk i ze s te rn ik ie m : U. A . V ille n e u v e  7:40.4, d w ó j­
ki bez s te r n ik a  C. A  N a n te s  8 ’22, czw órk i bez s t e r ­
n ik a  S. N. M arn e  7:52.3, je d y n k i V . S a u r in  (SN L af- 
ny ) 9:39.2, d w ó jk i ze s te rn ik ie m  C. N . P a r is  8:29, 
d w ó jk i p o d w ó jn e  S. i-  M arn e  8:01.5, ó sem k i: kom ­
b in o w a n a  ósem ka p a ry s k a  C. N . P a r i s  — S. N. M ar­
ne  6:38.

PAŃSTWOWA SZKOŁA TKACKA W KROŚNIE
kształci średnie siły techniczne dla przemysłu 
tkackiego. Nauka trwa trzy lala i obejmuje cało- 
kształt tkactwa ręcznego i mechanicznego, dział 
administracyjno-handlowy oraz przedmioty ogól- 
no-kształrące. Pełne utrzymanie w internacie 45 
zł. miesięcznie. '62flk
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D olar lekko  zw yżkow y.
r W arszawa, 16 sierpnia, (M. G.). G iełda 
w arszaw ska w dalszym ciągu znajduje  sie 
pod znakiem fery j letnich, które powodu­
ją  znaczne kurczenie obrotów.

Nieznaczna zwyżka kursu  dolara i n ie­
których innych w alut we środę, dn ia  16 b. 
m. tłum aczy sie raczej fluk tuacjam i lokal- 
nem i i większem zapotrzebowaniem  w bie­
żącej chw ili na daną walutę.

B ank Polski płacił za banknoty dolaro­
we po 6.55, czyli o 5 gr. wyżej w stosunku 
do ostatnich notowań.

Na zebraniu giełdy oficjalnej ustalono 
kurs dewizy na Nowy Jo rk  na poziomie 
6.68, kurs zaś kabla 6.69, czyli wyżej o 6 
groszy. Zwyżkowały również W łochy o 7 
gr., czyli osiągnęły kurs 47,05, H olandja o 
15 gr., czyli 361,05, Szw ajcar ja  pozostaje 
bez zmian 172,90, na tom iast Londyn stracił 
10 gr. i sprzedaw any był po kursie 29,53.

N a ry n k u  pryw atnym  płacono w godzi­
nach porannych za dolary 6.S5, a po gieł­
dzie 6.66 w żądaniu. — Dewiza na Berlin 
zwyżkowała o 5 gr. do 213.25. — Ruch jest 
bardzo ograniczony, tendencja mocna, 
przyczem brak oddawcy waluty.

W skutek braku odbiorców bardzo słaba 
tendencja panow ała w zakresie m onet zło­
tych. Za dolar złoty płacono 9 zł., za rubel 
zaś złoty 4.78.

W zakresie papierów procentowych pa­
nuje również tendencja mocna. Za pożycz­
ką budowlaną płacono 39,25, czyli 25 gr. wy­
żej w stosunku do ostatn ich  notowań, za 
pożyczką inw estycyjną 104,50, czyli wyżej
0 75 gr., za pożyczką dolarową 50,10, czyli 
wyżej o 30 gr. Pożyczka stabilizacyjna zy­
skała ‘/» dolara i była sprzedawana po 
kursie 52. 7% listy  zastawne ziemskie dola­
rowe zwyżkowały do 41, czyli o 1 dolar, 4
1 pół proc. listy  zastawne ziemskie 43 i pół, 
czyli wyżej o półtora złotego, wreszcie 8% 
listy  zastawne m. stoł. W arszaw y 44 i pół 
do 49, czyli wyżej o 60—70 gr.

Również w zakresie akcyj, k tóre są dość 
mocne, zauważyć sią daje m ały ruch z po­
wodu ograniczonej liczby oddawców.

Za akcje Banku Polskiego płacono 84,75, 
czyli wyżej o zł. 12.25 w stosunku do ostat­
nich notowań. Za Starachowice płacono 
10,50, czyli wyżej o 20 gr.

Państwowe Zakłady zbożowe 
rozpoczęły akcie w Lubelskiem.

Lublin, 16 sierpnia (N). W  związku z a la r­
m am i rolników i p rasy  województwa lubel­
skiego o nadm iernej i nagłej zniżce cen na 
zboże i panującym  na  tem tłe wyzysku dro­
bnych rolników, państwowe zakłady zbożo­
we rozpoczęły skup ży ta w województwie.

In terw encja ta  może odegrać bardzo po­
ważną rolą w kształtow aniu sią cen zboża 
dla obszaru województwa

Zfazd dgrehtorów 
Banku Rolnego.
W arszawa, 16 sierpnia  (Mig). \V B anku 

Rolnym odbyły sią w sobotą obrady zjaz­
du dyrektorów' oddziałów oraz naczelników 
wydziałów kredytów krótkoterm inow ych 
tegoż banku.

Osią obrad była spraw a rozpoczynającej 
sią obecnie współpracy B anku Rolnego z 
nowopowstałym Bankiem Akoeptacyjnym  
w dziedzinie w ykorzystania pomocy skarbu 
państw a przy układach z dłużnikam i oraz 
samo zagadnienie udzielania kredytu  ak- 
eep tacy jn  ego.

Zjazdowi, w którym  brali również udział 
przedstaw iciele B anku A kceptacyjnego, 
przewodniczył naczelny dyrektor Banku 
Rolnego p. W. Staniszewski.

Organizacja kontroli nad produkcją 
i obrotem artykułami akcyzowo- 

monopolowemi.
W arszawa, 16 sierpnia  (M. G.). Podjęte 

zostały kroki w kierunku reorganizacji 
kontroli skarbowej w zakresie nadzoru nad 
przedsiębiorstwam i produkującem i a rty k u ­
ły akcyzow o-nionopolow e, oraz kontroli ob­
ro tu  handlowego tem i artykułam i.

W  obwodach urzędów skarbowych akcyz 
1 monopoli państwowych utworzone zostaną 
rejony kontrolne, których granice obejm ują 
obszar jednego lub wiącej powiatów.

N a czele rejonu kontrolnego stanie kie­
rownik, który  podlegać będzie bezpośrednio 
kierownikowi urzędu skarbowego.

W  obwodach urządów skarbowych akcyz 
1  monopoli państwowych utworzone zostaną 
ponadto brygady kontroli skarbowej, p rzy­
czem siedzibą brygady bądzie siedziba u- 
rządu skarbowego. Poza siedzibą brygady 
m ają  być utworzone też oddziały.

Zadaniem brygad kontroli skarbowej, na 
czele których staną kierownicy odpowied­
nio wyszkoleni, bądzie walka z przestępczo­
ścią akcyzowo-monopolową, oraz kontrola 
obrotu handlowego artyku łam i akcyzowo- 
monopolowemi. W  najbliższych dniach m a­
ją  sią ukazać osobne instrukcje, które za­
w ierać bądą szczegółowe przepisy w tym 
zakresie.

Zarządzenia usta la jące granice i siedziby 
rejonów kontrolnych bądą ogłaszane w „Mo­
nitorze Polskim ",

Jakie należytości są wolne od opłat
r a s a  P a a c g ?

. . _ , . , w r 1 nV» rl
W arszawa, 16 sierpn ia  (A). P rezydjum  

R ady m inistrów , na skutek w ystąpień po­
szczególnych władz cen tralnych  w spraw ie 
potrąceń opłat z Funduszu P racy , w yjaśn i­
ło, że nie należy potrącać op łat na  Fundusz 
P racy  od nagród, w ypłacanych urządni- 
kom akcyzowym i funkcjonariuszom  poli­
c ji za w ykrycie przekroczeń skarbowych, 
od d jet w czasie podróży służbowych i prze­
niesień, oraz ryczałtu  za przeniesienia, od 
d jet członków kom isji szacunkowych i rze­
czoznawców, dalej od straw nego, w ypłaca­
nego funkcjonariuszom  policji woj. śląskie­
go, zasiłków instalacyjnych, zapomóg, wy­
płacanych bezrobotnym  em igrantom , zry­
czałtow anych djet, oraz kosztów podróży 

(urzędników, powołanych w charak terze de­
legatów do w ykonyw ania nadzoru i kontro­
li. nad insty tucjam i ubezpieczeń społeez 
nych, odpraw, w ypłacanych pracownikom  
kontraktow ym  i prowizorycznym , przy  ich 
zw alnianiu, dodatków reprezentacyjnych, 
płac, p rzysługujących wojskowym, powo­

łanych na  ćwiczenia, lub  do służby w ojsko­
wej należności za ochotnicze lo ty  ćwicze­
bne, od żołdu szeregow ych niezawodowych 
wraz ze w szystkiem i dodatkam i. Również 
zwrot opłat szkolnych nie je s t zaliczony 
do podstaw y obliczenia.

Ponadto decyzja R ady m in istrów  w y ja ­
śniono, że op łaty  na Fundusz P rap y  należy 
uiszczać jedyn ie  od uposażeń i w ynagro­
dzeń, k tórych  ty tu ł pow stał od dn ia  1 kwie-

^N a to m ias t nie należy po trącać  op łat od 
w ynagrodzeń i uposażeń zaległych przed 1 
kw ietnia r. b.

Obowiązkowi u iszczan ia . op łat na  F u n ­
dusz P racy  pod legają  wszyscy p racow ni­
cy, zatrudn ien i czasowo i sezonowo i op ła­
cani w stosunku do liczby przepracow a­
nych dni, lub godzin, z w yjątk iem  n iestale  
zatrudnionych.

Świadczenia pobierane w naturze, pod­
legają opłatom , n a  Fundusz P racy .

Eksport rolniczy Stanów Zjednoczonych.
M iesiąeznik am erykański „The Index  

podaje zestaw ienia dotyczące eksportu  ro l­
niczego Stanów Zjednoczonych. Z w ażniej­
szych pozycyj na  uw agą zasługu ją: szm a­
lec, którego produkcja  w r. 1931 w ynosiła 
2.385 m ilj. buszli, z czego na  eksoprt prze­
znaczono 25.2 proc.; pszenica — produkcja  
858 m ilj. buszli, eksport — 15.4 proc.; jab łk a  
— 6.604 m ilj. buszli, ekport — 15.6 proc.; ty ­
toń 1.635 m ilj. buszli, eksport — 36.1 proc.; 
bawełna 14.918 tys. bel po 500 lbs., n a  eks­
port przeznaczono 48.7 proc.

W ynika z  tego, że dla ro ln ictw a am ery­
kańskiego najw ażniejszym  artyku łem  w y­
wozowym jest bawełna, k tó ra  równocześnie 
stanow i wogóle główną pozycją eksporto­
wą Stanów Zjednoczonych. Blisko bowiem 
połową zbiorów tego p roduk tu  sprzedaje 
sią w obcych krajach .

D rugie miejsce pod wzglądem stosunku 
ilości eksportow anych do produkow anych, 
zajm uje tytoń, trzecie — szmalec, czw ar­
te — psżenica, p ią te  — jabłka.

E ksport zatem artykułów  rolniczych po­

siada pierw szorzędne znaczenie d la  podsta­
wowych działów ro ln ictw a am erykańsk ie­
go. Tak n. p. dobrobyt południow ych S ta ­
nów, produku jących  bawełną, zależy 
w prost od k o n ju n k tu r zagran icznych  na 
ten a rty k u ł. Inne  S tan y  zainteresow ane są 
wysoce w wywozie ty ton iu , szm alcu i t. d.

Powyższe fak ty  w y jaśn ia ją  w znacznym  
stopniu  tendencje obecnej po lityk i gospo­
darczej Roosevelta, k tó ry  na drodze dew a­
luacji do lara  zm ierza nu in. do stw orzenia 
dogodniejszych w arunków  d la  eksportu , 
przedew szystkiem  zaś d la  eksportu  ro ln i­
czego.

Ameryha fu2 niszcz® bawełnę 
z powycn zijw&w.

Nowy Jo rk , 16 sie rpn ia  (Os). W obec ol­
brzym iej nadw yżki zbiorów baw ełny, kor­
poracja  producentów baw ełny postanow iła 
d la  pod trzym ania  ceny zniszczyć 36 proc. 
nowych zbiorów.

„ P ia t ile tk a "  d a la  s u k c e s
tylko na odcinku przemysłu woiennego.

Rozstrój sowieckiej gospodarki, 
w ynikający  przedewszystkiem  z za­
łam ania gospodarki rolnej, nie omi­
nął i „piatiletki". Je j sukcesy oka­
zały sią przeważnie fikcyjne — z 
w yjątk iem  przem ysłu wojennego. 
Oto, jak  jeden z korespondentów 
moskiewskich opisuje „sukcesy" 
„piatiletk i":

N a pytanie, czy „p iatiletka" odniosła za­
m ierzony sukces, nie można odpowiedzieć 
prostem  „tak“ albo „nie“.

Jeśli bowiem idzie o całkow itą budową 
socjalistyczną, k tó ra  m iała  Rosją sowiecką 
wybawić z wszelkich trosk, to odpowiedź 
brzmieć m usi przecząco. O pewnym  sukce­
sie natom iast może być mowa, gdy porów­
nuje  sią w yniki p lanu  z cyfram i początko- 
wemi. W jednej dziedzinie wreszcie sukr 
ces nazwać można za pełny: w przem yśle

w ojennym , bynajm nie j zaś nie w t. zw. 
eiążkim przem yśle. .,

Gdyby bowiem ktoś zażądał dzis od tego 
przem ysłu np. pierw szorzędnej m aszyny ro ­
tacy jnej, w praw iłby ten przem ysł w nie­
mały kłopot. N atom iast o trzym ałby  n a j­
nowszy czołg lub też sam olot w ojenny. Oto 
jest w łaściwy sukces „piatile tk i", nad k tó­
rym  pracow ali najlepsi „spece" zagran icz­
ni i e lita  robotników  rosyjskich .

P ieniądz żadnej nie odgryw ał tu  roli, a 
kw estja  aprow izacji nie is tn ia ła . Obecna 
m etoda bowiem system u sowieckiego pole­
ga na bagatelizow aniu w szelkich innych  po­
trzeb, celem osiągnięcia danego zadania  
centralnego. D latego też sprzedaw any obe­
cnie tow ar użytkow y sk łada  sią przew aż­
nie z... odpadków przem ysłu  wojennego.

B rak  przedm iotów użytku codziennego 
bedzie dopiero w tedy zwalczany, gdy da sią 
odczuć, jako  zagrożenie obrony k rajow ej.

*
W Londynie odbędzie sie nowa 

honterencia zbożowa.
Weimie w niej udział 20 państw.

Genewa, 16 sierpn ia  (A). N a wniosek 4 
wielkich krajów  zam orskich, ekspo rtu ją­
cych pszenicą, a m ianowicie A rgentyny , 
A ustralji, K anady i Stanów  Zjednoczo­
nych, generalny sek re ta ria t L igi Narodów 
zaprosił 20 państw  eksportu jących i im por­
tu jących zboże na specjalną konferencją 
zbożową do Londynu. M. in. zaproszeni zo­
sta li przedstaw iciele Niemiec, A nglji, 
F ranc ji, Włoch, Szw ajcarji, krajów  skan­
dynawskich, południowych i południowo- 
wseodnich krajów  europejskich oraz R osji 
sowieckiej.

K onferencja mieć bądzie n a  celu zaw ar­
cie m iędzynarodowego układu w spraw ie 
upraw y i handlu  zbożem, przyczem uwzglę­
dniane być m ają  wytyczne, zaw arte w kon­
wencji genewskiej wyżej wym ienionych 
czterech głównych producentów  zboża, o- 
rąz postu laty  w ysunięte podczas om aw ia­
nia problem u zbożowego na światowej kon­
ferencji gospodarczej w Londynie.

Nowa podwyżka eta na pszenice 
w Austrii.!

W iedeń, 16 sierpnia. U kazało sią rozpo­
rządzenie, podwyższające ponownie cło na 
pszenicą z 8.8 koron w złocie na 12 koron w 
złocie.

Zarządzenie to  zostało wydane pod naci­
skiem sfer rolniczych, które zwróciły sią 
do rządu związkowego o ochroną przed 
s m a c z n y m  spadkiem  cen pszenicy, ja k i na­

s tąp ił w d rug ie j połowie lipca  b. r. C ena 
pszenicy w tym  okresie spad ła  z 36.50 szy­
lin g a  na  31 szylingów.

Sprawa długów woiennych  
będzie ahlualna w październiku

W aszyngton, 16 s ie rpn ia  ,PAT). S ek re tarz  
stan u  Cordell H ull oświadczył, że rozm owy 
w spraw ie długów w ojennych rozpoczną sią 
prawdopodobnie w początkach październ i­
ka.

W  tym  czasie przybędzie do W aszyngto­
n u  s ir F rederick  Leitliross, głów ny doradca 
ekonomiczny rządu b ry ty jsk iego , k tó ry  m a 
wziąć udział w przedw stępnych rozmowach, 
jak ie  sią na  tem at powyższy odbędą w W a­
szyngtonie.

Sowiety uznajy prawa majątkowe 
swych obywateli zagranicą.

(c) Sowieccy obyw atele doczekali sią nie- 
lada przyw ileju , przyczem  oczywiście 
wchodzi tu  w grą doniosły in teres sam ego 
rządu sowieckiego i stąd  odstępstw o od ko­
m unistycznych zasad. Oto przyw rócono im  
praw a do m ajątków  i spadków, zn a jd u ją  eych sią zagranicą. ^ j u u j ą

Celem w yw indykow ania tych  praw  za-,
rza do we ° W l ° W M°Sł wie osobL b iu ro ' rządowe, k tóre prow adzi im ieniem  klien+a
ne T p ro c ^ sw 1121 ?e*° k° fz t’ i “ w ,i p ro c e s y ,  d o d z y s k a n i u  m a-i a fi) n
względnie spadku w państwYe z a - ra n W
nem, rozrachow uje się z k S e m

p łaca ją  ozerwońcam i, na czem bardzo nie­
korzystn ie  wychodzi interesow any obywa- 

, tel sow ieck i. P odatk i bowiem i opłaty wy­
noszą n ieraz  — do 60 proc. całej pretensji, 
a więc za 1600 zł. dostają 300-400 zł., a te 
300 zł. p rzy  kursie  ozerowońca 21.40 za 100 
zł, re d u k u ją  sią do 60 zł. Tak więc za 1000 
zł. o trzym uje  interesow any na ręką około 
60—70 zł.

Znaczny wzrost obiegu pieniężnego 
w Sowietach.

M oskwa, 16 sierpnia. Ze sprawozdania, 
ogłoszonego po całorocznej przerwie przez 
ko m isa rja t finansów , okazuje sią, że z 
dniem  1 lipca  b. r, obieg pieniędzy pań­
stw ow ych w ynosił 3,468.8 miljonów rubli 
co w porów nan iu  cło 1 lipca 1932 wykazuje 
w zrost o 211.2 m iljonów  rubli.

Obieg bonów skarbow ych w tym samym 
dn iu  w ynosił 3,102.6 miljonów rubli, pod­
czas k iedy w dn iu  1 lipca 1932 obieg bonów 
skarbow ych w ynosił 2.929 miljonów rubli.

Pozatem  było w obiegu monet srebrnych 
i niklow ych n a  316.5 m iljonów  rubli, mo­
net m iedzianych 7.4 m iljona, a bronzowych 
42.3 m iljona  rub li.

Poniew aż w ty m  term in ie  obieg czerwoń- 
ca  w ynosił 3,356.2 m iljonów  rubli, przeto 
łączny obieg pieniędzy w Sowietach wyno­
sił 6.825 m iljonów  rubli, wobec 6.183 m ilj. 
rub li w dn iu  1 lip ca  1932.

Niemcy wstrzym ały wypłaty 
do CzectiosSowacii.

B erlin , 16 s ie rp n ia  (PAT). R ząd Rzeszy 
wydał nowe zarządzenie, ograniczające 
tra n sfe r  w yp ła t do Czechosłowacji.

Objęte tem  zarządzeniem  zostały nale­
żności wobec Czechosłowacji, k tóre  dotych­
czas nie by ły  do tkn ię te  przez m ora­
to riu m  tran sfe ru . P rzekazyw anie  wszel­
kich sum do Czechosłowacji zostało w strzy­
mane. N ależności w płacane bądą na  konto 
w ierzycieli czeskosłow ackieh w bankach 
Rzeszy.

Zarządzenie to  — ja k  g łosi kom unikat 
b iu ra  W olffa  — spowodowane zostało dal- 
szemi ogran iczeniam i przez Czechosłowa­
cki B ank N arodow y obrotów  dewizowych 
z N iem cam i.

Kurier giałdowy.
G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

W a rsz a w a , 16 s ie r p n ia .  (P A T ). G d a ń sk  173.75—• 
174.18—173.32, H o la n d ja  361.05—361.95—360.15, L o n d y n  
29.53—29.68—29.38, N . J o r k  6.68—6.72—6.64, N . J o rk  
te le g r .  6.69—6.73—6.65, O slo 149.25—150—148,50, P a ry ż  
35.03—35.12—34.94, S z w a jc a r ia  172.90—173.83—172.47, W io­
c h y  47.05—47.28—46.82, B e r l in  p ry w . 213.25.

A k c je :  B a n k  P o ls k i 84—85—84 3/4, S ta ra c h o w ic e  10’,4. 
T e n d e n c ja  m o c n ie jsz a .

P o ż y c z k i :  3% b u d o w la n a  391/4, 4% in w e s ty c y jn a
10414, 4% in w e s ty c y jn a  104%, 414 in e w s t.  ser. 110.—, 
5% k o n w e rs y jn a  47—48%—48, 4% d o la ro w a  50—50 1/4— 
50.10, 7% s ta b i l i z a c y jn a  513/4—52%—52, lis ty  zas t. 
B. G. K. bez zmiany.

D o la r  . p ry w . w  W a rs z a w ie  6.67.

G IEŁD A  K R A K O W SK A .
P ł a c o n o  za  d o la ra  g o tó w k o w e g o  6.62—6.67. Cżekl 

b a n k o w o  6.6-1—6.68. B a n k  P o ls k i  p ła c i ł  z a  d o la ra  6.50. 
Z in n y c h  w a lu t :  f u n t  s z te r l in g  29.40—29.60, f ra n k  
s z w a jc a r s k i 172.75—173.25, m a r k a  n ie m ie c k a  gotów ka 
211—212, w y p la ta  212.50—213.50.

G ie łd a  a k c y jn a  bez  t r a n z a k c y j .

G IEŁD A  ŁÓDZKA.
Łódź, 16 s ie r p n ia .  (M W ). Giełda pieniężna: dolar

6.65 sp rz e d a ż , 6.60 k u p n o , w  o b ro ta c h  p ry w a tn y c h : 
po  g ie łd ą  od  6.67 w ż ą d a n iu  do 6.63 w  p ła c e n iu .

P a p ie r y  p ro c e n to w e : P o ż y c zk a  b u d o w la n a  39.25—39, 
in w e s ty c y jn a  104.50—104, s ta b i l iz a c y j .  52—50—52, B an k  
P o ls k i 83—81.75. 8% l i s ty  z a s ta w n e  m . Ł o d z i zlotow e
40.50 w  ż ą d a n iu ,  40 w  p ła c e n iu ,  5% l i s ty  zas taw n e  
m . Ł o d z i 49—49.50.

G IEŁD A  GDAŃSKA.
Gdańsk, 16 s ie r p n ia ,  (n). N a  d z is ie js z e m  przed- 

g ie ld z iu  n o to w a n o : d o la r  3.84—3.87, m a r k a  n ie m ie ­
c k a  21—122, B e r lin  122.43—122.67, z lo ty  g o tó w k o w y
57.52—57.64, W a rs z a w a  57.50—57.62, f u n t  a n g ie ls k i  
16.79—17.02.

G IEŁD A  W IE D E Ń SK A .
W ie d e ń , 16 s ie r p n ia .  (L i). 4% p r io r i t e ty  k o le i lwo- 

w s k o -c z e rn io w ie c k ie j 3.65, k o le j lw o w sk o -czc rn io w ie - 
c k a  ‘28.50, G a l ic ja  8.40.

G IE Ł D A  ZU RY SK A .
Z u ry c h , 16 s ie r p n ia .  (P A T -. P a r y ż  20.28, L o n d y n  

17.00, N. J o r k  3.87, B e lg ja  72.27%, W ło c h y  27,25. 
H is z p a n ja  43.80, H o la n d ja  209.05, B e r lin  123.35, W ie­
d e ń  72.78, S z to k h o lm  881/4, O slo 86.15, K o p e n h a g a  
76.35, P r a g a  15.33, W a rsz a w a  58.05, B ia ło g ró d  7.—, 
A te n y  2.95, K o n s ta n ty n o p o l  2-47, B u k a re s z t  3.08, H e l­
s in k i  7.55.

POŻYCZKI P O L S K IE  W N. JURKU-
N o w y  J o r k ,  16 s ie r p n ia ,  d o la ro w a  611/8, dillono- 

w sk a  70.—, s ta b i l i z a c y jn a  67 5/8, ś lą s k a  49 3/8. .

ZIEM IOPŁODY.
W a rs z a w a , 16 s ie r p n ia .  ( J ) .  G ie łd a  zbożow a. Owies

je d n o l i ty  14—15, z b ie ra n y  13—14, ję c z m ie ń  n a  kasza
14.50—15, g ro c h  W ik to r ja  25—27, m ą k a  p s ze n n a  iux. 
s t a r a  I .  g a t .  45—50, m ą k a  p s ze n n a  65% 40—45, m ąka 
r)O lux. 35—40, p o ś le d n ia  20—25, o trę b y  p sz e n u e  szale 
10—11, ś re d n ie  10—11, ż y tn ie  7.50—8, k u c h y  ln iane
17.50—18.50, rz e p ak o w e  13.50—14. O g ó ln y  o b ró t 7.015 
to n n , w  tem  ż y ta  7.091 to n n . U sp o so b ie n ie  spokojne-

B y d g o szcz , 14 s ie r p n ia .  G ie łd a  zbożow o-tow arow a. 
Ż y to  13 to n n  15.—, 15 to n n  15.35, p s z e n ic a  15 tono.
19,75—19.50—19.25, ję c z m ie ń  p rze m . 105 t. 15.50, m ąka 
ż y tn ia  65% w ł. w o rk a  15 .to n n  25.75, o trę b y  żytn ie  
15 to n n  8.05. O gó lne  u sp o so b ie n ie  s p o k o jn e .

G d a ń sk , 16 s ie r p n ia .  P s z e n ic a  12K f. 11.511—11,75. żyto 
e k sp o r to w o  9.45, k o n s u m p c y jn e  9 65, ję czm ień  I. i» -  
te g o r j i  9.80—10.10, ję c zm ie ń  115 f. 8 90—9, 100 f. 8 6,5, 
g ro c h  W ik to r ja  10.50—15, z ie lo n y  14.50—17.(15, Otręby 
ż y tn io  6, p s ze n n e  6.25. T e n d e n c ja  szczególn ie  dla 
ję c z m ie n ia  s ła b a .
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I N F O R M A T O R
dla p r z y je ż d ż a ją c y c h  

et© W a v s x a * v y .

H o t e l e  i P e n s j o n a t y .
E U R O P E JS K I — 250 poko i. G orąca ■woda i  te le ­

fony  w każd y m  p o k o ju , od 8 zł. za dobę.
Bristol — w oda b ieżąca, telefony , od 8 zł. doba.
V ic(nria  Ja sn a  26. W oda bieżąca Od 5 zL
W iln o  H O T E L  ST . GEORGES -  70 pokoi, te le fo ­

n y  i łaz ienk i n a  każdem  piętrze, od 4 zi. za 
do b ę . P rzy  ho te lu  p ierw szorzędna  re s tau rac ja .

R e s t a u r a c j e  K K a w i a r n i e .
G A STRONO M IA — K aw iarn ia , R estau racja  I B ar
Now y Swipt 16, róg Al 3 Maja. T aras przy kaw iarn i na
I. p ię trze  i ta ra s  przy barze  Cod Al 3 Maja) Codz koncert
N O W A  GOSPODA, Ja sn a  4, R estau racja  i Bar.

L e k a r z e .
L eczn ica  d la  ch o r. NA SERCE. E le k tro k ard jo .
g ra f. R oentgen. N ieca ła  4  P o rad a  z  p rześw . 5  zł.

R ó ż n e .
J .  M łodkow ski, K apelusze m ęsk. i czap k i sp o rt. — 

P la c  T rzech  Krzyży 18.

P o  zg o n ie  posła jap o ń skie g o .
Z  W arszaw y  donosi (L): W e środę r a ­

no p rzy b y ł do poselstw a japońskiego  w 
W arszaw ie  nuncjusz pap iesk i ks. M arm ag- 
gń w asyście  sek re ta rzy  n u n c ja tu ry , ks. 
P acceli I ks. R utkow skiego i odbył konfe­
ren c je  z wdową po zm arłym  pośle jap o ń ­
skim  ś. p. H iro ju k i K aw ai, k tórego zwłoki 
ustaw iono na  k a ta fa lk u  w sa li recepcyjnej 
poselstw a. K on feren c ja  do tyczyła  cerem o- 
n ja lu  pogrzebowego.

W edług  japońsk iego  obrządku c ia ła  
zm arły ch  są  bowiem palone. — Poniew aż 
wszakże nuncjusz M arm agg i przed śm iercią 
posła  dokonał n a  n im  obrządku C hrztu  św., 
n ad a jąc  m u im ię F ranciszek , a przed zgo­
nem  o p a trzy ł go św. S ak ram en tam i, uśw ia­
dom ił więc wdowę po pośle o zw yczajach 
i w y m ag an iach  litu rg iczn y ch  re lig ji k a to ­
lick ie j.

W  w yniku  te j konferencji ustalono, że 
pogrzeb odbędzie się we czw artek  o godzi­
n ie  11.15 przed południem , przyczem  uro ­
czy sty  k o n d u k t żałobny w yruszy  z posel­
s tw a  p rzy  ul. Foksal _ 10 i  uda  się n a  ul. 
N ow y Ś w iat ku kościołowi św. K rzyża z 
udziałem  członków rządu  i dyplom acji, o- 
raz  przedstaw icieli w ładz cyw ilnych i  w oj­
skow ych.

P . P re z y d e n ta  R zp lite j reprezentow ać 
będzie p. prem . Jędrzejew icz.

W  kościele nuncjusz pap iesk i ks. M ar­
m ag g i celebrow ać będzie nabożeństwo ża­
łobne i n a  tem  zakończona zostanie część 
o fic ja ln a  obrzędów żałobnych.

N astęp n ie  zwłoki nie zostaną — ja k  b y ­
ło p lanow ane — na ty ch m iast tran sp o rto ­
w ane n a  dworzec, lecz narazie  będą zgod­
n ie  z w y m ag an iam i w ładz kościelnych, 
przew iezione do k a tak u m b  n a  cm entarzu 
pow ązkow skim . P rz y  udziale już  ty lko  ro- 
dż in y  zm arłego  posła  i członków poselstw a 
japońsk iego . K ied y  odwiezione zostaną do 
Ja n o n ji . jeszcze n ie  ustalono . . . .

K ierow nic tw o  poselstw a ob ją ł w ch a rak ­
terze  ch a rg e  d‘a ffa ire s  a. i. p ierw szy sekre­
ta rz  poselstw a p. T akeo K inoszita . N a jego 
ręce n a p ły w a ją  liczne kondolencje od o- 
sób urzędow ych i p ry w atn y ch ,

(J )  P R Z Y G O T O W A N IA  D O  K R A J O W E J  W Y S T A ­
W Y  P I E K A R S K I E J .  O d b y ło  s ię  p ie rw s z e  p o s ied ze ­
n ie  ś e is te g o  k o m ite tu  p ie rw s z e j  w y s ta w y  p ie k a r ­
s k ie j  w W a rsz a w ie ,  n a  k tó re m  u c h w a lo n o  d z ieó  o- 
tw a r o ia  w y s ta w y  n a  23 w rz e ś n ia .  W y s ta w a  odb ed zie  
Bię  w  k lu b ie  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p rz y  n i. N o­
w y  Ś w ia t i o b e jm ie  n a s tę p u ją c e  d z ia ły :  w sz y s tk ie  
s u ro w c e  p ie k a r s k ie ,  m a sz y n y  i u rz ą d z e n ia  u ż y w an e  w 
p rz e m y ś le  p ie k a rk im , h y g je n ę  w p ie k a rs tw ie ,  szk o l­
n ic tw o  zaw o d o w e  i d z ia i  h is to ry o z n o -n a n k o w y . Po- 
z a te m  w y T tsw a  o b e jm ie  o g ó ln o k ra jo w y  pokaz  p ie - 
z a te m  . . W y s ta w a  z o rg a n iz o w a n a  będ zie  z
T W-i U) le c ia  ^ jr a c y  z rz esz eń  p ie k a rs k ic h .  P o d czas  
o k a z u  10- le c ia  p r a w  o g ó ln o k ra jo w y  z ja zd  p ie k a r-  
w y s ta w y  o d b ę d n ie  s ię  o s  b ę d ą  p rz e d s ta w ic ie le
sk i N a o tw a rc ie  w y s ta w y  p r z y b ę d ą ^

c y c h &w 'k o n t a k o i e ^ze  Z w ią z k ie m  cech ó w  p ie k a rs k ic h

" ( I f T  B M *  M JE S Z K A N IO W Y . S S S S T u A  
p o w ied n i k r e d y t  z a g r a n ic z n y  . , ro zp o czę ła

5 S T -
bu d o w ę  n ow ego  11 z ko le i o io  io n y c b  Dom
Ż olibo rzu , w  s ą s ie d z tw ie  d o ta  iz b o w y cb  z ku-
te n  będ zie  z a w ie ra ł  120 m ie s z k a ń  1, ła z ie n e k
c h n ia m i. M ie s z k a n ia  n ie  b e d ą  p o s1 n a ró w n i
k ą p ie lo w y c h , g d y ż  m ie s z k a ń c y  tego k ą p ie
z  p o zo sta ły m i, b ę d ą  k o rz y s ta l i  z cen  PBnt r a ln e j  
l is k a  sp ó łd z ie ln i. D o ty c z y  to ró w n  D om
p r a ln i ,  m ie szc z ąc e j s ię  w s p e c ja ln y m  g totło
b ę d z ie  o g rz e w an y  c e n t r a ln i e  p rz e z  c e n t r a ln a  komo 
w n ię , k tó ra  o g rz e w a  10 in n y c h  dom ów  sp 
N ie s te ty  ro zp o c zę te  ro b o ty  n le g ły  p rz e rw  e P 
du  s t r a jk u  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h , ta k ,  z 
rzone o d d a n ie  dom u  d o  u ż y tk u  ju ż  w k o ń cu  
kalendarzowego okazało siQ niemożliwe.

Katastrofalnie niski stan wody na Wiśle
p o d  W a r s z a w ą .

Z W arszaw y donosi (J): Z powodu da l­
szego opadania  poziomu wody w W iśle 
w obrębie W arszaw y, sy tu ac ja  n a  rzece 
je s t k a tas tro fa ln a . N a całej W iśle ukaząju 
się m ielizny; k tóre w wysokim stopniu 
u tru d n ia ją  ruch statków  pasażersko-towa- 
rowych. N ajbardziej u trudniony  jest ruph 
statków  w górę rzeki. S ta tk i k u rsu ją  nie­
jednokro tn ie  ze znacznem opóźnieniem. 
T ak  np. jeden ze statków , k tóry  m iał przy­
być do W arszaw y w poniedziałek o godz.

7 wieczorem, d o ta rł dopiero we w torek w 
południe.

Aby umożliwić no rm alną  kom unikację 
na  W iśle, dy rekcja  dróg wodnych pogłę­
b ia n u r t  rzeki w najbardzie j niebezpiecz­
nych m iejscach za pomocą pogłębiarek. — 
E w entualne całkow ite w strzym anie kom u­
nikacji na W iśle mogłoby nastąpić, jeżeli 
poziom wody obniży się do 50 cm poniżej 
poziomu norm alnego. Obecnie stan  wody 
na W iśle wynosi około 1 m ponad poziom.

Jak energiczna Lwowlanka
poskromiła złodzieja warszawskiego.

Z W arszaw y donosi (Mt): N iezwykłą
przygodę m ia ła  we środę w W arszaw ie 
energ iczna Lw ow ianka p. J u l  ja  K ain, któ­
ra  p rzyby ła  w odwiedziny do swego męża.

N a ul. Zam enhofa przed domem nr. 5 
zagrodziło je j drogę pięciu opryszków. J e ­
den z nich w yrw ał z rąk  p. K. to rebkę i 
rzucił się do ucieczki. W ślad za nim roz­
biegli się jego towarzysze. D zielna niew ia­
s ta  u d a ła  się w pogoń za rzezim ieszkam i. 
B ieg ła  środkiem  jezdni i nagle zatrzym ała 
ją  n a  ul. Gęsiej jak aś  kobieta. C hciała ona 
przeszkodzić w pogoni p. K ainow ej. Ta jed; 
n ak  nie s tra c iła  przytom ności um ysłu  i 
zm usiła ową kobietę, ażeby w raz z n ią  po­
szła n a  posterunek  policji.

T am  ją  w ylegitym ow ano i okazało się, 
że je s t to H an a  K ucharz. Nazwisko to nie 
je s t obce policji. P . K ain  po sp isan iu  proto­
kółu u d a ła  się z kom isarzem  policji do u- 
rzędu śledczego, ażeby przejrzeć album y z 
fo to g rafjam i przestępców.

Gdy po rozpoznaniu opryszków, którzy 
ją  napadli p. K ain  w racała z urzędu śled­
czego. zaczepił ją  na ulicy jak iś  osobnik, 
k tó ry  powiedział: „Niech pani nam w yba­
czy" i przy tych  słowach wręczył je j sk ra ­
dzioną torebkę.

Nie brakow ało ani pieniędzy, ani drobiaz­
gów. Mimo to H an a  K ucharz, wspólniczka 
złodziei, pozostała w areszcie.

M niej szczęśliwie zakończyła sie przy­
goda p. F e lic jana  G iwina, k tóry  po 10-let- 
niej nieobecności w k ra ju , przybył z Cze­
chosłowacji w odwiedziny do swych krew ­
nych. Przechodząc ulicą, zatrzym a! się przy 
grupie, złożonej z pięciu mężczyzn, którzy 
g ra li w t. zw. bączka. P. Giwin tak był po­
chłonięty  przyglądaniem  sie grającym , że 
nie zauważył, jak  mu w yciągnięto z k ie­
szeni złoty zegarek, wieczne pióro i portfe l 
ze 100 złotym i. Gdy się zorjentow ał już by­
ło zapóźno.

„0 śmierć sie modlił” dla siebie
ale zabił Desifalsho młoda dziewczynę.

Z W arszaw y donosi (Mt): N a wokandzie 
sądu apelacy jnego  znalazła  się we środę' 
sp raw a, k tó ra  przed niedaw nym  czasem 
w strząsnęła  o p in ją  stolicy. Zbrodnia H en­
ry k a  O konka, 26-letniego byłego u rzędni­
k a  i s tuden ta , zaw ierała  bowiem ty le  mo­
m entów b estja lstw a i cynizm u, że obudzić 
m u sia ła  szczególniejszą uw agę szerokich 
kół. Popełniono ją  w dn iu  1 g ru d n ia  ro 
ku ubiegłego w niew ielkiem  m ieszkanku 
przy  ul. Nowogrodzkiej 8. M ieszkanko to 
zajm ow ały dwie sio stry : A polonja K udliń- 
ska, urzędniczka Twa „P iach" i je j 17-letnia 
s io stra  Iren a , uczenica Y II klasy.

Nieszczęściem m łodych dziewcząt s ia ł 
się były studen t Szkoły N auk P o litycz­
nych, H enryk  Okonek, k tó ry  wszedł w ich 
życie w czasie ubiegłego la ta . Ire n a  prze­
byw ała w obozie szkolnym  nad morzem. 
W  te j sam ej miejscowości przebyw ał Oko­
nek. Tam  się poznali, a znajom ość została 
p od trzym ana również po powrocie do m ia­
sta . Okonek został przedstaw iony starszej 
siostrze. Zaczął bywać dość często w do­
m u K udlińskich . Uchodził potem  za narze­
czonego 17-letniej Ireny .

M imo to  jednak  zalecał się rów nież do 
starsze j, lecz p. A polonja nie sym patyzo­
w ała  z nim  i zaloty jego pozostaw iała bez 
odpowiedzi. Oświadczał się on naw et o je j 
rękę, lecz spo tykała  go odmowa.

Żadna z sió str nie w iedziała o tem, że 
Okonek posiada ciem ną przeszłość. Nie wie­
działy, że ten  były s tuden t m a na sum ie­
niu rozm aite spraw ki, a m. in. defraudację , 
popełnioną w pew nej in sty tu c ji w Pozna­
n iu, gdzie pracow ał przez krótki czas.

K rytycznego  wieczora, gdy Ire n a  była 
sam a w domu. zjaw ił się Okonek. Zewnętrz- 
nie nie zdradzał pom irych m yśli. W oew- 
nej chw ili zaczął mówić, że obrzydło mu 
życie 1 że m yśli o śm ierci. Dziewczynka 
s łu ch a ła  z przejęciem  i uw agą jego slow. 
I  ona nie by ła  szczęśliwa. Z rozpacza m y­
śla ła  zawsze o sw'oich krzyw ych nogach, 
gdyż przez nie uw ażała  sie za ok ru tn ie  u- 
pośledzoną przez los.

Później, już  w czasie dochodzeń śled­
czych, m orderca Okonek opowiadał, że — 
on i Iren a  postanow ili wspólnie popełnić 
samobójstwo. Ona m ia ła  sie zgodzie na to, 
żeby ją  zabił m łotkiem . On zaś m iał póź­
niej przeciąć sobie żyły. Przed w ykona­
niem  tego strasznego planu... nastaw ili g ra ­
mofon. Rozległy sie dźwięki „Rebeki".

W  pew nej chwili m orderca m iał sie ode; 
zwać: „Już  czas, trzeba umrzeć. P rzynieś 
młotek". Ona w stała  niechętnie, jednak u- 
słueba ła  i przyniosła m łotek z kuchni. Pó­

źniej uklękła. Gdy z patefonu  rozległy się 
ślóWa popu larnej piosenki: „...będziesz mą- 
j ą  żoną". Okonek zadał pierwszy cios nie­
szczęśliwej w głowę. Później uderzył je ­
szcze sześć razy.

Bił z zaciekłością, jak  gdyby w zbrodni­
czym szale. U derzenia strzaskały  czaszkę 
nieszczęśliwej. Gdy przyszła kolej na  za­
bójcę — zabrakło  mu rzekomo odwagi. Tak 
p rzynajm nie j p rzedstaw iał spraw ę sądowi. 
Chwycił w praw dzie nożyczki, chciał prze­
ciąć sobie żyły, a le  w osta tn ie j chw ili co­
fnął sie-

Z wielkiego w rażenia i napięcia nerwów 
zem dlał lub też sym ulow ał om dlenie — jak  
tw ierdził lekarz pogotowia ratunkow ego, 
k tóry  wezwany został na m iejsce straszne­
go w ypadku.

P ierw sza na m iejscu zbrodni znalazła się 
sio stra  ofiary , A polonja K udlińska. Ona 
wezwała lekarza i policję. W yszło na jaw. 
że Okonek popełnił swą straszną  zbrodnię 
po zażyciu kokainy. J e s t  on nałogowym  
narkom anem .

Ju ż  pierwsze badan ia  w ykazały, że Oko­
nek był typow ym  degeneratem . _ W  rok 
przed zbrodnią przestał sie kształcić. W po­
łowie ubiegłego roku s trac ił posadę.

Od te j obwili zaczął sie staczać coraz ni­
żej. Wobec tego, że usta la ło  się podejrze­
nie co do m orderstw a w celach rabunko­
wych, m iał być m orderca postaw iony przed 
sądem doraźnym . Później zdecydowano je ­
dnak przekazać spraw ę trybunałow i zwy­
kłemu. W w yniku procesu zapadł wyrok, 
skazujący H enryka Okona na bezterm ino­
we wiezienie. P ro k u ra to r  dom agał się kary  
śm ierci i wniósł skargę  do sądu apelacy j­
nego. Ód w yroku I  in stan c ji odwołała się 
również obrona.

Środowa rozpraw a w yw ołała duże zainte­
resowanie. Do sądu p rzybyła  większa ilość 
publiczności. .

Na dzień przed dokonaniem  zbrodni Oko­
nek napisał wiersz p. t. „Modlitwa", k tóry  
kończy się w następujący  sposób: „Więc, że 
je s t ciężko żyć strzaskanej jodle — o śm ierć 
sie modlę..."

Obrońca oskarżonego adw. Z ygm unt Hoff- 
moki Ostrowski postaw ił k ilka wniosków, 
M. in. o wezwanie biegłych psychiatrów , 
eelem zbadania stanu  umysłowego H enry ­
ka Okonka, a także w celu stw ierdzenia 
czy po m orderstw ie popadł on w omdlenie, 
czy też tylko sym ulował. Obrońcą żądał 
także wezwania k ilku  ważnych świadków, 
a także sprow adzenia z wiezienia na roz­
praw ę samego oskarżonego. Sąd wszystkie 
te wnioski uw zględnił i rozpraw ę odroczył.

Powrót z Jamboree 
harcerzy warszawskich.
Z W arszaw y donosi (Mig): W  środę 16 

bm. o godz. 10 rano powrócili do stolicy 
w arszaw scy harcerze z Jam boree  w Go-
dóllo. Pociąg z harcerzam i przybył do 
W arszaw y z przeszło półgodzin nem opóź­
nieniem . Z wagonów wysypało się mrowie

mDo W arsz a w y  przybyło 500 harcerzy i 70 
h a r c e r e k .  Przyw ieźli ze sobą dwa szybowce,

albowiem 4 szybowce odesłano do Bezmie- 
chowej. H arcerze opow iadają, że Węgrzy 
podejm owali ich bardzo gorąco. Pożegna­
nie było n iesłychanie serdeczne.

H arcerzy  polskich żegnano ueztą, a 
skautki węgierskie odprowadziły ich na 
dworzec. Obóz polski na W ęgrzech cieszył 
sie wielkiem powodzeniem. Skauci polscy 
odnieśli duży sukces na swych oopisach, 
eo specjalnie podkreślano w gazecie, wy­
daw anej w obozie w pięciu językach.

N iesp o d z iew an y  p rzy ja zd  
p o s ła  P o rtu g a lji.

Z W arszaw y donosi (L): D nia 15 b. en. 
późnym wieczorem przybył ilo łVarsz„.<y 
incognito nowy posei portugalsk i Cezar de 
Sioza Mendez. Nie był oczekiwany przez 
nikogo z M. S. Z. ani poselstwa p o rtu g a l­
skiego, w którem  zjawił się niespodziewa­
nie we środę zrana.

Nowy poseł portugalski do n iedaw na je- 
szeze był m inistrem  spraw zagr. P o rtu g a­
lii, ustąp ił zaledwie przed czterem a m ie­
siącam i, poczem udał się na urlop. W tra k ­
cie tego o trzym ał nom inację na posła 
nadzwyczajnego i m in istra  pełnomocnego 
P o rtu g a lji w W arszawie.

P . de Sioza Mendez rozpoczął swą k a rje rę  
w służbie konsularnej, najpierw  w Brązy- 
lji, a potem A yąm onte (pod Sewillą), po­
czerń dopiero przeszedł do dyplom acji. Był 
kolejno sekretarzem  poselstw p o rtu g a l­
skich: w Tangerze, M adrycie, Londynie, 
wreszcie w Tokio, gdzie urzędował jak o  
charge  d‘a ffa ire  ad in terim  przez ca ły  
czas wojny światowej.

W r. 1919 został portugalsk im  ch arg e  
d‘a ffa ires  ad in terim  w Rio do Janeiro , a  
w r. 1920 w7 Berlinie, w 1922 zaaw ansow ał 
na  radeę legaeyjnego i został portugalsk im  
charge  d‘a ffa ires  w H elsingforsie, gdzie 
pozostaw ał dwa lata.. N astępnie urzędował 
w centrali lizbońskiego M. S. Z., gdzie w 
r. 1926 aw7ansow ał na posła nadzw yczajne­
go i m in istra  pełnomocnego, udając się w 
tym  charak terze  do Sztokholmu w r. 1929. 
Pozostaw ał tam  prżez trzy  la ta , aż do no­
m inacji na m in is tra  spraw  zagranicznych.

Nowoprzybyły poseł zam ieszkał w a p a r­
tam encie swego poprzedniego przy ul. 
Foksal 16a. W ręczy swe lis ty  uw ierzytel­
n iające dopiero po powrocie p. P rezyden ta  
R zplitej. na co czekają już również nowi 
posłowie grecki Politis  i h iszpański S erra t.

D o s f o f s n i  u c z n i o w i e  
szRtao»ląg i» aC « » < a£ u .

Z W arszaw y donosi (Mig): W aerok lu ­
bie warszaw skim , k tóry  posiada w łasną 
szkołę pilotażu, odbyw ają obecnie przeszko­
lenie dwie w ybitne osobistości ze św ia ta  
politycznego.

Mianowicie podsekretarz stan u  prezy­
d jum  R ady min. pos. K rzysztof Siedleeki 
już od roku ubiegłego szkoli się w pilo tażu 
i obecnie la ta  samodzielnie. W krótce m a 
o trzym ać dyplom  pilo ta motorowego. Pos. 
Siedlecki je s t już pilotem szybowcowym, 
dyplom ow anym  pu ukończeniu kursu  szy­
bowcowego w Polichnie i uzyskaniu  kate­
gorii B.

Od niedaw na uczy się pilotażu m arszałek  
K azim ierz Św italski i ja k  słychać, robi du­
że postępy, odbyw ając codzienne lekcje.

Sensacyjne skargi przemytnika 
na sjólników.

Z W arszaw y donosi (Mt): W  głośnej a- 
ferze przem ytniczej, w k tó rą  zam ieszany 
je s t obok b. a sp ira n ta  policji D aniela 
B achracha, że wzięte od jego żony klej* 
ostatnio niezw ykle sensacyjny f a k t

Otóż S ala  w ystąp ił do urzędu p ro k u ra­
torskiego ze skargą  przeciwko adw okato­
wi Lederm anowi, swojemu pełnom ocniko­
wi. S ala  tw ierdzi, że adw okat rozporządził 
bez porozum ienia z nim  zdeponowanemi 
10.000 zł.

Poza tem  S a la  oskarża żonę D aniela
B ochracha, że wziete od jego żony klej­
noty zastaw iła w lom bardzie. S karga  ta, 
zaw ierająca te sensacyjne zarzu ty  jest o- 
beenie przedm iotem  badań.

Proces skorku o 700 000 zł. 
od „Przemysłu 1 Budownictwa"

Z W arszaw y donosi (Mt): W  niedługim  
czasie będzie rozpatryw ana spraw a, wyto­
czona przez skarb  państw a przedsiębior­
stwu „Przem ysł i Budownictwo" k tóre 
wykonywało budowę w cen tra li telefonów  
m iędzym iastowych przy ul. Poznańskiej w: 
W arszawie.

P re ten sje  skarbu  sięgają 700.000 zł. „Prze­
m ysł i Budownictwo" ze swojej s trony  
zgłasza pre tensje  o pó łto ra  m iljona zło­
tych. Obie, spraw y znajdą się niew ątliw ie 
już w przyszłym  m iesiącu w w ydziale cy­
wilnym sądu okręgowego.

Na liście świadków figu ru je  również o- 
sław iony inżynier Rnszezewski, który na 
rozpraw ę będzie sprow adzony z więzienia.

Z za kulis teatra lnach.

Teatry Polski i Nały 
pod nowym zarządem.

. Z W arszaw y donosi (Si): Tow. krzew ienia 
k u ltu ry  tea tra ln e j w Polsce, pozostające 
pod przew. wicemin, W ład. K orsaka, po­
stanow iło rozpocząć sezon tea tra ln y  w tea­
trach Polskim  i Małym w W arszawie dn ia  
1 października b. r. W tym  celu P. K. K. P. 
w Polsce powierzyło kierownictwo obu tea­
trów dyrektorom : Józefowi Kadenowi-Ban- 
drow skiem u i Arnoldowi Szyffm anow i, u- 
s tanaw iająe jednocześnie dr A rnolda Szyf­
m ana dyrektorem  zarządzającym . T ea tr 
Polski będzie poświęcony repertuarow i kla­
sycznemu, oraz twórczości współczesnej. 
T ea tr  Mały będzie teatrem  komedji i d ra ­
m atu współczesnego literackiego o charak ­
terze kam eralnym .
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C z w a rte k  17 s ie rp n ia  1933.

K ro n ik a  lw o w sk a .

Kontroler pocztowy— złodziej, skazany 
na 1 rok wiezienia.

Ze Lwowa donosi (C). W sądzie okręgo­
wym we Lwowie odbyła sie we środę roz­
praw a karna  przeciwko starszem u kontro­
lerowi pocztowemu Józefowi Orłowskiemu, 
oskarżonemu o kradzież listów am erykań­
skich.

N a skutek zaobserwowanych przez kole; 
gów biurowych dziwnych m anipulacyj 
Orłowskiego, przeprow adziły władze po­
cztowe w jego biurku rew izję .w  czasie któ­
re j znaleziono 45 otw artych listów am ery­
kańskich, w których, jak  wynikało z treści 
pism, znajdow ały sie różne kwoty dolaro- 
we. .

Oskarżony przyznał sje na rozpraw ie do 
w iny i tłum aczył sie ciężkiem położeniem 
m aterjalnem ...

T rvbunal skazał Orłowskiego na 1 rok 
wiezienia.

(C) R O S Y JS K I K N IA Ź  W O Ł K O Ń S K I O B E C N IE  
K S IĄ D Z  K A T O L IC K I i w y b itn y  d z ia łacz  n a  po lu  
sze rz e n ia  k a to iic y m u  w śród  R o sja n , p rz y b y ł z w iz y tą  
do  h r .  S zep ty ck ich  i p rz e b y w a  obecn ie  n a  w ile g ja -  
tu rz o  w ,i c h  m a ją tk u  P rz y łb ic a  pow . jaw o ro w sk ieg o . 
K s. W ołk o ń sk i złoży? ró w n ież  w iz y tą  m e tro p o lic ie  
ks. S zep ty ck iem u  w e Lw ow ie.

KON P O K Ą S A Ł  A K T O R K Ę . P rze ch o d ząc ą  oneg- 
d a j  n l. S ien k iew icza  we L w ow ie a r ty s tk a  te a t ru  
M ie jsk ieg o , p . B ro n is ła w a  K e lle r-K w ie c iń sk a  zaw a  
d z iła  o łeb k o n ia , zap rzężo n eg o  do c h ło p sk ie j  f u r  
m a ń k i, k tó ra  s ta ła  p rz y  c h o d n ik u , ta k  fa ta ln ie ,  że 
n ie u p rz e jm y  koń u k ą s i ł  a r ty s tk ą  w tw a rz  i w  re k ą .

(C) PO D  UL. PO D W A L E  Z N A L EZIO N O  ŚR E D N IO - 
W IE C Z N E  P O D Z IE M IA . P rz y  sposobności ro b ó t 
b ru k a rs k ic h  n a  u l. P o d w a le  w e Lw ow ie, o d k ry to  
p o d z iem n y  w ą sk i k o ry ta rz  ze sk lep ien iem  z c io so ­
w ego  k a m ie n ia . K o ry ta rz ,  w y ło żo n y  k am ien iem , 
p ro w ad z i w  p o p rzek  n iic y  1 kończy  s ię  p ły tą  k a ­
m ie n n a , z a g ra d z a ją c a  d a lsz ą  d ro g ą . J e s t  on  p ra w d o ­
p odobn ie  częścią  ta jn e g o  p rz e jśc ia  z ozasów  ś re d n io ­
w ieczn y ch  z t .  zw . Z am ku  D o lnego  do Z am k u  W y ­
sokiego.

K ro n ik a  ta r n o p o l s k a .

Prace około odbudowy
zamhu w Olesku postępują.
Z Tarnopola donosi (W): P race  około od­

nowienia i odbudowy zamków w Olesku i 
w Podhorcach są na ukończeniu. Zamek _ w 
Olesku wprawdzie będzie zupełnie odnowio- 
ńy dopiero na. wiosnę przyszłego roku, ale 
obecnie już odnowiono pięć historycznych 
sal królewskich. Licząc na w yniki zbiórki 
dn ia  6 b. m., K om itet zarządził dalsze p ra ­
ce około odbudowy zamku. Po ukończeniu 
tych ostatnich będzie zamek w Olesku w 
całości prowizorycznie odrestaurow any i 
gotów na przyjęcie lieznyeh rzesz, dn ia  16 
września b. r., w czasie głównego obchodu 
„Roku Sobieskiego".

Roboty restau racy jne  w zamku w Pod­
horcach, dokonywane kosztem właściciela 
Rom ana ks. Sanguszki, już  zostały ukoń­
czone.

W  obecnej chwili urządzane są pod do­
zorem znawców w nętrza zam ku w Podhor­
cach zabytkownemi sprzętam i.

K ro n ik a  s t r y j s k a .

Walka dwa żon o jednego m ęża.
Ze S try ja  donosi (r): Ju lja n  K uź z Pere- 

h ińska dostał się pod K raśnikiem  ranny  
do niewoli rosyjskiej. P ielęgniarka jego 
K a tia  H orostkaja zadurzyła się w młodym 
żołnierzu i wyszła za niego zamąż, obdarza­
jąc  go trojgiem  dzieci.

Po 17 latach pobytu w Rosji Kuź zatę­
sknił za ojczyzną, wrócił do Pereh ińska i 
tn  ożenił się. Tymczasem przyjechała jego 
pierwsza żona z Rosji z dziećmi. Kuź przy­
w iązany do drugiej żony, w yjechał z nią 
w okolice Tatarow a, gospodarstwo zaś po­
zostawił swojej pierwsze? żonie.

Dn. 12 hm. przybył z Rosji 1 -le tn i Iw an So- 
lomaezak, krewny pierwszej żony Kuzia 
i usiłował usunąć druga żonę, ażeby umo­
żliwić pierwszej współżycie. Zjaw ił się 
więc u Kuziowej, w yciągnął rewolwer i 
usiłował ją  zastrzelić. Rewolwer zaciął się. 
a Solomaczak m anipulując nim. spowodo­
w ał wystrzał, który położył go trupem  na 
miejscu.

K ro n ik a  d ę b ic k a .

(Sa) SP R A W A  ST A RO ST W A  W  D Ę B IC Y . P rz y g o  
to w n n ia  do p rz e n ie s ie n ia  s ta ro s tw a  i in n y c h  w ład z  po ­
w ia to w y ch  7, R opczyc do D ęb icy  są  w po tn y m  to k u . — 
P . w ic eb u rm is trz  S ta ro ń  "na sk u tek  u c h w a ły  zw ierz ­
chnośc i o d d a je  n a  ra z ie  n a  b iu ra  s ta ro s tw a  m a ją c y  
b y ć  z n aczn ie  rozsze rzony  b u d y n e k  g m in n y  aż  do  w y ­
k o ń czen ia  g m a ch u  sem in ary jn eg o , p rzezn aczo n eg o  
częściow o n a  pom iesezen ie  ty ch że  b iu r .  P o n iew aż  
s p ra w a  ta .  p e r tra k to w a n a  jeszcze  od czasów  przedw o- 
Jen n y ch , c ie szy  się  dużem  po p a rc ie m  ta k  w ładz, ja k  
i n aszy ch  o b y w a te li (jeden  z n ich  p. A toni D a rła k  z 
Ż y rak o w a  p rzezn aczy ł ju ż  na ten  cel b e zp ła tn ie  znacz ­
n ą  część m a te r ja łó w  b u d o w lan y ch ), p rz e to  n a le ży  się  
spodziew ać, że ju ż  w n a jb liż sz y c h  m ie s iącach  s ta n ie  
s ię  D ęb ica  s to lic ą  p o w ia tu .

K ro n ik a  n o w o s ą d e c k a .

(SK ) KOŚCIÓŁ P A R A F JA I.N Y  O TRZY M A Ł NOW E 
O B R A Z Y . K ośció ł p a ra f ja ln y  w N. Sąozu o trz y m a ł 
d a lsz e  c z te ry  o b razy  pędzla  a r t .  m a i. p ro f. B ukow ­
sk ieg o . O brazy  p rz e d s ta w ia ją  św. S ta n is ła w a , św. 
K a z im ie rz a , św. K n n e g n n d ę  i św . J a d w ig ę , a  s ta  
n o w ią  o s ta teczn e  w y kończen ie  p o lic h ro m jl naw y  
g łó w n e j, k tó rą  kośció ł ten  o trz y m a ł dzięk i zab iegom  
ka. p ra ł .  M azu ra .

H i c l h l  z ł o i  „ S e * !« o l« s“ w  'f fo r i im ia s ,

'lln L *

W  w ielkim  zlocie Sokola dzieln icy pom orskiej, k tó ry  odbył sie w T orun iu  w  d n iu  13 b. m ., w zią ł także  udzia ł zastępca atta- w  wieiKim zw cie     Mńrp.nn w id z im y  na ilu stracn . rozmaiW  imellcim zlocie S okola  d z ie ln icy  pom orSKiej, K iory uuuyi w  lu ru n tu  w  u n m  w**™.* ------
che w ojsk am basady S t. Zjedn. w  W arszaw ie, kap itan  a rm ji am eryka ń sk ie j Colbern, k to rego  w id z im y  na ilustracji, rozma- 
włajnceao z  prezesem Sokolstw a Polskiego p. A dam em  Zam oyskim . K p t. Colbern b y ł obecny w  czasie uroczystego aktu  wrę­
czania m edalu Sokolstw a ty m  członkom  Sokola Polskiego w Am eryce, k tó rzy  w  czasie w o jn y  św ia to w e j zaciągnęli sie ochotni­
czo do arm ji polskiej w A m eryce  i p rzy b y li do P o lsk i aby bronić je j  N iepodległości. D ruga ilu s tra c ja  p rzedstaw ia  defiladę od­

działów  Sokoła  przed pom nikiem  M ikoła ja  K opernika  w  T orun iu .

Imo głoszenia m m i  M M  K e c H ic h -
żydowscy przemytnicy „handlują1! z Niemcami.

Ze Lwowa donosi (C): M ałopolska s trą z  
graniczna w ykry ła  we Lwowie hurtow nię 
zapalniczek przem ycanych z  Niemiec.

Znajdow ała się ona w m ieszkaniu Bisze- 
go T eichera przy ul. Gródeckiej 18. W ła­
ścicielem jej był obyw atel m. Lublina 
Ziebl Sylbersztajn . W  czasie rew izji znale­
ziono wielki zapas zapalniczek oraz około 
2 kg. kam ieni do nich. S y lbersztajna a re ­
sztowano i w raz z aktam i dochodzeń odsta­
wiono do dyspozycji władz sądowych.

Równocześnie w ykry ła  s traż  graniczna 
drugi m agazyn zapalniczek i kam ieni, rów­
nież pochodzenia niem ieckiego w sklepię 
Sam uela R ota przy  ul. Rzeźniczej 19. U tę ­

go ostatn iego znaleziono podczas rew izji 
ponadto zapas środków na  ból głowy, w któ­
re  zaopatryw ały  sie u  n iego d ro g erje  
prow incjonalne.

W ładze zarówno celne, ja k  i po licy jne 
zw racają  uw agę n a  dziw ny fak t, iż pom i­
mo głoszonego przez żydów bojkotu # tow a­
rów niem ieckich, przem yt ich z Niemiec 
nie u sta je , owszem w ostatn im  czasie in ­
tensyw nie się wzmaga. Dotyczy to zwła­
szcza m. in. sacharyny , k tó re j całe tra n s ­
po rty  przechodzą z Niemiec i sprzedaw ane 
są przez hand larzy  żydów szczególnie na 
proyzincji.■ .m w -

Mordercy staruszki pod Katowicami
przed sądem doraźnym.

Z Katowic donosi (H ): W czoraj, we śro­
dę, o godzinie 9-tej rano w sądzie okr. w 
Katowicach rozpoczęła się sensacyjna roz­
praw a o uduszenie 78-letni s taruszk i J a ­
dwigi K ubistow ej z Oehojca pod K atow i­
cami w nocy z dnia 15 na 16 lipca b. r. Roz­
praw ie, k tó ra  w yw ołała duże zaintereso­
wanie, przewodniczy prezes Arzt, jako  wo- 
tanci zasiadają sędziowie Głowacki i K o­
walski, oskarża prok. K ulej. Na law ie o- 
skarżonych zasiedli: bezrobotny 22-1 etni
K aro l Ksiądz z Piotrow ic, 29-letni F ra n c i­
szek Poloczek z Ligoty, 22-letni M aks Go- 
dzik z K óstuchny oraz 22-letni Alojzy Du- 
sik z Piotrow ic,

P rzy  odbieraniu generaliów  Poloczek od­
mówił odpowiedzi, udajae  umysłowo cho­
rego. Zkolei przewodniczący rozpraw y od­
czytał a k t oskarżenia. Ksiądz, Poloczek i 
Godzik oskarżeni są o uduszenie staruszki 
Jadw igi Kubistow ej, a D usik o współudział 
i pomoc w tej zbrodni. S ta ł on bowiem na 
czatach. Zbrodni dokonano w nocy z 15 na 
16 lipca. S taruszkę uduszono, m ieszkanie 
splondrowano i zrabowano 52 zł. Zwłoki le­
żały na ziemi koło łóżka, p rzyk ry te  pie­
rzyną. U sta były zatkane chusteczką. Na 
szyi stwierdzono sińce, a na tw arzy z ad ra ­
pania. Lekarze stw ierdzili, że przyczyną 
śm ierci było uduszenie. Dopiero w dniu 
18 lipea aresztow any został Franciszek P o ­
loczek, k tóry  przyznał sie następnie do wi­
ny i u jaw nił Księdza, Godzika i Dusika, 
jako dalszych sprawców. 20 lipca areszto­
wano Godzika, a 22 lipca Księdza i D usi­
ka. W edług ak tu  oskarżenia oskarżeni już 
od_ m arca obserwowali Knbistow ą, dowie­
dziawszy sie, ie  posiada ona u k ry te  w sien­
niku 8009 zł. P lanow ali już  k ilkakro tn ie  
wypraw ę do staruszki, lecz zawsze zostali 
spłoszeni. Dopiero 15 lipca postanowili 
gruntow nie załatw ić się z K ubistową.

Poza tem  ak t oskarżenia zarzuca Księ-

dzowi, że przy  pomocy D usika  dokonał n a ­
padu rabunkow ego na  F ranc iszka  K urzyka  
z Piotrow ic, M arję K ratzlow ą z Zarzecza i 
Agnieszkę M ansfeldową z Jaśkow ie.

Zkolei zeznaw ali świadkowie. Ja k o  p ie rw ­
szy zeznawał syn zam ordow anej staruszk i, 
ko le jarz  W iktor K ubista . K ry tycznej nocy 
nie słyszał on nic. albowiem  nocy te j sza­
la ła  straszn a  burza z ulew ą. Po w ykryciu  
zbrodni został on aresztow any. Zwolniono 
go dopiero po u jęc iu  F ranciszka  Poloczka, 
jednego ze spraw ców  zbrodni, k tó ry  p rzy ­
znał się do w iny i  w ydał w szystkich swych 
wspólników.

N a popołudniow ej rozpraw ie, k tó ra  roz­
poczęła się o godzinie 6-tej popołudniu  
w śród olbrzym iego zain teresow ania p ub li­
czności. sk ładali swe orzeczenia lekarze 
znawcy, k tórych w ywody oraz odpowiedzi 
n a  p y tan ia  obrońców trw a ły  przeszło dwie 
godziny. W szyscy lekarze, a m ianow icie dr. 
W iędłocha. dr. K ujaw ski, dr. B ibrow ski i 
dr. W ięcek jednom yślnie stw ierdzili, że 
wszyscy czterej oskarżeni są  osobnikam i 
um ysłow o norm alnym i i odpow iedzialnym i 
za swoje czyny.

O godzinie 8.30 zabra ł głos prok. K ule j, 
k tó ry  w przeszło półgodzinnem  przem ów ie­
n iu  scharak teryzow ał m ord, jak o  zbrodnię 
dokonaną w zmowie przez w szystkich  o- 
skarżonych i w konkluzji zażądał k a ry  
śm ierci dla w szystkich czterech oskarżo­
nych.

Po mowie p ro k u ra to ra  przew odniczący 
zarządził przerw ę, po k tórej rozpoczęły się 
przem ówienia obrońców, a  m ianow icie 
adwokatów Pacha, Ziółkiewicza, T roianow - 
skiego i Kow ala. Po przem ów ieniach roz­
praw a została  p rzerw ana do czw artku  go­
dziny 9-te jrano . 6

Gmach sądowy oblegany by ł do późnych 
godzin nocnych przez tłum y  publiczności

K ro n ik a  ta r n o w s k a .

Bestialskie zabógsfwo nożami.
Z Tarnow a donosi (L): Do jakiego stopn ia  

dochodzi rozwydrzenie parobków na wsi 
dowodzi wypadek, ja k i w ydarzył się w nie­
dzielę 15 b. m. w Łętowieach koło Tarnow a.

N iejaki Koceń z M ikołajowie idąc drogą 
w godzinach przedpołudniowych spotkał 
pijanych parobków, zachowujących się nie­
właściwie. Zwrócił im więc uwagę, że w 
czasie sum y powiuni iść spokojnie.

Rozwścieczeni parobcy rzucili się na nie­
go. Koceó zaczął uciekać w pola, został je­
dnak (lopędzony i zakłuty na śm ierć noża- 
mi i sztyletam i.

Kronika chrzanowska.
(Jo g )  T R A G IC Z N Ą  Ś M IE R C IĄ  Z G IŃ  A l u  u

4- le tn i  chłopczyk Kazimierz Dudek w ^ h m n o w to
p rz y  a le i  H e n ry k a  w  d om u  P u fe łe s a
jego pełnią obowiązki d ^ r c ó w  f f  o z a „
śei rodz iców ,, ch ło p c zy k  b a w i ł a  „ 1  j e  n ie o b e cn o -
z n a jd u je  s ie  w p u szczo n y  w  z iem ie  n a  głebokoś^ć’l B<izl,e. 
m e tra  b e to n o w y  z b io rn ik  7 ?  i  1 p ó t
p rzez  n ie d b a ls tw o , n ie  b y ł  w k rv tv c 7 n v  ^  t®11’
k r y ty  i d z iecko  p o d czas  z a b a w y  w n a d ^  T * * ,  
g d z ie  p o n io s ło  ś m ie rć  p rz ez  n J . i J r J r  * m e g o ,
M artw ego  c h ło p c zy k a  z n a lez io n o  d op  e r ^ p o ^ i t t U  *0  
d ż in ach , po  p o w ro c ie  rd z icó w  z m ia s ta  do  dom u

K IF G O  ln Ę C IE  S fR A W C O W  N A P A D U  B A N D Y C  
K IE G O . C h rzan o w sk i w y d z ia ł ś led c zy  » i» l  ?

U ję ty c h  b a n d y tó w , k tó r y c h  n a z w is k a  trz y m a n e  są  
w ta je m n ic y  d la  d o b ra  ś le d z tw a , o d s ta w io n o  pod  s i l­
n ą  e s k o r tą  dio S ła w k o w a , t .  j .  do m ie js ca, w  k tó ren f 
p o p e łn i l i  p r z e s tę p s tw o .

K ro n ik a  k ie l e c k a .
(W i) R O BO T Y  N A D  R O Z B IÓ R K Ą  PRAWOSŁAW­

N EG O  SO B O R U  W K IE L C A C H  s ą  b a rd z o  p o w a żn ia  
p o s u n ię te  n a p rz ó d . D o p ro w a d zo n o  je  bow iem  do p o ­
z io m u  p o s a d z k i fu n d a m e n tó w . R o zb ió rk a  dow odzi 
n ie z w y k łe j  m a sy w n o śo i b u d o w y  b u rz o n e j e erkw i, z 
k tó rą  to  szc z eg ó ln ą  m a sy w n o ś c ią  M oska le  b u d o w a li 
w sz y s tk ie  c e rk w ie  n a  z ie m ia c h  z ab o ru . W  m ia rą  
p o s tę p u ją c e j  ro z b ió rk i  w y sz ły  n a  j a w  ro z m a ite  c ie ­
k aw e  szc z eg ó ły  te g o , j a k  b u d o w a n o  w  P o lsc e  c e rk w ie . 
N. p . p ły ty  p o sad z k i w d u ż e j  i lo ś c i p o ch o d ziły  ze 
z ra b o w a n y c h  n a g ro b k ó w  z  c m e n ta r z a  k a to lic k ie g o  
i do  d z iś  z ac h o w a ł s ie  n a  je d n e j  z p ł y t  p o s a d z k i n a ­
g ro b k o w y  D apis. J e ż e l i  d o d a ć , ż e  w s p a n ia łe  r e n e ­
s a n so w e  o d rz w ia  b u rz o n e j  e e rk w i ró w n ie ż  p o ch o ­
d z i ły  z r a b u n k u  3  m ia n o w ic ie  p r z e t r a n s p o r to w a n e  
z o s ta ły  z k ie le c k ie g o  p a ła c u  b is k u p ó w  k ra k o w s k ic h ,  
to  s ie  ży w o  u p la s ty c z n i ,  w j a k i  sp o só b  b u d o w a n o  
r o z p a d a ją c e  s ią  w  g r u z y  p o m n ik i n ie w o li .  N a  g łę ­
b o k o śc i 3 m . w  a b s y d z ie  z a  w ie lk im  © łta rzem  z n a ­
lez io n o  a k t  e re k c y jn y , e e rk w i z  3 r o k u  p o  P o w s ta n iu  
S ty c z n io w e m .

K ro n ik a  ł ó d z k a .

GRAND HOTEL W  ŁODZI, jedyny na poziomie 
europejskim , woda bieżąca, te lefony , pokoje od 6 zł.

(W ) S T R A J K  B U D O W L A N Y  T R W A  D A L E J. S y ­
tu a c j a  w  s t r a jk u  b u d o w la n y m  j e s t  w dalszym  c ią g u  
bez  z m ia n y . N a  n ie k tó r y c h  b u d o w la c h  p ra c a  je s t  
k o n ty n u o w a n a . P ra c o d a w c y ,  j a k  d o ty ch czas , n ie  zg ła ­
s z a ją  g o to w o śc i do  u s tę p s tw .

K ro n ik a  l u b e l s k a .

(N) Z O K A Z J I  700-L E C IA  Ł U K O W A  odbędzie sią 
ta m  w  d n ia c h  9 i  10 w rz e ś n ia  b . r .  z ja z d  by łych  
w y c h o w a n k ó w  i  w y c h o w a w c ó w  szk ó ł łukow skich.

Kronika białostocka.

Pomnik kn czci kpt. Skarżyńskiego 
w Białymstoku.

Z B iałegostoku  donosi (Sa): P rzy  zbiegu 
ulic W ołodyjow skiego i  Szpitalnej^ usta­
wiony został z in ic ja ty w y  sierż. Krygla 
pom nik k u  czci m jr. Skarżyńskiego.

Je s t  to głaz po lny  z napisem : „Czesc
k ap itanow i S karżyńskiem u, pierwszemu 
Polakow i, k tó ry  przeleciał A tlantyk",

K r o n ik a  w i le ń s k a .

Delegacja litew ska na pogrzeb 
śp. ks. K rauiaiisa.

Z W iln a  donosi (H r): W e środę przybyła 
do W ilna  spec ja lna  delegacja  z Litwy, ce­
lem w zięcia udzia łu  w pogrzebie ś. p. ks. 
K ra n ja lisa .

N a spo tkan ie  delegacji litew skiej wyje­
chali sam ochodem  do g ran icy  Litwini z 
W ilna. N a g ran icy  do samochodu po stro­
nie P olsk i przesiedli się b. m inister litew­
ski I ta s ,  dalej p ro rek to r uniw. kowieńskie­
go ks. kanonik  Czernis, kapelan wojsk li­
tew skich  ks. W ładysław  M ironas, oroZ 
dw aj b rac ia  zm arłego. P rzyby ł również p. 
Czeszewic. P rze jazd  jego nastąp ił przez zie­
loną  g ran icę  w okolicy Zawias.

K ro n ik a  w y b rz e ż a .

(d ‘E ) S T A T K I P O L S K IE  Z A G R A N IC Ą . S s. „Kra*
k ó w ‘ł  o d p ły n ą ł  11 b m . z G d a ń sk a  do R o u en  z 
k ie m  w ę g la . s. s. ,,VVilno“ w B ly th  ła d u je  wegiel od 
3 b m . s. s. „T czew “ d o p ły n ą ł 9 bm . z G d ań sk a  do Rot­
te rd a m u , s. s. , ,P o se id o n “  p rz y b y ł  10 bm . z Tallina do 
H e ls in g fo rs u , s. s. „L w ó w “ w yszed ł 10 bm. do Hull.

K ro n ik a  g d a ń s k a .

(n) W Z R O ST  G D A Ń SK A . P rze z  p rzy łączen ie  _*> 
g m in y  m ie js k ie j  m. G d ań sk a  k ilk u  okolicznych m w  
soow ości, l ic z b a  lu d n o śc i G d a ń sk a  pow iększyła 
235.237 osób do 263.000 osób. O bsza r m ia s ta  wzrósł 
7.945 b a  do  11.390 h a .
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Naczelny Skaut świata
przybył do Polski.

Uroczyste powitanie gen. Baden-Powelia w Gdyni
(1  elefonem  od naszego korespondenta).
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G d y n ia ,16 s ie rp n ia . (d’E) 16 b. m. o godz.
R  ,S1̂  y  m ieście zauważyć przygo- 

nVa i l ;oi'Yc*:ir ,celem m iało być powita-
tku  ! c a ig a r i i ““  Ua “ a pok,adzie s ta ’

godz- ®. P 'ac Przy Am erican Skan- 
hvii P°rcie< gdyńskim  zaroił sie. P rzy-

m Przędstaw iciele  w ładz: dyrek to r urzę- 
u m orsk iego  inż. Łegowski. dowódca obro- 

j ZeT? w , zastepstw ie dowódcy floty 
K om andor F rankow sk i, nadkom isarz policji 
p ań stw . S uzanski i in. P rzyby ł przedstaw i­
ciel polskiego h a rce rs tw a  woj. d r Grażyn* 
“Ki, przew odniczący Zw. harcerstw a pol­
skiego, w szarym  s tro ju  zwykłego ha rce ­
rzu. D alej reprezentow ał Ew ert-K rzem ic- 
iieck i K oło p rzy jac ió ł h arcerstw a w Gdy-
ii.

U staw iły  sią hufce  harcerzy  w odnych 1 
ąaow ych. Ci pierw si w okrągłych białych 
czapeczkach, z czerwonem i znakam i, z ko­
tw icam i, osm agaue w ichrem  m ałe  w ilki 
norskie.

U s ta w iły  sie z wdziękiem niewieścio-ry- 
e rsk im  hufce harcers tw a  żeńskiego, około 
-59 druhów  i 400 d ru h iń  różnych chorągw i. 
Na przedzie tego blisko tysiącznego w ojska 
orkiestry .

0  godz. 9 ran o  ukazał sie olbrzym i ka- 
llub  16-tysięczno tonnowego „C algariea“,
uągniony przez dwa holowniki, z jednej 
■trony „U rsus“, z d rugiej „T ur“.

Podchodzi m ajestatycznie  i nie dziw ota: 
królew ski m a je s ta t ducha sk a u tin g u  je s t 
ia  nim .

Oto on — gen. Baden-Pow ell n a  m ostku 
om iędzy żoną, a z d ru g ie j s tro n y  p. Igna- 
ym  W ołkowiczem, h a rce rs tw a  kom isarzem  
im dzynarodow ym .
Ci, k tórych  oczy raz  już k iedyś charak te- 

y styczną  sylw etką gen. B aden-Povella wi- 
z ia ły , pokazują  ją  innym . Z apam iętać ją  
lożna łatw o i oczami i sercem : Dzielność 
aw et w starczem  pochyleniu. Twarz, z któ- 
ej uśm iech n a  sk rzyd łach  ku  w itającym  
eci.
A na okręcie pow iew ają dw ie flag i ha r-

erstw a, sk au tin g u  m ęskiego i żeńskiego o 
lwu barw ach. W szystkie pokłady „Calga- 
*ie“ zapełnione skau tam i. Różne ich stro- 
ie, różny wiek. H arce rk i pew nej an g ie l­
skiej chorągw i, o p a rte  o najb liższą balu ­
stradą, w yg lądają , ja k  am azonki z Hyde- 
?a rk u  w sw ych obcisłych granatow ych  ko­
lum nach  i  w yłożonych tego  sam ego kolo- 
■u kapeluszach.

W zla tu je  na  zarojone nadbrzeże pow ita- 
lie skautow ego okrzyku: „H ey, n iech ży- 
ą!“
W  odpowiedzi b iegnie  od angielskiego 

k rą tu : „H ey, h u r ra “.
1 za raz  potem , n iby stado uciekających  
o k rą tu  ptaków, oklaski... oklaski™ skau-

owskie podziękowanie. W ówczas polskie 
jkautow skie d rużyny  zaw ołały do swego 
luchowego wodza z płom ienną siłą  młodo- 
ei: „Polscy harcerze, jak o  b ra ta  w ita ją  na- 
izelnego sk a u ta  św ia ta!“

T am  zrozum iano; rozległo sią: „h u rra , 
ley!” Znowu oklask i i zbiega po schodach 
ik rą tu  w ielk i i p iąkny, jak  królew icz z baj- 
rf, s k a u t  A stanąw szy przed fron tem  pol- 
ikich h a rce rzy , począł dyrygow ać chórem  
i a  pokładzie. Odśpiew ano pieśni polskie 
akcen tem  obcym, lecz d la  ducha bliskim . 
•Zawołano k ilkakroć: „H u rra , hey, hey, hey, 
•zolem, czołem, czołem!” — lecz tym  razem  
5 ląd u  p o p ły n ą ła  polska h arcersk a  pieśń: 
,Z m ie jsca  na  m iejsce, z w ia tru  w tórem  od 
D niestru  fa l, ta trzań sk ich  gó r”.

A  wódz sk a u tin g u  św ia ta  s ta ł n a  swym 
yysokim  m ostku  i słuchał.

W  im ien iu  m. G dyni n a  pokładzie okrą- 
tn p o w ita ł gen. B aden-Povella  kom isarz 
•ządu m g r. Sokół, a  n astępn ie  u  zejścia 
i o k rą tu  im ien iem  p. prezesa Rady_ mjni- 
itrów  złożył p o w itan ia  w yrazy  d rugi wice 
m in is te r sp raw  w ojsk. gen. S ław oj-Skład- 
kowski.

N astęp n ie  gen. B aden-Poyell dokonał 
p rzeglądu  sw ych polskich huteow .

O biad n a  cześć gości odbył sią w pięciu 
różnych p u n k tach  m iasta , a  popołudniu w 
obozie h a rce rsk im  n a  R ydłow skiej P o lan­
ce  odbył sie koncert o rk iestry  m ary n ark i 
w o jen n e j pod b a tu ta  m istrza  prof. Nowo­
w iejsk iego , podczas k tórego dane było wy­
sokiem u gościowi usłyszeć frag m en ty  z ope­
r y  „L egenda B a łty k u ”.

„Sto lat i leszcze wiecei“
G dynia , 16 sie rp n ia . (d’E) Podczas przy- 

ł J d a  W i e  sie odbyło w obozie harcersk im  
i a  R edow skiej Polance, a  k tóre  zaszczycił 
sw a obecnością lord B aden-Pow ell i wice- 
m i ni s te r gen. S ław oj-Składkow ski, wzru- 
szaiacvm  do głąbi był m om ent, gdy m ło­
dzi e ż, o t o <■ zyw s zy sw ego naczelnego wodza,
zaśp iew ała  xnu tra d y c y jn e  stu  op

”SW dalszym  c iąg u  te j piosenki .jest, ja k  
wiadomo, z w r o t k a :  „Jeszcze w ie o :l(L n .p Z  
zw ro tka  ta  zabrzm iała, p f d®"
w ell ośw iadczył ze swoim ^obrotli

■żp u słucha  te j rad y  i żyć ą

Następnie dostojny gość udał się na  po­
k ład  „C algaricu”, przed którym  zebrał sią 
znowu olbrzym i tłum  karnych  szeregów 
polskich skautów . Ponad okrętem w powie­
wie łagodnego wietrzyku chw iały się fla ­
gi oddziałów żeńskich i męskich z koni­
czynką, jako  symbolem na pierwszych i li- 
lijk ą  na  drugich . Z ponad okrątu  wzbił sią

pożegnalny okrzyk naszych angielskich 
przy jació ł: „Dowidzenia, dowidzenia!” —
słowa wyuczone w Gdyni w ciągu kilku go­
dzin, a potem słowa: „Nasza Gdynia”, do­
latując do rzesz gdyńskiej publiczności. 
W tej atmosferze oddalał się z portu gdyń­
skiego statek „Calgaric”, biorąc kurs na  
Sopoty.

Polska gościnność,
tąiyzna i twórcza fantazja -

wywołały zachwyt Baden-Powelia.
G dynia, 16 sierpn ia . (PAT). K orespondent I z baw iącym  w G dyni lordem  Baden-Powel- 

P A T  w G dyni uzyskał specjalny w yw iad 1 lem.

Tw órca skautingu  w yraził na w stepię 
głęboką wdzięczność za nader serdeczne i 
gościnne przyjęcie, jakiego doznał w Gdyni.

Znane mi już były — mówił lord Baden- 
Powell — trad y c je  polskiej gościnności i 
serdeczności. Dzisiaj m iałem okazje przeko­
nać się naocznie, jak  mało jednak wiedzia­
łem i ja k  dalece polska serdeczność prze­
szła granice mojego oczekiwania.

.O sobisty kontak t z Polakam i na polskiej 
ziemi zawsze głęboko leżał mi na sercu, je ­
dnak splot okoliczności i faktów  złożył sią 
tak, że przyjazd ten m usiałem  wbrew n a j­
szczerszym życzeniom odkładać.

Z apy tany  o G dynią lord  Baden-Powell 
w yraził wielki zachw yt dla pierwszego pol­
skiego portu  na  B ałtyku. M iasto to, pow­
stałe  z piasków, a  m ające dzisiaj w świecie 
wielkie znaczenie handlowe i przem ysło­
we — jego zdaniem — jest symbolem tęży­
zny ducha i twórczej potęgi Polski.

Lord Baden-Powell zapew nił dalej o swej 
w ielkiej dla Polski życzliwości, k tó ra  n a  
świecie m usi sią cieszyć ogólna sym patją .

Naczelny harcerz  podkreślił rolą, jak ą  w 
spraw ie zbliżenia narodów odgryw a h a rce r­
stwo. Jednym  z najw ażniejszych punktów  
program u ruchu  harcerskiego jest współ­
p raca  narodów. W  dziedzinie te j Polacy u- 
czynili dużo, dzięki swej gorącej m iłości 
ojczyzny, swej roztropności i twórczej fan ­
taz ji i swemu taktow i.

Dowodem tego. jak  tw órcza je s t polska 
w yobraźnia, jest G dynia. T a cecha c h a rak ­
te ru  polskiego jest gw arancją  w ielkiej 
przyszłości Polski.

Kapitan SUarZyAshi w warszawskim oddziale „I. K. ( .
(7 elefonem od naszego korespondent).

W arszaw a, 16 sierpnia . (Mig) W e śród

n

śm iechem , że u słucha  te j rad y  
napew no ponad 100 la t.

Rozczulony "doznanem przyjęciem  ”!*!© ^; 
ly S k au t” dodał, że po pow rocie do A ng ljiszy

bądzie sią uczył języka  polskiego. Nie po
trzeba  nadm ieniać, , enŁ ?  „a
odpow iedziała na to R edłow ska P o lana, 
po najdalsze  echa nadm orsk iego  lasu.

»»d iis Z a W E ) 10  S16rpnia* iJMLlg; W 0 STOuG 
16 b. m. o godz. 7.30 wieczorem odwiedził 
oddział w arszaw ski „I. K. C.“ bohatersk i 
lotnik, zdobywca A tlan tyku , kpt. S tan isław  
Skarżyński.

K ierow nik w arszaw skiego oddziału red. 
K onrad  W rzos w ręczył Gościowi a lbum  
„Dziesięciolecie Polsk i”.

— O grom nie się cieszę — pow iedział kpt. 
S karżyński — że będą posiadał „Dziesięcio­
lecie P o lsk i” na  własność. D otychczas bo­
wiem, jeżeli trzeba  było ja k ie jś  w iadom o­
ści, to m usiałem  chodzić do m ojego szwa­
g ra , k tó ry  posiada i piękne i in fo rm acy j­
nie  w yczerpujące album . Jestem  wdzięcz­
ny  w ydaw nictw u „I. K . C." za ten  ta k  m i­
ły  i pożyteczny podarek.

— Czy p an

ju ż  w y p o c z ą ł p o  p o d ró ż y
i po  w szystkich uroczystościach pow ital­
nych?

— N ie cznłem się ta k  bardzo zmęczony,
poniew aż wypocząłem i na  okręcie i potem  
w Łodzi przed przylotem  do W arszaw y. 
T eraz w yczerpała mię ty lko  trochę angina, 
na k tó rą  zapadłem  zaraz po powrocie..

— W iem y, że pan je s t bardzo ta jem n i­

czy i m ałom ówny, panie kapitan ie , ale  mo- 
żeby p an  nam  coś powiedział o swoich

pianach na przyszłość.
— M oje najbliższe p lany  to ra jd  do Rem ­

bertow a — śm ieje się kpt. Skarżyńsk i — 
dokąd zostałem  przydzielony na  kurs.

— A ozy isto tn ie  nie zam ierza pan  brać 
udziału  w challenge‘u?

— T ak jest. W olałbym  nie b rać  udziału 
w tych zawodach, poniew aż o ile zachowu­
ję  zupełny spokój przy  lo tach d ługodystan­
sowych, o ty le  przy zawodach denerw uję 
się. P rzy tem  gdybym  b ra ł udział w cha l­
le n g e ^ , to przekreśliłoby to  inne m oje p la ­
ny, k tó re  m ógłbym  mieć ew entualnie.

— W ięc te  p lany  jednak  są?
— Może tak , może nie, więcej nic o tem 

powiedzieć nie mogę.
Z apy tu jem y  następn ie  o książkę, k tó rą  

kpt. S karżyński obecnie opracow uje. K siąż­
ka ta  w yjdzie nakładem  A eroklubu Rzecz- 
p lite j Po lsk ie j w nakładzie 10.000.

— J a k i ty tu ł tej książki? Czy może „Mój 
lo t przez A tlan tyk?”

— O nie, to już  nie m ój lot, bo ja  go 
już  skończyłem. T y tu ł książki prawdopo-

Udział lotników p o l s k ic h
w  zawodach balonów o puhar Gordon-Benneta.

(Telefonem od naseeao korespondenta)
W arszaw a, 16 s ie rp n ia  (Mig). W  dniu  

2 w rześnia rozpoczynają się w A m eryce 
zawody balonowe o  p u h a r Gordon-Benne­
ta .

W  zawodach ty ch  wezmą udział dwa pol­
skie balony w olne: „Kościuszko” 1 „Polo­
n ja ”. „Kościuszko” je s t przeznaczony spe­
c ja ln ie  do zawodów, a  „Polonja” je s t balo­
nem zapasow ym . Oba te  balony przew ie­
ziono już  na  okręcie do A m eryki i w raz z 
niem i p rzyby ła  ekipa. Szefem ekipy pol­
skiej balonowej je s t płk. T y tu s  K arp ińsk i, 
a  w skład je j wchodzą: kpt. Franciszek
H ynek jako  p ilo t i por. Zbigniew B urzyń­
ski jako  obserw ator. K pt. H ynek i por. 
Zbigniew B urzyński w sław ili się swoim lo­
tem  do g ran ic  stra to sfe ry .

N asi lotn icy  balonowi zabaw ią k ilką dni 
w Nowym  Jo rk u , poczem udadzą się do 
Chicago, gdzie na  koszt organizatorów  za­

wodów odbędzie się napełnienie balonów 
gazem św ietlnym . S ta r t  balonów o puhar 
G ordon-Benneta rozpocznie się wczesnym 
rankiem  dnia 2 w rześnia. B alony w ypu­
szczone będą w odstępach 5-mi.nutowych w 
kolejnym  porządku. Za najbardzie j groź­
nych przeciwników naszych zawodników 
balonowych uważać należy A m erykanów 
! Szwajcarów. A m erykanie bowiem zdoby­
wali już  trzyk ro tn ie  p u h a r G ordon-Benneta 
i w roku ubiegłym  przeszedł n a  ich włas- 
ność. , .  .

W  roku bieżącym A m erykanie ufundo­
w ali nowy puhar, o k tó ry  w łaśnie rozgry­
wać się będzie w alka. Zawody polegają  na 
locie na odległość. Zwycięży ten z zawodni­
ków, k tó ry  przelecie najw iększą odległość 
w lin ji prostej od m iejsca s ta rtu . Czas 
przelotu nie będzie zupełnie b rany  w r a ­
chubę.

Bracia Adamowicze nie zrezygnowali z lotn.
Zamierzała startować we wrześniu.

St. Jo h n  (Nowa E un land ja), 16 sierpnia. 
Dwaj lothiey polscy b rac ia  Adamowicze, 
k tórzy  w raz z sam olotem  „Orzeł B ia ły  ule­
gli ka ta stro fie  na Nowej F u n lan d ji, pow ra­
ca ją  szybko do zdrowia.

S tan  ich je s t już  zupełnie dobry.
Oświadczyli przedstaw icielom  prasy, ze 

bynajm nie j nie zrezygnow ali »  swego 
przelotu ze Stanów  Zjednoczonych do Pol­

ski. W  najbliższym  czasie w ypróbują  po­
w tórnie sam olot „Orzeł B iały”, który obec­
nie je s t w remoncie. Jeżeli s tan  sam olotu 
na to pozwoli, w y sta rtu ją  do Polski już  w 
pierwszej połowie w rześnia b. r. Gdyby je ­
dnak „Orzeł B iały” okazał się niezdolnym 
do przelotu ze Stanów Zjednoczonych do 
Polski bez lądow ania, lot swój przez A tlan­
tyk  do W arszaw y, odłożą do roku  1934.

Triumfalny Powrót Codossa i Rossiego.
P a ry ż  16 s ie rp n ia  (Lt). W e środę o godz. [ sef le B rix“, pilotow any przez Codossa i 

16.30 ukazał się n ad  P aryżem  sam olot „ J o - 1 Rossi‘ego, bohaterów  rekordow ego lo tu  z

dobnie będzie „N a  RW D  5 p r z e *  
A t l a n t y  k“.

— Podobno

„RWD 5“ wzbudzi! ogromne 
zainteresowanie zagranicą.

— Isto tn ie  z K u ry ty b y  o trzym uję w ia­
domości,, iż n iecierpliw ią się tam  tem, że 
dotychczas nie nadeszły katalogi. Również 
i F rancuzom  zaim ponow ała tak a  „RW D”.

K pt. Skarżyński opowiada nam  potem  z 
hum orem  jak  to jeden z K u ry ty b y  do Pon- 
ta  G rossa w yczytał w K uryerze, że za lot 
bez zezwolenia w ładz m a iść do paki.

N a podróż pw rotną na okręcie kpt. S k ar­
żyński zabrał 3 egz. „II. K ur. Codzienne­
go” z 23, 24 i 25 czerwca.

Te num ery „K uryera” um iem  n a  p a ­
mięć — mówi kpt. Skarżyński —■ bo to by ła  
m oja jed y n a  lek tu ra  na  statku.

W  najbliższym  czasie kpt. Skarżyński 
oczekuje nadejścia skrzyń z rozm-utemi 
pam iątkam i z jego podróży.

M. in. przyjedzie do W arszaw y ca ły  
zbiór przeróżnych am uletów lotniczych, 
ofiarow anych mu w Ameryce Południowej.

T s? ♦'C:. •V. . •

Nowego Jo rk u  do R oyat. Lotnicy przybyli 
z L jonu i M arsy lji, gdzie odpoczywali po 
trudach  zwycięskiego lotu.

Pojaw ienie się sam olotu wywołało w sto­
licy olbrzym i entuzjazm . W niektórych 
dzielnicach, m anifestu jące radośnie tłum y 
zajęły  jezdnie i place, zatrzym ując na d łu ­
ższą chwilę wszelki ruch.

N a lo tn isku  w Le B ourget zwycięscy lo t­
nicy zostali pow itani przez p rem jera  D ała- 
d iera  i m in istra  lotnictw a Cota. Stąd o go-- 
dżinie 17.30 lotnicy udali się samochodem 
do Paryża. Ludność m iasta zebrana tłu m ­
nie w ulicach, którem i postępował triu m fa l­
ny orszak, zgotowała lotnikom ow acyjne 
przyjęcie. Wieczorem odbył się oficjalny 
bankiet w salach ratusza.

Lindbcrgii wylądował
na Islandii.

K openhaga, 16 sierpn ia  (B). Po 5-go- 
dzinnym  locie z G renlandii, z krótkiem lą ­
dowaniem pośredniem w Lakefjord, przy­
był L indbergh z żoną we w torek wieczór 
do portu  w Reykjavik.

W skutek silnego północnego w ia tru  wo­
dowanie wewnątrz portu  okazało się nie- 
możliwem. Dlatego Lindbergh zatoczył 
koło nad R eykjavik i o godz. 21.22 środko- 
wo-europejskiego czasu opadł na wodę w 
Videsung, w pobliżu lo tniska V etnagardar.

Ponieważ zapasy benzyny lotnika ocea­
nicznego w S tav an g er zostały na jego po­
lecenie powiększone i powiększyły się obec­
nie o 800 litrów  benzyny i wielkie ilości oli­
wy, przypuszcza się, że Lindbergh chce da­
lej polecieć do Norwegji.

Sowiechi reftord szybowcowi*.
Moskwa. 16 s ierpn ia  (PAT). Podczas od­

bywającego się obecnie w miejscowości 
Koktebel na K rym ie zlotu szybowców lot­
nik Ju d in , pilotow any przez sam olot lo tn i­
ka Skorodum owa pobił rekord światowy 
lotu za samolotem, przebyw ając przestrzeń 
O renburg — Moskwa — Koktebel (3.550 km) 
w 38 godzin 56 m in u t

Szybkość dochodziła do 112 km  na godzinę
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Przy fatalnych  w arunkach atm osferycz­
nych, zmuszając chwilami do lotu na wy­
sokości 150 m nad ziemia.

K€eoiasB«cf«a 
un r z<s«d iralcząicl*.

Warszawa, 16 sierpnia. (A). Ag. Press 
donosi: Dalsza akcja rządu zmierzająca do 
redukcji wydatków budżetowych znajdzie 
swój wyraz w pozycjach budżetu na rok 
1934/35, który prawdopodobnie przewidy­
wać będzie zmniejszenie pewnej ilości eta­
tów urzędniczych.

Jak wyjaśniono. Agencji „Press" chodzi 
tu o przystosowanie wydatków osobowych 
i rzeczowych państwa do realnych wpły­
wów skarbu państwa. Wydatki osobowe 
wynoszą około 50 procent ogółu wydatków 
państw a. Redukcje personalu urzędniczego 
nieodzowne wobec zmniejszonych dochodów 
skarbu państwa i społeczeństwa m ają być 
dokonywane pod kątem  widzenia uspraw ­
nienia i uproszczenia adm inistracji pań­
stwowej. Centralne władze państwowe m a­
ją  w projpktach preliminarza budżetowego 
na r. 1934/35 odpowiednio uwzględnić po 
stronie wydatków redukcje liczby etatów  
urzędniczych.

Twórca Funduszu Drogowego —  
przeniesiony w stan  iTe<izvnnv.

W arszawa, 16 sierpnia. (PAT). P an  P re ­
zydent Rzplitej przeniósł z dniem 1 wrze­
śnia w stan nieczynny prof. inż. Nestorowi- 
cza dyr. dep. drogowego w ministerstwie 
komunikacji. Kierownictwo departamentu 
drogowego p. minister komunikacji powie­
rzył inż. Stefanowi Nowickiemu.

 o----

Anglelsva pożyczka elektryfikacyjna 
wnłi/oie w październikh.

W arszawa, 16 sierpnia (A). W ciągu 
września ma się ukazać dekret 1’rezydenta 
R. P. w' spraw ie zoł»ierdzeni* pożyczki 
eletryfikacyjnej zawartej przez rząd w An­
glii. Dekret ten za w idać bądzie zgodą P a ­
na Prezydenta R i* na obciążenie m ają t­
ku PK P. sum ą pożyczkową wyrażoną w 
kontrakcie pożyczkowym, podpisaną z g ru ­
pą angielską prz-.z m.nistra Koca,

Jcsienią rząd ma w nieść do sejmu omo­
wą pożyczkowa wraz ze wszystkiemi za­
łącznikami, eeleui uzyskania aprobaty od 
ciał ustawodawczych.

Jak słychać — należy sią liczyć z w płatą 
sumy pożyczkowej przez konsorcjum an ­
gielskie w pierwszych dniach październi­
ka b. r. Z chwilą uprawomocnienia umowy 
pożyczkowej Wfelfżie można przystąpić do 
wstępnych prac związanych z robotam i w 
obrąbie wązła kol 7 '>wego. Strona angiel­
ska zobowiązana jest kontraktem  do wy­
konania do 1. kwietnia łS34 r. eząści ma­
szyn i robót dla wązła warszawskiego.

I rzemysl elektryczny ina otrzym ać w 
październiku zamów icnia od pełnomocni­
ków konsorcjum angielskiego, zaś prze­
mysł budowlany bedzie zasilany zamówie- 
n |® Di •bezpośredn i o "i m inisterstw a komu- 
nikacii na podstsnMP rrzpfarfifu.

Ogójnn wartość inwestycyj przy elektry- 
likneji wązła warszawskiego wyniesie oko­
ło 25—30 miljonów zł.

Na pierwszy plan wysuwa sią spraw a 
obsługi prądem  elektrycznym , urządzeń 
kolejowych w obrąbie wązła kolejowego 
warszawskiego. Prócz elektrowni pruszkow­
skiej, która zasilać bądzie wązeł warszaw­
ski przewidziana jest budowa nowej elek­
trow ni no prawym  brzegu W isły .  Elektrow­
nia stanie albo nad Świdrem, albo też na 
północ od W arszawy. Z chwilą całkowite­
go wyjaśnienia szczegółów, spółka akcyjna 
elektrowni okręgowej w Pruszkowie w ystą­
pi do władz powołanych o nadanie jej kon­
cesji na budową nowej elektrowni, k tóra 
jednocześnie uzyskać ma upraw nienie do 
elektryfikow ania trzech powiatów woj. w ar­
szawskiego, położonych na praw ym  brzegu 
Wisły.

Groźna zerwania M k O w  diiplomatyczaiici
między Austria a Niemcami.

Kto wygrał 250.000 zł?
AYarszawa, 16 sierpnia. |J) W piątym dniu 

ciągnienia IV klasy 27 polskiej państwowej loterji 
klasowej padły następujące wygrane:

W pierwszem ciągnieniu do przerwy:
250.1100 zł. na Nr. 35538.
5.000 zł. na Nr. 144182.
2.000 zł. na Nr. 47009, 101765.
1.000 zł. na Nr. 62195, 80036, 94433, 136500.
500 zl. na Nr. 32672, 41949
400  zl. na Nr. 1765, 7381, 7673, 12781, 15390, 

26555, 32345, 47416, 58593, 70212, 74089, 76711, 
116552, 118195, 134619, 139098.

Po 300 zl. na Nr. 6449*, 7359. 9189, 17093, 
22773, 25233*, 27735, 29650*, 29464, 29619, 39804, 
40879. 42891*, 45417, 45536, 48247. 52149, 54734, 
57324, 58423, 62350, 68678. 69198, 77472, 80349, 
86460. 91310*, 92213, 96892, 101698, 102726, 102739 
103304*, 104160. 110696, 110819, 127155, 140897, 
148668, 149645, 151999

Po przerwie padły główniejsze wygrane:
100.000 zł. na Nr 107462.
56.000 zł. na Nr. 102736.
20.000 zł. na Nr. 127630
10.000 zl. na Nr. 100281.
2.000 zł. na Nr. 25823, 37283, 48701, 95362*. 

105055. 121083.
Po 1.000 zl. na Nr 42811, 48686*. 48705, 71551 

75416, 89565, 131323, 149297,
Po 500 zl. na Nr. 62298, 61990, 79774, 18369 

21598*, 23466, 32421*, 41910* 44004*, 49396*’
58421, 18499, 118245*, 119833, 123037, 145204’
147061.

Po 300 zł na Nr. 8297, 22197, 27138, 41115, 
42245. 47406, 51767, 52595, 53724, 54911, 57295. 
63874. 74411. 74748, 87847, 108632, 1 15437, 124858 
125947*, 127517*. 128037, 129511, 131579, 132817*. 
139394, 139448, 140245, 148826*, U7070, 153217.

W iedeń, 16 sierpnia. (Li) W om aw ianiu 
sensacyjnych rew elacyj „Reichspost", któj 
re nie przestają w dalszym ciągu zajmować 
wiedeńskiej i zagranicznej opinji publicz­
nej, zaznacza prasa tutejsza w dniu dzi­
siejszym, a naw et urzędowy organ rządu 
austrjackiego „W iener Zeitnng", że kon­
flik t austrjaeko-niem ieekie zaostrzył sią 
obecnie znacznie. Prow okacje radjow e rzą­
du niemieckiego, zwrócone przeciwko nie 
zależnej Austrji. kontynuow ane są w dal­
szym ciągu. Mimo tej naprężonej sytuacji -  
co jest bardzo charakterystyczne — nie no­
si sie rząd austriack i dotąd jeszcze z p la­
nem zwrócenia sic do Ligi Narodów.

„Der Abend" przypuszcza, że j e ż e l i  w 
o s t a t n i e j  c h w i l i  n i e  z a p r z e ­
s t a n i e  B e r l i n  s w y c h  p r o w o

(Telefonem od n a s z e g o  korespondenta)
s t ok a e y j ,  b ą d z i e  z e r w a n i e  

s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  
A u s t r j i  z N i e m c a m i  n i e  d o  
u n i k n i ę c i a ,  zwłaszcza> wobec roli. 
laką  odegrało poselstwo niem ieckie w Wie­
dniu w aferze przemycania poczty kurje- 
rowej nielegalnej organizacji h itlerow ­
skie! Zerw anie stosunków  dyplom atycz­
nych miałoby na celu zadokum entow anie 
wobec całego św iata  niem ożliwości dalsze­
go istn ien ia  obecnego stan u  rzeczy. .

Organ Landbundu „D eutsch-O esterreichi- 
sche Landpost" dowiaduje się, że Austrja  
zaczeka z przedłożeniem tego konfliktu  
przed forum Ligi Narodów, aż do czasu, 
w którym wykaże sią, jak i w ynik  m ioł 
wspólny krok francusko-angielsk i w B er­
linie.

Nowe demarche włoskie w Berlinie.
Paryż, 16 sierpnia (Lt). „Le Jo u rn a l des 

Debats" przynosi w dzisiejszom wydaniu 
wieczornem wiadomość o nowem dem ar­
che am basadora włoskiego w Berlinie, w 
związku z w ypadkam i austro-w ągierskie- 
mi.

Interwencja ta, podobnie jak pierwsza, 
była utrzymana w tonie przyjaznego n a ­
pom nienia.

„Journal des Debats" widzi w nowym 
kroku włoskim jeszcze jeden dowód, że 
Mussolini p ragn ie  zachować pozycją kie­
rowniczą. którą według jego mniemania 
daje mu p ak t czterech. M ussolini un ika 
porozum ienia z F ran c ją  i A nglją, n a to ­

m iast działa na  w łasną ręką.
Omawiając w yczekujące stanow isko rzą ­

du W ielkiej B ry tan ji ten sam dziennik 
stwierdza, że wszelka g ra  na  zwłoką może 
ty lko  pogorszyć i tak  k ry tyczną sy tuacją .

Podobnie nie rozwiąże problem u wysu­
wany obecnie p ro jek t zbliżenia A u strji do 
M alej E n ten ty , gdyż zbliżenie takie mo­
głoby nastąpić ty lko  pod w arunkiem  u sta ­
len ia  się p rzy jaznych  stosunków  miedzy 
W łocham i i F ran c ją .

W tym wiąc ostatnim kierunku powin­
ny iść przedewszystkiem wysiłki poliły- 
ków, którzy szczerze pragną pokoju w Eu­
ropie centralej.

Wielkie mocarstwa rezygnują
z dalszych interwencyj?

Paryż , 16 sierpnia (Rg). „Intransigeant" 
omawiając stanowisko wielkich mocarstw  
wobec konfliktu ni emi eeko-austr jac k i ego 
pisze 0 0  nastąpuje: W chwili obecnej sy­
tu ac ja  przedstawia sią w ten sposób, jak­
by m ocarstw a, zaskoczone zachowaniem się 
Niemiec, z r e z y g n o w a ł y  ,z d a l ­
s z e j  w s p ó l n e j  a k c j i  w s p r a ­
w i e  a u s t r j a c k i e  j.

W każdym razie stwierdzić należy 1— 
pisze dziennik — że brak  dotychczas p la t­
form y porozum ienia w kierunku wzajem­
nego uzgodnienia programu politycznego.

Co sią tyczy A nglji, to zdaje sią nie ule­
gać wątpliwości, że rząd angielski nie chce 
mieszać sią w spraw y, które bezpośrednio 
go nie obchodzą i które miino to mogłyby  
mieć dla Anglji poważne konsekwencje.

W iochy — pisze dziennik — obawiają 
sią wprawdzie Anschlussu, mimo to jed­
nak żywią w ielką sym patją  d la  narodo­
wych socjalistów, których uważają za żoł­
nierzy niemieckiego faszyzmu.

F ran c ja  wreszcie w strzym uje sią od in ­
terw encji odosobnionej, albowiem nie chce 
uchodzić za burzyciela spokoju.

Reasumując powyższy stan rzeczy, 
dziennik konkluduje, że d o  w s p ó l n e j  
a k c j i  i n t e r w e n c y j n e j  m o ­
c a r s t w  przeciwko Niemcom j e s t  j e ­
s z c z e  d a l e k o ,  niemniej jednak inter­
wencja ta jest w chwili obecnej palącą po­
trzebą, w przeciwnym bowiem razie, t. j. 
jeżeli Niemcy nie zostaną zmuszone do 
zagwarantowania niezależności Austrji,

♦ »

E uropa  bądzie św iadkiem  ry ch łe j rea liza ­
cji p rogram u hitlerow skiego, którego na­
czelnym punktem jest utw orzenie „W iel­
kich Niemiec".

Za dalszych 20 la t  — pisze dziennik — 
H itler bądzie na najlepszej drodze do w y­
tw orzenia „W ielkiej Europy", k tó ra  dyk­
tować bądzie pozostałym  państw om  swą 
wolą i swe ustaw'y. Dopiero wówczas An- 
glja i W łochy przekonają sią o fa ta ln y ch  
skutkach swej blądnej polityki, ale wów­
czas bądzie już zapóźno.

Rzym mierzy m niewinność 
milera!

P ary ż , 16 sierpnia. (PAT). Korespondent 
„Le Temps" donosi z Rzymu, że p ro jek t 
przy jazdu  kanc. D ollfussa został osta te ­
cznie odłożony na nieokreślony czas. W  po­
litycznych kołach Rzymu sądzą, że p rzy ­
jazd  D ollfussa nie je s t obecnie konieczny 
wobec zapewnień, złożonych przez H itle ra  
Mussoliniemu, a dotyczących stosunków  
niemiecko-austrjackich.

Obecnie \v Rzymie dziwią sią, że wbrew  
zapewnieniom  H itle ra , p ropaganda antyau­
striacka w Niemczech trw a  w dalszym  cią­
gu. W kołach zbliżonych do pałacu Chigi 
starają się odróżnić stanow isko H itle ra  od 
posunięć jego zwolenników w stosunku do 
Austrji. w szczególności na  te ren ie  Bawa- 
r ji. W każdym razie koła oficjalne rzym­
skie nie m ają  zam iaru  zm ieniać swej ta k ty ­
ki wobec Berlina.

W poszukiwaniu prawdy,
czy nowy manewr polityczny?

Listy nadprokuratora Trybunału Rzeszy do Brantinga i Rom ain -Ro llanda.
Berlin, 16 sierpnia (PAT). Biuro W olffa 

ogłasza 2 listy , wystosowane przez nad­
prokura to ra  trybuna łu  Rzeszy do szwedz­
kiego przywódcy socjal-dem okratów B ran ­
tinga  oraz do francuskiego powieściopi- 
sarza Rom ain H ollanda w związku z ocze­
kiwanym procesem o podpalenie R eichsta­
gu.

W liście do B ran tin g a  nadprokurator 
trybunału Rzeszy pisze:

„Kopenhaski dziennik „Sozial-demokra- 
ten" z dnia 6 lipca ogłosił a rty k u ł p. t  
„Praw da o pożarze R eichstagu m usi wyjść 
na  św iatło dzienne". Jak wynika z artyku­
łu — oświadcza pan w wywiadzie, udzie­
lonym przedstawicielowi tego dziennika, 
iż jest pan członkiem kom isji m iędzynaro­
dowej prawników, która wkrótce zbierze 
sią w Hadze dla w ydania orzeczenia co w 
spraw ie pożaru R eichstagu uznane ma być 
za słuszne i prawdziwe. Miał pan przy tem 
podkreślić, iż komisja przy wydawaniu 
swego orzeczenia nie ograniczy sią do in- 
forniacyj znanych opinji publicznej z p ra ­
sy, lecz że posiada ona również zeznania 
rzeczowe z pierwszej rąki i sprawozdania.

Z te g o  _  jak przypuszczam — wolno 
wnosić, iż chodzi tu o m aterja l dowodowy, 
który w toczących się tu  dochodzeniach 
dotychczas jeszcze nie został zużytkowany 
1 który zdaniem pańskiem posiada znacze­
nie dla osądzenia kw estji w iny ściganych

przezemnie osób. Poza tem zaś m aterjał fen 
pozwoliłby również uzasadnić podejrzenia 
o udział w podpaleniu przeciwko osobom 
w stosunku do których dotychczas postę­
powanie karne nie zostało wdrożone.

Ponieważ zaś mimo publicznego wezwa­
nia do komunikowania wszystkich okolicz­
ności, mogących służyć do wyjaśnienia  
sprawy 1  mimo wyznaczenia wysokiej na­
grody za<udział w wyśledzeniu sprawców
i ! a " L  S(r* ta sI?dpzy try b u n a łu  Rzeszy 
me otrzym aliśm y innych wiadomości po­
za temi, które zużytkowano w ak tach  L
niewaz prokurator i sąd przykładają'naj­
większe znaczenie do poznania i zużytkowa­
nia przy wydawaniu wyroku wszelkich o 
koheznosei, mogących służyć do w yjaśnię  
ma stanu faktycznego, byłbym p a n u ź o -  
bowiązany, gdyby pan zecheiał przes"ać mi 
materjał dowodowy, jaki rzekomo u 
W  posiadaniu komisd Rv?h“ °  a byc 
wdzięczny za możliwie s z y b k i  
również i adresów świadków £jssn.°
tr yhu n alem R z c "* przed

List do Romain Rollanda opiewa • 
„Pańskie pismo z dnia K !  

sprawie pożaru Reichstagu i Ca w 
ambasadora niemieckiego w Paryżu® °

eie wjkMuj, „ „ „ u ,

b ra k u  w iny  B ułgarów , oskarżonych 
współudział w podpaleniu Reichstagu.

Sądząc na podstawie oświadczenia pai 
skiego m niem am , iż je s t pan w pos i ad. 
n iu  fak tycznego  m ate rja łu  dowodowej; 
n a  poparc ie  swoich przypuszczeń. Z uwaj 
na interes niemieckich władz śledczych 1 
całkowitem  i wszechstronnem wyjaśnieni 
stanu faktycznego, jak również zebranti 
w szelkich dowodów, mogących świadczyć t 
niewinności oskarżonych — byłbym panuj 
szczególnie wdzięczny, gdyby zechciał pan 
jak najrychlej przesłać mi do zużytkow a­
n ia  zn a jd u jące  w sią w pańskich  rąkach 
m a te rja ły " .

Zbiegowie z pruskich obozów 
koncentracyjnych uciekają do Polski.

(T elefonem  od naszeao korespondenta)
W ilno, 16 sierpnia (Hr). Na gran icy  po 

sko-prusk iej zatrzym ano  kilku zbiegów 
p rusk ich  obozów koncentracy jnych . Po 
gradem  kul pruskich funkcjonariuszy gri 
nicznyeh przedostało  sią n a  te ry to rju m  Po 
ski trzech zbiegów politycznych z oboz 
ko n cen tracy jnego  w G ołdapie w pobliż 
puszczy Romniekiej.

W  nocy z 13 n a  14 bm. w  rejonie Roków 
k a  postrzelony  został przez p ru sk ą  stra 
g ran iczną  b. poseł socjalistyczny Bilhol 
który zbiegł z obozu w Warmen. Ranneg 
umieszczono w strażnicy granicznej.

Pobicie polskiego ro b o tn ik a .
Essen, 16 sierpnia. (PAT). W  D uisburg  

aresztowano robotnika polskiego, niejakie 
go K uzełe, pod zarzutem u p raw ian ia  prt 
p ag an d y  kom unistycznej. Kuzelą sprow  
dzono do b ru n a tn eg o  dom u, gdzie go siln 
pobito. N ie mogąc mn niczego udowodni 
w ypuszczono go n a  wolność grożąc, że 
wypadku ujawnienia jakiejkolwiek styc 
nośei z komunistam i zostan ie  rozstrzelan

2q d zl n ie  m o g ą  t»qć — 
a d m in is łr a fo r a m i d o m ó w
W arszaw a, 16 sierpnia. (A). W arsżawse 

w łaściciele nieruchom ości w B erlin ie  i ii 
nych m iastach  Rzeszy niem ieckiej otrzy 
maH w ubiegłym  tygodniu o fic ja lne  zawis) 
dom ienie urządów skarbowych (t. zw. Fi 
nanz-A m tów ). że na podstawie ustaw y o e 
ryjskiem  pochodzeniu funkcjonarjuszó' 
publicznych i pryw atnych są oni obowiązs 
ni w ypowiedzieć stosunek  służbow y adm  
n is tra to ro m  i rządcom  tych nieruchomość 
o ile ci są pochodzenia n ieary jsk iego .

Zawiadomienia te  podkreślają, że urz 
dy n ie  będą za ła tw ia ły  żadnych sp raw  d 
tyczących własności n ieruchom ej za pośr 
dnictw em  ad m in is tra to ró w  lub rządco) 
n ieodpow iadającycli w ym ogom  nowej ust. 
wy.

Serce, ale dla... zwierząt
B erlin , 16 sierpnia. (Os) D ziś ukazało  si 

rozporządzenie prusk iego  p re m je ra  Goerin 
ga, na mocy którego w iw isekcja  zwierzą
na terenie Prus zostaje z dniem dzisiejszym 
zakazana, Osobom, które dopuszczą sią wi 
wisekcji zwierząt, grozi kara wiezienia dl 
10 lat.

Hiroynki Kawai
poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Japonjl w Polsce

o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i,  p 0 d łu  
g ic h  c ie rp ie n ia c h  z a s n ą ł  w  B o g u  d n . 14 
s i e r p n ia  1933 r . ,  p rz e ży w sz y  l a t  50

W y p ro w a d z e n ie  zw io k  z a p a r ta m e n tó w  
P o s e ls tw a  (F o k sa l 10) do  g ó rn e g o  koś- 
c io ta  św  K rz y ż a  n a s tą p i  17 bm . w e 
c z w a r te k  o godz . 11.15. N a b o że ń s tw o  
ż a ło b n e  w  ty m ż e  k o śc ie le  o godz . 11.45. 
P oczem  n a s tą p i  z ło ż en ie  zw ło k  do 
k a ta k u m b  n a  c m e n ta r z u  P o w ązk o w sk im

4030k P o s e ls tw o  J a p o ń s k ie .

Marja Łabęcka
p rz e ży w sz y  la t  64, po d łu g ie j  a  ciężkim i 
c h o ro b ie , o p a trz o n a  św . S a k ra m e n ta m i,  
z m a r ła  w K ra k o w ie  d n ia  16 s ie r p n ia  

1933 ro k u .

W y p ro w a d ze n ie  zw łok  z d o m u  ża ło b y  
L. 19 p rz y  u lic y  S tu d e n c k ie j  n a s tą p i  
w p ią te k  d n ia  18 bm ., o godz, 9 ra n o . 
P oezem  zw łoki p rz e w iez io n e  z o s ta n ą  do 

g ro b o w ca  ro d z in n e g o  w L u b l in ie .
O ozem  z a w ia d a m ia  4633k

S io s trz e n ie c  z żo n ą .



Morska ttycieciha f r a u i o o  
w Odym.

G dynia , 16 s ie rp n ia  (d‘E ). 16 b m  zaw!
nM exic“ Pn a lfU- > /’ ,Gd7 Bi sta tek  ‘>«ncuski 
p a i S  g S  ?Cy do ‘‘ ąueusk ie j lin ji Com-
w \iadow R nfn  * VV>,C eC2ką 100 0SÓb- Por a  w ycieczką zw iedziła G dynię
B tatk ilm  pois.k ,ego " Jfcrzeża. Tym  sam ym  

l W ? / I Cleol k ^ |l!IAróci do F rancji, 
k c  ,i1 1Zyr v Wl) w łaścicielem  stat-
. I S 1' 10,  genera lnego  p0Zv c len ia  na 
p  i . an ie  s ta tk u  t,M exicł . Róv nież i w
'7\i7?l/A*łI>0LCZaiS P )vrt° j u w porcie sta tek  zw iedziło bardzo wle^e osób.

 0 -----------

Harcerze polscy w Wiedniu.
,S } S  We środę p rzyby ła  do W iednia z  G5- 
dollo g ru p a  lit) harcerzy  polskich. W por- 
Clei tte ichsb rueke  pow itali harcerzy  
polskich konsul gen era ln y  R. P. w Wie- 

• - j  P'i ^ 'o k s a n d e r  D unajecki, delegacja 
w iedeńska harcerzy  polskich, tudzież h ar- 
cerze au s tr ia c c y .
_ P a,rctfr.z.e Polscy zabaw ia w W iedniu 

, abY oprowadzeni przez 
a ustr.iackicb zwiedzić osobliwości 

k ra ju  P °C2em w y ja d ą  z powrotem do

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 228. Piątek. 18 sierpnia 1933 r.

Czu P o ls k a  m a  p ła c ić  
c a rs k ie  d łu g i F ra n c i!?

(Telearam  w łasny J lu s tr .  K uryera C odz")
.P a ry ż , 16 sierpn ia  (Os). Dzisiejszy „Ma­

tm  ‘ zamieszcza ciekawe informacje, uzy­
skane z kół zbliżonych do rządu w związku 
z toezącemi się obecnie rokow aniam i fran - 
cusko-sowieckiemi w spraw ie przedw ojen­
nych długów  rosyjskich, zaciągniętych 
we F ran ji.

J a k  w ynika z tych inform acyj. rząd fra n ­
cuski postanow ił energicznie bronie in te ­
resów w ierzycieli francuskich i zam ierza w 
najbliższej przyszłości przedłożyć p re ten ­
sje  francuskich  posiadaczy przedw ojennych 
rosyjskich obligacyj pożyczkowych m iędzy­
narodow em u trybunałow i rozjemczemu, 
k tó ry  ma się zająć szczegóowcm rozpatrze­
niem tycb p retensy j.

Ja k  słychać, r z ą d  f r a n c u s k i  
b ę d z i e  s i ę  d o m a g a ł  od t r y -

nu. G andhi je s t niezadowolony % lego, że 
nie pozwolono mu na umieszczenie pego ar*l t i c  pWŁ TT U ll/UU 111 U u a  J
ty tu łu  w p rasie  i że nie dopuszczono do 
niego w tym  tygodniu  reportera , przeeiw 
czemu G andhi złożył p ro test w deklara-

b u n a ł u  r o z j e m c z e g o ,  a b y  
n a k ł o n i ł  r ó w n i e ż  r z ą d y  
P o l s k i ,  F i u l a n d j i  i R u m t t -  
n j  i (!) d o  z w r o t u  p r z y p a d a ­
j ą c y c h  n a w y m i e n i o n e  k r a j e  
c z ę ś c i  r o s y j s k i c h  d ł u g ó w  
p r z e d w o j e n n y c h ,  albowiem rząd 
sowiecki stoi na stanow isku, że państw a 
te — korzystały(?) również z kaDitałów, 
udzielonych Rósji carsk iej przez F rancję , 
wobec czego rząd sowiecki nie może sam 
ponosić ciężaru zwrotu sum y pożyczkowej.

T ry b u n ał rozjemczy dla spraw y długów 
rosyjskich  wyłoniony zostanie przez t ry ­
bunał d la  spraw iedliw ości m iędzynarodo­
wej w H adze i sk ładać się będzie z przed­
staw icieli m ocarstw , niezainteresow anych 
w tej spraw ie.

Rząd nsląpił, Gandhi je.
(Telegram własny Jlustr. Kuryera Codt.") 

Bombaj, 16 sierpnia. (B). M ahatm a Gan-

Wędrówka schwytanego oszusta 
po w ięzieniach.

K atow ice, 16 s ie rp n ia  (H). P ro k u ra to r  są- 
c u  Karn. w G dyni zw rócił się we środę do 
sędziego śledczego sądu okręgowego w K a­
tow icach o decyzję w spraw ie Mojżesza 
Kivvkowitza, k tórego władze now ojorskie 
w ydały  sądow i w K atow icach, a  k tóry  
u rzy b y ł niedaw no do Gdyni i zn a jd u je  się 
obecnie w w ięzieniu w Starogardzie.

O kręgow y sędzia śledczy w K atow icach 
zarządził przew iezienie K iw kow itza do K a­
tow ic. K iw kow itz pochodzi z W olbrom ia, 
liczy 50 la t, je s t on em igrantem  am ery k ań ­
skim .

*  W  ro k u  u b ie g ły m , baw iąc  w Polsce, po- 
T ałszow ał podróżnicze czeki am erykańsk ie j 
L in ji C unarda  i zainkasow ał na podstaw ie 
ich w B anku Związku Spółek Zarobkow ych 
w Nowym  Sączu 71.000 dolarów, w B anku 
M ięd zy n aro d o w y m  w K atow icach 8.300 do­
larów , w B a n k u  H andlow o-Przem yslow ym  
w Łodzi 5.900 dolarów.

Bank M iędzynarodow y w K atow icach 
odzyskał ca łą  kwotę 8.300 dolarów , za jm u ­
jąc  K iw kow itzow i jego oszczędności w No­
wym  Jo rk u . K iw kow itz m iał w Polsce 
spó ln ika  w osobie E d w ard a  Q uina, em i­
g ra n ta  am erykańsk iego , k tó ry  gdzieś się 
u lo tn ił. K iw kow itz w yp iera  się w iny  i 
w szystko zw ala na  Q uina.

 o----

T rzę s ie n ie  zie m i w  M e k s y k u .
M eksyk, 16 sierpn ia . (PAT). Odczuto tu  

dzisiaj w n ocy  kró tko trw ałe , a le  silne  
w strząsy podziemne.

W iele osób w panice w ybiegło  w bieliżhie 
n a  ulicę w obawie p rzed  zaw aleniem  się do­
mów. ’

Szczegółów tego trzęsien ia  z iem i n a raz ie  
b rak .

 0-----

B. prezydent Kuby pod zarzutem 
mordu i sprzeniewierzenia.

H aw ana , 16 s ie rp n ia  (B). Nowy rząd  ku- 
bański u s iłu je  możliwie szybko zlikwidować 
reżim  b. p rezyden ta  M achado.

P rzeeiw  b. prezydentow i i trzem  jego  m i­
n is tro m  w ygotow ano skargę  o m ord i sprze­
niew ierzenie  pieniędzy publicznych. Sąd 
najw yższy  pociągnie do odpowiedzialności 
prócz M achady, sek re ta rza  s tan u  w m in i­
s te rs tw ie  spraw iedliw ości d r. A verhoffa , 
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych dr. Zubiza- 
r e t ta  i m in is tra  F e rra rę . A k t oskarżenia o- 
be jm u je  także k ierow nika policji i bu rm i­
s trz a  w H avan ie .

W  d n iu  w czorajszym  n astąp iło  ju ż  ogólne 
u spoko jen ie  i podjęto  norm alne zajęcia. — 
J a k  słychać, b. p rezyden t zbiegł na J a m a j­
kę, sk ąd  podobno m a w yjechać do Niemiec.

Machado osiedli się w Niemczech.
H aw ana,’ 16 sie rp n ia . (Os). Jeden  z dzien­

ników  kubańsk ich  donosi, że b. prezydent 
K u b y  M achado, k tó ry  — ja k  wiadomo — 
zbiegł zagran icę, zam ierza w najbliższym  
czasie w yjechać do E u ro p y  i osiedlić się  
n a  s ta łe  w Niem czech.

Pow stanie w chińskim Turkiestanie.
P ek in , 16 s ie rpn ia . (B). Rząd chiński w y­

s ła ł w ojska do T u rk iestan u , by stłum ić po­
w stanie. jak ie  tam  w ybuchło wsrod K ir­
gizów i Turkm enów . #

Pow stańcy zajęli m iasto K aszgar, p rzy­
czem strap ili 4 ch ińsk ich  urzędników.

Głowy ściętych urzędników  zatkn ięte  na 
ty k i w ystaw iono na widok publiczny. Rów- 
nocześnie sp łondrow ano m iasto  Y arkand.

W licznych m iejscach podłożono ogień. 
P o w stańcy  u rządzili rzeź Chińczyków, za­
b ija ją c  1.Ó90 osób.

Bł. p.

Dr Leon Żupnik

Walka z  przerostem wpływów partyjnych
w państwach bałtyckich.

R yga, 16 sierpnia . (H r). Obecnie we 
wszystkich państw ach bałtyckich oprócz 
Litwy, rządy prow adzą walkę równocześnie 
ze sk ra jn em i p a rtja m i lewłcowemi i pra- 
wicowemi.

W  H eisingforsie  rząd rozpoczął energ i­
czną w alkę z ruchem  Lappowców. Dokona­
no szeregu rew izyj w cen tra li ruchu Lap- 
powców. zajęto  w szystkie dokum enty i a r- 
ehiwa. Rewizje odbyły się również w do­
m ach m ieszkalnych przywódców ruchu lap- 
powskiego. Przyw ódca tego ruchu W iktor 
K ossola został przesłuchany. P rzesłuchano 
rów nież na  prow incji innych przywódców 
lappow skich. Bndzl zaniepokojenie pow sta­
nie now ei organizacji praw icow ej pod na 
zw a ..K alsta”. k tóra  w zoruje sie ściśle na 
o rgan izacji h itlerow skiej. Rząd fiński rów­
nocześnie w ypowiedział walkę sk ra jn ie  le­
wicowym organizacjom  i socjaldem okracji. 
Przeprow adzono liczne rew izje wśród so*

cjal-dem okratów  i skonfiskow ano m afe rja ł 
propagandow y.

W T allin ie  rząd estoński po zlikwidowa­
niu organizaeyj lewićowych, stoi obecnie 
w przededniu przesilenia gabinetowego. — 
Dotychczasowy gabinet Tennisona wspie­
ran y  przez soejal-dem okratów , ustąpił. J e ­
go m iejsce zajm ie gabinet koalicyjny, na 
którego czele s tanąć  ma przywódca zgro­
m adzenia narodowego E inbnnd. W  skład 
gabinetu  wejdą tym  razem socjaliści.

W Rydze m inisterstw o sp raw  wewn. w y­
stąp iło  z wnioskiem o rozw iązanie organ i­
zacji prawicowej. Decyzję w te j spraw ie 
rząd odroczył na  jeden tydzień. Równocze­
śnie m in ister spraw iedliw ości, k tó ry  nale­
ży do organizacji praw icow ej, postaw ił 
wniosek o rozwiązanie organizacji socjali­
stycznego sportow ego związku robotnicze­
go. W niosek m in istra  sprawiedliwości wy­
wołał w szeregach socjal dem okracji silne 
wrzenie.

Stan wyjątkowy i sądy doraźne
w Irlandii.

D ublin, 16 s ierpn ia  (Os). N ad Ir ła n d ją  
zawieszono ubiegłej nocy stan  w yjątkow y. 
W ojsko otrzym ało rozkaz aresztow ania  
w szystkich politycznie podejrzanych osób, 
k tóre zostaną postaw ione przed sąd doraź­
ny, wyposażony w dalekoidąoe kom peten­
cje.

D ublin. 16 s ie rp n ia  (Rg). W  związku z

dano, to jednak  z fak tem  ty m  liczyć się 
należy lada  godzina.

De Va!@ra o położeniu.
Londyn, ' r sierpnia  (A). Prez. De V alera

oświadczy! m ała g ru p a  obyw ateli, two­
rzących o izacje „Niebieskich koszul”,

A d w o k a t
z m a rł 14 s ie r p n ia  1933 I .  p o  k ró ttc ta łi 
c ie rp ie n ia c h  w 50 ro k u  ż y c ia .  O brzęd  
p o g rzeb o w y  o d b ę d z ie  s ie  n a  c m e n ta rz u  
p o d g ó rsk im  iz ra e l ic k im  d n ia  1/ s ie r p  
n ia  b. r . ,  o g o d z in ie  3 p o p o łu d n iu .

O czem  z a w ia d a m ia ją  
4(531 k ż o n a , S y n o w ie , Rodzina.

Oddział po lic ji ir landzk ie j b lokuje jedna z g łów nych  ulic Dublina.

ogłoszeniem stan u  w yjątkow ego, władze 
policyjne wyposażone zostały w daleko 
idące pełnom ocnictw a. Policja ma praw o 
legitym ow ać i aresztow ać wszystkich po­
dejrzanych, przyczem stw ierdzenie p rzyna­
leżności do jakiejkolw iek p a r tj i  n ie legal­
nej lub zakazanej uważane J e s t  za prze­
stępstw o polityczne, podlegające wysokim 
karom , przew idzianym  nową ustaw ą na  
mocy ogłoszonego s tan u  wyjątkow ego. — 
Każde tak ie  przestępstw o polityczne roz­
patryw ane będzie natychm iast przez sąd 
wojskowy, który wyposażony również w 
n a jda le j idące pełnom ocnictwa, w ydawać 
może także wyroki śmierci.

YV D ublinie oraz szeregu innyeh m iast 
przeprowadzono liczne rew izje za bronią.

Rząd w w ykonyw aniu swej władzy d y k ta ­
to rsk iej w ydaje coraz to  ostrzejsze zarzą 
dzenia przeciwko faszystom  irlandzkim , 
rozw ażając w te j chwili możliwość w yda­
nia zakazu p a r tji  „nibieskich koszul”. J a k ­
kolwiek do te j chwili zakazu tego nie wy-

nie możę rościć p retensy j do decydowania 
o losach narodu. Jeżeli uaród irlandzki 
pragniezm ienić swój ustró j państw ow y, 
może to uczyuić w drodze pokojowej za po­
mocą środków konstytucyjnych. Prez. za­
znaczył, że narazie władze będa śledziły 
zebrania o r g a n i z a e y j  „Niebieskich koszul”. 
Gdyby jednak członkowie organizacji usi­
łowali, pomimo zakazu, nosić m undury, 
rząd nie cofnie się przed rozwiązaniem or- 
gąnizacyj. Przechodząc do spraw y stosun­
ków irlandzn-angielskich De Y alera za­
znaczył, że rokow ania pomiędzy obn k ra ­
jam i uległy popraw ie. I r la n d ja  p ragn ie  
u trzym ania  stosunków przyjaznych z An- 
g ija , lecz nie może rezygnować ze swych 
słusznych praw  i ideałów narodowych. — 
Rząd irlandzki dąży do przekazania sporo 
z A nglia międzynarodowemu trybunałow i 
rozjemczemu. N atom iast A nglja  dom aga 
sie rozpatrzenia spraw y przez trybunał, 
złożony wyłącznie z obywateli Im perjum  
B rytyjskiego.

Gandhi rozpoczął nową głodówkę.
Poona, 16 s ierpn ia  (PAT). G andhi ro zp o -1 ją  kontynuow ać aż do śm ierci, o ile nie 

ezął głodówkę dziś w południe i  zam ierza | zostanie m u przyznane praw o więźnia sta-

go u ltim atum , w którem  oświadczył, że roz­
pocznie nową głodówkę, jeśli nie o trzym a 
pozwolenia na prowadzenie dale j p ropa­
gandy na  rzecz parjasów . T erm in  usta lony  
w u ltim atum  up łynął we środę w południe 
i G andhi zaw iadom ił rząd, że rozpoczyna 
głodówkę. „Jeśli nie mogę prowadzić swego 
dzieła n a  rzecz parjasów  — oświadczył 
G andhi — to ta k  sam o dobrze mogę n ie  
żyć”.

W krótce potem  nadeszło zezwolenie rzą­
du na  prowadzenie przez Gaindhiego dalszej 
pisem nej propagandy , polegającej głów nie 
na  redagow aniu artyku łów  do gazet in d y j­
skich, pod pewneml w arunkam i.

G andhi zgodził sie  n a  propozycje rządow ą 
i p rzerw ał sw oją głodówkę. Ju ż  we środę 
wieczór p rzy ją ł G andhi posiłek.

Ostatnie wiadomości giełdow e.
GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, 16 sierpnia. Dewizy: Londyn 84.86, Nowy;
Jork 19.15.

Paryź, 16 sierpnia. Zamkniecie. 7% polska poż. stab. 
13.57, 6% listy zastaw. Warsa. Tow. Kred. Ziem. 510, 
5% renta francuska a 1988 84.05, Banque de France 
125.90, Union Parlaienne 370, Credit Lyonnals 22.50, 
Electrlcite da Varsoyle zwykle 83.100, Electrieite de 
Varsovie priorytety 630, Oomp. Gen. dea Industries 
Teatilee 11.07, Sosnowice 330, Cynk śląski priorytety 
121, Cynk ś lisk i zwykle 92.25, Czeladź nowe akcje 
61.59, Galicienne de Mlnes zwykłe 560, Francusko- 
Polskie Tow. Kolej. (Śląsk—Bałtyk) 590, Francuzko- 
Polskie Tow. Nafty 4.74, Małopolska (Nafta) 16 .-,

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 16 sierpnia. Dewizy: Nowy Jork 4.41%.
Londyn, 16 sierpnia. Zamkniecie. 5% angielska po­

życzka wojenna 9913/16, 7% pożyczka Dawesa 80,
5%% pożyczka Younga 521/4, T% polska pożyczka 
stabilizacyjna 84, General Mining 51.8, Anglo-Persian 
Oil zwykle 40.7%, Anglo-Persian Oil nprzyw. 80.4%, 
Royal Dutch 20 5/8, Armstrong 0.8, General Electric 
zwykle 42.9.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
Londyn, 16 sierpnia. Glsłda metali. Notowania w Ł. 

za tonną. Miedź Standard per kasa 36—36 1/16, 8 mies. 
36 3/16-36 1/4, Elektrolyt 401/4-40 8/4. Tendencja 
stała. Cyna Standard per kasa 214 7/3—215, 3 mies. 
214 5/8—214 7/8. Tendeneja spokojna. Ołów zagt. dost. 
natychm. 12, termin 12 5/16. Tendencja stała. Cynk 
zwykły dost. natyohm, 1613/16, termin. 17. Tendencja 
stała. ,

Metale szlachetne: Złoto 125.8. t ,

AMER. SŁUŻBA ISKROWA Ł K.
Nowy Jork, 16 sierpnia. Giełdzie efektów brak vr 

dalszym ciągn podniety do ezem yoh transakoyj. 
Kursy otwarcia obracały sie przeważnie niżej po­
ziomu dnia poprzedniego. Wobec panującej niepew­
ności, okoliczność, że wahania kursów w ostatnich 
dniach utrzymały sie stosunkowo w ciasnych grani­
cach, uważana jest w kolach giełdowych za zachę­
cającą. Naogół panuje przekonanie, że tendenoja na 
giełdzie efektów zależna jest w pierwszym rządzie 
od ukształtowania sie sytuacji na chicagowskim ryn­
ku zbożowym.

Nowy Jork, 16 sierpnia. Zamkniecie. Canadian 
Pacifio (nowe) 151/4. American Tobacco 85%. Ana- 
conda Copper 161/8. General Electrie (nowe) 231/8. 
General Motors 29 5/8. Radio Corporation 8. U. S. 
Steel Corp. 50. Woolwerth 41. 3%%-owe U. S. A. Li­
berty Bonds 102%. Krenger et Toll Debentnres 17. 
7%-owa pożyezka Dawesa 713/4—73. 7%-owa pożycz­
ka austrjacka (Liga Narodów) 98%—99. 5%%-owa po­
życzka Younga 45%.

Nowy Jork, 16 sierpnia. Kursy zamknięcia.
Giełda pieniężna. Pieniądz dzienny 1%. Akcepty 

bankowe (90 dni) w ofiarowaniu 5/8%, w żądaniu %%. 
Weksle handlowe prima najniższy kurs 1%%, naj­
wyższy 1 3/4%.

Kursy dewiz: Londyn (kabe I) 4.40. Paryż 5.22 3/4. 
Rzym 7.02%. Berno 25.75. Amsterdam 53.82. Berlin 
31.82%.

Srebro w cts. za uncje — 28.35 g. — 35.
Giełdy towarowe zamknięcia.
Kawa Santos Nr. 4 w cts. za lb loco 8 3/8.
Bawełna w eta. za lb. Tendencja chętna. Loco 8 65, 

na wrzesień 8.71—3.73, padziernik 8-89—8.93, grudzień
9--------9.02, styczeń 9.13-9.18, marzec 9.34—9.34,
maj 9.48-9.48.

Metale w cts. za Ib. Cyna loco 43.87%. Ołów loco 
4.50. Cynk loco 5.—. Surówka żelazna 2 w dolarach 
za tonńe w Buffalo z dostawą do Bostonu kolejo­
wą 20.08.

Smaleo prima Western w cts. za Ib 5.95.
Nafta Standard biała w cysternach 16.25, w becz­

kach 12.25. Ropa naftowa Pensylwania 1 .57—1 .77.
Chicago, 16 sierpnia. Giełda zbożowa. Zamknięcie. 

Pszenica na wrzesień 87 1/8. grudzień 90 8/4, maj 
94 7/8. Tendencja ospała . Owies na WTzesleń 33 3/4, 
grudzień 37 1/8. mai 411/8. Tendencja ospała. 2yto 
grudzień 68 5/8. maj 75. Tendencja ospała.

Nowy Jork, 16 sierpnia. Giełda zbożowa. Zamknie­
cie. Pszenica Rotwinter loco 92 5/8. Hartwiuter 871/8. 
Kukurydza 47 3/8. *

Chicago, 16 sierpnia. Korsy zamknięcia, świnie 
W do,!’ “ J 00 ,b- Iekki» najniższa cena 4.35, najwyż­
sza 4.60. Ciężkie najniższa cena 3.50, najwyższa 4 05 

sierpnia. Notowania tłuszczów w cts! 
za 100 Ibs. Smalec narwzesień 5.40, październik 5.52 
grudzień 5.80, styczeń 6.30. Tendenoja ospała.

Ostatnia wiadomości sportow e.

T rze c i dzień m is trzo s tw  Polski 
w  tenisie.

Katowice, 16 sierpnia. (KI). W trzecim dniu mi­
strzostw tenisowych, gry rozpoczęły sie w godzinach 
przedpołudniowych z pewnem opóźnieniem z powodu
deszczu.

Po te j  p rz y m u so w e j przerwie przystąpiono do ro - 
grania dwóch m ik s tó w , a  m ian o w ic ie  Tarłowski. Du- 
bieńska — Wełeszczukowa, Kołoz z wynikiem *:1, 
6:3 dla p a r y  k ra k o w sk ie j o ra z  Pozowska, „Witków.



16 „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. O S . W A M j j g f r j g Ł Ł

s k l"  — O rzechow ska, K ołcz I ,  z w y n ik ie m  6 :2. 6 :1.
Po za tem  w s in g lu  panów  S to la ro w  ła tw o  p okonał 

B eld o w sk ieg o  w s to su n k u  6:1 6:6, 6:6, a  M ajew sk i, 
k tó ry  w  d n iu  w czo ra jszy m  p rz y b y ł do K a to w io , K u ­
s ia k a  w  s to su n k u  6:4, 6:0, 7:5.

W  d u b lu  p ań  J ę d rz e jo w s k a  i D n b ień sk a  p o k o n a ły  
ła tw o  p a rą  B on iecka , G rob lew ska  6:1, 6:2.

W  g o d z in a ch  pop o łu d n io w y ch  o d b y ł s ie  c ie k aw y  
m ecz  pom iędzy  B ra tk ie m  z P o z n a n ia  a  K olczem  I  
ze  L w ow a, k tó ry  zakończy ł eie n ie sp o d z iew an ie  la- 
tw e in  zw ycięs tw em  B ra tk a  w trz e c h  s e n ta c h  6 :L 
6:4 ł 6:1. B ra te k  /za im ponow ał d o sk o n a łą  g r ą  z h a lf-  
k o r tu  i p re c y z y jn y m  p ia s in g ie m , w obec k tó reg o  
p rz e c iw n ik  b y ł zu p ełn ie  b e z rad n y . R ów nież  i t a k ty ­
k a  g r y  B ra tk a  b y ła  d o sk o n a ła  w  zw iąz k u  z d o b rą  
fo rm ą , ja k ą  m ożna  zau w aży ć  n  teg o  zaw o d n ik a .

M ecz je g o  ze S p y c h a łą , k tó ry  o s ta tn io  z d e tro n izo ­
w a ł T a rłw sk ieg o , zap o w iad a  s ie  rzeczy w iśc ie  ja k o  
p ie rw szo rzę d n a  a t r a k c ja  sp o rto w a . P o za tem  p a ra  
T ło czy ń sk i, S to la ro w  w y g ra ła  po  z a jm u ją c e j g rz e  z 
k ra k o w sk a  p a ra  T a rło w sk i, „ W itk o w sk i"  w s to s u n ­
k u  6:1, 8:6, 6:1. P a ra  k ra k o w k a  z d o ła ła  n a w iąz a ć  
w a lk ę  w  d ru g im  sec ie , p rzy ezem  T a rło w sk i b y ł n a j ­
lep szy m  obok T Joczyńsk iego  n a  p lao u , zaró w n o  z g łę ­
b i  k o r tu ,  ja k  też  p rz y  s ia tee . T ło czy ń sk i z a b ły sn ą ł 
d o sk o n ałem i sm eczam i z g łę b i k o r tu  o ra z  z abó jczym  
serw isem . P a r tn e r  T ło czy ń sk ieg o  n ie  m óg ł d o s tro ić  
s ie  do poz iom u p o z o sta łe j t r ó j k i  i  b y ł n a jła b sz y m  
w  ty m  k w artec ie .

P o za tem  „ W itk o w sk i"  p o k o n a ł L ie b lln g a  p o  n ie ­
c ie k a w e j i n u ż ą c e j g rz e  w  s to su n k u  8 :6, 1 :6, 6:4 i  6 :2.

D o te j  c h w ili s p ra w a  u d z ia łu  V o lk m eró w n y  w  g rz e  
p o je d y n c ze j p ań  n ie  z o sta ła  w y ja śn io n a . K ie ro w n ic ­
tw o  tu r n ie ju  te le fo n ic zn ie  n a w iąz a ło  k o n ta k t z P . 
Z. L . A ., k tó ry  d o tą d  je d n a k  d e cy z ji n ie  po w zią ł.

Znowu zmiana terminów w grupie 
wschodniej o wejście do ligi.

(K t) . J a k  ju ż  d o n o s iliśm y , w  n ie d z ie lę  d n ia  20 bm . 
c d b y ły  s ię  w  R ów nem  zaw ody  o w e jśc ie  do  l ig i  po ­
m ię d z y  m is trz e m  W o ły n ia  „Hasm oneą** a  m is trz e m  
o k rę g u  lw ow sk iego  „Polonią** p rz e m y sk ą , zakończone 
w y n ik ie m  2 :2.

W  n ied z ie lę  m ia ły  s ię  odb y ć  zaw ody  rew anżow e po 
łn ię d z y  te n ii d ru ż y n a m i w  P rze m y ś lu , k tó re  zadecydo  
w a ły b y  o  m is trz o s tw ie  g ru p y  w sch o d n ie j.

W cz o ra j o trz y m a ła  „Polonia** zaw ia d o m ien ie  z P . Z. 
P . N .-u, iż  zaw ody  te  z o sta ły  odw ołane, a  te rm in  spo­
tk a n ia ,  w y zn aczo n y  n a  27 bm . Czem  k ie ro w a ł s ię  z a ­
r z ą d  Z w iązku , o d w o łu jąc  te  zaw ody , n ie  w iadom o. — 
W obec w y c o fa n ia  s ię  bow iem  „Strzelca** z  S ied lec , 
m iistrza  o k rę g u  lu b e lsk ieg o , „Polonia** s t r a c i ła  i ta k  
d w ie  n ie d z ie le  w  o s ta tn ie j  bow iem  c h w ili t ru d n o  by* 
Jo o z n a lez ie n ie  odpow iedn iego  p rz ec iw n ik a . O becn ie  
t r a c ą  p rz e m y śla n ie  znow u term in ., g d y ż  n a  sp ro w ad ze ­
n ie  ja k ie jś  lig o w ej d ru ż y n y  ju ż  je s t  zapóźno , c h y b a  
w  dz ień  pow szedni, co  p o c ią g a  za so b ą  s ta le ...  n ie d o ­
b o ry  kasow e.

D la teg o  też  b y ło b y  rzeczą  w sk azan ą , a b y  p o li ty k a  
P Z P N .-u  sz ła  b a rd z ie j  z ro zu m ia łem ! d ro g am i.

Ameryko nie będzie sie mieszać
w sprawy Europy I rozkrojenia?

W aszyngton, 16 sierpnia, (ry). Po powro­
cie N orm an D avisa sfery  polityczne S ta ­
nów Zjednoczonych oświadczają, że nąrazie  
Ameryka nie zamierza więcej się mieszać 
do spraw pokojowych i rozbrojeniowych

Europy pozostaw iając inicjatywę pań­
stwom europejskim. S tan y  Zjednoczone po­
z o s t a n ą  Sarazie zupełnie bierne w  tej spra­
wie.

Orkan szalał na Jamajce.

W  D R U G IM  D N IU  M ECZU P Ł Y W A C K IE G O  
N IE M C Y  — W Ę G R Y  p ro w ad zą  N iem cy  15:13. W y ­
śc ig  n a  1500 m . s t  dow . w y g ra ł  N iem ieo  D e ite rs  w 
czas ie  21:29.6.

(Db) M ECZ P IŁ K A R S K I T R Z E B IN IA —Z. K . S . H A . 
K A D U R  zak o ń czy ła  s ie  w y n ik iem  4::2 (2:1). B ra m k i 
d la  T rze b in i s t rz e l i l i :  G łow acz (2), B och en ek  i  L aso ń .

3  mali g ą d c w c t

Bujna fantazja 4-letnlei.
fk l)  P rze d  n ie d aw n y m  czasem  s ą d  o k ręg o w y  k a rn y  

W N ow ym  S ączn  ro z p o try w a Ł  sp ra w ą  16-le tn iego 
J a n a  Ł u k a s ik a , u czn ia  g im n a z ja ln eg o , o sk arżo n eg o  
o  z n iew o len ie  4 -le tn e j W ła d y s ła w y  F . O sk a rże n ie  
Małe o p a r te  b y ło  n a  zez n an ach  4 -le tn le ] poszkodo­
w a n e j. P o  p rzep ro w ad zo n e j ro z p ra w ie  są d  u d z ie lił  
rh lo p c n  n a g a n y , p rz y jm u ją c ,  Iż w rzeczy w isto śc i 
d o k o n a ł on  z a rzu can eg o  a k te m  o s k a rż e n ia  p rz e s tę p ­
czego  czynu .

P o n iew aż  Ł u k a s ik  c zn l a le  n ie w in n y m , a  s p ra w a  
t a  spow odow ała  u su n iec ie  go  z g im n a z jo m , to  ch o ­
c ia ż  n ie  z o sta ł on  sk az a n y  w y ro k iem  z a są d za ją c y m , 
ro d z ice  w n ie ś li od w o łan ie  od m o tyw ów  n a g a n y .

W  w y n ik u  te g o  w e ś ro d ę  o d b y ła  s ie  p rzed  k r a ­
kow skim  sądem  a p e la c y jn y m  ro z p ra w a , po  k tó re j  
Ł u k a s ik  zo sta ł w  zu p ełn o śc i u n ie w in n io n y  od o s k a r ­
ż en ia . T ry b u n a ł w  m o ty w ac ji sw e j p rz y ją ł ,  iż n ie  
m ożna po legać  n a  z ezn an ia ch  4 -le tn lego  d z ieck a  1 
n a  ich  p o d s taw ie  nzn aw ać  w in e  o sk arżonego .

Nowy Jork, 16 sierpnia. (Os). Wyspa Ja­
majka nawiedzona została przez katastro­
falny orkan, którem u towarzyszyło ober­
wanie chmury.

W stolicy wyspy Kingston zawaliło się

kilkadziesiąt domów, pod * £™ zarni
znalazło śmierć 50 osob. Kilkaset odniosło 
cieżkie obrażenia. S tra ty  m aterja lne ,, w y­
rządzone przez k a ta s tro fę  e lem entarną, są  
olbrzym ie.

Dezercja l nieposłuszeństwo.
(k i) O krego  sąd  k a rn y  w  K ra k o w ie  ro z p a try w a ł 

w  lin in  w czo ra jszy m  sp raw o  d e rz e te ra  A lo jzeg o  W o- 
w c ra , l a t  23, z R ożdzton ia  pod  K a to w ica m i, S trze l­
c a  73 p . p . W ow er zd eze rte ro w a ł ze s trz e ln ic y  w o j­
sk o w ej w  K a to w ic a c h  i  zo sta ł d o p ie ro  po  p rzesz ło  
dw óch m ie s iącach  a re sz to w a n y . O sk arżo n y  n a  ro z ­
p ra w ie  p rz y z n a ł s ie  do w in y  i w obec o k a z a n e j s k ru ­
c h y  zo sta ł zasad zo n y  ty lk o  n a  6 m ies ięcy  w lez ien ia .

T ry b u n a ło w i p rzew o d n iczy ł m jr .  k . s. d r .  M id n ra , 
o s k a rż a ł k p t. d r . B a ran .

P rze d  ty m  sam y m  try b u n a łe m  s ta n ą ł ró w n ie ż  S ta ­
n is ła w  G orgo ł, s trz e leo  74 p . p . A k t  o s k a rże n ia  z a ­
rz u c a ł m u  n ie w y k o n an ie  ro z k azu  p rze łożonego  po d ­
o f ic e ra  w  cza s ie  p rz e b y w a n ia  w  a re sz c ie  p u łk o w y m  
w  obecności in n y c h  żo łn ie rzy . P o  w yw odach  s tro n  
z o s ta ł G orgo ł s k a z a n y  n a  (  m ie s ięcy  w le z ien ia  z 
zalicze n ie m  a re sz tn  ś ledczego . O bn o sk a rżo n y c h  b ro ­
n i ł  adw , d r . K ra śn ła k .

Halama et Co —  spółka złodziejska.
(k i)  P rze d  k rak o w sk im  sąd em  a p e la c y jn y m  o d b y ­

ła  s ie  w e ś ro d ę  ro z p ra w a  p rzec iw k o  sz a jce  z ło d z ie j­
s k ie j ,  k tó ra  p rzez  d łn ż szy  czas g ra s o w a ła  w pow ie­
c ie  w adow ick im , p o p e łn ia ją c  c a ły  sze re g  k ra d z ie ży . 
W adow ick i s ą d  o k ręg o w y  s k az a ł poszozegó lnych  
członków  b a n d y  z ło d z ie jsk ie j n a  n a s tę p u ją c e  k a ry :  
A n to n ie g o  B ia łk a  n a  3 i pó ł ro k n , J a n a  H a la m a  i 
L u d w ik a  S ta szk a  każdego  n a  7 m ie s ięcy  w iez ien ia .

P o  ś ro d o w ej ro z p ra w ie  a p e la c y jn e j ,  k tó ra  o d b y ła  
s io  n a  sk u te k  o d w o łan ia  sk az a n y ch , z o s ta ł p o p rze d ­
n i w y ro k  sąd u  o k re so w eg o  w zu p ełn o śc i z a tw ie r ­
dzony .

T ry b u n a ło w i a p e ła c y jn e m n  p rz ew o d n iczy ł s. a . d r . 
W ołoszczuk , w o to w ali s. s. a . d r . G niew osz i  d r .  
J e k .  o s k a rż a ł p ro k . d r .  S zu eh lew icz , b ro n i ł  d r .  
K a iu p le r .

AHTRETYZM, REUMATYZM. ISCHIAS. CHOROBY 
PRZEMIANY MATERJI (CUKRZYCĘ) SKROFULOZE 

leczą skutecznie 
radioaktyw ne solanki jodo-bromowe

BOGZfiŁKOUliCE-ZDRdJ 6. Ł
Ceny od 10 sierpnia zniżone. — Dojeżdżający nie 

płacą taksy.
Ryczałt ca pobyt 14-dniowy *1. 120.—
Ryczałt za pobyt 21-dniowy zł. 175.—

Ryczałt obejmuje: pokój 1-osobowy 1 pościelą w  Do­
mach Zakładowych, ze światłem i obsługą, 4-krotny 
posiłek, taksą zdrojową, poradą lekarską, oraz 8 

względnie 12 kąpieli solankowych. 
Prospekty wysyła odw rotnie 

2468k ZARZAD.

W ł o s k i  o k r ę t  z d o b n i  
„błękitna wstęgę oceanu

Notry Jork, 16 sierpn ia  (Rg). Włoskiemu 
statkowi pasażerskiemu „Rex“ udało się w 
podróży swej z Genni do Nowego Jorku 
pobić dotychczasowy rekord szybkości 
przepłynięcia oceanu Atlantyckiego, który  
dotychczas należał do parowców niemiec­
kich „Bremen" i „Europa" ł zdobył tem 
samem dla włoskiej żeglugi „błękitną 
Yvstęgę oceanu".

„Rex“ odbył podróż z Genui do sta tku- 
la ta rn i „Ambrosia" w parcie now ojorskim  
w 4 dni 13 godz. 58 min., podczas gdy do­

tychczasowy rekord na krótszej nawę* 
trasie, tj. od Cherbourga do s ta tk u -la ta rn i 
wynosił 4 dni 17 godz. 42 min. Czas ten zo­
s ta ł ostatn io  przez „Brem en" popraw iony 
o 1 godzinę.

Równocześnie „Rex ustanowił nowy re­
kord szybkości jazdy okrętołrej, a  m iano­
wicie 28.88 węzłów na godzinę, osiągając  
m iejscam i maksymalną szybkość 29.61 wę­
złów. Najdłuższa trasa odbyta w ciągu 
jednego dn ia  w ynosiła 736 mil morskich. 
(Dotychczas 723 m il).

Kronika krakowska.
Wystawa gospodarcza.

Z rzeszen ie  ko le jow ców  M iłośn ików  G o sp o d a rs tw a  D o­
m ow ego w  K rak o w ie , u rą d z a  pod  p ro te k to r a te m  d y r. 
A. B o bkow sk iego  20 bm . o  9.30 ra n o  o tw a rc ie  W y s ta ­
wcy G osp o d arcze j w  d a w n y m  m a g a z y n ie  p o sp iesz n y m  
p rz y  n l. P a w ie j .  R e p re z e n to w a n e  n a  n ie j  b e d ą : 
pszcze ln ic tw o , je d w ab n ic tw o , w ik lln ia rs tw o , h o d o w la  
d ro b iu  1 r y b  o ra z  d ro b n y  p rz e m y s ł a r ty s ty c zn o -zd o b - 
n lczy .

Kurs pilotów balonowych
S e k c ja  B a lo n o w a  A e ro k lu b u  K ra k o w sk ie g o  p o d a ­

je  do  w iadom ości z a in te re s o w a n y c h , że z d n iem  
15 w rz e śn ia  b r .  ro z p o c zy n a  s ie  1-szy w  P o lsce  k u rs  
p ilo tó w  b a lo n ó w  w o ln y ch . K u r s  b ed z ie  s ie  s k ła ­
d a ł z dw óch  częśc i: te o re ty c z n e j i  p r a k ty c z n e j.

Cześć te o re ty c z n a  b ed zie  o b e jm o w a ła  w y k ła d y  * 
z a k re s u :

1. B a lo n o zn aw stw a , 2. M e te o ro lo g ii w  sze rsz y m  
Z akresie . 3. A e ro n ą w ig a c ji  d o s to so w a n e j d o  lo tó w  
b a lo n o w y ch . 4. F iz y k i gazów . 5. K a r to g r a f i i .  6. P r a ­
w a  lo tn iczeg o .

Cześć p ra k ty c z n a  o b e jm o w ać  bed zie  lo ty  n a  b a ­
lo n ie  szk o ln y m  o p o jem n o śc i 750 m  sześć, po d  k ie ­
ru n k ie m  u p o w ażn io n eg o  in s tru k to r a .

W sze lk ich  in fo rm a c y j n d z ie la  S e k r e ta r ia t  A e ro ­
k lu b u  K ra k o w sk ie g o , R y n ek  GI. 6, II p . od  17—19 
z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  ś w ią t .

P rze w le k ły  s tra jk  budow lany.
(ki) Spraw  s tra jk u  budow lanego zaczy­

n a  się fa ta ln ie  przeciągać.
We środę w Inspektoracie Pracy znów 

toczyły się rokowania w obecności p. sta ; 
ro sty  grodzkiego Pałosza i  przedstaw icieli 
In spek to ra tu  P racy  w osobach insp. Czar­
neckiego oraz inż. Królikiewicza.

N a konferencję przyszło około 15 przed­
stawicieli robotników z kierownikiem  straj­
kowym Sawickim na czele. Przedsiębiorcy 
byli reprezentow ani przez 12 osób z trzech 
zrzeszeń pracodawców: Izby Budowniczych, 
Cechu majstrÓYY m urarsk ich , oraz Sekcji 
Budowlanej Związkn Przemysłowców.

Rokowania trw ały  od godziny 1—7 wie­
czór, a zatem 6 godzin i znów w rezultacie 
żadnego wyniku nie dały. Przedsiębiorcy 
przy jęli za zasadę umowę z dn ia  20 m aja
b. r. Około godziny 18-tej w ysunęli robo tn i­
cy znów spraw y podwyżki i spraw ę ustano­
w ienia t. zw. łącznikowego, t. j. pośrednika 
między robotnikam i a pracodawcą, w celu 
przedstaw ienia próśb i zażaleń.

Sprawa podwyżki wobec najwyższej ka­
tegorii płac robotników budowlanych w 
Krakowie, dla pracodawców jes t nie do 
przyjęcia. Dla porów nania należy podać, iż 
płace w Katowicach, najdroższem środowi­
sku w Polsce wynoszą dla robotników I k la­
sy  1.29 za godzinę, a w K rakow ie 1.38 zł.

Celem zastanow ienia sie nad  dalszą sy­
tuac ją  — we czw artek odbędzie się posie­
dzenie w ydziału Izby Budowniczych.

D alsze p ró b y  d e m o n s tra c ji 
s tra jk u ją c y ch .

(s) P o d o b n ie  ja k  w  n b ie g ły  w to re k  s t r a jk u ją c y  ro ­
b o tn ic y  b u d o w la n i w K ra k o w ie  u s iło w a li znow u w czo­
r a j ,  t .  J. we ś ro d ą  ponow ić p ró b y  d e m o n s tra c y j. O g. 
10-te j p rzed  p o łu d n ie m  n a  p la c u  k o le jo w y m  p rz y  u l. 
W arsz a w sk ie j p oczę ły  z b ie ra ć  s ię  g ru p y  s tr a jb u ją c y ę h  
ro b o tn ik ó w . O koto p o łu d n ia  s t r a jk u ją c y  ru s z y li  po­
chodem  u l. W arsz a w sk ą  w  s tro n ę  p l. M a te jk i. Do 
s tr a jk u ją c y c h  p rz y łą c z y li  s ię  ró w n ież  b e z ro b o tn i. P o ­
chód  u s iło w ał p rz ed o stać  .Iq  do  D om u R obo tn iczego  
p rz y  u l. D u n a jcw słeg o , g d z ie  m ia n o  im  ro zd aw ać  
ch leb . T a ż  n  zb ieg u  n l. W a rsz a w sk ie j i F i l ip a  z a s tą ­
p ił  d ro g ę  pochodow i sk o n ay g n o w an y  o d d z ia ł p o lic ji,  
k tó ry  ro z p ró sz y ł d em o n sran tó w . N a s tę p n ie  o d d z ia ły  
lo tn e j  1 k o n n e j p o lic ji  z a je e h a ły  p rzed  D om  R o b o t­
n iczy . N a  w id o k  j e j  z e b ra n i p rzed  D om em  s t r a jk u ją c y  
ro b o tn ic y  poczę li s ię  sp o k o jn ie  ro zchodzić .

Mieszkańcy sami pokazują drogę 
złodziejom.

(ki) Najpewniejszą drogą dla złodziei to otwarte 
okna. Parter, ozy I  piętro to  oio odgrywa roli.

N a  p ię t r o  ła tw o  d o s ta ć  s ię  m o ż n a  po  r y n n ie  la b  
p rz y  u ż y c iu  d ra b in y .  T en  d ru g i  sposób  j e s t  t ro c h ę  
n ie w y g o d n y , bo  to  i  c ię żk o  i n ie z b y t p o rę c zn ie . 
P raw d o p o d o b n ie  po  r y n n ie  d o s ta ł  s ic  n ie z n a n y  sp ra w -  
e a  o tw a r te m  o k n e m  do m ie s z k a n ia  L e jb a  M ozesa so ­
la rz a ,  zam . p rz y  u l. S ta ro w iś le j  74 n a  I  p . O p ry szek  
s p lą d ro w a ł  c a łe  m ie s zk a n ie , lecz  s k r a d ł  ty lk o  kw o­
tę  12 z ł, poczem  z n ik n ą ł  bez  ś lad u .

P o d o b n ą  d ro g ą  w esz li n ie z n a n i s p ra w c y  do m ie ­
s z k a n ia  A d a m a  W o jto w ic za  p rz y  a le i  29 L is to p a d a  
34, g d z ie  s k r a d l i  m a sz y n ę  do  s z y c ia  m a rk i  „ S in g e r " ,  
b u d z ik , p ry m u s , o ra z  g a rd e ro b ę  i  p o śc ie l, w y rz ą ­
d z a ją c  w ła śc ic ie lo w i szk o d ę  w  w y so k o śc i 699 zł.

B a s z to w e j i D łu g ie j  p rz e ch o d zącą  jezdn ią  Mar-  
K r z y s ia k ,  z a m ie s z k a łą  w P r ą d n ik u  B ia)ym )a , ,5 
p o t r ą c i ł a  a u to d o ro ż k a .  K rz y s ia k o w a  u p a d ając  n 
z ie m ię  d o z n a ła  s i ln y c h  p o tłu c z eń  g łow y. Zawezw 
n y  n a  m ie js c e  w y p a d k u  le k a rz  pogo tow ia  stwiet" 
d z iw sz y  s i ln y  k rw o to k  z p ra w e g o  uch a , przewiózł 
p o tr ą c o n ą  n a  o d d z ia ł  c h iru rg ic z n y  sz p ita la  św Łn 
z a r z a .  T am  o k a z a ło  s ię , iż  o f ia r a  m a  pękn ię tą  „od 
s ta w ę  c za szk i. S ta n  K rz y s ia k o w e j b a rd zo  ciężki 

(k i) O K R A D Z IO N Y  W  C Z A S IE  K Ą P IE L I Stani 
s ła w  P o c h m a rs k i ,  zam . p rz y  u l. R ó żan e j 17 urządził 
so b ie  w e  w to re k  p o p o Ł u d n iu  k ą p ie l w W iśle n 
te r y to r iu m  g m in y  B odzów . W  czasie , gdy  zażywać 
k ą p ie l i  s k r a d ł  m u  k to ś  p o zo staw io n e  n a  brzegu u. 
b r a n ie ,  b ie l iz n ę  i tr z e w ik i ,  o ra z  o k u la ry  z futeraź 
łe m  i k w o tę  10 z ł. O g ó ln a  s t r a t a  w y n o si około 150 zł" 
N ieco  b y ło  k ło p o tu  z p o w ro tem .

(k i)  S T R Z A Ł Y  N A  D R O D Z E . W  R aczów ku p0a 
M iech o w em  n a  d ro d z e  p u b lic z n e j w y d a rzy ł s ię  ta­
je m n ic z y  w y p a d e k . M ian o w ic ie  z n ieznanego  bli­
ż e j p o w o d u  i p rz e z  n ie z n a n y c h  sp raw ców  zosta ł po­
s tr z e lo n y  w  p r a w ą  rę k ę  48-letni F ran c isze k  Bielaw­
s k i .  Za s p ra w c a m i p o s trz e le n ia  w szczęły  o rgana 
P . P .  e n e r g ic z n e  p o szu k iw a n ia , zaś o f ia rę  przewie- 
z io n o  do  s z p i t a la  św . Ł a z a rz a  w  K rak o w ie .

(k i)  N A  R O G A C H  B U H A JA . N a p a s tw isk u  Wiel­
k i  D w ó r p o d  M iechow em  p a sa ł byd ło  n ie ja k i Józef 
K is ie l ,  l a t  16- W  pew nym  m om encie n a  chłopca 
rz u c i ł  s ię  ro z ju s z o n y  b u h a j i począ ł c h ło p ca  bóść, 
K is ie l  d ozna?  lic z n y c h  p o tłuczeń  i z ła m an ia  szczę­
k i. L u d z ie  z  pola^ p ra c u ją c y  w  pobliżu  z d o ła li roz­
ju s z o n e  b y d lę   ̂ u ja rz m ić , a  p a s te rz a  p rzew iez iono  
n a  o d d z ia ł  c h i r u r g i c z n y  s zp ita la  św. Ł aza rza ,

(k i) B Ó JK A  W IE J S K A . W ieś R u d k a  pow. B rze ­
sk o  b y ła  o n e g d a j  te re n e m  n ies ły ch an ie  b e s tia ls k ie ­
g o  s p o so b u  w y ró w n y w a n ia  porachunków  o ob is tych  
m ię d z y  p a ro b k a m i.  M ianow ic ie  w  miejscowości t e j  
p o d  k a rc z m ą  n a  d ro d z e  n a p a d l i parobey  na  17-let- 
n ie g o  L e o n a rd a  K n k a ,  b iją c  go laskam i i  kotam i. 
K n k  d o z n a ł z a ła m a n ia  czaszk i i w  oiężkim stanie  
p rz e w ie z io n y  z o s ta ł  do  s z p i ta la  św . Ł azarza  w  K ra ­
ko w ie . Z a  b e s t i a ls k im i  s p ra w c a m i pob icia  wszczę­
to  p o s z u k iw a n ia .

Z  k r o n ik i  ża łobne].

Teror wywrotowców 
pchnął la do samobójstwa

(ki) O negdaj w śród ta jem niczych okoli­
czności popełn iła  sam obójstw o n ie jak a  Ce- 

„eylja Eder, la t 23, żona lak ie rn ik a  zam ie­
szkała w raz z mężem p rzy  ul. Skałecznej 
Ii. 3.

Sam obójczyni zażyła nieznanej trucizny, 
praw dopodobnie środka na  tępienie szczu­
rów, działa jącej stosunkow o powoli i w y­
w ołującej silne bóle. Jęki nieszczęśliwej 
zwabiły do je j m ieszkania sąsiadów, którzy 
przewieźli n a ty ch m iast n ieprzy tom ną de- 
spera tkę  do szp ita la  św. Łazarza. Tam  nie­
ste ty  w krótce Ederowa zmarła nie odzy­
skując przytomności.

Powód sam obójstw a je s t nieznany.
. N a tem at je j śm ierci sam obójczej k rążą 
jedynie  pogłoski, wedle k tórych  Ederow a 
m ia ła  być teroryzow ana przez elem enty  
w ywrotowe, ^na skutek  czego popad ła  w 
stan rozstroju nerwowego tak silńy , iż 
pod wpływem  tego popełniła  sam obójstwo.

O D Z N A C Z E N IE . P a n  P r e z y d e n t  R izp ltej n a d a l  od ­
zn a c z e n ie  N iep o d leg ło śc i D ro w i A d a m o w i G ręp low - 
sk iem u , K ie ro w n ik o w i W y d z ia łu  k ra k o w s k ie j  Iz b y  
K o n tro li  P ań s tw o w e j.
, „Ż Y D Ó W K A " Z  W A N D Ą  W E H M IN S K Ą  I  IG N A - 
„ M , D Y G A SEM . D z iś  w ie cz o rem  o p e ra  H a le v y ‘e g o  

„Żydówka**, w  k tó re j  w y s tą p i g o ś c in n ie  p a r a  zn ak o ­
m ity c h  śp iew ak ó w , a  to : W an d a  W e rm iń s k a  w  p a r t j i  
R ac h e li i - I g n a c y  D y g a s  w  p a r t j i  E le a z a ra .  P a r tn e r a -  
m i b ę d ą  a r ty ś c i  n a sz e j o p e ry  p p .:  L in k -D a re c k a , M a- 
zan ek , W o źn iak , M azu rek . O p ra c o w a n ie  m u z y czn e  d y r .  
B oi. W allek - W alew sk ie g o , re ż y s e r  j a  J .  S tę p n io w ­
sk iego .

PO W R O T  K O L O N JI U C ZN IÓ W  Z P O R Ę B Y  W IE L - 
K I E J .  W y s ła n i p rz e z  „T ow . k o lo n ij w a k ac . — P o r ę b a  
W ie lk a  d la  g im n a z jó w  m . K rakowa** n a  w y w czasy  
w a k a c y jn e  w  d ru g im  tu rn u s ie ,  u czn io w ie  w  lic z b ie  80, 
p o w ra c a ją  p o  m ie s ię c z n y m  p o b y c ie  w  p ią te k  18 bm . 
o godzinie^ 14.30 p o p o łu d n iu  do  K ra k o w a . Z a rz ą d  ko- 
lo n j i  p ro s i  rodz iców  o  p rz y b y c ie  n a  d w o rzec  k o le ­
jo w y  ce lem  o d e b ra n ia  synów .

(k i) C Z Y J K OŃ? J a n  F rą c z e k , zam . p r z y  u l .  
K ra s ic k ie g o  1 z a t rz y m a ł  o n e g d a j w  g o d z in a c h  r a n ­
n y c h  b łą k a ją c e g o  s ię  k o n ia . K o n ia  te g o  w ła śc ic ie l 
m oże o d e b ra ć  od z n a la z c y  po u p rz e d n ie m  p rz e n ro -  
w a d ze n iu  dow odu  w ła sn o śc i.

(k i) N A G Ł E  Z A S Ł A B N IĘ C IE . P a t r o lu ją c y  w u l  
S k a w iń s k ie j p o s te ru n k o w y  P . P . z a u w a ż y ł w c z o ra j 
w ieczo rem  s ła n ia ją c ą  s ię  n a  u l ic y  m ło d ą  k o b ie tę  
N a ty c h m ia s t  p rz y s z e d ł j e j  z po m o cą  i zaw ez w ał P o ­
g o to w ie  ra tu n k o w e . J a k  s ię  o k aza ło , z a s ła b łą  b y ła  
H e len a  C h o lew ik , ta t  20( k tó ra  d o s ta ła  n a g le  a ta k u  
p o d ra ż n ie n ia  ś le p e j k iszk i. P rz e w ie z io n a  do  s z n i t a la  
z o s ta ła  n a ty c h m ia s t  p o d d a n a  o p e ra c j i .  ’

(k i) N A JE C H A N A  P R Z E Z  A U TO . J e z d n ią  u l pod„ 
g ó rs k ie j  p rz e b ie g a ła  5 -Ie tn ia  R a ja  L u d m irs k a  
u l. F a b ry c z n a  4. W p e w n y m  m om enc to  na p r £  
b ie g a ją c ą  d z iew czy n k ą  n a je c h a ło  a u to . L u d m irs k a  
p o trą c o n a  p rz e z  w a c h la rz  u p a d ła  n a  je z d n ię  i  do!  
z n a ła  p o tłu c z e ń  ob u  r ą k .  J a k  s tw ie rd z o n o , w in ę  w y .  
p a d k u  ponosi sa m a  poszk o d o w an a .

(ki) A M A TO RZY  C U D ZY C H  GRTTS7 FR- t>„ 
du Ju ljan a  Sterndachta przy ul. Hetmańskiej wt^™ ' 
nęta we wtorek o godz. 10 wieczór banria ?  rK’ 
z kilkunastu opryszków i po oberwaniu z 3 ™ *  
większej ilości gruszek wartości około 50 zł 117 
gła bez śladu. Policja prowadzi dogodzenia  

(ki) K O N  R O Z JE C H A N Y  P R Z E Z  P O C I A o  w  
wtorek wieczorem około godz. 20 pociae- tńt’- ■ 
ze stacji kolejowej Kraków-Dąbie w S  
g ily ,  najechał u wylotu ul. M ogn,tofi1 T " Dku Mo* 
s ię  na plancie kolejowym konia sito , • Pnącego  
r a b i t a  na miejscu. Rozni^iony P- ° a 2wstała
koński uprzątnęły
szc zen ią  m ia s ta .  D o ty ch cz as  n i„  „  ?  , , u  CZY’
z a b i ty  koń  n a le ż a ł. “ “  u s ta l ° n o  do  kogo

(k i) O F IA R A  T A K S Ó W K I YV rt„ i„  
pkp ło  g o d z in y  3 -e ie j p o p o łu d n iu  ^  z b t o g u ^  i

ŚP . JÓZEFA Z GRYCHOWSKICH JOSSOWA,
wdowa po śp. Henryku, redaktorze jubilacie N. 
Reform y i „I- K C.“, zmarła w  Krakowie 16 
sierpnia b. r. w  wieku lat 54.

KIlRint RADIOWY.

Program  stacyj radiofonicznych
n a  c z w a r te k , 17 s ie r p n ia  b .  r .

K ra k ó w  (313). G odz. U .57: s y g n a ł  c zasu . 12.05: p ły ty . 
12.25: p rz e g lą d  p r a s y  o ra z  kom . m e te o r . 12.35: p ły ty . 
12.55: d z ie n n ik  p o łu d n . 13.00: p ły ty .  15.25: kom . gosp. 
15.35: p ły ty ,  16.00: p r o g r a m  d la  d z iec i. 16.30: arje 
i  p ie ś n i  z W a rsz a w y  w  w y k . H . K o rffó w n y , p rz y  fort. 
U rs te in .  17.00: o d c z y t z  W a rs z .:  „ P r a c a  p o za  domem 
m a tk i- r o b o tn ic y " ,  p . H . D o r ia -D e rn a lo w ic z . 17.15: mu­
z y k a  le k k a  z  W arsz . 18.15: o d c z y t z W a rsz .: „Z w ycię­
s tw o  w a rs z a w s k ie " ,  p p łk . S. R u tk o w sk i. 18.35: rec ita l 
fo r te p . z W a rsa a . M . J o n a s ó w n y . 19.20: sk rzy n k a  
p o cz to w a , in ż . S . B ro n ie w sk i.  19.35: ro z m a ito śc i. 19.40: 
fe l j .  z W a rs z .:  „ R e k o rd o m a n ja " ,  p . I .  D ehnelów na- 
19.25: p ro g r a m  n a  p ią te k .  20.00: k o n c e r t  w iecz .z  W arst. 
o rk .  s y m f. P . R . po d  d y r .  J .  O z im iń sk ieg o , W . K aci- 
m a r  (b as) i L . U rs te in  (a k o m p .). 20..50: d z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y . 21.00: w ia d . b ież . 22.00: w ia d . s p o r t .  22.05: re ­
c i ta l  sk rz y p o . J .  D w o ra k o w sk ie g o , a k o m p . J .  H o ff­
m an . 22.35: kom . m e te o r ,  i  p o lio , z  W a rsz . 22.40: p ły ­
ty .  23.00: H e jn a ł .

W a rsz a w a  (1411). G odz. 7.00: s y g n a ł  c z a s u  1 „K iedy , 
r a n n e  w s t a ją  z o rz e " . 7.05: g im n a s ty k a .  7.20: p ły ty .  
7.30: d z ie n n ik  p o ra n n y .  7.35: p ty ty .  7.52: C h w ilk a  gosp. 
dom . 11.57: S y g n a ł  c z a s n . 12.05: p ły ty .  12.25: p rz e g lą d  
p ra s y .  12.33: k om . m e te o r . 12.35: p ły ty .  12.55: d z ien n ik  
p o łu d n . 14.55: p ły ty .  15.06: w ia d . b ie ż . 15.10: kom. 
P a ń s tw .  I n s t .  E k s p o r t .  15.15: p ły ty .  15.25: kom . gosp. 
15.35: p ły ty .  15.45: k r o n ik a  h a r c e r s k a .  15.50: płyty, 
16.00: p r o g r a m  d la  d z iec i ze  L w o w a . 16.30: a r je  i p ie­
ś n i  w  w y k . H . K o rf fó w n y , p r z y  f o r t .  L . U rste in . 
17.00: „ P r a c a  p o z a  dom em  m a tk i- r o b o tn ic y " ,  p . H. 
D o ria -D e rn a ło w ic z . 17.15: k o n c e r t  p o p o ł. 18.15: „Zwy­
c ię s tw o  w a rs z a w s k ie " ,  p p łk .  S t .  R u tk o w sk i.  18.35: rec. 
fo r te p .  M . J o n a s ó w n y . 19.20: ro z m a ito ś c i .  19.35: pro­
g r a m  n a  dz. n a s t .  19.40: f e l j .  „ R e k o rd o m a n ja ”, p. U 
D e h n e ló w n a . 20.00: k o n c e r t  w ie c z o rn y  O rk . sym f. P . 
R . po d  d y r .  J .  O z im iń s k ie g o , W i. K a cz m a r (bat) i  
L. U rs te in  (a k o m p .). 20.50: d z ie n n ik  w ieczo rn y . 21.00S 
kom . M in . R o ln . 22.00: m u z y k a  ta n .  22.25: w iad . sport. 
22.35: w ia d . m e te o r ,  i  p o lic . 22.40: m u z y k a  ta n .

Co grają w  kinach krakowskich?
A d ria : „Sto m etrów  m iłości" (F ilm  pol­

ski).
Apollo: „Romans ze sekretarką" (Sally 

E ilers).
A tlan tic : „M usisz być m oją" wg. Lois 

y e rn e u il‘a (R oger T rev ille) i n a  ogólno 
żądanie „3-ech ze s tac ji benzynowej" (Li­
lian  H arvey , H enry  G arat).

Dom Żołnierza: „Miłość dziewczyny z
Musie—hallu" (Bilhe Dove). ___

Promień: „D zielny w ojak Szwejk".
S łońce: „Św iat bez g ran ic" (Adam  Bro­

dzisz).
Sztuka: „Quick“ (Liljana Harvey).
Świt: „Fałszyw y strza ł"  i M iłość czyni 

cu d a”.
U ciecha: „Żebrak z B agdadu" (L. Young)
W anda: „M iłość w aucie".

P O L S K I E  O P O N Y
wszystkich wym iarów  do sam ochodów osobo­

wych i ciężarowych

M I K I  „ S T O M IL
2466Ś

tt

Skład fahryczny 
„ELIROR" Ska Akc. Kraków, Rynek 26

Km. 1258/33. DNIA 25 SIERPNIA BR. o godz. 
rano yv Lusinie Dwór odbędzie się sprzedaż 2 
kur rasowych m łodych, 80 kur rasowych st: 
szych, 18 kogutów rasowych, 20 kaczek rasowy 
m łodych „Pekingi", 10 karzem rasowych stary 
„Pekingi", 7 indyków białych „Wirginijskie", 
indyków czarnych „Mamuty" 140 kóp żyta ni 
m łóconego. W dniu licytacji można ruchomo: 
te oglądać. Akta egzekucyjne oraz informacje w 
daje biuro podpisanego komornika w godzinni 
służbow ych. — Komornik Sądu grodzkiego w Sk 
Winię; St, Dotuasik, 2471
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' S W L ? ? :  r dikL?®° TclT3r r ie Rewiru t- dn$a 
& r E&bt Rś u  « r  ,R“hnir*
w ierzy te lnośc i Na w niosek s i r - wei£'* anie. do zgłoszenia 
nej Kasv Oszćzerfnn^, i „ *Ł.y «R**kWU)ucej Komunal-
12 w rześn ia  1933 o anH» v»a ^ a ™ ° 'va odbędzie się dnia. 
Sadu g rodzkieun w  W poiudnie w  biurze N r. 72
w aru n k ó w  licvtarYu riT i n ? ?asad*ię zatw ierdzonych 
w h l. 286 Kudvn»k F  i" księga gruntow a T arnów . 
P rzy  ulicy T a r , - m ieszkalny jednop iętrow y m urow any
dw om a s k W a i ?  Położony w dobrym  stanie będący, z 
w an a  D osiada!!1 "•? pB.''te r.ze i oficyna parte row a m uro- 
kow-t’ P,  ;’d;.J i i  3 ub ikacje  m ieszkalne. W artość szacun­
ki tan »1 ,{{.-' ' ' n a ie?nt,.SCiami 42.7(1(1 z |. Najniższa oferta 
rea lnośc i ,Vfa ru n k l licy tacy jne  i odnoszące się do tych 
ny  n ro to k ń łv moenty- tobu larny , wyciąg ka laslra l-
kńhi.Pnt, y - u c ę u c n ia  itd .) może każdy, mający chęć 
in rn f ik Y  & T 1 w a<Kizinarh urzędow ych w biurze Ko- 
W aU  f  , kle " ra w a - " ’°bcc k tó ry ch  niniejsza licytacja 
na „ ,v ,Y  . PUSZCf a‘n a ' .na leży rftlosić w Sądzie najpóźniej 
licu* naczon,\ tri te rm in ie  licy tacyjnym  przed rozpoczęciem 
l  i , ’ ’ - ‘-naCZej P c fc n s je  tego rodzaju  co do sam ej n ie­
ruchom ości m e m iałyby już znaczenia na szkodę nabywcy

Z Z 7f-  ° S,oby'- d la  k lórych jakie praw a lub 
h , l b J u T . nicruchom ościach  bądź obecnie są 
i z wpis . j  , w  toku postępow ania licvtacvjnptfo po* 
W sianą, zaw .adom i się o dalszych w ydarzeniach tego Eo-

r a . f f
Kom ornik: K a ro l ' j a n t c . W Sled” bU  S*du “ '^ k a t e g o . ^ - -  
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W P I S Y  2463k
do Szhoły Rzemiosł

(Oddział dla Ślusarzu) 
w  K r a n ó w i e ,  A |.  n i c t t l e w i c z a  5

o d b ę d ą  s i ę

! w  d n i a c h  1 §  1 1 9  s i e r p n i a  D. r .  
i , o d  g o d z i n y  1 © — S 2 -ie f

^.ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 228. Piątek, 18 sierpnia 1933 r. 17
s ł u ż ą c a  p o trz e b n a  do
s ta rsz e g o  p a n a , m a łż e ń ­
s tw o  m ożliw o , fo to g r a f ia  
w y m a g a n a , — Z g ło szen ia : 
L  K . C „ K rak ó w . W ielo  
p o le  1, pod „ M a js te r  W. 
S- 3143g

P O K Ó J z u trz y m a n ie m  
d la  dw óch  p a ń : K ia k ń w , 
i \ r u p n ic z a  U , p a r te r .

8429

M IE S Z K A N IE  z n a leźć  mo- 
f ę  bez t ru d u  ty lk o  ten , 
k t°  P o sz u k u je  za  pom ocą 
d ro b n y c h  og łoszeń  w na- 

p iśm ie . -  Ż ąd a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro s p e k tu  
O g toszeń  D ro b n y c h  od 
A d m in is ta rc j i  i .  K . C. 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1,
_ _ _ _ _ _ _ _  9616k
W O L N E  je d e n  lu b  d w a  
p o k o je  n ie k rę p u ją c e , e le ­
g a n c k o  u m e b lo w an e  — 
u trz y m a n ie .  K ra k ó w . Zy- 
b lik ie w ic z a  5, in . 35.

____________  8459

P O K Ó J  d la  uczn ió w , u- 
t rz y m a n ie ,  — c en a  b a rd z o  
p r z y s tę p n a :  K ra k ó w , K re- 
m e ro w sk a  14, m . 8. 8455

Do a k t.  N r. Km. 1070/33. OBWIESZCZENIE. Komornik 
Sąclu Grodzkiego w  Krzeszow icach Z. Czulkowski, zam iesz­
k a ły  w  K rzeszow icach, na  zasadzie a rt. 602 K. P . C. ob­
w ieszcza, że w  dniu 1 w rześn ia  1933 r. od godz. 1,30 
odbędzie się licy tacja  publiczna ruchomości, należących 
do A dam a h r .  Potockiego w  jego lokalu w Krzeszowicach 
Iw  patacu), sk ładających  się z 'mebli, b ilardu , fo rtep ia ­
nu , dyw anów , koni, pow ozów  i aut osobowych, oszaco­
w anych  na  łączną sum ę 50710 zl., k tóre m ożna oglądać 
w  dniu licy tacji w  m iejscu sprzedaży, w  czasie wyżej 
oznaczonym . • 2469k

P O K Ó J k a w a le rs k i,  f r o n ­
to w y , u m e b lo w a n y , k o m ­
fo r t ,  te le fo n  — do w y n a ­
ję c ia .  K ra k ó w , L u b ic z  3, 
m. 3, od 10—3. 98G3k

M IE S Z K A N IA  trz e c h p o - 
k o jow e, d w u p o k o jo w e , z 
p e in y m  k o m fo r te m , s ło ­
n eczne, c e n t r a ln e  p o ło że ­
n ie , w y n a jm ę  za  n iż sz y m  
czy n szem  u rz ę d n ik o m  p a ń ­
s tw o w y m . Z g ło sz e n ia  li- 
s to w n ie  do  B iu ra  og ło szeń  
S ta ł t e r a ,  K ra k ó w , R y n e k  
8, po d  „ K o m fo r to w e  m ie ­
s z k a n ia " .  9864 k

D W A  p o k o je  i t r z y  po k o ­
je , k u c h n ia ,  k o m fo r t, s ło ­
n eczn e , z a r a z  do  w y n a ję ­
c ia .  In f o rm a c je :  K ra k ó w , 
X X I I ,  B ro d z iń sk ie g o  3, od 
9—10. 9805k

A T E L IE R  m a la rs k ie ,  — 
K rak ó w . G rzeg ó rz ec k a  — 
do w y n a ję c ia  z a raz . Zglo 
s z e n ia : I. K. C., K rak ó w . 
W ie lo p o le  1, „ A te l ie r " .

8475

T R Z E C H  P O K O JO W E  pet
no k o m fo rto w e  m ie szk a n ie  
do w y n a ję c ia :  K ra k ó w ,
S ło n eczn a  15. 8474

G A R S O N IE R Y  p o szu k u ję . 
Z g ło sz en ia  do  I .  K . Ć„ 
K rak ó w , W ie lopo le  l ,  pod 
„L u k su so w e  u rz ą d z e n ie " .

8478

BÓLE i ZAWROTY GŁOWY
odbijanie, wzdęcie, ściskanie w dołku, niepokój, 
bezsenność, podenerwowanie, brak tchu, zgagę 

na skutek zaburzeń żołądkowych, leczą 
ZJOŁA Z GÓR H ARCU D -ra  LAUERA, 

usuwając z organizmu substancje gnilne, 
zatruwające organizm.

C e n a  p u d . i t .  1.50, p o d w . p u d . c l. 2.50.

P O S Z U K U JĘ  3 - 4  poko i, 
k u c h n i — w rze sień . K ra - 
ków , ś ró d m ieśc ie  — czy n sz  
g w a ra n to w a n y . Z g ło sze ­
n ia :  J a s io ,  L u d w ik a  Ka 
m iń sk a . 8383

W Y N A JM Ę  lu b  k a p ię  lo ­
k a l sk lep o w y  w c e n tru m  
K ra k o w a . — Z g ło sze n ia : 
I .  K . C.. K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „ G w a ra n c ja  ozyn 
s z u " . 8428

U s a m o tn e j p o k ó j, k o m ­
fo r t ,  od z a raz . Z g ło szen ia : 
I .  K  C „ K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „W ch ó d  o so b n y " .

8430

P O S Z U K U JĘ  7 po k o i, -  
p a r te r ,  e w e n tu a ln ie  I  p ię  
tro ,  k o m fo r t, ś ró d m ieśc ie . 
Z g ło sz e n ia : I .  K . C.. K ra  
ków , W ie lo p o le  1, „L . L .“  

8439

W D O W A  po  sędzi i n a u ­
c zy c ie lk a  p rz y jm ie  p a ­
n ie n k i — o p iek a , pom oc 
w n a u ce . K ra k ó w , S a re g o  
15, m . 1. 8441

P R Z Y J M IE  u c ze n n ic e  z 
u trz y m a n ie m , ś ró d m ie ­
ście , o so b a  in te l ig e n tn a  — 
K ra k ó w , R a d z iw itlo w sk a  
17, I I I ,  8. 8142

P R O S Z E K

z  K O G U T K I E M

usuw a: Bóle głow y, m igrenę, new ra lg ję , grypę, p rzezię­
bienie, bóle a rtre tyczne, staw ow e, kostne, bóle zębów itp .

D o dobrze zaprow adzonej fabryki porcelany

p o t r z e b n a  j e s t  z a u f a n a  o s o b a
na stanow isko kierow nicze z posiadanym  kapita­
łem  10 do 20 tysięcy zł. P ierw szeństw o mają fa­
chow cy w tej branży. Zgłoszenia należy kierować  
d o  A d m . „I. K. C .“ , Poznań, ś w .  Marcin 48 pod 
„10033 , 2464k

Z IE M IA N IN , k a w a le r ,  l a t  
37, u ro d z iw y , z d ro w y , w y ­
k s z ta łc o n y , p o ru c z n ik  ka- 
w a le r j i  w  re z e rw ie , s t a r ­
szy  s y n  s t a r e j  s z la c h e c ­
k ie j  ro d z in y  z  W ileń szczy - 
z n y  — c h c e  s ię  o żen ić  z 
p a n n ą ,  w d o w ą  lu b  ro zw ó d ­
k ą  l a t  od  20 do  30, p o ch o ­
d z e n ia  a ry js k ie g o ,  z do ­
b re j  ro d z in y , in te l ig e n tn ą ,
0  z a s a d a c h  i  t r a d y c ja c h  
o d p o w ia d a ją c y c h  ś ro d o w i­
s k u  z ie m ia ń s k ie m u . D la  
w sp ó ln eg o  d o b ra  i  z a s ile ­
n ia  g o s p o d a r s tw a  ro ln e g o  
k o n ie c zn y  z n ac z n y  p o sag . 
Z g ło sz e n ia  z f o to g r a f ją :
1 K . C ., K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „ Z ie m ia n in  W .

P O K Ó J k o m fo r to w y  z u 
t rz y m a n ie m  ( lu b  bez) d la  
2 s tu d e n tó w  lu b  a k a d e ­
m ik ó w  p rz y  in te l ig e n tn e j  
ro d z in ie  (e w e n t. k o re p e ­
ty c je ,  — fo r te p ia n ) .  Zgio 
s z e n ia  s u b  „ H . J .  L .“  do 
A dm . I .  K . C. K raków :, 
W ie lo p o le  1. 9879k

P O K Ó J  f ro n to w y  n a  p a r ­
te rz e , z d o sk o n a le n i u- 
trz y m a n ie m  d la  2-ch p a ń  
lu b  p a n ie n e k , b a rd z o  t a ­
n io  od z a ra z ,  K ra k ó w . 
K ru p n ic z a  19, m . 1, p a r t e r  
f r o n t .  9853k

IN T E L IG E N T N A , n ie b ie d ­
n a  p a n n a  p o z n a  so lid n e g o  
P a n a  Z g ło sz e n ia : I .  K . C „ 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, d la  
„B: K .“  8483

O S O B A  ze s fe r  le p sz y c h , 
n ie z a le ż n a  m a te r ja ln ie ,  
l a t  39 — p o z n a  n a  w y 
w c z a s a c h  w  Z a k o p an em  
k u l tu r a ln e g o  p a n a .  Z g ło ­
s z e n ia :  p o s te - r e s ta n te  Za-

8453
k o p a n e , p o d  „ J e s ie ń " .

P A N  z  a k a d e m ic k ie m
-w y k sz ta łc e n ie m , z am o żn y  
e z u k a  k o n ta k tu  n a ra z ić  
d r o g ą  k o re s p o n d e n c y jn ą  
z  e le g a n c k ą ,  z d ro w ą  P a ­
n i ą .  Z g ło s z e n ia  k ie ro w a ć  
I .  K . C. W a rs z a w a , K ra k . 
P r z e d m . 9 p o d  „ Id e a t t -  
s t a “ . loJSlW

K T Ó R A  z  k u l tu r a ln y c h  
P a ń  p r a g n ie  m ieó  m ę ż ­
czy z n ę  s iln e g o , zd ro w eg o , 
la t  36, w iek , w y z n a n ie  
o b o ję tn e . — Z g ło szen ia : 
K ra k ó w , S ie n n a  12, B iu ro  
„ M a rz y c ie l" .  8481

P O K Ó J  u m e b lo w a n y , — 
e w e n tu a ln ie  z u t r z y m a ­
n ie m , d o  w y n a ję c ia ,  d r a ­
g i d la  a k a d e m ik a  lu b  u cz­
n ia  z u trz y m a n ie m . O p ie ­
k a  z a p e w n io n a . K ra k ó w , 
R y n e k  G,!ówny_ 46, m ,^ 5 .

D W A  p o k o je  z  k u c h n ią ,  
p e łn y  k o m fo r t, od  1 w rześ- 
n ia  d o  w y n a ję c ia .  K r a ­
ków , P a w ła  P o p ie la  3. — 
W iad o m o ść  ta m ż e  pod N r. 
L  8464

P O K Ó J d la  s tu d e n tó w  — 
o p ie k a , u t r z y m a n ie  — w o l­
n y . K ra k ó w , L e n a r to w i­
c za  U , m . 6. - 8463

DO w y n a ję c ia  p o k ó j, — 
k u c h n ia  od  1 w rz e śn ia  — 
K ra k ó w , M iechow ska  17, 
m . 3, ob o k  p a rk u  J o rd a n u  

8476

P O K Ó J fro n to w y , s ło n ecz ­
n y , u m e b lo w a n y , osobne 
w e jśc ie , u ż y c ie  ła z ie n k i _- 
z a ra z  do w y n a ję c ia :  K r a ­
ków , p la c  Jab ło n o w s k ic h
4, m . 2. 8437

P O K Ó J z u trz y m a n ie m  
do w y n a ję c ia .  K raków :, 
T o m asz a  15, m ie szk a n ie  5.

8438

P O S Z U K U JĘ  2-ch po k o i, 
k u c h n ia ,  m o ż liw ie  k o m ­
fo r t .  Z łożę k a u c ję . Z g ło ­
s z e n ia :  H o te l pod R óżą , 
K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  — 
u p o r t j e r a .  8443

L O K A L  sk lep o w y  W K r a  
kow ie, A l. 29 L is to p a d a  1, 
w ra z  z p o k o jem  i k u c h n ią , 
do  w y n a ję c ia  z a raz . W ia ­
dom ość u  w ła śc ic ie la .

8447

D W Ó C H  p k o i z k u c h n ią ,  
e le k try k ą ,  g azem , p ie rw ­
sze  p ię tro ,  ś ró d m ie śc ie  — 
p o szu k u ję . — Z g ło szen ia : 
I. K . C „ K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „Zakiad dent.“ 

8448

S T A J N IA  n a  2 k o n ie  w 
K ra k o w ie , S z la k  10. do 
w y n a ję c ia .  W iad o m o ść  u 
doziorcy d o m u . 8468

I ZDROJOWISKA |
MUSZYNA rf*-a 165. z ło ty c h  
25 d n io w y  p o b y t  w  p ie rw ­
szo rz ę d n y c h  p e n s jo n a ta c h :  
„ H a n k a " ,  „ J a s t r z ę b i e c "  
w ra z  z u trz y m a n ie m , 12 
k ą p ie la m i m in e ra ln e m u  
p o ra d ą  le k a r s k ą ,  ta k s ą  
k u ra c y jn ą .  3125g

T O P O L N 1C A . P e r ła  P o d ­
k a rp a c ia .  — P e n s jo n a t  
„ IR E N A "  (p o d  d a w n y m  
z a rzą d e m ) z n a n y  ze z n a ­
k o m ite j  k u c h n i i d o b reg o  
to w a rz y s tw a , p o le c a  p ię ­
k n e , s ło n eczn e  p o k o je  z 
w e ra n d a m i , z w y k w in t­
ne m u trz y m a n ie m  po 
n a jn iż sz y c h  cen a c h . (D la  
lic z n ie jsz y c h  ro d z in  o d ­
p o w ie d n i o p u s t) . . S ta c ja ,  
rz e k a , la s  i  le k a rz  w  m ie j 
scu . Z g ło szen ia : S tr z y tk i-  
T o p o ln ic a . — P e n s jo n a t  
„ I r e n a " .  9872k

L A N C K O R O N A  — L e ś n i­
czó w k a  s p rz e d a  —  ta k ż e  
n a  r a t y  — k ilk a n a śc ie  
p a rc e l  S łonecznych , o g ro ­
do w y ch  i  le śn y c h . 8467

PA N A  w p o p ie la tem  u b r a ­
n iu , k tó ry  we w to re k  
p rzed  p o łu d n iem  o b se rw o ­
w ał m ię  na l in ji  ,R e im “ , 
p ra g n ę  poznać . Z g łosze­
n ia :  I. K . C „ K rak ó w ,
W ielopo le  1, „ C z a rn a  P a ­
n i" .  8492

K A ŻD EM U  w y sy ła m y  
f ia n c o  c ie k a w e  p ro s p e k ­
ty  o ry g in a ln y c h  now ości 
f r a n c u s k ic h , F o to e k sp ed y -
c ja ,  G d y n ia .

Z A L E S Z C Z Y K I. G ran d  
H S te i-P en s lo n  „ H e le n ó w ' 
k a “ n. D n ie s trem . S to  
n eczn e  p o k o je , b a lk o n y , 
k u c h n ia  w y k w in tn a . Ce 
n y  zn iżone. 9783k

R A B K A . I n te r n a t  le c zn i­
czy  D rń  m ed. Ż ago ty  — 
p rz y jm u je  dzieci i m ło ­
dz ież , n a  rok  sz k o ln y  
z n a u k ą . D orosłym  15% 
z n iż k i. 8144g

W W WW
ZAKOPANE

u lic a  P iłsu d s k ie g o
(w la sk u ) p e n s jo u a i

„o r l i k -
T y lk o  d la  z d ro w y c h  
N ow y, in u ro w a u y  — 
p e łn y  k o m fo rt. Bli 
sko  c e n t ru m  zd ała  
od u lic y . — z u p e łn a  
sw oboda , o g ród  las 
K u c h n ia  p ie rw szo  
rz ę d n a  — T e le fo n  716. 

2345k

SZ K O Ł A  P rz y s p o so b ie n ia
K u p ie ck ieg o  żeń sk a  i m ę 
ska  P ro f. P a ssa k a sa . , ur- 
sy  H an d lo w e  N ow aka — 
W p isy : K rak ó w , M ik o ła j­
sk a  3. 8479

i t
o

R A B K A  -  „ JA G O D A ",
p e n s jo n a t w ychow aw czo  
leczn icz y  M. C I E P I E ­
L O W S K IE J  -  p rz y jm u je  
c a ły  ro k  w y łą c z n ie  dzieci 
i m łodzież . O p ie k a  f iz y c z ­
n a , m o ra ln a ,  ś c is ła  k u ra - 
c j w e d łu g  w skazów ek  
le k a rz y . — W  ro k u  szk o l­
n y m  z a p e w n io n a  n a  m ie j­
scu  n a u k a , m u z y k a , r y t ­
m ik a , ję z y k i. Z g ło szen ia : 
W illa  „ B a g a te la " .

8141g

L A N C K O R O N A  -  L e ś n i­
czów ka w y n a jm ie  d u ży  
p o k ó j s ło n ec z n y  — S oso­
b y  — z o sobnem , w erando- 
w em  w ejśc iem , z u t r z y m a ­
n iem . 8466

L E T N IK Ó W  p rz y jm u je  
D w ór, D o ln e  H aw io w ice , 
p . P r u c h n ik ,  s t.  J a r o ­
s ław . U trz y m a n ie  p ie rw ­
szo rzę d n e  '5  z ł. d z ien n ie .

3152g

K U R S Y  JĘ Z Y K Ó W  OB-
CY CH  i d o k s z ta łc e n ia  o g ó l­
nego  (a n g „  fr a n e .,  n ie m ., 
p rz e d m io ty  h a n d lo w e , s te  
n o g ra f ja ,  p is a n ie  n a  m a ­
szy n ie )  p rz y jm u ją  w p isy  
od 16 s ie r p n ia  1933 co  
d z ie n n ie  od 11—13, R y n ek  
g łó w n y  23, I I I  p . ( ty lk o  
d la  d z ie w c z ą t), ' 8349

Ż E Ń SK A  S żk S łą  K u p ie c ­
k ieg o  P rzy sp o so b ien ia  
p ro f . N y cza  z p ra w a m i 
p u b lic zn o śc i. W p isy : K ra  
ków . S e n a c k a  6 — 13 
p rz e d m io tó w  — 9 p o d rę c z ­
n ik ó w  w y p o ży cz a  s ię  — 
30 m a sz y n  do  p is a n ia .

8005

SZ K O Ł A  N O W EG O  T Y P U
w P ie n in a c h , p. C zo r­
sz ty n  — k o e d u k a c y jn a  — 
fi k la s  szk o ły  pow szech . — 
ID E A L N E  W A R U N K I
DLA D Z IE C I S Ł A B Y C H . 
O p ła ta  u m ia rk o w a n a  — 
p o czą tek  ro k u  szk . około 
10 w rz e śn ia . P ro s p e k t na 
ż ąd a n ie . 7808

N A U C Z Y C IE L K A  s t a r  
sza  e n e rg ic z n a , d łu g o le  
tn ie  ś w iad e c tw a , w y ższa  
m u zy k a , d o sk o n a ły  f r a o  
c u sk i k o n w e rs a c ją  szu k a  
p o sad y . O fe r ty :  W arsz a  
w a, W ą s k i D u n a j 1 -10 . 
m ie szk a n ie  K ra je w s k ie j  

1522W

P R Z E Z  M IN IS T E R S T W O  
W. R. i O. P . Z A T W IE R - 
OZON A SZ K O Ł A  Z A W O ­
DOWA K R A W IE C K A  -  

S T R Ó J" w K rak o w ie , 
u lic a  S zczep ań sk a  7, 1 p„  
o g ła sza  w p isy  u c zen n ic : 
1) do  d w u le tn ie j  szko ły  
k ra w ie ck ie j. 2) na  roczny  
k u rs  k o n fek c ji d la  domO 
w ego u ż y tk u . 3) n a  dw u 
m iesięczn y  k u r s  m is trzó w - 
sk i. k tó ry  d a je  zu p e łn e  
w y k sz ta łc e n ie  na  s tan o w i 
sko k ie ro w n icze . O p la ta  
b. p rz y s tę p n a . — W pisy  
p rz y jm u je  s ic  w  k a n ce la - 
r j i  szko ły  d n ia  lfi, 17, 18 
i 19 bm . od 10—1 ra n o  i 
od 3—g popo t. 8418

W P IS Y  do P r y w a tn e g o  
G im n az ju m  K o e d u k a c y j­
n eg o  im . H . K o łłą ta ja ,  
K Taków , C zap sk ich  5 — 
o d b y w a ją  s ię  c o d z ien n ie  
z pow odu  re m o n tu  — S tu ­
d en ck a  14. I  p „  te l.  148 08. 
O p ta ty  b a rd z o  n isk ie .

9871 k

N A U C Z Y C IE L K A  z trz e c h , 
le tn ią  p ra k ty k ą  p a ń s tw o ­
w ą, m u z y k a ln a , p o sz u k u ­
je  p o sad y . — Z g ło sz en ia : 
I. K . C„ K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, pod „ N r . 8024 .1."
 ___________________  313fig

NAUCZYCIELKA - b o n a , 
s k ro m n y c h  w y m a g a ń , z 
d o b rem ! św iad e c tw am i, — 
pocz. f ra n c .,  i n iem iec ., 
szy c ie , h a f t ,  ro b o ty  fre - 
h low sk ie , w łóczkow e — 
w o ln a  od 1 w rz e śn ia . — 
A d re s: 2 u k o ty ń s k a , S ie ­
m ia n o w ic e  Ś lą sk ie , K a to ­
w ic k a  16. 3I38g

SZ K O Ł A  R E P O R T E R Ó W  
D Z IE N N IK A R S K IC H  koe­
d u k a c y jn a , k o n c es jo n o w a ­
na . je d n o ro c z n a  — ro zp o ­
c z y n a  n a u k ę  2 w rz e śn ia . 
Z a p isy , : p ro g r a m y : W a r ­
sza w a , K ru c z a  36. 9857k

N A U C Z Y C IE L K A , d y p lo m  
S o rb o n y , p rz y jm ie  c z te ry  
p a n ie n k i.  F ra n c u s k ie ,  k o n ­
w e rs a c ja ,  le k c je . W ik t 
w y k w in tn y . K ra k ó w , Zy- 
b lik ie w ic za  5, m . 35.

8460

Różna
P A M IĘ T A J , że p rz y b o ry
szk o ln e , a  to  z e sz y ty , 
h ru l jo ń y , b lo k i ry s u n k o ­
we, o łó w k i, p ió ra ,  g u m y , 
a tr a m e n t ,  k u p isz  n a j le p ie j  
w F ir m ie  J .  F .  F is c h e r ,  
S k ła d  p a p ie ru ,  — R y n ek  
A-B, K ra k ó w . 9829k

O K A Z JA ) D om  n o w y  w 
W arsz a w ie , 10 u b ik a c y j,  
ła z ie n k a , 3% pożyczka  
d łu g o te rm in o w a , z am ien ię  
za  dom  K rak ó w , Lw ów  
i t. p. O fe r ty :  I .  K . C„ 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„ Z a m ia n a  J o t “ . 8471

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
ną  le g ity m a c ję  k o le jo w ą  
M ic h a lin y  F is c h e r ,  w y d a ­
n ą  p rz e z  D y re k c ję  k o le ­
jow ą  K rak ó w . 8485

O B IA D Y  dom ow e n a  m a ­
ś le  z 3 d a ń  w y d a je  — 
K ra k ó w , W ie lo p o le  5—5.

3114 h
N A P IS Z  do  s ły n n e g o  g r a ­
fo lo g a  W o m o u th a , p o d a j 
d a tę  u ro d z e n ia , dow iesz  
się , ja k ie  c z e k a ją  c ię  
z m ia n y . Czy m asz  pow o 
dzen ie  w sp ra w a c h  f in a n  
so w y ch , g rz e , m iło śc i, 
ja k i  c h a r a k te r ,  zdo lnośc i, 
p rz e z n a c ze n ia . Na ko sz ta  
n a liz y  h o ro sk o p u  za łacz  
1.50 zł. znaczk i pocztow e. 
O so b iste  p rz y ję c ia  co 
d z ie n n ie : K ra k ó w , W olska 
21, p a r te r .  8484

M ĘŻC ZY ŹN I! — w skażę , 
ja k  o d zy sk ać  zdo lność 
m ęską , u su n ąć  o s ła b ie n ie  
ś ro d k iem  dom ow ym , s k u ­
teczn y m , ta n im . Z g łosze­
n ia :  „ E n e rg ja " .  — B iu ro  
O głoszeń , K ra k ó w , S le n  
n a  12. 8483

O ST R Z E G A M , że za d łu g i 
żony  m o je j W ik tO rji z do ­
m u  P ie tro w ia k  n ie  odp o ­
w iad am . o ra z  p rzed  n a h y  
c ie m  m e b li, k tó re  sa  m o ja  
w ła sn o śc ią . J ó z e f  P e is .

8440

T O W A R Z Y ST W O  Oom n 
L udow ego  w  K ró le w sk ie j 
H u c ie  o g ła sz a  p rz e ta rg  n a  
w y k o n a n ie  ro b ó t w y k o ń ­
cze n io w y ch  D om u L u d o ­
w ego  i to :  a ) s to la rs k o  
h o d o w la n y ch , b) c ie s ie l­
sk ic h , e) m u ra rs k ic h ,  d) 
k o w a łsk o -ś lu s a rsk ic h . e) 
k a n a l iz a c j i  p o z io m ej, f) 
n a rk ie to w y c h . g l m a la r  
s k 'e h  i la k ie rn ic z y c h , h) 
s z k la rs k ic h , i) te razzo - 
w ych . j)  k sy lo litn w y c b , 
k) iz o la c y jn y c h . 1) f l i z a r  
sk ich . m  1 z d u ń sk ic h , n) 
in s t-a ia cy jn o  - ś w ie tln y ch  
O tw a rc ie  ofert- n a s ta p i 
d n ia  21 s ie r p n ia  1933 r. 
o godz. 12-tej. w R a tu sz u  
K ró l. H n ta ,  p o k ó j 137. — 
P o d k ła d k i o fe rto w e  ode- 
h ra ć  m o żn a  n a  b u d o w ie  
Onm n L odow ego  p rz y  n i. 
S ie n k iew icza , z a  o p ła tą  
0.50 zł. od s tro n y . — 
T o m an ek , s e k re ta rz .  — 
G rześ , p rz e w o d n icz ą ce  

3132g

PR Z Y B O R Y  do  p o w ie lą  
ozy. M atry ce . F a r b a ,  C or 
re e f in g  F ln ld .  ro lk i p a p ie  
rn  d o  m a sz y n  do  lic z en ia , 
o d s ta rc z a  Ś k le d  p a p ie rń  
T F  F is c h e r ,  R y n ek  A R 
K ra k ó w . 9828k

A D W O K A C K Ą  k a n c e la r ię  
p ro w in c jo n a ln ą , z ac h o d n ia  
M ałopo lska , d o b rz e  w p ro  
w ad ao n ą , o d s tą p ię .  Zgto- 
s ż e n ia  _ p o d  „ A n a to l"  — 
t  K . C .. K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1. 8451

P O R A D Z IM Y  w am  bez­
p ła tn ie ,  co z ro b ić , a b y  
w asze in te re s y  1 a k tu a l ­
ne p o trz e b y , p o s z u k iw a ­
n ia  m ia ły  sza n se  pow o­
d z en ia , o s ią g n ę ły  z am ie ­
rzo n e  cele . M ożna to  u z y ­
sk ać  d ro g ą  D ro b n y ch  
O głoszeń w  naszem  p i ­
śm ie , k tó re  d o c ie ra  do 
r ą k  k ilk u s e t  ty s ię c y  czy  
te ln ik ó w  w  c a łe j  Po lsce . 
N ap iszc ie  do  n as. n ie  
zw lek a jc ie . — Z ad a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro s p e k tu  
D ro b n y ch  O głoszeń  od 
A d m in is tra c ji  I .  K . C., 
K ra b ó w , W ie lo p o le  1.

9403k

H O T E L  SA V O Y  -  K a to ­
w ice. P ie rw sz o rz ęd n y , po 
od n o w ien iu , e en y  zniżone. 
P o k o je  od 4 zł. R e s ta u ra  
c ja , z n a k o m ita  k u c h n ia , 
e e n y  u m ia rk o w a n e , w ie 
ozorem  k o n c e r t  K ozaków  
Z ap o ro w sk ich . I195Kt

3lG d

K A R N 1S Z E  s ty lo w e . -  
o p ra w a  o b razó w , fo to g ra -  
f l j .  o ra z  ro b ó t rę c zn y c h  
n a j ta n ie j :  R iib n e r, K r a ­
ków , P lao  D o m in ik a ń s k i 
4. 9602k

W S P A N IA Ł E  o s trz e  do  
g o le n ia  G Ł A D Z IK . Ż ądać  
w szędzie. C en a  35 g ro sz y , 
s k ta d  g łó w n y : K rak ó w ,
W iśin a  6, D ro g e r ja .

9113k
3.900 ZŁ. pożyczk i p o szu ­
k u ję  — z ab e z p ie cz e n ie  h i ­
po teczne . D am  d o b ry  p ro ­
cen t, lub  p o k ó j. Z a a o p a  
ne  — B ia łe , T iśsa rew o k a .

3155g

S P ń Ł N IK A  z k a p i ta łe m  
8.000 z ło ty ch  do  z a p ro w a ­
dzonego  in te re s u  d z ia łu  
bud o w lan # g o , p o szu k u ję . 
Z g ło sze n ia  pod „ S o lid n o ść  

I. K . C „ K ra k ó w ,8.000“ _  . . .  
W ie lo p o le  1. 8461

ZG U B IO N O  s ta ro św ie c k a  
b ro szk ę  w Z ak o p an em . — 
O dn ieść  za n a g ro d ą : K o­
śc ie lis k a  pod  W ie rc h em , 
dom  C iu ła cz a  — P io trow ­
sk a . 9858k

W P R Z E JE Ź D Z I®  p rz e z  
K rak ó w , w s tąp  do n a j t a ń ­
sze j w y tw ó rn i b ie liz n y  
„ L ir a " .  K ra k ó w , S zew sk a  
18. 98C0k

ZA d łu g i m e j żony  z d o ­
m u J a w o rs k a  E lż b ie ta  — 
n ig d y  n ie  o d p o w iad am . 
J ó z e f  O lm a. 311g

A N I a d re su , a n i l is tu  n ie  
o trz y m a łe m . N n ja k ie  n a ­
zw isko  w y s ta ła ć ?  C h y b a  
k p in y ?  R o zp acz liw ie . — 
„ E re m " . I22IL

F A C H O W IE C  o w o carz  p o ­
s z u k u je  d z ie rż a w y  sa d u  
z d o b re m i g a tu n k a m i o- 
woców n a  la ta .  T y lk o  u 
u c zc iw y ch  lu d z i. L is ty :  
K a lin ie e , L w ów , T e re s y  
34. 12I9L

DOTRZEĆ DO K L IE N T A
o bce  d z is ia j  k a żd a  f irm a . 
W śró d  k i lk u s e t  ty s ię c y  
czy te ln ik ó w  n aszeg o  p i ­
sm a  są  n a p ew n o  k lie n c i  
W szelkich f irm . — M ożna 
t r a f i ć  do n ic h  p rze z  ta n ie  
o g ło szen ie  d ro b n e . Ż ą d a j­
c ie  B E Z P Ł A T N E G O  p ro ­
s p e k tu  O głoszeń  D ro b ­
n y c h  w  I .  K . C „ od A d- 
m in is tra o j i ,  — K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1. W  te n  p ro ­
s ty  i  ta n i  sposób z n a j ­
dz ie sz  w ie lu  k lie n tó w . - 

9614k

; fńur ochronny 
"p rz e c iw  i 
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114)
B y ł p o d o b n y m  do  ja k ie g o ś  g ra c z a  w  

szach y , k tó re m u  k to ś  n iez ręczn y  po roz­
rz u c a ł w sz y s tk ie  f ig u ry .

A le  po m im o  w sz y s tk ic h  rozum ow ań  
i p e rs w a z y j sędziego  śledczego , n ie  zm ie­
n i ł  sw e g o  p rz e k o n a n ia . ^

N ie m i m o g li p rz e m a w ia ć  a  fa k irz y  
ro z p lą ty w a ć  s iec i in t r y g i  — in sp e k to r  
F e r n a n d  u p ie r a ł  s ie  pom im o to  p rz y  
sw o je j w ie rz e  w  n iew in n o ść  la d y  G re-

g °Ó p ie ra ją c  b ro d ę  n a  d ło n ia c h  zad u m a ł 
sie  g łęb o k o  n a d  tem i trz e m a  w y p a d k a ­
m i, k tó ry c h  n ie  m ó g ł ru sz y ć  z m ie jsca  
i k tó re  zaczę ły  jn ż  s ta n o w ić  c z a rn ą  p la ­
m ę n a  t le  je g o  d o ty c h c z a s  ta k  szczęśli­
w ej k a r je ry .  , ,  , ..

Ł a m ig łó w k a  c h iń sk a , k tó r ą  s tan o w iło  
zam o rd o w an ie  p łk . M ac  Lee... t u s t o r j a  
M rs. F o rs te r , o f ia ry  ja k ie g o ś  p ięk n eg o  
m ieszań ca , k tó ry  s ie  u lo tn ił ,  z a b ie ra ją c  
je j  s to  ty s ię c y  franków _ i jeszcze w ięcej 
ilu z ji... W reszc ie  t r a g ic z n a  ta je m n ic a  
Ł a z a rz a  R o se n m a rk a , o d n a lez io n eg o  
p rzez  w ycieczkę N iem có w -arch eo lo g o w  
n a  d n ie  lochów  Z a m k u  Ż y w y ch  U pio- 
Yów...

G dy  ta k  m y ś la ł, z a p u k an o  do drzw i 
i k u  sw ej m iłe j n iespodziance , F e rn a n d  
u jrz a ł  n a  p ro g u  z n a n ą  sy lw e tk ę  A n d rze ­
j a  F e r t i l le ,  k tó re m u  to w arzy szy ł ja k iś  
w ysoki, obcy  m łodzieniec.

In s p e k to r  m ia ł d la  m łodego re p o r te ra  
dużo u z n a n ia  i s y m p a tji .

W  czasie  w sp ó ln e j w ycieczk i do zam ­
k u  C zte rech  W ia tró w , p o tr a f i ł  ocenić 
jeg o  b ra w u rę , o raz  je g o  ży w ą  i  lo tn ą  
in te lig en c je .

D z ie n n ik a rz  p rzeszed ł o d razu  do p rzed ­
m io tu .

— M ój p rz y ja c ie l R o b e rt M oissan , k a ­
p ita n  o k rę tu , k tó ry  p rz y je c h a ł tu  p rzed  
dw om a d n ia m i, opow iedzia ł m i pew ne 
szczegóły, m ogące p a n a  za in te resow ać , 
d rog i p an ie  F e rn a n d .

— S łu ch am  pana...
— Czy p a n  in sp e k to r  zn a  osobiście 

p rzysz łego  z ięc ia  i p rzy sz łą  m ałżonkę 
k sięc ia  N estopu lo? — z a p y ta ł R obert.

— O sobiście, n ie . N ie  m ia łem  n ig d y  
sposobności za jm ow ać się  tem i osobam i.

— To godne pożałow ania , gdyż m ógłby  
p a n  o d k ry ć  w iele rzeczy, k tó re  w y d a ły b y  
sie  p a n u  m ocno p o d ejrzan e .

— A  p ropos A id y  C aponi i b a ro n a  de 
S e rig n ac?

— A  p ropos ty c h  dw ojga , k tó rz y  k ażą  
sie  ta k  nazyw ać, a le  s ą  w rzeczyw istośc i: 
o n a  zw y k ły m  szpieg iem , sk azan y m  n a  
ro zs trze lan ie  w 1918 roku , on zaś ja k im ś  
a w a n tu rn ik ie m  i je j  p rzypuszczalnym  
sp ó ln ik iem . M am  dow ody n a  to , co mó­
w ię, gdyż p rzed  trz e m a  ty g o d n iam i p o ­
zna łem  w  T a m a ta w ie  au ten ty czn eg o  P a ­
w ła  de S e rig n ac .

A k ied y  u rzęd n ik  po lic ji p rz y p a try w a ł 
m u  się  z p ew n em  n ied o w ierzan iem , m ło ­

d y  człow iek opow iedział m u  w szystko  po 
kolei.

. Od czasu  do czasu , in sp e k to r  p rz e ry ­
w ał m u ja k ie m ś  p y tan iem , lu b  też  no to ­
w ał ja k iś  szczegół.

G dy R o b e rt skończył, zapan o w ało  k il­
ku m in u to w e m ilczenie.

— Czy p a n  je s t  pew ny  teg o  p . A nzel­
m a? — z a p y ta ł w reszcie F e rn an d .

— Och, n a jp ew n ie jszy  w świecie...
— N ie  w ątp ię , że m ów ił to  w do b re j 

w ierze — sp recy zo w ał in sp ek to r. J a k iż  
cel m ia łb y  w  o szu k an iu  p an a?  A le są  lu ­
dzie, k tó rz y  n ie  znoszą k lim a tu  tro p i­
ka lnego  i k tó rzy  z pow odu g o rączk i do ­
s ta ją  zam ącen ia  m ózgu...

— In a c z e j m ów iąc, p a n  sądzi, że to  
było  opow iadan ie  w a r ja ta ?  — w y k rzy k ­
n ą ł R obert.

— S ta ra m  się  sp raw d zić  w szy stk ie  hi 
potezy, zan im  w niosę p rzeciw ko  tem u, 
k tó ry  się  każe n azyw ać b a ro n em  de Se­
rig n ac , o skarżen ie , p o c iąg a jące  za  sobą 
ta k  pow ażne konsekw encje  — o d p a rł po­
w ażnie u rzędn ik .

A n d rze j F e r t i l le  u z n a ł za  stosow ne 
za in te rw en io w ać :

— P o s ia d a  p an  b ard zo  p ro s ty  sposób 
stw ie rd zen ia , czy oskarżen ie  m ego p rz y ­
ja c ie la  spoczyw a n a  m ocnych p o d sta ­
w ach. W y sta rczy , ab y  p an  zażądał w M i­
n is te rs tw ie  W oj'ny ak tów  p o ruczn ika  
P a w ła  de S erig n ac . T ego p an u  przecież 
nie odm ów ią! Je ś li, ja k  tw ierdz i ów p. 
A nzelm , po ruczn ik  został u zn an y  z ag i­
n ionym  w roku  1918 a jego  p a p ie ry  zw ró­
cone m atce — wówczas nie pozostaną  
nam  żadne w ątp liw ości. M am y do czy­
n ien ia  z oszustem , k tó ry  ja k im ś  sposo­
bem p rzyw łaszczy ł sobie iden tyczność 
rzekom ego n ieboszczyka.

— T en  dow ód d a  się  u s ta lić  w  p rz e c ią - .

gu  cz te rd z iestu  ośm in godzin — m ru k n ą ł 
in sp ek to r F e rn an d . N a w szelki w ypadek , 
trzeb a  się  spieszyć. N ie p rzek o n am y  s ta ­
rego księc ia , że d a ł się  n a b ra ć  bandzie 
ło trów  i in try g a n tó w , ch y b a  że m u p rz y ­
n iesiem y n iezb ite  dowody... N a  nieszczę­
ście ś lu b  je s t  naznaczony  n a  bardzo  b li­
sk ą  datę.... P o za  tem  m am  jeszcze inn8 
p rzy czy n y  do pośpiechu . J e ś l i  rzeczy  
m a ją  się  tak , ja k  pan  opow iada, m am  
w rażenie , że p ięk n y  S e rig n ac  je s t  w m ie­
szan y  w znacznie  pow ażniejsze sp raw y . 
A le n ie  w y p rzed za jm y  faktów . Jeszcze  
dziś w ieczór jad ę  k u rje re m  do P a ry ż a .

— S p o tk am y  się  ta m  n iezaw odnie  —• 
rzek ł R obert.

A k ied y  zn a laz ł się  z p rzy jac ie lem  n a  
schodach  sk rom nego  ho te liku , w k tó ry m  
zam ieszkał F e rn an d , rzek i:

— N am yśliłem  się nad  p ropozycją  K a- 
lad ż ijan a . P oczątkow o w ahałem  się, a le  
obecnie sądzę, że w a rto  p o tru d z ie  się w  
te j sp raw ie  do P a ry ż a . M am  ta m  i ta k  
p a re  sp ra w  do za ła tw ien ia , w ięc p rzy  te j  
sposobności zobaczę K a lad ż ijan a .

ROZDZIAŁ X X X V .
Różowe paznogeie.

In sp e k to r  F e rn an d  n ie  t r a c i ł  czasu w 
p rzec iągu  Tych cz te rd z iestu  ośm iu go-

.n* P rzy jech aw szy  do P a ry ż a  u d a ł s ię  
n a ty c h m ia s t do M in is te rs tw a  W ojny , 
gdzie _ mu pozw olono obejrzeć a k ta  po­
ru czn ik a  de S e rig n ac .

W szystko, co pow iedział R o b e rt M ois­
san  zgadzało  się  z p raw dą.

_ Ow S erig n ac , k tó ry  m ia ł zaślub ić  Mi- 
się N estopulo  by ł zdecydow anym  oszu­
stem , a w a n tu rn ik ie m  w w ielk im  s ty lu  i  
zdo lnym  do w szystk iego. (C. d. n.)



R o h T . Dodatek d» \'rn 225 ..Knsfr Homera Coortennrdo" jWjWjjgggjjjgtt-

Nadmiar tirystycznjrch „gosp od arzyć.
już nie sześć Kucharek, ale sześć fgsfecg... fioinle w (nrgslgcznej KnchaL- 

Dochodg z fnrgsfghl naleZg obracać na fe| polrzehg.

r>

K raków , w  sie rpn iu .
K ażdy, k to  obserw uje  ru ch  tu ry s ty c z ­

n y  — w ciągu choćby o sta tn ich  dw óch la t, 
n iew ątp liw ie  p rzyznać m usi, że rozw ija  sic 
on żywiołowo. Z każdym  m iesiącem , obej­
m u je  on coraz szersze sfery  polskiego spo­
łeczeństw a. Z dn ia  na dzień s ta je  sie tu ry ­
s ty k a  zjaw iskiem  coraz bardz ie j m asow em ; 
zn a jd u ją  w n ie j upodobania ludzie, k tó rych  
do niedaw na w żaden sposób n ie  m ożna by ­
ło skłonić do podróżow ania celem  zw ie­
dzania k ra ju . O żyw iają sie w reszcie ośrod­
ki, uznaw ane za n iem al m artw e  — wszędzie 
p rze jaw ia  sie  nowe życie.

Nastąpiła wielka przemiana.
O bjaw  ten  je s t szczególnie pocieszający  

a dobrze wróży na przyszłość. Zdaw ało sie 
przecież, że hasło masowej tu rystyk i, g ło ­
szone w okresie gospodarczego k ryzysu  i 
w ynikającej z niego powszechnej depre­
sji — nie bedzie m ogło być zrealizow ane 
W tak  niekorzystnych w arunkach. T y m ­
czasem okazało sie, że pozornie zle w arun ­
ki by ły  jednak  sprzyjającem i dla pobu­
dzenia m as w k ie ru n k u  u p ra w ia n ia  tu r y ­
styki. D ziało sie ta k  w łaśnie, jakby  is to ­
tn ie  ludzie po trzebow ali p rzedew szystk iem  
oderwania um ysłu od codziennych tro sk  
3 kłopotów. Ludzie zaczęli postępow ać jak - 

y w tu ry s ty c e  znaleźć m ogli tak  potrze- 
ne w dzisiejszych czasach odprężenie 

i uspokojenie.
Zespół p ierw szorzędnych  czynników  

złożył sie n iew ątp liw ie  n a  to, że m asow y 
ru ch  tu ry s ty c zn y  został u  nas wreszcie 
pchn ięty  na  właściwe tory. Głoszona cd 
w ielu  la t propaganda tu rystyk i, w o p a r­
ciu o n a s tro je  i upodoban ia  szerokich 
sfer — tra f i ła  w idocznie we właściwy ton 
i zna laz ła  nareszc ie w dzięczne echo. \V ślad 
za tem  zauw ażyć sie dało  pow olne przysto­
so w y w a n ie  sie do kryzysow ych  potrzeb, a 
wiec tan ien ie  w arunków  podróżow ania, po­
b y tu  i zw iedzania.

Znaleźliśmy się na dobrej drodze.
N ajs iln ie jszą  dźw ignią rozw oju  m asow ej 

tu ry s ty k i by ły  bezspornie popularne po­
ciągi. P rzed szerokiem i m asam i o tw orzy ły  
one ca ły  k ra j do łatw ego, a  naw et a tra k ­
cyjnego zwiedzania. N ie b rak  cop raw da 
jeszcze te ra z  — nawe.t w śród czynników  
m in is te rs tw a  kom un ikacji — zap a try w ań , 
jak o b y  pociąg i p o p u la rn e  n ie  by ły  korzy­
stne  z p u n k tu  w idzenia eksp loa tac ji. — 
Jed n ak że  n ie  m ożna oprzeć sie poczuciu 
pewności, iż sądy  te są całkowicie mylne. 
Pociągom  p o p u la rn y m  zaw dzięczać należy  
w łaściw ie w szystko to, co dziś uw aża się za 
główmy fundam ent masowej tu rystyk i.

T łum y, k tó re  naw róciły  się do tu ry s ty k i, 
k tó re  je j zw olennikam i pozostaną oczywi 
ście n a  w iele la t  — oznaczają bardzo wie­
le w tak  zwanej turystycznej gospodarce. 
S tan o w ią  one czynnik  ożyw ienia tu ry s ty c z ­
nych terenów  i p o d trzy m an ia  całego  szere­
gu gałęzi turystycznego przem ysłu, k tó ry  
w ten sposób p rze trzy m ać może tru d n e  
czasy i znaleźć w aru n k i is tn ien ia .

Jeżeli fak t n iezw ykle szybkiego rozw oju  
tu ry s ty k i cieszyć m usi każdego, k tó ry  b y ł 
czynny około spo p u la ry zo w an ia  idei tu r y ­
styk i m asow ej — to tru d n o  zam ykać rów  
nocześnie oczy n a  pew ne

u jem ne objaw y,
jak ie  wr ty m  ogólnym  obraz ie  w y stęp u ją . 
T ych  u jem n y ch  rysów  je s t n ie s te ty  bardzo  
wiele. Z adaniem  naszein będzie za jąć  się 
n iem i pokołei w szeregu  a rty k u łó w  i uw ag. 
S ą to zby t ważne sp raw y , aby pozostaw ić 
je  na uboczu od za in teresow an ia  opinjL

D ziś za trzym am y się n a  tem  m ie jscu  nad 
je d n ą  z kw esty j, k tó ra  naszem  zdaniem  
zasłu g u je  n a  n a jp iln ie jsz ą  uw agę, ja k k o l­
w iek je s t  ona pozornie ty lko  k w estią  n a ­
tu r y  o rg an izacy jn e j. Sądzim y jed n ak , że 
sp raw ą  tą  trzeba  za jąć  się przed Lnnemi 
d la tego , poniew aż nie będzie korzystne, 
je ś li w sam ych  zaczątkach  dopuści się do 
pew nych  fak tów  i zwyczajów, k tó rych  
z b ieg iem  czasu  n ie  będzie m ożna -wyko­
rzenić.

Oto obserw ujem y, że do o rganizow ania 
tu ry s ty k i b ierze się dosłow nie k t o  ż y w .  
N iem a p raw ie  in s ty tu c ji społecznej, tow a­
rzy s tw a  łub  okreśonej sfe ry , k tó reby  nie 
uw ażały , że trze b a  n ie ty lk o  za jąć  się  tu ry ­

sty k ą , ale j ą  p rzedew szystk iem  o rgan izo ­
w ać w sw ym  w łasn y m  zak resie  d z ia ła ­
n ia  — n ie ra z  podw órkow ym .

O gólne za in te reso w an ie  tu ry s ty k ą  będzie 
n iew ątp liw ie  pożyteczne, o ile  og ran iczone 
zostan ie  do n a jis to tn ie jsze g o  d z ia łu  p racy . 
T ak im  zaś działem  je s t propagow anie m a ; 
sow ej tu ry s ty k i  i pozysk iw an ie  d la  n ie j 
coraz to now ych zw olenników . Jeże li w ięc 
w n a jro z m aitsz y ch  o rg an iz ac jac h  tw orzą  
się turystyczne koła, sekcje, kom isje i t. d., 
to trzeb a  ten fa k t pow itać  z najw iększą 
życzliwością. S tw ierdz ić  je d n a k  trzeb a , że 
tw ory  te  p ow inny  być przeznaczone g łó ­
wni e do p ro p ag o w an ia  idei tu ry s ty k i m a ­
sow ej. J e s t  to  w dzięczne pole do p ra c y  na 
całe lata.

W idzim y jed n ak , że obok ta k  w łaśn ie  
po jm ow anego  za d a n ia  ze s tro n y  ty c h  ro z­
licznych now outw orzonych  o rg an iz ae y j tu ­
ry s ty cz n y ch  w y s tę p u ją  (i to  coraz liczn iej) 
z ich s tro n y

zamiary gospodarczego 
eksploatowania

tu ry s ty k i.  W obec ogrom nej ilości ty c h  no­
w ych „pracowników", prow adzić  to  m usi 
do zam ieszania, chaosu i nieporozum ień. 
C oraz częściej n ie s te ty  tw orzą  się p rzy  
n a jro z m a itsz y ch  in s ty tu c ja c h  społecznych, 
k tó re  z tu ry s ty k a  n ie  m a ją  ab so lu tn ie  nic 
w spólnego — n a jro zm aitsze  „biura tu ry ­
styczne", m a jąc e  n iedw uznaczny  za m ia r  
n ie ty le  o rg an izo w an ia  tu ry s ty k i,  ile  p rze ­
dew szystk iem  je j eksp loa tow an ia .

G dy n asza  tu ry s ty k a  m asow a b y ła  do­
p ie ro  wt zawiązku — to  ju ż  w tedy  m u sie­
liśm y  zw racać  uw agę, że w nasze j tu r y ­
stycznej k u ch n i g o tu je  sześciu kucharzy.

D ziś zanosi się  n a  to, że ty c h  k u c h a rz y  b ę­
dzie sześć tysięcy i każdy  z n ich  m a sw oi­
s tą  recep tę  p rzy rz ą d z a n ia  p o traw  w edług  
sw ego sm ak u  i d la  sw ego podn ieb ien ia .

N ie p rzeczym y, że czasy są tru d n e  i że 
każda in s ty tu c ja  spo łeczna, m a ją c a  n ie­
raz  bardzo  don iosły  cel do sp e łn ie n ia  (ale 
cel — bynajm niej nie turystyczny), poszu­
k u je  m ożliw ości, dzięki k tó ry m  m og łaby  
p o d reperow ać sw e środk i finansow e. — 
W  za m ia ra ch  ta k ich  n ie  by łoby  oczyw iście 
n ic  złego; przecież n ie ra z  idz ie  o cele 
praw dziw ie zbożne. N ie s te ty  — w o g rom ­
nej w iększości w ypadków ' sam a  tu ry s ty k a  
nie będzie m ia ła  z tego najm niejszej ko­
rzyści. T u ry s ty k a  d a je  w ięc dochody, k tó ­
ry ch  je d n a k  n ie  o b rac a  się  na je j żyw otne 
i bardzo isto tne potrzeby. T u  w łaśn ie  loży 
n iebezpieczeństw o, k tó re  n ie sie  ze sobą 
h iperorgan izację  naszej tu ry s ty k i i za­
m ia r  ek sp lo a to w a n ia  je j p rzez w szy s tk ich

na wszystko inne 
tylko nie na turystykę.

T u ry s ty k a  n asza  sto i przed olbrzym i, 
problem em  inw estycyjnym , k tó reg o  w kon­
k re tn y c h  w aru n k ac h  obecnych  czasów  nie 
je s t w stan ie  rozwiązać. C iąg le  sk a rż y m y  
się, że poziom naszych urządzeń je s t  b a r ­
dzo n isk i, że m am y- olbrzym ie braki, że w 
sposób u w łacza jący  nasze j godności m u s i­
m y  p rzy jm o w ać ty c h  nielicznych cudzo­
ziemców-, k tó rzy  do n as  zjeżdża ją. Eówmo- 
cześnie dobrow oln ie pozbaw iam y  tu r y s ty ­
kę n aw e t tego, co sam a n a  siebie zdolna 
je s t zapracować.

N ie p o trzeb u jem y  ch y b a  p o d aw ać  k o n ­
k re tn y c h  dowodów n a  to, że dochody p ły ­
nące z ek sp lo a tac ji tu ry s ty k i ,  n ie  są ob ra­

cane n a  je j  potrzeby. Dowodów tych je s t 
bez lik u  i każdy  dzień przynosi je na nowo.
Co c h w ilę  s ły sz y  się, że ten  i  ów o rgani­
zu je  ta k ą  czy_ ow ą wycieczkę, oznacza ce­
n y  i oczyw iśc ie  zam ierza zarobić, — Dotąd 
w szystko  n ap o z ó r w porządku, choeiaż

wiele dałoby się powiedzieć o urzą­
dzaniu masowych wycieczek przez 

dyletantów.
Z a g a d n ie n ie  p o g łę b ia  się  w tedy, gdy za* 

p y ta m y , co z ty m  zarobkiem  się staje. — 
M im o w ie lk ich  sum , ja k ie  tu  w chodzą pod 
u w ag ę  — n ik t  n ie  m y śli an i o uzupełnie­
n iu  w ielkich lu k  propagandow ych, ani o 
c z y n ie n iu  sk rom nyeh  ehoeby inivestycyj, 
w p o sta c i sc h ro n isk , noclegow isk, tan ich  
ho te li i t. d. P ie n ią d z e , k tó re  tu ry s ty k a  ze 
sobą p rzy n o si, p ra w ie  w niczeni nie przy­
czyn ia ją  się do je j rozw oju n a  przyszłość.

B y ł sw ego cz asu  pro jek t stw orzenia pe­
wnego rodzaju  funduszu  tyrystycznego, 
pochodzącego z roz licznych  o p ła t. Był to 
p ro je k t n ie fo r tu n n y , ja k  każdy  p ro je k t do­
tyczący  t. zw. funduszu  celowego. Są jed ­
n ak  m ożliw ości, a b y  dochody  p ły n ące  z ob; 
s łu g i ru c h u  tu ry s ty c z n e g o , p rzy n a jm n ie j 
w części o b ra c a n e  b y ły

na propagandę i inwestycje.
Do tego  je d n a k  p o trze b a , a b y  „kuchnię" 
tu ry s ty c z n ą  u trz y m a ć  w p o rzą d k u  i nie do­
puścić do „nadm iaru  kucharzy". M ożliwo­
ściom  ty m  pośw ięcim y  jeszcze w przysz ło ­
ści k ilk a  uw ag .

O graniczyliśm y się  tu  jedyn ie  do na j­
ogólniejszego zaznaczania ca łej spraw y. —* 
J a k  w yżej p o d k reś liliśm y , u w aż am y  j ą  za 
szczególn ie d o n io s łą  i m o g ą cą  p o w ażn ie  z a ­
w ażyć n a  p rzysz łośc i.

W in te re s ie  dalszego postępu naszego  r u ­
ch u  tu ry s ty c z n e g o  leży. ab y  b y ł on u ję ty  
w sposób zw arty  i  m ożliw ie  u ch w y tn y . — 
M usim y  dążyć do tego , a b y  z je d n e j s t r o ­
n y  jak_ n a jsze rsze  s fe ry  p ra c o w a ły  około 
b u d zen ia  i u tr z y m a n ia  zain teresow ania  
ruchem  tu rystycznym , z d ru g ie j  je d n ak  
s tro n y  o s ią g n ąć  trz e b a  ta k ie  w a ru n k i, aby 
tu r y s ty k a  z obsługi m asowego ruchu  czer­
p a ła  środki, ta k  je j  n ieodzow nie  po trzebne 
do dalszego  rozw o ju .

Pędzimy kolejami południowej Francji
©«1 Ailaniisifiin do  Śródziem nego m orza.

K om panja  K ole i P ołudn ia  we F ra n c ji ro zp o czy n ające  sw ój b ie g  ja k o  rw ą ce  s tru -  
o p siu g u je  re jon , k tó ry  ro zc iąg a  się  od do- m ien ie , a  ro z lew ające  s ię  po tem  w  m aje- 
l in y  rzek i Garonne az do Pirenejów , o raz statyczne w stęg i.
od Oceanu A tlantyckiego do Morza Śród- M am y tu  m orze i  ocean  z ta k ie m i ką- 
ziemnego. B ocznica o d łącza jąca  sie od te j p ie lisk a m i o cudow nem  w p ro s t w yposaże- 
w ielk ie j lin ji, zam y k a w ąw ozy grupy  T a rn  n iu  ja k  A rcachon, B ia rritz , S t. Jean-de-

Maloumicze jezioro d'Oo w Pirenejach.

i p osuw ając  się popod s to p am i pagó rów  
Cevennes dociera  aż do M asyw u C e n tra l­
nego. Je s tto

wymarzony okręg
d la  w szelak iej tu ry s ty k i.

P rz y ro d a  n ie  poża łow ała  bogactw a an i 
kolorów  ty m  p rzep ięk n y m  szczytom . N a 
w szystk ie strom y c ią g n ą  się  szerokie rów ­
n in y , m a jaczą  lin je  gó r, s reb rzą  się  rzek i,

Luz, ze s ta c ja m i te rm iczn em i i źród łom ; 
gorącem i ja k  Luchon, C au terets i w  n !  
gneres-de-Bigorre, E aux  Bonnes S m *  ^  
B . . r n ,  Asz-les-Thermes, ^ " , & , g £ £ de‘

M iejscow ości te  s ły n ą  0d w i o t l  i

j*uT zaScWzasów  rzv ’ V T które t  były  juz za czasów rzym skich przed 2 000 |at w
rejonie tym spotkamy takie s i a w n e s i J
cje klimatyczne jak Font-Romeu Suner"
bagneres. w iele m iast głośnych że sw oich

zabytków , m iejscow ości pełnych skarbów 
sztuki jak o  B ordeaux , T uluza, Carcassonne,
gdzie  p e łn o  je s t  ś lad ó w  z a n ik łe j ju ż  ku l­
tu ry .

Dzięki elektryfikacji głównych  
linij

ja k  i obsłudze  nowoczesnem i wozami meta- 
lowemi, p odróż  p rzez  p o łu d n ie  F ra n c ji  jest 
je d n ą  n ieu stan n ą  przyjem nością, a  w a ru n ­
k i po d ro ży , to  id e a ł reg u la rn o śc i i wy­
gody.

W  p o rze  le tn ie j  do d y sp o z y c ji tu ry s ty  
s io i  w ielka sieć au to b u só w , k tó re  w ypeł­
n ia ją  lu k i w  lin ja c h  ko le jow ych . A u to ca ry  
? P rzechodzą  p rzez p rze łęcze i paffóry, 

sk ą d  ro z ta c z a ją  się  w spaniałe  widoki, przez 
s ta c je  k lim a ty c z n e  sp o g lą d a ją c e  n a  wielki 
łańcuch  P irenejów  i p rz e n ik a ją  aż  do se rca  
M asy w u  C e n tra ln e g o .

P b słu g u  a u to b u so w a  k ie ru je  się  po dwóch 
w ielkich szlakach. Je d e n  z nich t. zw. dro­
ga  p iren e jsk a  w io d ąca  z B ia rritz  do Cer- 
. r ,®’ a lbo  do C arcassonne. D ru g a  d ro g a  
je s t to  t. zw, droga Cevennów, k tó ra  p ro ­
w adzi z C arcassonne przez  w ąw ozy T a rn  
tlo o t. r  lour.
- P tiu w szy n i sz lak u  w y jeż d ża ją c  ze 
św iatow ej p laży  B ia rritz  jed z iem y

wzdłuż brzegu Oceanu
t*? S t. Je an -d e-L u z , potem  w k raczam y  n a  
o tw arte  rów niny , k tó re  zkolei za c z y n a ją  
fa lo w ać  w ła g o d n e  p ag ó rk i. P rzez  B earn 
d o s ta je m y  się  do m iejscow ości Canibo. k tó ­
r a  spoczyw a w śród kw itnących  ogrodów  i 
to n ie  w m a je s ta ty c z n y c h  a le ja c h  s ta ry c h  
dębów .^N astępn ie  d ro g a  o d ch y la  się  w do-

• j  ^"*v e  a ż do m iejscow ości S t  Jean- 
pied-de-port. gdzie k ró lu je  s ta ro d a w n a  for- 
xrCa‘i S ta m tą d  au to b u s  k ie ru je  się  przez 
M auleon przez w zgórze Osouieh. skąd ot­
w ie ra  się  p rze p y szn y  w idok n a  la sy  J a n ­
dów  , p ia szczy sty ch  za lesionych  rów nin, o- 
ra z  n a  pierw sze szczyty P irenejów , z po­
m ięd zy  k tó ry ch  odcina  się  w yraźną sylwet* 
k ą  szczyt A nie (2.054 m.).



; począw szy  od m iejscow ości Laruns 

w kraczam y w krainę wysokogórską,

dełk te o ricv o h ZąFkU '  » y sław n a  s tac ja  źró- 
^ d Zi S n ś r UX‘B? " es'  S tam tąd  pro- 
zw vklo  ni i L °n a . sc wycieczek nie- 
to u s te  mini! \ ZT f HZVza do jeziora  Ar- 
cześr-inJn  * m ożna dojechać
linow a au tom obilem , częściowo kolejką 

now ą, oraz k o le ją  górską.
au to b u su  podnosi się te raz  bystro , 

S  ,° S(ląg“ąe-“ , J1 Aubisąue (1.710 m.), 
ąa  loz tacza  się cudow ny widok, a potem 

pi zeszedłszy przez przełęcz Soulor droga 
. lega  ao L ourdes tego najsłynniejszego w 
sw ieęie m iejsca p ielgrzym ek. Z Lourdes 
I  ,V' ? , ,  szlak  w s tro n ę  Cauterets, k tó re  

idealnem  cen tru m  wycieczkowem, a 
rów nocześnie zaw iera  bogate źródła ter­
miczne.

Luz, Bareges, Gavarnie ze swoim s ły n ­
nym  cy rk iem  z czasów rzym skich, oto e ta ­
py  godne podziw u i zachw ytu na szlaku 
w iodącym  do Tourmalet. T uryści d o s ta ją  
się  tam  p rzejeżdżając

przez krainę pełną grozy i chaosu

g łazów  popod szczytem  Sencours (2.373 m.) 
a  potem  p rzesu w ają  się o kilkaset m etrów  
p o n iże j szczytu Pic du Midi de Bigorre, na 
k to reg o  szczycie sto i obserwatorium. Do 
teg o  o b se rw a to riu m  dobiega również droga 
a u to b u su .

Z  te j w yżyny zb iegają  se rp en ty n y  do 
Gripp, Campan i Bagneres-de-Bi«orre, 

prześliczn ej s tac ji term icznej, położonej 
"wśród gór. P rzejeżdżam y przez pełną 
W dzięku dolinę, a następn ie  przez rozległe 
la sy , c iągnące  się do szczytu A spin (1.497 
m.). T am to  znajdu jem y  niezwykły punkt 
widokowy, skąd  możem y obserwować _ roz­
ległą panoramę górską rozciągającą się od 
M asyw u Maladetta aż do Pic du Midi.

D ro g a  zbiega te raz  w dolinę P iąue  prze­
chodząc przez szczyt Peyresourde (1.545 m;) 
i  d o b ija  do Łuchon zwanej „królową Pi­
renejów ". W około te j sław nej na  ca ły  
św ia t s tac ji klim atycznej, rozc iąga ją  się 
k ra jo b ra z y  o niewysłowionem  pięknie. Mo­
żna zapuścić się w dolinę rzeki Piąue, do liny  
L ys, do liny  d‘Oo, dalej w yżyny Super- 
b ag n eres  połączonej z Luchon kole jką  zę­
b a tą . T am  to na w spom nianej w yżynie 
z n a jd o ie  się  na  wysokości 1.800 m. wytwor­
ny holel w m iejscu, gdzie rozciąga się ka­
p ita ln y  widok na m asyw  M aladetty .

Z L uchon prow adzi szlak w stronę  doliny 
S t. G irons opuszczając te ren  w ysokogórski. 
N ie  b ra k  jed n ak  i tu ta j  w spaniałych se r­
p e n ty n  i  ostrych  zakrętów  drogi, widoków 
n a  do liny  leżące w dole, a zwłaszcza na  do­
lin ę  rzeki G aronne.

P rzecinam y  przełęcz Port (1.250 m.), m i­
ja m y  T araseon  i dob ijam y do Ąix-les-lner- 
mes, w ażnej s ta c ji k lim atycznej i cen trum  
iu ryzm n.

W yjechaw szy  z A ix, zbiegam y do doliny 
A riege  pełnej uśm iechów  i zieleni. Za chw i­
lę  dolina ta  p rzekształca  się w wąwóz O 
sk a lis ty ch  ścianach. P rzesuw am y się przez 
wąwóz M erens, w jeżdżam y n a  szczyt Puy; 
m orens (1.918 m.) na  drodze do Republiki 
Andorra, a  następn ie  zstępujem y _do. Cer- 
dagne. Opodal leży elegancka miejscowosc 
k lim a ty czn a  Font-Romeu, gdzie w idać dwie 
sy lw etk i eleganckich hoteli G rand  H °te l 
i  H otel Golf na wysokości 1.800 m. Z ta ­
rasó w  obu hoteli roztacza się  przepiękny 
•widok. Szczególnie cza ru jąca  je s t  wyciecz­
ka do jeziora Bouillouses.

P o  w yjeździe z Font-Romeu w padam y w 
g łębok i las, k tó ry  pokryw a stoki płasko- 
w zgórza . M ijam y Montlouis, a potem  Lup* 
cir, skąd  w iodą dw ie drog i: jedna  ku Mo­
rzu śródziem nem u przez dziką5. dolinę let, 
s ta re  m iasto  pełne fo rty fik ac ji Villefran- 
che przez oazę zieleni Yęmetries-tsains, 
nrzez  c ich ą  i u s tro n n ą  stac ję  k lim atyczną 
A m elie-les-B ains aż do Cerbere. Z d ru g ie j 
s tro n y  odchy la  się d roga  prow adzącą do 
d o lin y  A ude przez wąwozy P ie rre  Lys i sw. 
Je rzeg o , gdzie au to  przesuw a się przez spo­
k o jn e  d ro g i i szosy. W reszcie podrozm cy 
z a w ija ją

do stóp wspaniałego klejnotu  
średniowiecznej Francji Carcassonne.

Tutaj łączy  sic droga pirenejska z dro­
g ą  C evennes i w ąwozu ia r n .  ^

Lacaune i w kracza w dziki k ra job raz  Lar- 
zac! W reszcie po em ocjonującej wędrówce 
do b ija  au tobus do Milian centrum  tu ry s ty ­
k i wąwozów T arn .

Z Milian m ożna dokonać tury okrężnej 
w Causse Noir. Z jedne j s tro n y  m am y tam  
-wąwóz Turbie 7. d ru g ie i Jonte o hzjogno- 
m jach  zupełn ie  odm iennych. Nad okolicą 
tą  podnosi się szczyt Aigoual kró-
Ipwukich szczytów Cevennes, m ający  loh7 
m  M elancho lijne  skały  Causses ustępu jąc 
zieleni, a grota Gargilla daje  tu ryście

w rażenie zupełnie feeryczne.

w f ł Z m i  5 5

F lorac, przez pustkow ia  A u b i„’ k„ Arka- 
Garabit. k tó ry  zw ieszą się nad rzeką Ar aa
dą o 165 m. rozpiętości, a  zbnd F iff la  
s ta ł przez słynnego  k o n stru k to ra  
W końcu dob ijam y do S am t-F lo u r, P . 
nej na podstaw ie bazaltow ej, a  pełn J 
kaw ostek archeologicznych.

Oto F ran c ja  południow a z lotu p taka. 
Niesposób opisać dokładnie  je sj cudów, trze ­
ba sam em u obejrzeć te  c u d a  ja k ie  zgrom a­
dziła n a tu ra  oraz cyw ilizac ja  ludzka oa 
eloneeznem po łudn iu  F ran e jL
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S i e r p i e ń  w  p o l s k i c h  z d r o j a c h .
(Korespondencje w łasne K u ryera  Turystyczno-Zdrojow ego  i  K om unikacyjnego). 

P o c z t o w e  i  k o l e j o w e  U l e p s z e n i a  S o p o t n i a  W i e l k a ,  leży w dolinie So-
. . .  potnianki, która tworzy piękny wodospad o wysoko
*  " • y n i C j f " Z Q r O |U «  śoi 12 m. Obok wodospadu znajduje się urocze miej­

sce kąpielowe. Wieś znajduje sie na wysokośoi 650 m. 
o stóp Romanki, która obok Pilska i Babiej Góry 
jest celem wycieczkowym w tej okolicy. Stacja ko­
lejowa znajdnja się w Jeleśni, w odległości przeszło 
8 km.

Krynica, 16 sierpnia.
N ie d a w n o  o d b y ła  się w Krynicy specjalna komi­

s j a  z u d z ia łe m  p re z e sa  po cz ty  Inż. Gostwicklego z 
K ra k o w a , która z a jm o w a ła  się ważną dla zdrojowi­
s k a  s p ra w ą  rozbudowy połączeń telefonicznych. Po­
s tan o w io n o , że budowa budynku, w którym będzie 
p o m ie szc zo n a  automatyczna centrala telefoniczna, 
ro zp o c zn ie  się w Krynicy z początkiem września br. 
B u d y n ek  s ta n ie  u wylotu ulicy Pięknej.

B u d o w a  w sp o m n ia n e j centrali automatycznej ma 
by ć  jeszcze w tym roku zakończona, poczem roz­
pocznie s ię  natychmiast montowanie centrali auto­
matycznej i międzymiastowej. In o w a c ję  tę należy 
p o w ita ć  z p ra w d z iw em  zad o w o len ie m , gdyż dotych­
czasowe urządzenia telefoniczne w Krynicy były już 
bardzo przestarzałe.

W te n  sposób  zyska Krynica nowoczesne urządze­
nia dla komunikacji telefonicznej, 00 będzie ozna­
c z a ć  w ie lk i krok n a p rz ó d . Mówi się także, że już 
w p rz y s z iy m  rokn ma być podjęta budowa gmachu 
pocztowego d la  u rz ą d z e ń  b iu ro w y c h  i pomieszczenia 
urzędników stałych, tudzież wysyłanych na służbę 
w okresie wzmożonego sezonu.

Jeżeli doda się do powyższego fakt, że Krynica 
otrzymała wreszcie nowy, jeden z najpiękniejszych 
w Małopolsce dworców kolejowych — śmiało powie­
dzieć można, że na odcinku poczty i kolei, braki 
Krynicy zostały całkowicie usunięte.

Sezon dopisuje. Do Krynicy przybyli na wypo­
czynek pp.: wiceminister Duch z Warszawy, prezy. 
dent miasta Krakowa Dr. Kapllcki, Prezes Izby 
Skarbowej z Krakowa p. Greger, prezes Izby Skar 
howej z Łodzi p. Kucharski, senator Perzyński, 
Red. Stpiczyński, Dr. Herget i wielu innych.

Nań drushienicfticini wodami.
Druskieniki, 16 serpnia.

Frenkwenja w Druśkienikaeh dochodzi do powa­
żnej łiczby 8.096 kuracjuszy, co świadczy, jaką popu­
larnością cieszy się ten piękny zdrój.

Dru s Heni ki, położone między uroozem jeziorem 
Druskonie, a praojcem wód litewskich Niemnem, 
posiadają doskonałe warunki do rozwinięcia sportów

Doskonale zapowiada sie trzeci sezon 
w Rabce-Zdroiu.

Rabka, 16 sierpnia.
Dziecięcy sezon leczniczy już się kończy. Łada 

dzień przecież rozpocznie się rok szkolny i młodzież 
tłumnie opuszcza zdrojowisko. We frekwencji je­
dnak nie znać najmniejszego ubytku, gdyż Rabka 
leczy zarówno choroby wieku dziecięcego, jak i nie­
domagania ludzi starszych. Ci ostatni przybywają 
teraz do Rabkt coraz liczniej, wiedząc, że znajdą tu 
poratowanie zdrowia na cały szereg swych niedo­
magać.

Ostatnią specjalnością leczniczą, na jaką Rabka 
zwróciła teraz uwagę są szczególne zabiegi przeciw 
reumatyzmowi, zapomocą okładów „fango" Jest to 
nowość po raz pierwszy w tym sezonie zaprowadzo­
na, która odrazu wykazała dużą skuteczność w za­
stosowaniu. Ożycie tego nowego środka leczniczego 
stale wzrasta i popularność jego z każdym dniem 
powiększa się.

Z końcem zeszłego tygodnia przeszły nad Rabką 
gwałtowne, choć krótkotrwałe burze. Bezpośrednio 
po tem pogoda znowu ustaliła się całkowicie. Spo­
dziewać się należy, że jesienny sezon, który w Rab­
ce stale należy do wyjątkowo pięknych, zgromadzi 
sporą ilość kuracjuszy.

W dalszym ciągu życie sezonowe jest bardzo oży­
wione. Niemal codziennie są świeże rozrywki, obok 
stałych urządzeń, służących do umilenia pobytu ku­
racjuszom. W Ostatnich czasach — ze względu na 
sprzyjającą pogodę — oraz brak upaiu, duże zainte­
resowanie budzą wycieczki turystyczne w okoliczne 
góry. Ze szczególnym zapałem chodzą kuracjusze

Plaża na Niemnie w  Druśkienikaeh daje kuracjuszom dużo rozrywek.
wodnych. To też ruchliwe, miejscowe towarzystwo 
wioślarskie nie szczędzi trudów, by sport ten posta­
wić na odpowiedniej wyżynie. Efektem bieżącego 
sezonu byl udział 36 kajakowców w spływie do Gdyni.

Tak na Niemnie, jak i na jeziorze Druskienie 
roi s!q od kajakowców I wioślarzy. Po Niemnie 
krąży wygodny statek „Śmigły", dowożąc letni­
ków do pięknej plaży ze 100 kabinami. Urządza­
ne są również bliższe I dalsze wycieczki wodą 
do Kanału Augustowskiego i Grodna.

Dalszym plusem Druskienik jest jego położenie, 
doskonale do obrania tej miejscowości za punkt 
wypadowy dla wycieczek krajoznawczych. Pobli­
skie wody litewskie, pełne czarujących i tajemni­
czych jezior, niezbyt odległa Rotnica, na której 
cmentarzu spoczęły zwłoki mickiewiczowskiego dru­
ha Jana Czeczota, zabytkowe i malowniczo poło­
żone Grodno i wreszcie same Druskieniki, są trt> 
objekty godne widzenia. W samych Druśkienikaeh na 
t. zw. „Pogance" stoi prosta chata, której pro­
gi zaszczyca Marszałek Piłsudski; tu znajduje się 
jeszcze dom, gdzie przebywali na wywczasach 
Kraszewski i Orzeszkowa.

Komu reumatyzm, lub inne dolegliwości każą 
siedzieó na miejscu — ma do dyspo-zyoji piękny 
park przy zakładzie zdrojowym. Parę kroków da­
lej — a już znaleźć się można w drugim, natural­
nym parku, pełnym strzelistych sosen. Kwitnie też 
sport rybolostwa.

Frekwencja jest spora, ale Druskieniki są tak 
obszerne, że z łatwością pomieścić mogą drugie 
tyle przybyszów.

Lcfnlsha na Żywiecczyźnie.
Żywiec, 16 sierpnia.

W tygodniowych naszych korespondencjach z Zie­
mi żywieckiej podawaliśmy wiadomośo: z w elu tu­
tejszych letnisk, których jest tak dużo, że w ciągu 
wielu tygodni uie można było wszystkich wymienić. 
Obecnie podajemy informacje o następujących let­
niskach:

K o c i e r z  leży wśród lasów szpilkowych, we 
wspanialem otoczeniem. Bardzo wiele mieszkań czy­
stych I wygodnych jest do wynajęcia. Wszelkie ar­
tykuły spożywcze można otrzymywać na miejscu. Po­
nieważ w samej Kocierzy niema stacji k»ejovvej, 
przeto miejscowy komitet letniskowy przyją; na sie­
bie obowiązek dostarczania furmanek dla letników

S i e m i e ń ,  G i l o w i c e .  R y c h w a l d  leżą 
w pięknej dolinie rzeki Łękawki, otoezoue lasami 
świerkowemi i mają czyste, górskie powietrze, któ 
re zwłaszcza teraz, gdy pogoda się ustaliła jest 
prawdziwie ożywcze. We wsiach tych jest sporo 
wolnych mieszkań o dobrych urządzeniach dia let­
ników. Wszelkie artykuły spożywcze można dostać 
na miejscu. Stacja kolejowa w Żywco.

C i ę c i o a, położona na wysokości 421 m. w dolinie 
Soły. zasłonięta z trzech stron górami, ma pierwszo­
rzędne warunki letniskowe. Gośoi też obecni* sporą 
ilość letników, ma jednak jeszcze około IM czy s ty ch  
i wygodnych mieszkań do wynajęcia. Kąpiele w rze 
ce Sole. wycieczki w pobliskie góry i wieczorne 
dancingi oto przyjemności bawiąoych tutaj letni­
ków. Stacja kolejowa i  poczta są na m lęjsca.

na szczyt Lubonia, skąd — z tamtejszego wieżowe­
go schroniska — roztacza się wspaniały widok 
o bardzo rozległym zasięgu.

Źegiestowskie wody.
Żegiestów, 16 sierpnia.

"W uroczym zdroju nad Popradem, w dalszym cią­
gu panuje wielkie ożywienie. Nie znać prawie zupe- 
n,ie, że gtówny sezon jest już na ukończeniu i że 
właściwie trzeci sezon się rozpoczął. Ten trzeci se­
zon jest pod względem atmosferycznym eonajmniej 
tak samo korzystny, jak sezon główny, a zdarzają 
się dni, w których powietrze jest nieporównanie 
lepsze.

Żegiestów —- jak wiadomo — leży w kotlinie, oto­
czonej z trzech stron górami, pokryteml lasem igla­
stym. Las ten dochodzi do zdrojowiska, stwarzając 
doskonale warunki klimatyczne. Poprad, tworzący 
pod Żegiestowem naturalną granicę polsko-czechosło­
wacką, dodaje wiele uroku, prawdziwemu klejnoto­
wi Beskidu, jakim jest Żegiestów.

Obok klimatu, Żegiestów-Zdrój dysponuje szere. 
glem środków leczniczych, a przedewszystklem li- 
cznemi zdrojami szczaw alkaliczno-żelazisto ziem­
nych, nasyconych obfioie bezwodnikiem węglowym. 
Na czele tych wód stoją źródła „Andrzeja** i „An­
ny", służące do kąpieli i picia.

Wielka zawartość soli mineralnych, jak dwuwęglan 
żeiaza, magnowy, wapniowy i sodowy, działa pobu­
dzająco na czynności błony śluzowej i przewodu po­
karmowego, skutkiem czego przyczynia się wybitnie 
do ogólnej poprawy zdrowia.

Składniki te działają też dodatnio na zwiększenie 
się liczby czerwonych ciałek kiwi. To też stan zdro­
wia, przy używaniu wód żegiestowskich, daje powa­
żną poprawę, a często zupełne wyzdrowienie.

Poza wodami Żegiestów-Zdrój posiada duże złoża 
borowiny, służącej do kąpieli i okładów. W sezonie 
letnim, a więo i obecnie, czynna jest ponadto apa. 
ratura elektromedyczna.

Dobrze przetrwały srogą zimę w roku 1929 piękne 
Jawory, stojące w kilku rzędach po obydwu stro- 
nach głównego deptaku, okolone świerkami i inne- 
mi drzewami. Wśród pięknych kwietników, wyróż­
niają się najróżniejsze odmiany róż, prześliczne 
begonje, wielkokwiatowe dalje itd.

Przepięknie rozrasta się również nowy park, za 
którym ogrody 1 pola elągną się pod samą Noteć 
i daiej do jeziora w Janikowie, do Kruszwicy i do 
Gopla.

Park, ogrody, pola i Jeziora, to rezerwoar powie­
trza dla leczących się w Inowrocławiu, to miejsca 
spacerów i dalszych wycieczek, to wreszcie jeden 
l  ważniejszych czynników leczniczych, zdrojowiska,

Inowrocławskie parki I ogrody.
Inowrocław, 16 sierpnia.

Walory zdrojowiska Inowrocław polegają nietyl­
ko na jednej z najsilniejszych solanek do kąpieli, 
na zdroju slono-gorzklm do picia i na znakomitej 
borowinie, lecz poważną zaletą Inowrocławia jest 
również spokój otoczenia. Daje to prawdziwy wy 
poczynek dla ludzi chorych i nerwowych. Wyjątko 
wo piękne otoczenie w postaci okazałego parkn, 
szeroko rozłożonego naokoło zakładów kąpielowych, 
potęguje jeszcze bardziej te niepowszednie walory.

Niedawno knracjusze, fachowcy-ogrodnlcy, opisy 
wali na tamach prasy poszczególne partje wspom 
nianego wyżej parko zakładowego. Szczególnie 
zwrócono owagę na niebywały okaz „oliwnlka wąsko- 
listego" olbrzymiego drzewa z bardzo osobliwą, dzi­
wacznie skręconą korą. Drzewo to ma n podstawy 
189 cm. w przekroju. Dalszą osobliwością jest szcze­
gólna odmiana drzewa orzechowego, o bardzo długich 
liściach parzysto-pierzastych, podobnych do liścia 

jesionów.

W zasięgu łruskawieckiej „Naftusi".
Truskawiee, 16 sierpnia. 1 

Na froncie sezonu truskawieoklego „bez zmian**. 
Znaczy to, że jest on tego rokn wyjątkowo pomyślny* 
gromadząo u stóp „Naftasi" stałyeh Jej od wielu 
lat zwolenników, oraz nowopozyskanych adeptów 
tego unikatowego zdroju. „Naftusia" i inne źródła 
są w stałem oblężenia. Podobnie też na truskawlee- 
kich „Pomiarkach" wre życie plażowe, przypomina­
jące zupełnie widok z nad morza.

Ogólny przegląd frekwencji dowodzi, że knraeju- 
sza rekrutują się ze wszystkich stron kraju, świad­
czy to wymownie o tem, że popularność Truskawca 
dotarła dosłownie wszędzie. Sława ta jest całkowi­
cie zasłużona, gdyż niema bodaj kuracjusza, który 
po powrocie do domu, nie przyznawałby, że trus-i 
kawieckie wody przyniosły ma znaczne polepszenie, 

Truskawteo — jak wiadomo — leży w bardzo cie- 
kawem zagłębia balneologicznera, co sprawia, że 
bogactwo wód truskawieckich jest nietylko bardzo 
duże, ale przedewszystklem niezmiernie różnorodne. 
Wskutek tego Truskawiee leczy bardzo wiel- chorób, 
tak, że skala wskazań na to zdrojowisko jest wy- 
jątkowo rozległa.

Truskawiee — od wielu lat już — przeszedł na 
całoroczną kampanję sezonową. Umożliwia to odbyt 
cie kuracji w Truskaweu wszystkim tym osobom, 
które nie mogą urządzić sobie odpoczynku w czasie 
pełnego lata i które mogą pomyśleć o leczeniu 
dopiero jesienią lub nawet zimową porą. Dlatego 
też Zarząd Zdrojowy w Truskawco otrzymuje zgło­
szenia na jesienną kurację, tak, że trzeci sezon 
w truekawieckim zdroju zapowiada się bardzo dobrze. 
Warto dodać, że wogóle tegoroczny sezon wyjątko-’ 
wo dopisał, tak, że pod względem frekwencji na­
leży on bodaj do rekordowych w historji zdroju.

N ow i k u ra c ju s z e  w  S o lcu .
* Solee, 16 sierpnia, '

Sezon zdrojowiskowy w Solcu zmienił swój wygląd 
zewnętrzny, ponieważ sporo kuracjuszy zakończyło 
już leczenie i powróciło do domu, podczas gdy na 
Ich miejsce przybyli nowi. I ci także — jak poprze­
dni — znajdują, że Solec daje im wygodny, niekrę- 
pujący pobyt, tudzież możiiwośoi wyjątkowo skug 
tecznego przeprowadzenia kuracji.

Pogoda, która w ostatnich czasach szczególnie by­
ła łaskawa na Solec, ustaliła się obecnie całkowi­
cie i zapowiada, że jeszcze długie dni cieszyć się  
będą mogli kuracjusze słońcem i ciepłem. Po pitsiu 
wód 1 kąpieli, kuracjusze chętnie wychodzą na da­
lekie spacery do lasów, gdzie przepędzają długie' 
godziny na wywczasach.

Tegoroczna kampanja sezonowa uważana być mo­
że za zupełnie pomyślną. Przypominają się Dam cza­
sy, kiedy to Solee skupiał liczne rzesze przybywają­
cych s b. Kongresówki, wtedy jednak nie było to 
dziwne, gdyż w b. Kongresówce zdrojowisk było 
bardzo mało. Dziś Solec mnsi wytrzymać konkurencję 
z innemi zdrojami całej Polski, których jest tak 
dużo. Jeżeli przeto frekwencja w Solcu wzmaga się, 
to świadczy to niewątpliwie o tem, że wartości so­
leckich wód są Istotnie bardzo wysokie.

Soleckie wody znane są jak wiadomo od zgórą 
199 lat, dopiero dziś jednak Jest pewne, że są to 
najsilniejsze wody starczano w Europie, wykazujące 
najwyższą zawartość siarkowodoru wśród wszystkich 
podobnych wód na kuli ziemskiej. Wypadki nieo­
czekiwanych znpeinie wyleczeń z bardzo ciężkich 
przypadłości przyczyniają się do siawy Solca, któ- 
ra ośnie z każdym rokiem i  jedna mu ooraz to no-' 
wyeh zwolenników.

Artystyczne imprezy w Basku.
Busko. 16 sierpnia.

W ubiegłym tygodniu mieli kuracjusze w Busku- 
Zdroju wielką obfitość najróżnorodniejszych wrażeń 
artystycznych. Przypomnieć jednak trzeba,, że jesz­
cze przedtem, bo z początkiem miesiąca sierpnia od­
był się mistrzowski koncert p. Wandy Wermlń. 
sklej, znanej ze swych występów w Warszawie l  
Wiedniu. Licznie zebrana publiczność przyjmowała 
znakomitą artystkę z entuzjazmem, za który artyst­
ka odśpiewała w naddatkach kilka utworów z nie­
porównaną arją „Carmen" na ozele.

Niedawno Związek Młodzieży Polskiej, cieszący 
się wielką sympatją na terenie tutejszego powiatu 
odegrał w miejscowej sali teatralnej sztukę ludową 
p. t. „Posiedzenie Rady Gminnej". Młodzi artyści 
mieli duże powodzenie.

W zeszłym tygodnia w dnżej sali balowej Zakła­
du Zdrojowego wystąpił z recitalem śpiewaczym, 
przebywawjąey tu na knraoji artysta opery w Chi­
cago p. Norbeto Arnoldi. Przy akompaniamencie p. 
dyrektorowej Byszewsklej wykonał on cały szereg 
aryj operowych i pieśni, które spotkały się z nie­
zwykłym entuzjazmem u audytorium

Artysta ten posiada duży, o pięknem brzmieniu 
głos. Dobór repertuaru i liezne dodatki, któremi 
śpiewak szczodrze obdarzał swych słuchaczy, świad­
czyły o rozległej skali talentu i możliwościach śpie­
waczych tego artysty. Potowa dochodu z koncertu 
zpstała przekazana na fundusz przewiezienia zwłok 
Chopina do kraju.

Poza rozrywkami natury artystycznej, korzystają 
kuracjusze z możliwości wycleczkowyrh, mająo do 
dyspozycji odpowiednie środki lokomocji, a przede- 
wszystkiem dwa dobre antobnsy. przy których po­
mocy zwiedzają piękne okolice Baska.

K to p rzy b y ł d o  S z czaw n icy ?
Szczawnica. 16 sierpnia.

W ostatnich dniach oblicze uzdrowiska znacznie 
siq zmieniło. Dawniejsi kuracjusze po przeprowa­
dzonym leczeniu wyjechali. a nowi przybywają. 
Napływ gońoi w dalszym ciągu jest wzmożony, tak, 
ze okres obecny uważać można za kulminacyjny. 
Niema w tem nio dziwnego, gdyż sierpień i wrze* 
sień to najpiękniejsze miesiące na P o d h a lu  i wa* 
runki lecznicze są wtedy zupełnie wyjątkowe.

W Pieninach panuje ogromny rucłi Zewsząd przy­
bywają w ycieczk i, aby p odziw iać  krasę Pienin, tak 
żywo występująca w obecnym  czasie . Brzegi Du­
najca kwitną barwnemi kostjnmaml. W samym 
zdrojowisku .przygrywają dwie orkiestry cygańskie.
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fi rzesze kuracjuszy i wyoieczkowców odbywają spa­
cery po wygodnych deptakach, rozkoszując się pię­
knem przyrody.

Wieczór pieśni artystki operowej p. Ż m igród  T e­
d y  czk o w sk ie j zgromadził wyborową publiczność. Roz- 
entuzj.azmowa.ni słuchacze każdą arję przyjmowali 
huraganem oklasków i nie chcieli śpiewaczki wy­
puścić, zmuszając ją do naddatków. Ogólnie podo­
bał się dyskretny akompanjament p. B ry z k a . Wie­
c z ó r  mistrza humoru L. W y rw ic za  odbył się przy 
"wypełnionej sali, a świetne monologi przyjmowane 
b y ły  niemilknącemi oklaskami.

W Szczawnicy zauwayć można w ostatnim czasie 
l ic z n y  zas tę p  le k a rz y , w o jskow ych  i k s ięży . Wypa­
da choć kilka nazwisk .wymienić. Bawi tu ks. b is ­
k u p  T y m ien ieck i, z członkami kapituły łódzkiej, dyr. 
min. rolnictwa p. L ipsk i, wice-minister Ś w ią tk o w ­
sk i, znany śpiewak operow y  i reżyser p. S tęp n io w ­
sk i, tenor z Belgradu D ra b ik , młody uczony p. Su- 
c h en i i  w . i.

Wygoda i spokói w Jastrzebio-Zdrofu.
J a s trz ę b ie -Z d ró j, 16 s ie rp n ia .

W  J a s trz ę b iu -Z d ro ju  cdoho i spokojnie przebiega 
j&ezon, chociaż fre k w e n c ja  bynajmniej nie je s t  ma­
ja i dowodzi, że zdTÓj c en io n y  jesit saeroko, skoro 
przybywają tu lu d z ie  ze wszystkich krańców Pol­
ski. Sprowadza ich tu ndetylko świadomość, że znaj­
d ą  w Jastrzębiu p o ra to w a n ie  n a d w ą tlo n eg o  zd ro w ia , 
a le  także te ch n iczn e  i  k u l tu r a ln e  w y p o sażen ie  m ie j­
scow ości.

Sporo jest osób, przykładających w ie lk ą  w ag ę  do 
o to czen ia , w  jakiem s ię  znajdują. Szczególnie nie-

P ark w  Jastrzębiu Zdroju.
fotóre osoby chore, są  ma to b a rd zo  w raż liw e  i n ie
jest dla nich rzeczą obojętną, jak będą mieszkać i 
2>o jakich chodzić będą ulicach.

Jastrzębie Zdrój daje pod tym względem nadzwy­
czajne wprost wygody. Jest to k u l tu r a ln a  m ie jsco ­
w ość, o typie zachodnio- europejskim, łącząca w y ­
go d y  cyw ilizow anego  śro d o w isk a  z u ro k a m i p o lsk ie j 
rwsi. Drogi wyłożone są  w Jastrzębiu a s fa lte m , cała 
miejscowość jest sk an a liz o w a n a , zaopatrzona w w o­
d o c iąg i i elektrycznie ośw ie tlo n a . Okolica zaś tchnie 
u ro k iem  p rz y ro d y , zachowanej w nienaruszonym 
Btanie. Szczególnie ponętny jest ro z jeg ły  p a rk ,  da­
jący kuracjuszom możność przechadzek i odpoczyn­
ku po  zabiegach leczniczych.

C eny w Ja s trz ę b iu -Z d ro ju  utrzymane są  n a  pozio­
mie taikiim, że p ra w ie  k ażdy  skorzystać może z ja­
strzębskiej kuracji i. Wszystkie w ille  i p e n s jo n a ty  
Bą zrzeszone tak, że zarząd zdroju im iże każdej 
chwili udzielić iufomacyj d zamówić kwatery i przy­
gotować wygodne warunki pobytu. Wskazane jest 
przeto zwrócenie się o informacje do Z a rz ą d u  Z dro ­
jo w eg o , który ich odwrotnie udziela.

ł
414 ób

t e y m  w y M  k w o t #  u t ą s lu u t e ,

p a ląc  o d n ik o ty n o w a n e  p a p ie ro sy :

„Ergo". ..Egipskie" i „Egipskie Przednie"

Zdrojownictwo potrzebuje 
naukowej instytucji.

Na drodze do u tw o rze nia Polskiego In stytu tu  B alneolog icznego.

N ajp ięk n ie jsza  p o ra  W isty.
W isła , 16 s ie rp n ia .

W  W iśle  zaznacza s ię  ju ż  ta szczeg ó ln ie  p ię k n a  
[pogoda, która w s ie rp n iu  i n a  p o czą tk u  w rz e śn ia
dodaje tyle krasy beskidzkiemu letnisku. Bodaj nie­
ma piękniejszej pory w całym roku, z wyjątkiem 
nnoże miesięcy zimowych w Wiśle. Korzystają też 
B tego ci, którzy wiedzą, że w tym o k re s ie  W isła  
je s t  n a jp ię k n ie jsz a  i przybywają licznie, aby zażyć 
itu prawdziwego odpoczynku.

Upały należą już do przeszłości tak, że aura wy­
jątkowo sprzyja odbywaniu dalszych wycieczek. W 
sposób zupełnie nie męczący dostać się można n a  
oko liczne  sz c z y ty , z których roztacza się wspania­
ły  widok tna cale pasmo beskidzkie.

Szczególnie przyciąga wszystkich szc z y t B a r a n ie j  
G ó ry , na którą wędrują całe procesje turystów. — 
Bądź to od K u b a lo n k ł granią, bądź też przez  ź ró ­
d ła  W isły  i schronisko, bądź też innemi szlakami — 
rewsząd ciągną t łu m y  w ycieczkow iczów .

Znalezienie się w takich dniach, jaik obecnie — 
ł ia  szczycie  B a ra n ie j  G ó ry , należy do wyjątkowych 
przyjemności. Widać stąd nietylko wszystkie pasma 
B esk id u  Ś ląsk iego  i  B esk id u  W ysokiego , ale da­
lekie g ó ry  C zechosłow acji, oraz ogromy ła ń c u c h  ta­
trz a ń s k i .

Nietylko zresztą B a r a n ia  G ó ra  jest celem turysty­
cznych pielgrzymek. C za n to r ja , S tożek  i mnóstwo in­
nych, większych i mniejszych gór. Stanowią p ra w d z i­
w y  p a rk  wycieczkowy, dostępny prawie d la  każdego.

Ceny w eamej Wiśle, które nawet w sezonie głów­
nym nie były wysokie, są  obecnie tak p rz y s tęp n e , 
cże wywczasy w Wiśle możliwe są  dla każdego. — 
M ieszk ań  je s t  te ra z  w ięce j, niż w g łó w n y m  sezon ie , 
^skazane jest jednak w cześn iejsze  zap ew n ie n ie  so­
b ie  pom ieszczen ia .

Ryczałty rymanowskie na III sezon.
R y m an ó w , 16 sierpnia.

2 a k ilk a  d n i, bo 21 sierpnia rozpoczyna sie w  Ry­
manowie trz e c i sezon. Zarząd Zdrpjowy, pragnąc 
udostępnić kuraojq rymanowską sze ro k im  s te ro m , 
e n i ty l  na trzeci sezon wszystkie ceny w zdrojowi­
s k u  o około 2# p roc .

Prócz tego obowiąznją — począwszy zresztą od 15 
siepnia — k u ra c je  ry c z a łto w e , obejmujące cztero­
tygodniowe leczenie wraz z taksą i poradą lekarską, 
18 kąpielami pierwszej klasy, mieszkaniem z kom­
fortem i utrzymaniem 4 razy dziennie. C en a  ry c z a ł­
tu  za pierwsza osobą wynosi 207.— zł., za następną 
osobę 181.— zł. Prócz tego można skorzystać z r y ­
c z a łtu  trzytygodniowego w cenie 189.— względnie 
119.— zł. Kuracje ryczałtowe d la  dzieci obliczone są 
przy zastosowaniu d a lek o  id ą c y ch  zn iżek .

Kuracja rymanowska k ą p ie la m i mineralnemi, p i­
ciem  wód ze zdrojów, „ T y tu s a " ,  „ K la n d j i"  i „C e­
le s ty n y " ,  oraz znakomitą rymanowską b o ro w in ą  — 
jest stosowana przy zołzach, zajęcin gruczołów 
■wnękowych, przewlekłych nieżytach dróg oddecho­
wych i przewodu pokarmowego, przy sprawach za­
palnych błon surowiczych kości i okostnej, reuma­
tyzmie stawowym i mięśniowym, ischiasie, przy 
chorobach przemiany materji. chorobach kobiecych, 
hiedomaganiach serca i naczyń, systemu nerwowego, 
enemji i rekonwalescencji i t. d.

Sezon trwać będzie do końca  września, a pozosta­
ją c y  do końca  sezonu  mogą korzystać w październiku 
z  8# p roc . zn iżk i k o le jo w e j, zamiast 50 proc., obecnie 
obowiązującej. Dla orjentacji podajemy, że w trze­
c im  sezon ie  ta k s a  k u ra c y jn a  wynosi zt. 9.— od 
p ie rw s z e j, a po 4.— zt. od następnej osoby. Za dzieci 
do  la t  i-c iu  płaci się po 2.50 zt.

Trzeci sezon obfitował będzie w liczne atrakcje 
t a k  że pod tym względem, sezon ten nie będzie  się 
(różnił od głównego.

K raków , w sie rp n iu .
C iąg le  niedocenianą je s t u n a s  ro la  ja k ą  

w rozw oju  zd ro jow n ic tw a o d g ry w a  jego

współdziałanie z nauką.
Z a g ran icą  — p rzed staw ic ie le  zd ro jow isk  
p o d k reś la ją  — że swe sukcesy gospodarcze, 
wzm ożoną frek w en cje  i w łaściw ą po litykę, 
zaw dzięczają p rzedew szystk iem  wskazów­
kom, ja k ie  o trz y m u ją  od sfe r lekarskich. 
I s tn ie ją  wszędzie sp ec ja ln ie  te j sp raw ie  
pośw ięcone in sty tu tu  naukowe, ta k  z za­
k resu  śc isłe j wiedzy lekarsk iej, ja k  i  z za­
k resu  techniki, k tó re  dośw iadczeniem  sw em  
u m a c n ia ją  rozw ój zdro jow isk .

U  nas idea u tw orzen ia  Polskiego In s ty tu ­
tu  Balneologicznego od d aw n a  je s t ju ż  p ro ­
p ag o w an a  przez s fe ry  naukow e, a  zw łasz­
cza przez gorącego  rzecznika te j sp ra w y  
prof. dr L. Korczyńskiego, d ług o le tn ieg o  
prezesa  Polskiego Tow arzystw a Balneolo­
gicznego. Od w ielu  la t

zbiera się na ten cel fundusze,

n ie s te ty  je d n a k  ak c ja , m im o n iew ą tp liw y ch  
w ysiłków , nie dała  jeszcze pożądanych re­
zultatów. P u b liczn a  zb ió rk a  za m y k a  się 
dziś kw otą przeszło 50.(109 złotych, co je d ­
n ak  wobec og ro m u  kosztów, ja k ie  są  zw ią­
zane z u tw orzen iem  i d z ia ła ln o śc ią  in s ty tu ­
tu  — je s t kw otą  niezm iernie m ałą.

W  bieżącym  ro k u  sp ra w a  p o w o łan ia  do 
życia P o lsk iego  In s ty tu tu  B a lneo log iczne­
go zn a laz ła  wieksze zrozumienie, dzięki 
czem u spodziew ać się należy , iż re a liz a c ja  
w ielk iego  p rob lem u  nie pow inna być odle­
głą. Z ain tereso w an ie  d la  sp ra w y  p rz e ja w i­
ła  Państw ow a Naczelna Rada Zdrowia, oraz 
M inisterstw o Opieki Społecznej^ k tó re  po ­
w ołało do życ ia  specja lną  kom isję, celem  
op raco w an ia  w niosków .

W niosk i k o m is ji s tw ie rd z iły , ja k o  n a ­
czelną zasadę

konieczność stworzenia Polskiego 
Instytutu Balneologicznego,

a poza tem  u sta lo n o  program  zbiórki fundu­
szów p o trzebnych  n a  te n  cel. Z ap ropono­
w ano, ab y  n a  rzecz u tw o rzen ia  P o lsk iego  
I n s ty tu tu  B alneolog icznego  przeznaczać 
n as tęp u jące  dochody: 1 proc. zw yczajnego  
budżetu kom isyj zdrojowych, sp ec ja ln e  n a ­
lep k i od każdego sp rzedanego  b la n k ie tu  
zniżek kolejowych n a  t. zw. pow rotne b i­
le ty  uzdrow iskow e, sam oopodatkowanie 
się lekarzy o rd y n u ją c y c h  w uzdrow iskach , 
w p ływ y  ze sp rzedaży  n a lepek  20 groszo­
w ych n a  w szystk ich  u lgow ych  i b ez p ła t­
n y ch  b ile tach  n a  zabiegi lecznicze w_ u- 
zdrow iskach , opodatkow anie w szystkich im ­
prez itd .

K o m isja  zap roponow ała , a b y  siedzibą in ­
s ty tu tu  b y ła  ta  in s ty tu c ja , k tó r a  z a o fia ­
r u je  najlepsze w arunk i d la  p ra c y  in s ty tu ­
tu .

Ja k k o lw iek  a k c ja  zb iórkow a prow adzona, 
ja k  w iadom o od w ielu  la t, dozna w sk u tek

z rea lizo w an ia  pow yższych  p o sta n o w ień  pew­
nej popraw y, to  je d n a k  n ie m ożna  sądzie, 
ab y  m ia ła  on a  być w yłącznym  sposobem, 
od k tó reg o  zależy

urzeczywistnienie Instytutu.
S p ra w ą  w in n y  się  za in te re so w ać  m a te r ia l ­
n ie  tak że  i inne sfery , a  p rzed ew szy s tk iem  
rząd, k tó ry  m a  pieczę n ad  w ielom a własne- 
m i zdrojow iskam i o raz  — z g o spodarczego  
p u n k tu  w idzen ia  — za jm ow ać się  m u si 
wszystkiemu uzdrow iskam i.

M ało rea lnym  w y d a je  się ta k że  wniosek, 
ab y  in s ty tu t  balneo log iczny  um ieszczony  
b y ł p rzy  te j in s ty tu te j i ,  k tó ra  d a  najlepsze 
w arunki m a te rja ln e  d la  jego  p racy . I n s ty ­
tu t  bow iem  p raco w ać w in ien  p rzed ew szy ­
s tk iem  w m iejscu najdogodniejszem  z 
p u n k tu  w idzen ia  in te resó w  nau k o w y ch . 
O d g ry w a tu  ro lę  n iety lko  trad y c ja  d o ty c h ­
czasow ych p rac , a le  i położenie danego 
m iasta  uniw ersyteckiego w pob liżu  n a j ­
w ażn iejszego  ro jo n u  zdro jow iskow ego. — 
M iastem  ta k ie m  je s t  bezspornie K raków , 
k tó ry  m a sw e w ie lk ie  tra d y c je  naukow e 
w zak resie  ba lneo log icznym , a le  k tó ry  
p rzed ew szy stk iem  leży

w centrum najważniejszego obszaru 
zdrojowiskowego

naszego  k r a ju ,  za ja k i  u w ażać  trz e b a  nasze 
k resy  południowo-zachodnie.

D ziś, g d y  ta k  cz y n n ik i rządow e, ja k  też 
Związek Uzdrowisk, j a k  w reszc ie  sam e 
zdrojow iska, p rz e ja w ia ją  w z ra s ta ją c e  za­
in te re so w a n ie  s p ra w ią  p o w o łan ia  do ży­
c ia  P o lsk ieg o  I n s ty tu tu  B alneo log icznego  
należy z tego n as tro ju  skorzystać i  p o d ­
k reślić , że tak że  i s fe ry  gospodarcze _ n ie  
p o w in n y  te j sp ra w y  pozostaw ić od łog iem .

S ądzim y , że w b lisk im  czasie  będziem y 
m ogli obszern ie j za jąć  się  tą  doniosłą 
spraw ą d la  przyszłości naszych zdrojo­
wisk. Z d ro jo w isk a  nasze m a ją  p rze d ew szy ­
stk iem  do sp e łn ie n ia  cel leczniczy, a  tego 
bez naukow ych wskazów ek w ykonać n ie  po­
tr a f ią .  Z d ro jo w isk a  nasze  są  je d n a k  p rz y ­
tem  w ażną pozycją w naszej gospodarce i 
o ich rozw ój dbać m u sim y  ze w zględów  
m a te r ia ln y c h . R ozw ój te n  je d n a k  zależny 
jest od um iejętnego i należytego w ykorzy­
s tan ia  tych skarbów  n a tu ra ln y ch , k tó re m i 
n as  o b d a rz y ła  p rz y ro d a . J e s t  ja sn em , że

skarby te wykorzystać w pełni
m ożna ty lk o  w tedy , g d y  ludzie n au k i i  bo ­
g ac i dośw iadczeniem  pow iedzą, ja k  trzeba  
to zrobić.

P olsk i In s ty tu t B alneologiczny je s t ko­
niecznością, ktćfrą zrozum ieć m u s i całe  
społeczeństwo. Ja k k o lw ie k  czasy  o b e c n e p o -  
zo rn ie  n ie  n a d a ją  się  do in ic ja ty w y  n a  w ięk­
szą skalę, to  je d n a k  w  rzeczy w is to śc i prze­
m ysł zdrojow iskow y zna jd u je  się przed 
kon iunk tu rą , k tó ra  p o w in n a  by ć  p rze d e ­
w szystk iem  w  ty m  k ie ru n k u  w y zy sk a n a , 
ab y  pow ołać do ży c ia  cz y n n ik , k tó ry  de­
cydująco  w płynie n a  d a lszy  rozw ój n asze­
go zd ro jow n ic tw a.

Mleczka angielska na Bukowinie.
Bukow ina, w sierpn iu

B aw i obecnie w Polsce wycieczka n au ­
czycieli i nauczycielek angielskich w licz­
b ie 40 osób. Członkow ie je j należą  do s to ­
w arzy szen ia  zw. „Le P lay  Society“, k tó re  
k o n ty n u u ją c  ideę swego założycie la, F ra n ­
cuza Le P lay , w ychodzi z założenia , że n a ­
p raw d ę nauczyć się czegoś m ożna n ie  z 
książk i i  p rzy  s to liku , lecz jedynie z życia 
i to  przez bezpośrednie zetknięcie się z 
przedm io tem  lub środow iskiem , k tó re  się 
s tu d ju je .

W ycieczka an g ie lsk a , s k ła d a ją c a  s ię  z 
geografów, geologów i etnografów , przj^by- 
ła  do P o lsk i z końcem  lipca. Po zw iedzeniu  
W ieliczki, k tó ra  i z a g ra n ic ą  zn a n a  je s t j a ­
ko najstarsza  is tn iejąca kopalnia soli w 
E uropie i  po za zn a jo m ien iu  się  z najw aż- 
nie jszem i zab y tk am i h is to rycznem i K rako­
wa, członkow ie w ycieczki u d a li się n a  3 ty ­
godnie do Bukowiny, gdzie n a ty c h m ia s t 
p rz y s tą p ili  do p racy . P odzie len i n a  k ilk a  
sekcyj, s tu d ju ją  m orfologiczną i geologi­
czną budowę okolicy, s ta n  i rodza j zasie­
wów, c h a ra k te r  i sposób zabudow an ia  oko­
licznych osiedli, stopień rozwoju ekonomi­
cznego i ku ltu ra lnego  ich m ieszkańców , 
w końcu — geografję okolicy  pod  względem 
ekonom icznym  i hand low ym .

N a  czele każdej sekc ji s to i kierownik, 
k tó ry  n a d a je  c h a ra k te r  badan iom  i opra­
cowuje zebrany m aterja l. P ra c a  badaw cza 
je s t doskonale zorganizow ana i ju ż  d o ty ch ­
czas w y k azu je  zapas m aterja łu . T rzeba  po­
dziw iać ty c h  ludzi, k tó rzy  bez znajomości 
języka i w arunków  m iejscow ych, z w ielką 
pew nością sieb ie  i  konsekw encją dążą do 
w ytkn ię tego  celu. P om ocna w poszuk iw a­
n iach  je s t  ta  okoliczność, że niektórzy z

miejscowych górali p o s ia d a ją  znajomość 
języka angielskiego, n a b y tą  podczas p ra c y  
w  S ta n a c h  Z jednoczonych ; p rócz  teg o  s ta ­
r a j ą  się  A n g lic y  porozum iew ać w  ję z y k u  
francuskim i niemieckim z b a w ią c y m i na 
B ukow in ie  letnikami.

W ycieczka zam ieszk a ła  w Dom u Ludo­
wym n a  B ukow in ie , gdzie dzięk i s ta ra n io m  
T ow arzystw a P rzy jac ió ł B ukow iny, z n a la ­
z ła  czysty , aczkolw iek  n aw e t i n a  nasze  
s to su n k i bardzo skrom ny p rzy tu łek .

N iedaw no zo s ta ła  zo rg a n izo w an a  s ta ra ­
n iem  T. P . B. wieczornica góra lska  n a  cześć 
gości an g ie lsk ich . W ieczo rn ica  o d b y ła  się 
w sa li D om u Ludow ego. P o czą tek  s ta n o w i­
ło p rzem ów ien ie  p o w ita ln e  p rezesa  T. P . B. 
p. G ahlyna, tłóm aczone n a  ję z y k  an g ie lsk i!  
N a zakończenie m ów ca w zniósł okrzyk na  
cześć A nglji, poczem  o rk ie s tra  o d e g ra ła  
hym n angielski.

P ro g ra m  w ieczorn icy  sk ła d a ł się  z d ek la - 
m a cy j utworów Kasprowicza i Tetmajera 
ze śpiew ów  o raz  tańców góralskich. Cześć 
w okalną  w y k o n a ł chór miejscowej młodzie­
ży, prow adzony  przez k ie ro w n ik a  szko ły  
d  J ^ o w m . e ,  o raz  mistrzowska kapela 
Podhala braci Duchów z W ielk ieg o  C iche

C ałe j w ieczorn icy  w y s łu c h a li goście an  
g ie lsey  z w ielk im  en tu z jazm em , n ie  szcze 
dząc fre n e ty e z n y e h  b ra w  w y k o n tw co m
je" lud owe.6 WraZ6nie Wywarły ta ń ceT stZ

Po skończeniu przedstaw ienia urzew nd 
niczący w ycieczki, docent i™; przew°d- 
mr Edwards, dziękow ał w g o r ą S ^ w ™ 11 
zach organizatorom  wieczorn e  j ,  wyra- 
stkim Podhalanom 03 az łvszj'-
i w spaniałe widowisko. Przyjęcie

W iesła w  S ta n is ła w sk i

P o  uk o ń czen iu  o f ic ja ln e j części, rozpoczę­
ła  się  o g ó ln a  za_bawa_ taneczna , w której 
goście żywy b ra li udział. W  czasie zabawy 
odb y ł się  k o n k u rs  d la  gości ang ie lsk ich  za 
n a jlep szeg o  ob erk a . N ag ro d ę  w postaci u- 
pom inków  ludow ych, zdobyli Mr. Moodie, 
o raz  Miss G arne tt. _

Z a p y ty w a n i, ja k  im się Bukowina podo- 
ba od p o w iad a li z zapałem , że są zachwy. 
ceni pięknem  przyrody  i serdecznością lud- 
nośc i: „Szkods.* ty lk o  dodaw ali — że do 
B ukow iny nie prow adzi żadna droga, zaslu- 
gu jąca  na  sw oje m iano i, że w calem  osie­
d lu  n ie m a  a n i  je d n e j w anny“.

Wiesław Stanisławski.
j a k  obszernie _ donosił „IKC“, na tu rn i 

K ościółka w Dolinie Batyżowieckiej w Ta-
tr a c h  zg in ę ło  w dn iu  4 b. m. dwu ta te rn i­
ków. J e d n y m  z nich  był W i e s ł a w  S t a ­
n i s ł a w s k i .

Ze S ta n is ła w s k im _ zgasła^ w ta te rn ic tw ie  
p o lsk iem  gw iazda pierwszej jasności. S zer­
szem u ogó łow i n ieznany , gdyż polski sport 
w ysokogórski — dalek i od laurów  boisko­

wych i tanich pok la­
sków — należy do 
najm niej popular- 
nych. — Sp. Z m arły  
rep rezen tow ał w w y­
sokim  sto p n iu  i  ta len t 
sp in a cz a  i  zdolności 
do najw yższych  wy- 
-iłków , a  stąd  w ysu­
nął s ię  na czoło wszy- 
stkich w spinaczy ta ­
trzańskich . Było coś 
o lśn iew ającego  w od­
wadze, n aw e t zuchw al­
s tw ie , z ja k ie m  a ta ­
ko w ał najgroźniejsze 
przepaście ten  m ło­
d z ien iec  z dalekich  
ró w n in , k tó rego  każ­

da  n ie m a l w y p ra w a  b y ła  w sw oim  rodza­
ju  re w e la c ją . .

J u ż  p ie rw sze  ta tr z a ń s k ie  sukcesy  Stani* 
s ław sk ieg o : zachodnie nrw iska Kościelca* 
zachodnia śc iana  Łom nicy, pó łnocna prze­
paść Żabiego K o n ia  — dow iodły , że w m ło ­
dy m  w sp in aczu  p o zy sk a ło  ta te rn ic tw o  pol­
sk ie  siłę pierw szorzędną, zdo lną  do pchn ię­
c ia  tego  w sp an ia łe g o  s p o r tu  nap rzód  po­
za g ra n ic e  p o staw io n e  m u  przez przedw o­
je n n y c h  ta te rn ik ó w .

I  rzeczyw iście  — rozpoczął S tan isław ski 
erę  najw iększego rozkw itu  polskiego spor­
tu  w spinaezego. I  to  n ie ty lk o  w  le tn ich  
T a tra c h . — Je g o  niew iarygodnie  śm iała, 
trzydniow a w ypraw a g rudn iow a z 1930 r. 
na W yżnia Lodową Przełęcz udow odniła , 
do ja k ic h  n ie s ły c h a n y c h  g ra n ic  m oże pod ­
nieść m ożliw ości lu d zk ie  niezłom ny b a r t  
ducha, że lazna w y trw a ło ść , w szystko  o p a r ­
te  o fenom enalną zdolność w spinacza. —

D o p iero  z im a o s ta tn ia  p rz y n io s ła  w  T a ­
tra c h  p a rę  w y p ra w  d o ró w n u ją c y c h  su k c e ­
sow i S tan is ła w sk ie g o .

T a k  n a  m a łe j, trzecio rzędnej tu rn i  t a ­
trz a ń sk ie j,  o k tó re j is tn ie n iu  m a ło  k to  s ły ­
szał, z g in ą ł człow iek , k tó re g o  im ię  w dzie­
ja c h  p o lsk ieg o  ta te r n ic tw a  za p isa ło  się 
złotem i głoskam i. _ Z n im  zg in ą ł także 
sp o rtsm an  znakom ity .

G d y b y  is tn ia ła  o b je k ty w n a  m ia ra  ocenia­
n ia  w yczynów  sp o rto w y ch , ja k o  sum y w y­
ją tk o w y c h  u zd o ln ień  i krańcow ego wysił­
ku, n ie  c o fa jąc eg o  s ię  p rze d  żadnym  ry* 
zy k iem  — pierw sze m iejsce w Polsce nale* 
ża ło b y  n ie w ą tp liw ie  o f ia ro w a ć  Wiesławo­
wi S tan isław sk iem u  p rz e d  w szystk im i in­
n y m i m is trz a m i b o isk a  i s to p e ra .

J u b i l e u s z  G O - l e c I c a
Towarzystwa Harpatiienverein 

po południowe! stronie Tatr.
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  odby ło  się w Sta­

ry m  Sm okow cu n a  p o łu d n io w e j stron ie  
T a t r  ju b ileu sz o w e  w a ln e  zg rom adzen ie  to­
w a rz y s tw a  K arp a th en v e re in , m ająceg o  sw ą 
sied z ib ę  w K ezm arku  n a  Spiszu, a  p racu ­
ją ce g o  tu ry s ty c z n ie  w T a t r a c h  o raz w ich 
oko licy .

T o w arzy s tw o  K a r p a th e n v e r e in  pow sta­
ło  rów nocześnie z Polskiem  Towarzystwem  
1 a trzańsk iem , a  w ięc przed 60 la ty  i je s t 
po d o b n ie  ja k  P o lsk ie  T o w arzy stw o  T a­
trz a ń s k ie  jednem  z na js ta rszy ch  towa- 
rz >Atw tu ry s ty k i górsk iej na  św iecie.

W śró d  p rac o w n ik ó w  teg o  T o w arzy stw a 
z n a jd u ją  się  osobistości w ybitn ie  zasłużo­
ne  w d z ie ja ch  tu ry s ty k i  g ó rsk ie j i n a rc ia r ­
s tw a , ja k  p rez es  dr. Gulir, p rof. Gross, do­
b rze zn a n i ze sw ych liczn y ch  w ycieczek 
ta k ż e  i w  p o lsk ich  T a tra c h . K a rp a th e n v e - 
r e m  s ta le  u trz y m y w a ło  z P o lsk ie m  T ow a­
rzy s tw e m  T a trz a ń sk ie ro  żywe stosunki, tak  
w d z ied z in ie  ta te rn ic tw a , ja k  też w d z ia ła l­
ności k u ltu ra ln e j i naukow ej.

N a  ju b ile u sz  to w a rz y s tw a  do S ta reg o  
S m okow ca z je c h a li  s ię  liczn i przedstaw i­
ciele pokrew nych tow arzystw : K lubu  Cze- 
skosłow ackich T urystów  i Czeskosłowackie- 
£ 0 / .  >viązkii N arciarsk iego .

Polsk ie  T ow arzystw o T atrzańsk ie  było 
re p re z e n to w a n e  p rzez w iceprezesów  za rz ą ­
du  g łó w n eg o  prof. dr. W, Goetla i T. Ma- 
” ®kiego, o raz  s e k re ta rz a  I. B u jaka. P rof. 
W. G oetel w y g ło sił p rzem ów ien ie  z życze­
n ia m i w  ję zy k a ch  po lskim  i n iem ieckim , 
o raz  w rę cz y ł p rez y d iu m  z e b ra n ia  rzeźbę z 
drzew a , p rz e d s ta w ia ją c ą  górala  zakopiań­
skiego, ja k o  p a m ią tk ę  od P . T. T . D elegaci 
P o lscy  by li p rzy jm o w a n i bardzo serdecznie.

w a ln e  ze b ran ie  p rzy z n a ło  godność człon* 
kow honorow ych K a rp a th e n v e re in u  profe­
so row i dr. W. Goetlowi za ..przełom ow e za­
s łu g i w ochronie przyrody T a tr“, oraz in i. 
Kazim ierzow i Schielem u z Z akopanego  za 
w y b itn e  z a s łu g i około rozw oju narciarstw a 

l ,w Tatrach.
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Modernizacja komunikacji kolejowe;.
Pierwszy autobus szynowy w Polsce.—„Torpeda kolejowa" na szlaku 

Kraków— Zakopane. — Szybko, wygodnie i tanio.
Kraków, w sierpniu . 

W  u b ieg łą  niedzielą odbyła się na  n a j­
w ażn iejszych  w Polsce lin jach  tu ry s ty cz ­
nych : Kraków—Zakopane, Zakopane—Rab­
ka — Krynica, oraz Krynica — Kraków, 
p ierw sza próbna jazda świeżo sprowadzoine- 
go do P o lsk i au to b u su  szynowego. P ró b a  
w yk aza ła  niezwykłą sprawność tego nowe­
go śro d k a  lokom ocji, k tó ry  zag ran icą  zy­
sk u je  coraz powszechniejsze prawo obywa-
I C I S I W  Oi«

K ilk a k ro tn ie  m ieliśm y już sposobność 
podnoszenia , ja k  w ielką wagę przyw iązy­
w ać na leży  do tego nowego środka komuni­
kacji kolejowej, ja k im  je s t

autobus szynowy.
N ie ty lk o  o siąga  się dzięki tem u nowocze­
snemu pojazdowi możliwość powiększenia 
szybkości p rzejazdu , co je s t jednym  z n a j­
is to tn ie jszy ch  celów kolei, a le  w prow adza 
się rzecz nową, k tó ra  budzi powszechne za­
interesowanie. Rzecz ta  zw raca um ysły  ku 
kolei, ta k , że ogół zaczyna o niej szeroko 
m ów ić. M a to  duże znaczenie propagando­
we, doniosłą  odgryw ające ro lę w nastaw ie­
n iu  społeczeństw a do kolejowego podróżni- 
ctwa, od k tó rego  zaczynało się już  odw ra­
cać.

P o za tem  — co je s t bodaj na jdon iośle j­
sze —

autobus szynowy jest wyrazem 
właściwie pojmowanej konkurencji 
pomiędzy koleją, a ruchem automo- 

i# bilowym.
K o le j idzie tu ta j  na udoskonalenie samej 
siebie, a  n ie  zwalcza przeciw nika d ro g ą  n a j­
rozm aitszych  aktów. D aje  rzecz lepszą i 
w łaściw ie  wykorzystuje konkurenta d la  
sw oich celów.

A u to b u sy  biegnące po szynach  kolejo­
w y ch  stanow ią dziś p roblem  n iem al całko­
wicie rozwiązany pod względem technicz­
nym. D a ją  one kom unikację  szybką, wygod­
ną, a w ięc p rzed staw ia ją  pod tym  w zględem  
ogromne zalety. Znacznie pow ażniejsze jed ­
n a k  są  względy ekonomiczne, w yraża jące  
się w m ożliw ościach w yjątkow o korzystnej 
eksploatacji. Je s t  jasnem , że wóz ta k i nie 
p o trzeb u je  w ie lk ie j obsługi, a przedle- 
w szystk iem  bardzo łatwo jest nim dyspono­
wać.

Na ty ch  szlakach , na k tó ry ch  w ypróbo­
w ano już  w Polsce au tobus szynow y, bę­
dzie on m ia ł jeszcze jedno  w ielkie znacze­
nie, jako  czynnik mniejszego zużycia pod­
torza. T ak  n a  l in ji  Kraków—Zakopane, ja k  
i  n a  l in j i  K raków —K ry n ica , chodziły do­
tychczas i chodzić m uszą ze względów re ­
prezentacyjnych ciężkie pociągi, sk ła d a ją ­
ce się z w ielkich  pullmanowskich wagonów, 
c iągn ionych  przez górskie, bardzo ciężkie 
parowozy.

Poniew aż obie te  lin  je  budow ane b y ły  w 
dawniejszych czasach, gdy nie Uczono się 
jeszcze z tego ro d za ju  ch a rak te rem  ru ch u  
i  g d y  trasow ano  je  p rzy  zastosow aniu  łu­
ków o bardzo krótkich promieniach, przeto  
ciężk ie  pociągi n iety lko, że nie m ogą dzi­
s ia j  rozw inąć odpowiedniej szybkości, ale 
n ad m ie rn ie  niszczą podtorze. W iadom em  
je s t, że w osta tn ich  czasach konserwacja 
obu tych szlaków je s t bardzo kosztowna 
i  k to  wie, czy m im o dużej frekw encji, ja k a  
tu sta le  ro śn ie  lin je  te  nie przynoszą 
tych dochodów, jakie przynosić powinny.

T ym czasem  au tobus szynowy waży 
wszystkiego 18 tonn, rep rezen tu je  więc cię­
ż a r  eonajmniej o połowę mniejszy od cię­
ż a ru  jednego  pullm anow skiego w agonu. Ze 
zaś  iść  może p raw ie  
t dwa razy szybciej,
» iż  o siągnąć  to  m ogą dotychczasowe „po­
śpieszne" pociągi na te j trasie , przeto ja s ­
nem  jes t, że także  i pod ty m  względem, u- 
życie au tobusów  szynow ych przedstaw iać 
sie  będzie bardzo korzystn ie.

Z akopane odległe je s t  od K rakow a, o 
przeszło  160 kim . Nieco dalej położona je s t 
od K rak o w a  K ry n ica . Obie jednak  te  m iej­
scowości nie są teoretycznie biorąc (według 
obecnych m ożliwości kolejow ych) _®byt od­
leg łe  od miasta. Dziś jed n ak  jedzie się do 
Zakopanego w najlepszym  razie  ponad 4 
godziny, a  znacznie w ięcej zużywa się cza­
su  przy  jeździe do K ry n icy . łv a Zakopane 
w ięc trac ić  się m usi blisko 9 godzin czasu 
jazd y . J e s t  to  dużo, je ś li się chce „obrocie 
w c iąg u  jed n e j doby. _ , .

T rzeba  liczyć się z tem , ze częstotliwy ruch 
turystyczny sta le  rośnie. Coraz więcej jest 
ludzi, k tó rzy  chętn ie  ko rzysta ją  z każdego 
n ad a rza jąceg o  sie im  wolnego dnia, aby 
w y jechać  w góry . Z objaw em  tym  jako  sta- 
|ym i powiększającym sie należy się w 
p r z e s z ł o ś c i  liczyć. D latego  też skrócenie cza­
su jazdy je s t  k a rd y n a ln y m  postu latem  roz­
w oju tu ry s ty k i w  ty ch  stronach . P ostu la t 
ten  rea lizo w an y  je s t  w bardzo wysokim  
stonniu  przez n o w o  w prow adzona P°JOZ ■

Nie tu  m iejsce n a  bhzszy techniczny opis 
te j nowej maszyny, k tó ra

pod nazwą „torpedy kolejowej
kursow ać m a s ta le  na  szlaku  K raków  — 
Zakopane. W y sta rczy  powiedzieć, ze je s t 
ona ostatniem słowem techniki na tem  po­
lu, dając tak  bardzo pożądaną szybkość 
przy całkowitem bezpieczeństwie jazdy. 
N ależy spodziewać sie, że na  przestrzeni 
K raków —Zakopane n o rm aln y  czas jazdy 
ty m  autobusem  szynow ym  nie będzie wy­
nosił więcej, jak 2 i pół godziny. -Jest to 
niew ątpliw ie ogromny krok naprzód ozna­
czający modernizację tego szlaku, ta k  tru d ­

n ą  do przeprow adzenia w istn ie jących  w a­
runkach  technicznych przy tra k c ji paro ­
wej.

K olei zam ierza w ykorzystać go dwa razy 
dziennie n a  lin ji K raków —Zakopane, przy- 
czem trzy  razy  w tygodniu  wchodzą także

„Torpeda kolejowa" przed próbną jazdą na  dworcu krakow skim .

J a k  dow iadujem y się — wóz, k tó rym  od­
by to  w spom nianą wyżej jazdę próbną zo­
s ta ł już  definitywnie zakupiony i przezna­
czony n a  te w łaśnie lin je , na k tórych zo­
s ta ł w ypróbow any. K rakow ska D yrekcja

pod uw agę kom binowane połączenia bez­
pośrednie z K rynicą. N arazie pracow ał bę­
dzie ty lko  jeden wóz, spodziewać się jednak 
trzeba, że w m iarę  jak  władze kolejowe 
przekonają się o doskonałości tego nowego

środka kom unikacji, p rzy jd ą  i dalsze m a­
szyny tego typu, gdyż napewno

k ażą  się  nieodzow ne.
A utobus szynowy rozpoczyna swą p racę 

na  szlakach turystycznych. Nie trzeba jed ­
nak zapominać, że kto wie, czy nie lepsze 
jeszcze jego zastosowanie będzie na krótko- 
bieżnych linjacli dojazdowych, o ch a rak te ­
rze gęstego ruchu  pasażerskiego. Moto­
rówki, które k u rsu ją  dotychczas z bardzo 
dużem powodzeniem na tak ich  w łaśnie szla­
kach, dowodzą, że au tobusy  szynowe ode­
gra łyby  i tu ta j  także doniosłą rolę, jako  
ważny

czynnik poprawy komunikacji.
Jakkolw iek długo trw ało , nim  władze ko­

lejowe zdecydowały się na zakup pierw ­
szego w naszym k ra ju  au tobusu  szynowe­
go i jakkolw iek u ru ch am ia ją  go n iejako 
po sezonie turystycznym , w okresie m ale­
jącego już ruchu  — to jednak  szerokie sfe­
ry  z prawdziwem  zadowoleniem przy jm ą 
tę w ażną inow ację w nadziei, że za ty m  
skrom nym  początkiem  pó jdą  dalsze inw e­
stycje.

Pierw szy autobus jest pochodzenia zag ra ­
nicznego, gdyż nie można było narazie  in a ­
czej rozwiązać tej spraw y. Sądzić jednak  
należy, że

nasz przemysł mógłby zainteresować 
się możliwościami produkcji takich 

wozów w kraju,
co być może nie będzie przedstaw iało zbyt 
w ielkich trudności.

Poza licencjam i i patentam i, k tóre w każ­
dym  w ypadku opłacać trzeba — konstruk ­
c ja  tak ich  wozów może być w ykonyw ana 
w Polsce, z korzyścią dla naszego przem y­
słu  i pracowników. W iadom ą je s t przecież 
rzeczą, że n. p. p rodukcja  polskich wagonów 
kolejowych i parowozów jest jedną z dosko­
nalszych w świecie. W nosić z tego można, 
że także w zakresie budowy autobusów  szy­
nowych nie pozostalibyśm y w ty le  poza 
innem i k ra jam i, k tóre zresztą dopiero w o- 
sta tn ich  la tach  zaczęły staw iać pierwsze, 
poważniejsze kroki na tem  polu.

Drogi turystyczno-widokowe.
Kraków, w sierpniu .

W  chwili gdy także i problem  turystyki staje 
u  nas „ fro n tem  do  drog l“ , gdy nareszcie świta 
jakaś nadzieja doprowadzenia do  jak iego  takiego 
s ta n u  sieci naszych dróg, szczególniej w  po łu d n io ­
w o-zachodn iej p o łac i k ra ju  —  wysuwa się sprawa  
tu ry sty czn eg o  znaczen ia  tych dróg.

Jak wiadom o, budow a d ró g  je s t inw estycją  
w ielką  i  n ie ren to w n ą. Jeżeli chcem y odnieść choć  
p o śred n i zysk  z rozbudowy szlaków drogowych i 
ich doprowadzenia do odpowiedniego stanu, m u­
sim y rozważyć, które z tych szlaków  m ają z n a . 
czenle tu rystyczne  i których poprawa względnie  
d o p ro w adzen ie  do  eu ropejsk iego  s tan u , pociągnie  
za sobą wzm ożenie się ru ch u  tu rystycznego  na 
tych szlakach. Takie szlaki m usim y w pierwszej 
linji brać pod uwagę.

Jako przykład dość wspom nieć, źe m im o istnie­
nia szeregu wcale dobrych szos, np. w  okolicy  
B rzostka, S trzyżow a, n a  pó łnoc  od Ja s ia  itp. — 
to szlaki te nie mają żadnego  znaczenia d la  tu ry s ty , 
ki, mimo, że są w doskonałym  stanie, a przeciw, 
nie ruch cały turystyczny k o n cen tru je  stę n a  fa . 
ta lnych  drogow o odcinkach  lin ji K raków — Z ako . 
pane, K raków —Katow ice, dalej po południowej 
stronie W isły na linji Z ato r—Oświęcim  i wreszcie 
na szosie K raków —K alw arja—W adow ice—B iel. 
sko . W szystkie one przedstawiają istny  ob raz  nę . 
dzy i rozpaczy. A jednak ruch turystyczny nie 
pójdzie gdzieindziej, bo turystyka m otorowa nie 
polega n a  jeżdżen iu  po d o b re j szosie tam, gdzie 
ona jest —  ale chce mieć dobrą szosę tam, gdzie 
oko lica  n a d a je  gę do  up raw ian ia  tu ry sty k i.

N ie w szystk ie szlaki turystyczne są równocze. 
śnie sz lakam i w idokow em i. Niektóre z nich, jak 
np. k lasyczna droga  K raków — Z akopane, m ają 
znaczenie przedewszystklem  kom unikacy jne. Szlak 
ten dopiero od Lubonia przez Obidową ma pierw­
szorzędne w alory  w idokow e, by później, zaraz po 
zejściu na równię nowotarską je stracić i aż do 
sam ego Zakopanego wlec się między opłotkami, 
w w aru n k ach  kom unikacy jnych  rzeczyw iście fa ­
ta lnych  i powodujących co roku szeregi w ypad , 
ków . Nie każdy więc szlak turystyczny jest szla­
kiem  widokowym , natom iast pewnikiem jest, że 
każdy  szlak  tu rystyczny  pow inien być tak  p row a. 
dzony , by posiadał sam przez się w alory  tu ry ­
styczne, a więc przedewszystkiem  w idokow e.

Chciałbym tu jako przykład wspaniałego szlaku 
widokowego, który nie jest wykorzystywany tu­
rystycznie, wskazać na drogę K raków  — Nowy 
Sącz — K rynica. Jeżeli pojedziem y z Krakowa do 
Krynicy przez M yślenice— Ł apanów —W idom ą—  

L im anow ą—W ysoką— Nowy Sącz, będziemy mogli 
śm iało powiedzieć, że odbyliśm y drogę o p ierw ­
szorzędnych w alorach  w idokow ych. Można śm ia­
ło twierdzić, że naw et gość zagraniczny, wieziony 
przez Mogilany z wspaniałym  widokiem  na Kra­
ków’, następnie śliczną doliną Raby, przez imponu­
jącą przełęcz W idom ej, a później przez niema- 
jącą sobie równej w Polsce drogę grzbietową z 
Lim anowej do N. Sącza — bedzie zachwycony.

W idok z pod kościółka na W ysokiej w dolinę 
D unajca , na  T atry , na całą dolinę, w której głębi 
idzie linja kolejowa z Chabówki do Nowego Są­
cza, widok w’reszcie ku północy, w dół biegu Du­
najca, jest jedyny  w swoim ro d zajn  i sam przez 
się  wart wrycieczki. W idok z przełęczy na W ido­
m ej przed zjazdem do Limanowej, aczkolwiek  
bardziej ograniczony niż widok z W ysokiej, jest 
również pełen uroku i jest m oże jedynem miej­
scem, gdzie przejazd szosą pozwala na poznanie 
całego uroku Beskidu W yspowego.

Naodwrót, gdy się turystę przewiezie, jak nor. 
malnie, przez W ieliczkę—Gdów—T ym ow ą—Nowy
S ijcz  to poza rzeczywiście pięknym przejazdem
przez Iwkową, który zresztą przeważnie się om i­
ja, w kierunku na Czchów, droga nie przedstawia 
widokowo i turystycznie żadnej atrakcji, szcze­
gólnej jeżeli się j ą  poprowadzi przez Bochnię—

O kocim , co jest również bardzo często praktyko­
wane.

D!a podniesienia turystycznego znaczenia dane­
go szlaku, nie jest rzeczą obojętną, czy się go 
prowadzi dro g ą  m oże n a jk ró tszą  i na jw ygodn ie j­
szą dla autobusu, ale pozbawioną walorów wido­
kowych, czy też dro g ą  o  zale tach  w ybitn ie tu ry ­
stycznych! s "

Ten przykład jest ilustracją tej prawdy, że nie 
wszystkie drogi — nawet na pozór równorzę­
dne — mają to sam o znaczenie turystyczne. Szlak 
tu rystyczny  musi być określany z punktu widze­
nia jego walorów turystycznych, a więc przede­
wszystkiem  widokowych. O tem właśnie potrze­
ba pamiętać w chwili, gry sprawa naszej turysty, 
ki sam ochodowej i związany z nią problem dróg 
wchodzi —  jakby życzyć sobie należało —  w d e­
cy du jące  stad ju m .

nie łatn lesi i M m t  drogę.
Inwestyc e szosowe czyni się zagranicę na 

podstawie żmudnych i dokładnych badań.
Problem , w ja k i sposób budować n a jlep ­

sze drogi, nadające  się do nowoczesnego 
ruchu  o dużem natężeniu, jest ciągle b a r­
dzo dokładnie rozważany, zarówno w spe'
c ja lnycb  labo ra to rjach , ja k  też drogą p rak ­
tycznych doświadczeń. Szczególnie dotyczy 
to naw ierzchni, k tó ra  decyduje w sposób
widomy o stan ie  drogi. P raw ie  każdy k ra j 
zajm uje się tem i badaniam i niezwykle po­
w a ż n ie !  robi to głównie z tego wzglądu, 
aby  uniknąć błądów. Błądy te  — przy nie­
zm iernie kosztownych inw estycjach dro­
gowych są nie do darowa ma.

Ciekawie ta  spraw a w ygląda we W ło­
szech. W k ra ju  tym  badaniam i tego ro­
dzaju za jm ują sią insty tucje  turystyczne, 
ja k  W łoski Touring K lub oraz K rólew ski 
Autom obiiclub. — Zaw arły  one z rządem  
specjalną umowę, dotyczącą te j spraw y 
i pow ołały do życia osobny, bogato wypo­
sażony Insty tu t.

Na jednym  z odcinków dróg pomiędzy 
M edjolanem  a P aw ią  sporządzono teren  
próbny, na  k tó rym  wybudowano ca łą  mo­
zaiką najrozm aitszych kom binacyj na- 
wierzcbniow’yeh. Na odcinku tym  znajduje 
się przeszło 150 działek, z których każda 
w ykonana jest z innego rodzaju  betonu. 
Do przygotow ania użyto najróżnorodniej­
szych gatunków  kam ienia, począwszy od 
g ran itu , a kończąc na w apieniu, tudzież 
kilka rodzajów betonu. — I rooorcje były 
także różnorodnie kombinowane, podobnie 
jak  i grubość pokładów. Ponadto stosowa­
no różne metody ub ijan ia , a poszczególne 
działki oddzielano w yraźnie od siebie.

Na odcinku tym  próbowano nieiylko 
wTpływru działania pojazdów m echanicz­
nych, opatrzonych pneum atykam i lub gu­
mam i pełnemi, ale także badano zużycie 
w ynikające z działania wozów, zaopatrzo­
nych w koła o obręczach żelaznych, przy 
trakcji zwierzęcej.

Ostatecznie rezu lta ty  osiągano zaponioeą 
specjalnej m aszyny zwanej „odografein '‘, 
sk ładającej się z wózka, poruszającego się 
na k ilkunasto  kołach typu rowerowego, 
połączonych ze specjalnym  instrum entem , 
zapisującym  najdokładniej każda nierów­
ność terenu.

Odcinek doświadczalny sta le  byw a po­
większany, przyczem  ostatn io  obok dzia­

łek betonowych, zbudowano k ilk a  działek 
bitum icznych. Specjalnie tę w łaśnie część 
poddano badaniom  z zakresu zm ian te rm i­
cznych i hydroterm ieznyeh, co oczywi­
ście — na pewien czas — w ykluczało ba­
dan ia  przy zastosow aniu sztucznego ruchu.

Zdobyte w ten sposób doświadczenia od­
daw ane są państw ow em u autonom icznem u 
zarządowi drogowem u we Włoszech, k tó­
ry  w ykorzystu je je  p rzy  rozbudowie sseei 
szosowej. N ie potrzeba dodawać, że wło­
skie drogi, a zwłaszcza słynne au tostrady , 

1 należą do* naiTmcrźy^bb.-ifla-j w świeCiel s ta ­
now ią praw dziw y ra j  dla aiitoniobilistów.

Księga zażaleń.
O p o d m  d la  dziec i.

Od w ie lu  m ie szk ań có w  g m in : C za tkow ice , D u low a , 
K a rn io w ic e , K rzeszo w ice, M y d ln ik i, R u d aw a , R ząsk a , 
T rz e b in ia ,  T e n cz y n ek  i  Z ab ie rzó w  o trz y m a liś m y  z b io ­
ro w a  piigmo, w  k tó re m  z w ra c a ją  u w a g ą  n a  w ie lk ie  
u d o g o d n ie n ie , ja k ie m  b ęd zie  u ru c h o m ie n ie  p o c ią g u  
osobow ego  n a  l in j i  K ra k ó w —T rz e b in ia  m ięd zy  g o ­
d z in ą  3 a  4 p o p o łu d n iu .

W  m o ty w a c h  p rz y ta c z a ją  a u to rz y  l is tu  oko liczność , 
że  w ie lk a  ilo ść  dz iec i szk o ln y ch , d o je ż d ża ją cy c h  do 
K ra k o w a  kończy  n a u k ą  d o p ie ro  o g o d z in ie  2 -g ie j po­
p o łu d n iu , a  n ie  m a ją c  w cześn ie jsz eg o  p o c iąg u  (n a j ­
b liż sz y  o 4.40 p o p o łu d n iu )  — w a łę s a  s ie  po  u lic a c h  
i  p rz y je ż d ż a ją c  późno  do d om u  je s t  zm ęczona , w sk u ­
te k  czego  n ie  m oże n a le ży c ie  p rz y g o to w a ć  s ie  do  
le k c y j n a  d z ień  n a s tę p n y .

P o d o b n ie  te ż  z n ac zn a  ilo ść  fu n k c jo n a r ju s z y  p a ń ­
s tw o w y ch , k o ń czący ch  u rz ę d o w an ie  oko ło  3-ciej, a  z a ­
m ie szk a ły c h  w  w y m ie n io n y c h  g m in a c h , sk azan a  je s t  
n a  c ze k a n ie  b lisk o  2 g o d z in y  do p o c ią g u , co  o d b ija  
s ie  n a  ic h  g o s p o d a rs tw ie  dom ow em .

Informator
Kuiwi Turystyczno-Zdroicrao:

DRUSKIENIKI-ZDROJ solankowy nad Niemnem. 
Pensjonat „Jasna“ (wj. J. Korolec) kwiaty, las, 

słońce, pełny komfort, stół wykwintny, od 
10— 16 zł.

JASTRZĘBIE-ZDRÓJ — Zdrojowisko solankowe 
(W oj. Śląskie, pow. Rybnik, J00 m. npm.). 

Matkol Dbaj o zdrowie dziecka. Powrócą mu je  
solanki w znanym Zakładzie Marji, pod opieką 
Sióstr.

Pensjonat Europejski, centrum zdroju, balkony, 
werandy, garaże, 8— 10 zl. z utrzym. 

KRYNICA:
„Hanka" — komfort — centrum — Rylualny  

SZCZAWNICA (Zdrojowisko i Uzdrowisko, woj.
Krakowskie, pow. nowotarski, 500 m. npm,). 

Towarzystwo W łaścicieli Realności poleca: 
Pensjonał SZALAY. Centrum. Słoneczne pokoje. 

Balkony. Pierwszorzędna kuchnia. Dogodne  
ceny.

WISŁA uzdrowisko (Woj. Śląskie, pow. Cieszyn, 
410 m. npm.).

Pierwszorzędna Kaw. i Rest. „Oaza", Dancing.
Kuchnia wyborowa. Ceny niskie.

ZAKOPANE BRISTOL, ceny pokoi znacznie znL 
żone z utrzymaniem od zl. 10.—, bez ulrzy. 
mania od zł. 5.—.

ŻEGIESTÓW-ZDRÓJ nad Popradem.
Dom J^drojowy, nowocześnie urządzony, pok, 
z  utrzym. przecięt. 11 zł. Pcnsjon. „Zdrój" 8 zł.



22 ..ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 228. Piątek. 18 sierpnia 1933 r._

Wolne posady
M A T U R Z Y ŚC I! P rzed  po 
sadi* b iu ro w ą  kończcie 
Jed n o ro cz n ą  Szkołę P rzy  
Sptfsob en i a H andlow ego. 
Ż ąd a jc ie  in fo rm a cy j. — 
J a r o s ła w , S zko ła  H and lo ­
w a. *2584g

D O  pom ocy pan i dom u i 
do  g o sp o d ars tw a  podwó 
rzo w eg o  poszu k u je  się 
osoby m łodej, zd row ej i 
u czc iw e j. — Z głoszen ia: 
1 K. C., K raków , W ielo 
po lo le  I, pod „D la  dw o­
r u 44. 3029*

P R Z E D S T A W IC IE L I r e ­
jo now ych  na poszczególne 
w ojew ództw a p o szu k u je  
w y tw ó rn ia  now ocze»nego, 
o p a ten to w an eg o  a r ty k u łu . 
O fe rty  ty lk o  pow ażnych  
r e f le k ta n tó w  n ad sy łać  do 
f irm y  li. K R A F T , Łódź, 
L im anow sk iego  45. 9784k

P Ł A T N IC Z E G O  k e ln e ra , 
sam odzie lnego , do n o cn e­
go B aru  z go tów ką p rz y j-  
m*:. Z g ło szen ia : I. K . C„ 
K rak ó w , W ielopo le  1, — 
„2.000 ty s ią c e 44. 8456

ZA STĘPCÓ W  zdolnych  po 
w ięk szy ch  n ra s ta c h  w 
P o lsc e  zaa n g a ż u je . Z g ło ­
szen ia  pod „ S ta ły  dochód 
Z e t44 I. K. C.. K raków , 
W ielopo le  1. 8473

FACITOW TEC z BRANŻY 
TOW  A RÓW GUM OW YCH, 
s i ła  p ie rw szo rzęd n a  — p o ­
szu k iw an y . — R e f le k ta n t 
m usi w ykazać  sie p rac a  
w e fa b ry c e  tow arów  g u m o ­
w ych , lub  w ek sp o rc ie  
ty ch że . M ający  pow yższe 
k w a lif ik a c je , m ogą złożyć 
o fe r ty  z ży c io ry sem : IK C ., 
K rak ó w , W ielopo le  1, — 
„ G u m a 444. 8472

JH IFET O W C A  sp ec ja lis tę , 
dochodzącego, p o szu k u je  
K a w ia rn ia  Im p e r ia l,  K ra  
ków, D ie tla  44. 8477

v  \  NNA* in te lig e n tn a  po- 
szu k iw a n a  z a raz  do s k le ­
pu w b rak( w je  w ch a rak - 
13 7c kinw".\ n iezk i — z n a ­
jom ość k o respondenc ji i 
k.> j egow ość b u ch ał te ry  j n a, 
k a u c ja  2.000 z ło ty ch . — 
Z g łoszen ia: I. K . C., K ra ­
ków , W ielopo le  1, pod 
„ K a to lic z k a 44 . 84 36

P R Z Y JM Ę  panno , k a u c ja  
700 zł. Z g łoszen ia : IK C ., 
K rak ó w , W ielopole  1, — 
„S k lep  spożyw czy4*.

8435

STA ŁA  p racę , zw ro t po ­
dróży  o trz y m a ją , p rócz 
p ro w iz ji, zas tęp cy  losow i. 
Z g łoszen ia: „ K re d y t44, — 
Lwów. K iliń sk ie g o  3.

8493
T*—--------------- •-------
S Z O F E R  zn k a u c ją  na  
tak só w k ę  p o trze b n y . — 
Z g ioszen ia: K raków , Żół­
k iew sk iego  36, m. 2.

8454

SŁ U Ż Ą C E J do w szy s tk ie ­
go  z go tow an iem  p oszu - 
k u je . Kraków*, Z ielona 3. 
I  p ię tro . 4. 8458

Z D O L N E J f r y je r k i  spól 
n łezki p o szuku ję . Zgłosze­
n ia : A jen c ja  S iem ian o w ­
sk iego , Z akopano , pod 
„8H044. 9859 k

P A N O W IE  z n a jd ą  u  n as  
s ta łą  posadę, w y n ag ro d ze ­
n ie  m iesięczne. Zgłosze­
n ia : „Sam opom oc44. K a to ­
w ice, K operniika  14.

__________________1193Kt

ZA S T FP C Y  w d z ia le  spo- 
żyw ozio-tytoniow ym  poszu- 
k iw an i. Z głoszenia  m iędzy  
3—4, K raków , Al. K ra s iń ­
sk iego  8, m ieszk an ie  10.

9866k

F A B R Y K A  okuć  Ib udo 
w la n y ch  p rz y jm ie  k ilk u  
cze ladz i sam o d z ie ln y ch , 
re f le k tu je  s ię  na dob re  
s iły . Lw ów , P e łcz y ń sk a  
24. 12141.

F R Y Z JE R A  dam skiego , 
p ie rw szo rzę d n ą  s iłę , p r z y j­
m ie  S trza łk o w sk a . T a r ­
nów , K ra k o w sk a  27.

. ___________________3137g

D A M S K I p ie rw szo rzęd n y  
zespół p o trz eb n y . O fe rty , 
fo to g ra f ję  n a d sy ła ć  do 
I .  K. C., K rak ó w , W ie lo ­
pole 1, pod  „ C u k ie rn ia  
M. K .44 3147g

PO W A ŻN I i u sy tu o w an i 
a g e n c i p o szu k iw an i. — 
G niezno, sk r. poczt. 1.

i>153g

P IE L Ę G N IA R K A  opie  
k u n k a  m a sa ż y s tk a  poszu 
k u je  p ie lę g n ac ji n a  sk ro ­
m n y c h  w a ru n k a c h . — 
I .  K . C. W ielopo le  1 pod* 
„ Ł a g o d n a  E m .44. 847

O G R O D N IK  k a w a le r  ze 
św iad ec tw am i w arszaw ­
sk iem u  p o szu k u je  posady 
od 1-go w rześn ia . I. K. Ć 
W arszaw a , K ra k . P rz e d ­
m ieśc ie  9. „151444. 1518W

U R ZĘD N IK  ro ln y , w do 
wiec z dw ojg iem  dzieci, 
d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  w 
m a ją tk a c h  P odola , W o ły ­
n ia , p rz y jm ie  ja k ąk o lw iek  
p racę, a tak ż e  p ro si Szan . 
Czytelników* o z ao f ia ro w a ­
nie k siążek  do k l. V szko­
ły  pow sz. d la  sy n a . Ł a ­
ska we zg ło szen ia : I. K . C., 
K rak ó w , W ie lo p o le  1, — 
„R ozpacz  W . S .4‘ 9855k

W Y CH O W A W C ZY N I d ;-
m ów a ry s to k ra ty c z n y c h , 
la t  46, p rz y jm ie  p o ja d ę  
do dz iec i od la t  trzech  
O fe r ty : I .  K . C. K rak ó w  
W ielopo le  1 pod „ ś w ia ­
d ec tw a  d łu g o le tn ie 44.

3149g

M A T U R Z Y ST K A , u ie
m a ją ca  w a ru n k ó w  do d a l­
szych  s tu d jó w  p o szu k u je  
p o sad y  n a u cz y c ie lk i do­
m ow ej lu b  m ie jsca  ja k o  
to w arz y sz k i p rz y  s ta r sz e j 
p a n i. A d re s: M a tu rz y s t­
ka , C hełm no, P om orze, 
po ste  re s ta n te .  3150*

W Y C H O W A N K A  S ió s tr  
N iep o k a lan ek  z p ra k ty k ą  
n a u cz y c ie lsk ą  p o szu k u je  
k o n d y c ji od z a raz . Może 
rów n ież  z a ją ć  się  g ospo ­
d a rs tw em . Ł ask aw e  z g ło ­
szen ia  do IK C . K rak ó w , 
W ielopole  1 d la  „W . M. 
W .44. 3l51g

MŁODY" z w y k sz ta łcę  
niem  śred n iera  ro ln iozem  
czem  p o szu k u je  roczm  
b e z p ła tn e j p r a k ty k i  w 
m aj u, po skończonej 
p ral. ee z łoży  3.01)0 
k a u c ji i o b e jm ie  a d m in i­
s tra c ję .  Z g łoszen ia  I. K. 
C. W arszaw a, K ra k  
P rzedm . 9 pod „ E n e r g i ­
czn y 44. 1520 W

PEDAGOG zdo lny , o s ta t­
n io  8 l a t  w dom u z ie m iań ­
sk im , szu k a  podobnej po ­
sad y . Z g łoszen ia: I. K . C„ 
K rak ó w , W ielopo le  1, — 
„P ew n o ść  J . “ 3139g

R U TY N O W A N A  N A U ­
C Z Y C IE L K A  - W Y CH O ­
W A W C ZY N I 7 k ilk u le tn ią  
p ra k ty k ą  w szkole, z ak res  
szko ła  pow szechna, wy- 
h i tn :e zdolny  p ed ag o g  — 
£zuka posady . N a  żąd an ie  
św ie tn e  re fe re n c je . Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  do IK C .. 
K raków , W ielopo le  1, pod 
„Pewm y re z u l ta t44. 3140g

B U C H A L T E R K A  - k o re s ­
p o n d en tk a  p ie rw szo rzę d ­
na, d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  

b an k o w n ic tw ie , h a n ­
d lu , p o szu k u je  z a jęc ia . — 
Z głoszen ia: I. K . C„ K ra ­
ków. W ielopo le  1, „ S k ro m ­
n a  N. J . 44 3142g

IN T E L IG E N T N A , p rz y ­
s to jn a , l a t  ś re d n ich , błon- 
dy n k a , z d ob rego  dom u, 
m u zy k a ln a , g o sp o d arn a , 
n e rfe k t n iem ieck i, z a jm ie  
się  w ychow an iem  dzieci, 
•'tyspodarstw em  dom ow em . 
Z g łoszen ia: I. K . C., K ra ­
ków’, W ielopo le  1, —
•Skrom ne w y m a g an ia  K . 

L .“ 3I48g

O N D U LA TO RK A  i ondu- 
la to rk a  - m a n ik u rz y s tk a  
p o szu k u ją  p o sad y  od 15 go 
w rześn ia  na p ro w in c ję . — 
Z g łoszen ia: I. K . C., K r a ­
ków. W ielopo le  1, „O ndu- 
la to rk a  1, m a n ik u rz y s tk a  
244. 8462

Kącik f c ł o - a m a ł o r a

OSOBA z dzieck iem  rocz- 
re m . g o sp o d arn a , u czc i­
wa. s z u k a  ja k ie jk o lw ie k  
p ra c y  za  m ałem  w y na ; 
g io d z e r ie m ; m ie jscow ość  
o b o ję tn a . — Z g ło szen ia : 
I. K. C., K raków ’, W ie lo ­
pole 1, pod „W ładzia* '.

84 oź

N A U C Z Y C IE L  _ ro s y js k ie ­
go, p rzedm io tów  h a n d lo ­
w ych , sp ec ja ln o ść  to u raro - 
znawstwio, — p o s ia d a ją c y  
w yższe s tu d ja  h an d lo w e  
i p ra k ty k ę  n au cz y c ie lsk ą , 
po szu k u je  p o sad y  w szk o l­
n ic tw ie  lub  b iu ro w o śc i. — 
Ł a sk aw e  z g ło szen ia : P o ­
zn ań , u l. G o rcz y ń sk a  19. 
„C . M .4‘ * 532P

M A G IS T E R  p ra w  z 6- 
m ie s ięczn ą  p ra k ty k ą  s ą ­
dow a, p o szu k u je  p o sad y  
w k a n c e la r j i  n o ta r ia ln e j  
z dn iem  1 p a ź d z ie rn ik a  
1933. — Z g ło szen ia : D r 
S osnow ski, D ynów . 
_______________________3134g

S. O. S. in ż y n ie r  p rz y j 
m ie k ażd ą  p ra c ę . I .  K . C. 
T o ru ń  d la  „ I n ż y n ie r a 44.

LUT
K W A R T E T  p ie rw szo rzę  
dn y . In s tru m e n ty  now o 
czesne. B ard zo  w eso ły  

p ic  w, r e p e r tu a r  b o g a ty  
L udzie  m łodzi, woiha 
p ie rw szego . „ C h rze ś c ija  
n ie44, I .  K . C. T o ru ń

132T

MAM ś re d n ie  w y k sz ta łc ę  
nie i ro c z n y  k u rs  „D ozor- 
c zyń  n ie m o w lą t44, dzieci 
b a rd zo  k o c h am  i p rz y jm ę  
posadę w y c h o w a w czy n i — 
n a jc h ę tn ie j  z a o p ie k u ję  s ię  
s ie ro ta m i. Ł a sk aw e  zg ło ­
s z e n ia  p ro szę  n a d es ła ć  do 
I. K . C„ K rak ó w , W ie lo ­
po le  1, pod „B em  M. C .44

3135g

MATURZYSTKA b ie d n a  
z a jm ie  s ię  dom em , dz ieć  
m i. Z g ło sze n ia : I .  K . C.v 
K rak ó w , W ie lo p o le  1, — 
.N a u c zy c ie lk a  E m .44

8449

IN T E L IG E N T N A  p a n n a ,
p r a k ty k a  d łu ż sza , d o b re  
św iad e c tw a , re fe re n c je  — 
p o sz u k u je  p o sad y  do d z ie ­
ci. Z a k re s  3 n o rm a ln y c h . 
S z y f r a  „ D o b re  t r a k to w a ­
ni e ‘‘ I .  K . C., Lw ów , K o­
p e rn ik a  9. 1219L

S A M O Z A T R U C I E
N A  I 8 .E  W Ą T R O B Y .

SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, L>ral; apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, zmarszcz­
ki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwowe 
bicia serca,; mdłości, język obłożony). TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się 
we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyspieszają 
starość. Choroby z samozatrucia i złej przemiany m aterji LECZĄ NIE LEKARSTWA 
A KREW CZYSTA. W ątroba i nerki są organami oczyszczającemi krew  i soki 
ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z naturą kuracją jest unormowanie czynności 
wątroby i nerek. 20-letnie doświadczenie i najwyższe odznaczenia wykazały, źe 

zioła lecznicze

„ C H O I E K I N A Z A "  l i .  N ie m o f e i r s k ie a ó
jako źółcio-moczopędne są jedynym naturalnym  czynnikiem, odciążającym soki 
ustroju od trucizn własnych i zapewniającym szybki powrót do zdrowia. Broszury 
Dr med. T. NIEMOJEWSKIEGO otrzymać można w labor. fiz.-chem. „CHOLERI- 
NAZA“ II. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, N.-Świat 5. Na prowincję wysyła pocztą.

Dr med. T. NIEMOJEWSKI przeniósł przyjęcia chorych w W arszawie i  ul. Litewskiej Nr. 3 
na ul. Koszykową Nr. I (róg Al. Ujazdowskiej). U&4k

D Y STYNGOW ANA, m ło
d,a, in te l ig e n tn a , m iłe j 
pow ierzchow ności iz ra e lit-  
ka p rz y jm ie  posadę se k re ­
ta rk i  p ry w a tn e j .  Zgłosze- 
n :a : I .  K . C„ K rak ó w , 
W ielopo le  1, „W sch ó d 44.

3113g

MŁODY, zdo lny  te ch n ik  
budow l., b. d o b ry  ry so w ­
n ik  i k re ś la rz , w k ry ty ez - 
nem  p o łożen iu , szu k a  ja- 
k ;e>jf okol w iek  z a jęc ia  za 
sk ro m n em  w y n a g ro d z e ­
n iem . Z g łoszen ia  do IK C .. 
K rak ó w . W ielopo le  1, pod 
„ J .  K .“  3109g

D R U K A R Z -m aszy n ista  z
p ra k ty k ą , po w o jsk u , szu ­
k a  z a ję c ia  zaw odow ego, 
e w en tu a ln ie  in n eg o  z a ję ­
c ia ;  miej®coVość o b o ję t­
na . Z g łoszen ia  do I .  K . C„ 
K rak ó w . W ielopo le  1, poci 
„ D ru k a rz  F . P .“  3130g

M ŁODA, zdo lna , w y k w a ­
lif ik o w an a  k raw c zy n i- 
ekspedj>entka p o szu k u je  po 
sad y . P o s ia d a  p ra k ty k ę  i 
b a rd zo  d ob ro  św iad ec tw a  
7 do ty ch czaso w ej p racy . 
Z g ło szen ia : L isków  K a li­
sk i, Z a rz ą d  S ie ro c iń ca .

3131g

M A SZY N ISTA  R O T A ­
C Y JN Y  p ie rw szo rzęd n y , 
d łu g ie  la ta  za  g ra n ic ą , na 
16, 32 i 64 s tro n . mał>z. 
ta śm o w e  i beztaśm ow e 
n a jn . s y s t., o s ta tn io  12 la t  
n a  k ierow n iczem  s ta n o w i­
sku , p o szu k u je  odpow ied ­
n ie j po sad y . Z g łoszen ia: 
I. K . C., K raków , W ie lo ­
po le  1, „1244. 8382

F R Y Z JE R  m ęsk i zdo lny , 
ze s trz y że n ie m  pań , poszu 
k u je  posady . Z g łoszen ia : 
I. K . C., K rak ó w , W ie­
lopo le  1, pod  „ H . F .44

8431

T E Ł E O W A M I  N A O Z W f C Z A I N Y !
W  obecnej czwartej klasie już padło u nas

Z ł. 5 0 . 0 0 0 na Nr. 110258
Zł. 10.000 na Nr. 21.480
„ 10.000 „ „ 69.153
„ 5.000 „ „ 72.918

Największa w Polsce Kolektura

J. W ®  Ł A N Ó W
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154. 2467k

Polecamy nadal nasze szczęśliwe losy. P. K. O. 18.814,

W Y C H O W A W C Z Y N I
prze d sz k o la  z p ra k ty k ą  — 
p o szu k u je  poisady. Zgło­
szen ia : I. K . C., K rak ó w , 
W ielopo le  1, pod  „ P r a k ty ­
k a  W u “ .

PA N N A  z p ra k ty k ą  i do- 
b rem i św iad ec tw am i, szu ­
k a  p o sad y  do dzieci — 
n a jc h ę tn ie j  do n iem o w lę ­
c ia  n a  w y ja zd . Z g łosze­
n ia :  I. K . C., K ra k ó w , 
W ie lopo le  1, pod „ P . 264‘.

8494

E L E K T R O T E C H N IK  po ­
szu k u je  po sad y , e w e n tu a l­
n ie  p rz y jm ie  do dom u n a ­
p raw ę  r a d ja  p a te fo n ó w  
po cen a ch  b a ra zo  p rz y ­
s tęp n y c h . Z g ło szen ia  do 
I. K . C„ K ra k ó w , W ie ­
lopole 1, — pod s z y f rą  
„ E le k tro te c h n ik 44. 9872k

PA N N A  in te lig e n tn a , la t  
21, z a jm ie  się  g o sp o d a r­
stw em , dziećm i lub  c h ę t­
n ie  do r e s ta u r a c j i .  Ł a s k a ­
we zg ło szen ia  pod  „Ślą- 
zaczk a44 I. K . C „ K a to w i­
ce, M a r ja c k a  1. 1192Kt

j f m t i c r  i  satyra.

— Ludzie wciąż m ów ią o  jakichś bakcylach  
w  ku rzu  ulicznym . Ja ju ż  dziesięć lat jestem  za - 
miotaczem  ulic i jeszcze n igdy takiego bakcyla  
nie w idzia łem ...

T A N IO  n a b y ć  m ożna  d z i­
s ia j  w ie le  rz eczy : dom y. 
w ille , m a ją tk i ,  m eble , 
u rz ą d z e n ia  i t. p. D obre 
o k a z je  są  częste . S z u k a j 
c ie  ich , d a ją c  o g ło szen ie  
d ro b n e  do naszego  p ism a, 
k tó re  c z y ta  c o d z ien n ie  
w c a łe j  P o lsce  k ilk a s e t 
ty s ię c y  czy te ln ik ó w . — 
O trz y m a c ie  m n ó stw o  o fe r t  
i k u p ic ie  ta n io  Ż ą d a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro sp e k tu  
O głoszeń D ro b n y c h  od 
A d m in is tra c ji  I .  K . O., 
K ra k ó w . W ie lo p o le  1.

9404 k

P IA N IN O , f o r te p ia n  ku  
p ię  g o tó w k ą . O fe r ty  z c e ­
n ą :  „ P a r 4*, K a to w ic e .

9751b

M O T O C Y K L Z  P R Z Y -
C Z E P K Ą , n a jc h ę tn ie j  to ­
w a ro w ą , k u p im y  za  g o ­
tów kę, o i le  c e n a  będ zie  
o k a z y jn a , a  s ta n  b a rd z o  
d o b ry . — Z g ło szen ia  do 
IK C ., K ra k ó w , W ie lo p o le  
1, pod  „ T y p  pocztow y*4.

9665k

ST A L  z im n o  w a lco w an ą , 
h a r to w a n ą  i p o le ro w a n ą , 
w g ru b o śc i 0.6 do  0.9, — 
w ró ż n y c h  sze ro k o śc iach , 
k u p ię . — Z g ło szen ia  pod 
„ S ta l4* B iu ro  o g ło szeń  
S ta t te r a ,  K ra k ó w , R y n ek  
8. 9862lk

S p r z e d a ż
TUZY KOŁOWY „MONOS" 
p o w ie trzem  c h ło d z o n y , — 
s p rz e d a m y  z a  go tó w k ę . 
M otor w y m a g a  re m o n tu , 
poza tem  s ta n  b a rd z o  do­
b ry .  Z g ło szen ia  do  IKC , 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, pod 
„L oco  G d y n ia " .  966fik

SIC L E P  ju b i le r s k i  w  w ięk- 
szem  m ie ś c ie  M ało p o lsk i 
Z a c h o d n ie j, 40 l a t  i s tn ie ­
n ia , z a ra z  do  o d s tą p ie n ia  
ty lk o  c h rz e ś c ija n in o w i. — 
Z g ło szen ia : I .  K . C., K a ­
tow ice , M a r ja c k a  1, pod 
„ T ro c h ę  g o tó w k i" .

1189Kt

S P R Z E D A M  re a ln o ść , w  
c e n t ru m  m ia s ta  S a n o k a . 
W . M a th ia s z , S an o k , P o ­
to ck ieg o  16. - 5154g

T R Z Y  p a rc e le  b u d o w la n e  
w  d z ie ln ic y  o ś m n a s te j  — 
(W a rsza w sk ie ) ta n io  do 
sp rz e d a n ia .  W iad o m o ść : 
K ra k ó w , K o śc iu szk i 56.

3145g

Z N A K O M IT A  lo k a ta  k a ­
p i ta łu !  K o m p lek s  p a rc e l  
b u d o w la n y ch , p o w ie rz c h ­
n ia  4.800 m e tró w  k w a d ra ­
to w y ch , w  g ę s to  z ab u d o ­
w a n e j d z ie ln ic y , p rz y  
t r a m w a ju  — ta n io  s p rz e ­
d a  F a b r y k a  szczo tek , — 
Kraików , K o śc iu sz k i 56.

3146g

D Y W A N Y  „R O -C O " r ę ­
czn ie  w ią za n e . O d d z ia ł 
fa b ry c z n y , K ra k ó w , To 
m asz a  29, T e l. 177-75. _  
C en y  fa b ry c z n e . 9)69k

M A SZY N Y  do p is a n ia  
[Tnderw ood, R em in g to n  — 
sprzedam _ o k a z y jn ie .  — 
L ó w en s te in , — K ra k ó w  
Z w ie rz y n ie c k a  8. 9493k

PR Z Y B O R Y  b iu ro w e  i 
k a n c e la ry jn e  d la  b iu r ,  f a ­
b ry k  i  u rzęd ó w  n a  p ro  
w in c ji w y s y ła  S k ła d  pa 
p ie ru  J .  F .  F is c h e r ,  R y-
n o t A _P.

J A K  U R Z Ą D Z IĆ  OB
CHÓD O D S IE C Z Y  W IE  
D N IA . R e f e r a ty ,  o b raz k ; 
scenicz-ne, w ie rsz e , p ie  
ś n i  z n u ta m i .  C en a  2 zł 
k o sz ta  w y s y łk i z w y cza j 
n e j 30 g r .  p o le c o n e j 80 g r  
W y sy ła  w prost^  po  p rze  
k a z a n iu  g o tó w k i n a  P . K 
O. 201.485. — D ru k a rn ia
M iesz cz a ń sk a  T . A . P o ­
z n a ń , M u rn a  2. — Z am ó­
w ie n ie  n a  b la n k ie c ie  P . 
K . O. n ie  p o d le g a  o p łac ie  
p o cz to w e j. 9Sr*6k

A G R E G A T  b e n zy n o w y  
m o to r  4 H p . d y n a m o  70 
V o lt 30 a ra p e r  ^ s p rz e  .a  
K in o  „ M u z e u m 4' R-se 
szów . 9854 k

S K L E P  k o lo n ja ln y  w  K a ­
to w ic a c h  do s p rz e d a n ia .  
O fe r ty :  I .  K . C „ K a to w i­
ce, M a r ja c k a  1, p o d  „ K o ­
lo n ia ln y " .  1194Kt

H E M O R O ID Y . O zopki he  
m o ro id o w e  „ V a r ic o l“  — 
(z k o g u tk ie m ) u s u w a ją  
ból, p ie c ze n ie , sw ę d ze n ie , 
k rw a w ie n ie ,  z m n ie js z a ją  
g n z y  (ż y la k i) . S p r z e d a ją  
a p te k i .  8980k

P R Z Y B O R Y  szk o ln e , ze­
s z y ty , b r u l jo n y ,  o łó w k i, 
p ió ra ,, a t r a m e n t ,  d o s t a r ­
cza  d la  szkó ł n a  p ro w in ­
c ji S k ia d  p a p ie r u  J .  F . 
F is c h e r ,  R y n e k  A -B , K r a ­
ków . 9826k

N OW OŚĆ! — m io ta c z  do 
s t r z a ł  z u p e łn ie  b e z p iec z n a  
b ro ń , w e so ła  ro z ry w k a  d la  
k ażd e g o  w ie k u . C enę  2 
z ło te , f r a n k o , p ro sz ę  w p ła ­
cać  p o c zc ie  c zek iem  P K O . 
k o n to  1976, C h m ie le w sk i, 
W a rsz a w a . O d sp rze d a w c y  
w szęd z ie  o s ią g n ą  d u ż y  za 
robefe. 1503W

B IL E T Y  w iz y to w e  s e tk a  
od  2.50, z a w ia d o m ie n ia , 
p o d z ię k o w a n ia  ś lu b n e , — 
w sz e lk ie  d ru k i ,  p ie c z ę c ie  
g u m o w e  n a j t a n i e j :  Z iem - 
b ie k i, K ra k ó w , P la c  M a­
r ia c k i  2. C en n ik ó w  ż ą d a j ­
c ie . 9848k

TO R B Y  szk o ln e , p ió rn ik i ,  
c y rk le ,  z e s z y ty  k u p ic ie  
n a j t a n ie j :  Z iem b ic k i, K r a ­
ków , P la c  M a r ja c k i  2. — 
C en n ik i o trz y m a c ie .

9849k

P IÓ R A  w ieczn e  w sz e lk ie  
sy s te m y , t a n ie  od zl. 1.90, 
n a p ra w y  so lid n ie , szy b k o : 
Z iem b ic k i, K ra k ó w , P la c  
M a r ja c k i  2. C en n ik a  ż ą ­
d a jc ie .  9850k

MASZYrN Ę  do korków  
ta rc z o w k ę  ta n io  sp rzeda  
Z d ró j, Lw ów , itri. Na Blo- 

12- 1218L
J A D A L N IE  — G A BIN e ". 
T Y  _  S Y P IA L N IE  -
p ię k n e  — ta n io  we PA . 
B R Y C E  M EBLO „STY L" 
K rak ó w , W IŚIANA 8. ’

"fl867k

W D OW A po leka rzu  —
p rz y jm ie  2 p a n ie n k i na 
rok  szko lny  z u trzym a­
n iem , z a p e w n ia ją c  tro sk li­
w ą op iekę K ra k ó w  Sino- 
leu sk a  22, p a n te r , tu, 2.

971 Ok

NA s ta n c ję  p rz y jm ę  2-ch 
s tu d en tó w  zam o żn y ch , p e ł­
na  op ieka , e w e n tu a ln ie  
pomoc w n a u c e  W a ru n k i 
u m iarkow ane . — K rak ó w , 
S iem irad zk ieg o  15, m . 6,
godz. 12-16. 9834k

DO w y n a jęc ia  5, w zg lęd ­
n ie  3 poko je , p rzedpokój 
i k u ch n ia  na  I p ię trze  -  
o g ląd ać  m o żn a  pom iędzy 
5—6 popoł. W iadom ość u 
dozo rcy , K rak ó w , K ocha­
no w sk ieg o  10. 8424

P O K Ó J d u ż y , słoneczny 
k u c h n ia , p rzed p o k ó j, sp i­
ż a rk a , p iw n ic a , ba lkon  
k r y ty ,  p a r te r ,  k o m fo rt, 
o g ró d , w il la  —  od 1 w rze ­
ś n ia  w o lne . K ra k ó w , O sie­
d le  O fic e rs k ie , O lszańska  
28. 8482

P O K O J U  k a w a le rs k ie g o , 
k o m fo r to w eg o , z n ie k rę -  
p u ją c e m  w e jśc ie m , p o szu . 
k u ję .  Z g ło sa e n ia : IK C .,
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, —, 
„ U rz ę d n ik  28i“ . 84SS

S T U D E N T A  m łodszego  
p rz y jm ę  — m ieszkam © , 
u tr z y m a n ie ,  o p iek a . K r a ­
ków , B a s z to w a  6, p a r te r .

8487

DO  w sp ó ln e g o  pokoju; 
p rz y jm ę  in te l ig e n tn ą  p a ­
n ie n k ę  z u trz y m a n ie m  lub' 
bez. K ra k ó w , P a w ia  8, 
m . 8. 8495

D W Ó C H  u c zn ió w  p rz y jm ę
n a  s ta n c ję  z u trz y m a n ie m . 
K ra k ó w , W o lsk a  21, m . 5.

8452

S R Z E D A M  n o w ą  s y p ia l ­
n ię . O g lą d ać  od 10—3 po  
p o łu d n iu , K ra k ó w , P o p ie ­
la  3, m . 7. 8446
P IA N IN A  — F O R T E P IA ­
N Y  n o w e  i o k a z y jn e  w 
w ie lk im  w y b o rze . — C eny  
zn iżo n e  — W Ł A D Y S Ł A W  
B O L O Ń SK I. K ra k ó w , R y ­
n e k  G łów ny  34. 8480

P IE N IĄ D Z E  u z y sk a ć  m o ­
ż n a  n a w e t  w  c za s ie  k r y ­
zy su . — W y s ta rc z y  z ro b ić  
p rz e g lą d  dom o w y  rz e cz y  
i m e b li n ie p o trz e b n y c h , 
o g ło s ić  to  w sz y s tk o  w 
D ro b n y c h  O g ło sze n ia c h  
n a sz e g o  p is m a  i  s p rz e d a ć . 
N a b y w c a  zaw sze  s ię  z n a j ­
dz ie ! Ż ą d a jc ie  p rz e s ła n ia  
B E Z P Ł A T N IE  p ro s p e k tu  
O g ło szeń  D ro b n y c h  od 
A d m in is tr a c j i  I .  K . C„ 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1.

9405k

D W A  p o k o je , k u c h n ia  do
w y n a ję c ia .  K ra k ó w -D ę b n i-  
k i ,  Z a m k o w a  4. 84501

T R Z E C H P O K O JO W E , p e ł-
n o k o m fo r to w e  m ie s z k a n ie  
do  w y n a ję c ia .  K ra k ó w , 
u l. J u l j u s z a  L ea  5a. W ia ­
dom o ść: d o z o rc a . 8422

P R Z Y J M Ę  s tu d e n ta  n a
s ta n c ję  z d o b re g o  dom u — 
fo r te p ia n  do  u ż y tk u ,  o p ie .  
k a  z ap e w n io n a . K ra k ó w , 
K a rm e lic k a  30, I I I  p ię tro .

8355

U C Z E N N IC Ę  PTzyjmę z  
c a le m  utrzym aniem , for. 
te p ia n , m ie s z k a n ie  słon e, 
ozne, o p ie k a  ro d z ic ie ls k a ,  
z ł. 80 m ie s ię c z n ie .  — K r a ­
ków , W y b ic k ie g o  9 m . 10 
od 3—6 p o p o ł. 9869k

C Z T E R Y  p o k o je  k u chn ia^  
p rz e d p o k ó j,  ła z ie n k a  — 
z a r a z  do  w y n a ję c ia .  K ra . 
kó w , K a lw a r y j s k a  39.

8441

h c j t o u i e j  F8R0 FORDSOU
Części wymienne. Remonty szybko i solidnie.

66 l W Ó W ,

„ m m u u y c z a i m  27
R E A L N O Ś C I s p rz e d a je  n a  j  
k o rz y s tn ie j  B iu ro  W E IS S , 
K ra k ó w , S m o le ń sk  16.

9459k

P IA N IN A  m a ło  u ż y w a n e  
od  975 z ł. n a  s k ła d z ie  — 
C e n tra la  P ia n in ,  K a to w i­
ce. R y n e k  8. 928Gk

W IE C E J  S P R Z E D A Ć , p o ­
w ię k sz y ć  o b ró t  m o że  ty lk o  
f i r m a ,  d a ją c a  z n a ć  o so ­
b ie  w  c a łe j  P o lsc e . — 
U m o ż liw ia  to  d ro b n e  o g ło ­
s z e n ie  w  n a sz e m  p iś m ie , 
c zy  ta n  em  c o d z ie n n ie  p rz e z  
k ilk ase t_  ty s ię c y  osób. — 
T a m  s ię  o g ła s z a jc ie !  — 
Ż ą d a jc ie  B E Z P Ł A T N IE  
p ro s p e k tu  O g ło szeń  D rob - 
n y c b  od  A d m in is t r a c j i  
IK C ., K ra k ó w , W ie lo p o le  
1. N ow i k lie n c i w y n a g ro ­
dzą  W am  w s z e lk ie  k o sz ta .

9615k

N A  d ź w ig a ry , b e ik i ,  s zy ­
ny  w ąsk o -, s ze ro k o -o to ro - 
we, ró ż n y  z lom , o d b io rcy  
p o szu k iw a n i. W iad o m o ść : 
K ru k , K ró le w s k a  H u ta ,  
S z p i ta ln a  6. 1196Ift

O K A Z JA ! D om  I -p ię t ro -  
ivy, ko ło  t r a m w a ju ,  18 u- 
b ik a c y j,  o g ró d , d o chód  
280 z i., c e n a  35.000, d łu g  
9000 zi., s p rz e d a  „ S Z Y B ­
K O ŚĆ ", K ra k ó w , G ro d z ­
k a  32. 9841k

U C Z E N IC E  g im n a z ju m  
S ta ro w iś ln a ,  p rz y jm ie , z a .  
p e w n i s e rd e c z n ą  o p ie k ę , 
e m e ry to w a n a  n a u c z y c ie l ,  
k a  w d o w a  po  in ż y n ie rz e . 
W ia d o m o ść : — K ra k ó w , 
T r a u g u t t a  24, d rz w i 7, 
tr z e c i  p rz y s ta n e k  za  t r z e ­
c im  m o ste m . 82lJi

M IE S Z K A N IE  m o ż n a  o-
t rz y m a ć  w  C e n tra ln e n f  
B iu rz e  M ieszk an io w em  —i 
K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  45, 
T e le fo n  178-55. 9838k

W D O W A  p o  p ro fe s o rz e
g im n a z ., m a ją c a  w ie lo le ­
tn ią  r u ty n ę  w  w y c h o w a ­
n iu , szc z eg ó ln ie  j e d y n a ,  
ków , p rz y jm ie  n a  s t a n ­
c ję ;  pom oc w n a u ce , w ie l­
k a  tro s k liw o ś ć , ś ró d m ie ­
ście . Z g ło sz e n ia  do  IK C ., 
K ra k ó w . W ie lo p o le  1, pod 
„ W y c h o w a n ie " .  9851k

F O K O  J  U  u m e b lo w a n e g o , 
fro n to w e g o  w ś ró d m ie ­
śc iu , p o -z u k u ję  od z a raz . 
Z g io sz e n ia : I .  K . C., K ra ­
kowy W ie lo p o le  1, „O sobne  
w e jś c ie " .  8457

D LA  m ło d z ieży  z b a rd zo  
d o b ry c h  dom ów  p o k ó j e- 
le g a n ck i, u tr z y m a n ie  b a r .  
dzo d o b re , o p ie k a  s e rd e ­
cz n a . O g lą d ać  12—4. K r a ­
ków . Ł o b zo w sk a  47/111 
in. 7. 8469

R eklam y w te k śc ie :
Vf dzień V? nlćrizlet̂

Ka 1-ćj i 2-ej stronie • • . • 6 . 1.— 8.75
Cala 2-ga strona • • . • • • m 8.040.— 8.300.—
N a 3-ej stronie • . . • . • m Ł - 2.50
Cala 3-cla s trona • . . • • m 8.310.—
Na dalszych stronach • . • M I.W
Cala strona . . . . . . • • m 2.188.- 3. MD.—
K om unikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie i

t
• • m 2.M 2.21

i osobiste 
Teksty artykułowe . • • f».— 12.51

R e k la m y  z a  ie k s t e r m
W dłień Ty niedziele 
powszedni i święto 

I .U  i i i
1 4 M .-  2.184.—• • m

C 7 t-

Ogtos*eni* fw ycm jn* .
Cala- strona* , ,
Na ostatniej A ronie, \  
lab wśród ogłoszeń .  « 

drobnych r  
Cała s trona ostatnia. . . . . .  _______ L J »  —

Nekrologi do 100 nim. .w 2-ch M nach  16% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. iL  |  n  I mm. w  I tamie. 
Rckhany w dodatku ilus)row»nyro ti. I  aa I rtm*.

Rozm iar strony druku: Wysokość 420 mm., siernkość 275 mm. — Podstawa oblicirn ia iest ieden m ilim etr w ir 
dnym lamie. -  Strona w tekście ma 4 lan.y .  66 mm. -  S tron , za tekstem ma 6 l i S d i  T

O g ło szen ia  d ro b n e : w dzień w niedziele
OBi. drobne z .  s lo w . . .  , po™ « > n i i ś Wlęta
Dla poszukujących praey , ,  r i
M atrymonialne . . . "  l i "  *-«2
Najmniejsze ogłoszenie drobne' ilervm v .o- .®'40

n  J y r ‘ Y  " us,yn- drukzem bczymy podwójnfe 
„Drobne ogłoszen.a mogę być drukow ane lylko c z im .

Przy?m ulem ",T T r z y T ^ ^ gt z ; f 0dbn!L h '
O u f V * 'e' nV r  ty iko od ^fdmm istrrniji WS -

?a8 zSas?r«żedn ^ m ie f s rc 7 idoTi^ay ™
Za układ tabelaryczny ® ........................... .......
Za druk caerwony * ”  * • • • • •  507#
Przy druku k i 1 k u k o I o r  o**w v m L /  * 7 * * !og0/® 
t z y  kolor 160%, za każdy następny k o to r^ /o ^ d o ” ,  
tzej ceny ogłoszenia. -  Specjalne *asadm-
osobnego porozumienia sią. > en:a wymagają

Ptriaklor naczelny i wydawca; Marjao Pijbrowhkfc, — Redaktor odpowiedzialny; J .n  Stankiewicz. -  Zakłady graficzne

U w agi o g ó ln e :
A dm inistracja nie przyjm uje odpowiedzialności za ter miii 
o„(oszenia oraz za zgubą lub zniszczenie m atryc i klisz, 
zastrzeżen ie  miejsca obowiązuje Administracją tylko wńw- 
rzas, gdy za tak ie zastrzeżenie zostahie zapłacona prze- 
W idziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadnicze nie zm ieniają treści ogłoszenia, nie upoważniaj* 
do żądania żw rotu gotówki, ani też nie zobowiązuj* 
A dm inistracji do bezpłatnego pow tórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklam acje będą uwzględniane, o ile zostań* 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania sią ogłoszenia, 
łub od daty otrzym ania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąp ić .w  każdym cżasie i obowiązywać bądzie rów . 
niez te  ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. -  W ydaw nictw o zastrzegą 
sobie praw o nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez. podania powodów. Komunikatów bezpła*" 
rriycli me umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.

llustr. Kuryera Codz." — Zarządca Feliks Korczyński




